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2 
lohj I rudnem za granicą zgromadzid tyle kławnycb imion, rozrzu* 
eony eh po bardzo wielu dziełach. Priecieiny niewjmaganijr od 
ciebie djkcionarzai ki^go jetl alribucią wstyslko powiedueó a nic 
nifop^ició^ lecz raczrj prouemy o cehiiejsze tylko wspomnienia; — 
te chciej dopełnić rycinami, które nie w jednym ambarasie pisar- 
skim protegować cię mogą. Bęc jak ów gorliwy gądłbiarz, co rue- 
mógłny wygrab, iprewem dokończył trenów, 

• My co z położenia i historycznego usposobienia naszego, nie- 
moiemy być w tym razie wybrydni ; dzieło podobne, cho(^by na- 
wet przez uczonych europejców lekce waionem było, my go tu 
uczcicny, i podziękowanie nietylko w sercach, lecz i na okładkach 
Bandtkiego zapiszemy. Bo wiedzieć cinaleiy, ie na nich lo zapi- 
sujemy, nie przychody.... lecz wszystkie smutki, pociechą i wdzię- 
czność nasze, i. 1. d. » 

Na to wezwanie nudo wymagające, a wielkiobiecuj^ce za- 
szczyt , poniewai ono nawet olendolności mojśj poirfaźać obie- 
cuje, odpowiadani następaj^cem pismem : 
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WSPOMNIENIA. 

CZĘŚĆ L 

ce anfu t mctcii mmaa nutm. 



Cudze izeczy tiiedzieć ciekawość jesl, swoje 
potrzeba. Furnao. 



Nim przysypię do rzeczy, wiaienem ostrzedz, te w tych po- 
szukiwaniach iadnej nie miałem pretensyi bibliograficznej lub 
naukowćj. 

S9 to raczćj odrobiny uronione ze sUdów literackich , ja zaś 
t§ raz9 byłem tylko jak ów alchemista , co szukając złota , przy- 
padkiem trafił na fosfor. 

Robiąc bowiem od lal wielu poszukiwania do sztuki pomni- 
ków się odnoszące, często napotykałem 8zczeg<9y lubo obce 
mojemu przedmiotowi , lecz nieobojętne moim uczuciom ; te 
niekiedy mimo mój usiluości , czepiały się pamięci mojćj ; dzi- 
siaj , jełeli z płodem tak chromym wystąpić się ośmielam , to 
jedynie w tćm przekonaniu 9 ie jest właściwa w naszćm poło- 
żeniu rzecz- rozpamiętywać, choćby to nawet w sposób mnićj 
udolny, świetne chviile naszój przeszłości... gdy2 tćm jedynie 
wznawiamy i obudzamy w strapionych sercach naszych , przy- 
kład , pociechę , nadzieję i wytrwałość. 

Wam to miaiiowicićj, cnotliwym, pracowitym a najnieszczę- 
śliwszym z Ziomków... Polacy! rozproszeni nad brzegami At- 
lantyku!... pismo niniejsze poświęca — Antoni (Meszczyński. 
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Smera i Jan s Kolna. 



Vi X7n wieku Włodzimierz "WielkiniiD przyjął religię chrze- 
ściańsks, wy^al Jana Smerę do obcych krajów dla wybadania, 
któreby z wyznań religijnych najgodniejszym było upowsze- 
chnienia na Russi ? — Ten zwiedziwszy Serbi§ , Bulgari§ , Me- 
Z19, Państwo Wschodnie , AnaV)Hę i Jeruzalem, przybył do 
Alexandr)i, zk^d, donosząc Włodzimierzowi o skutku swych 
postrzeźeń , kończy list wyrazami : Hcbc scrtpśi fen^eis literis 
excudens m duodecem tabtdis aereis, hoc tibi fideliier signifi- 
co Medicus et Rhetar tuus Ixvaniec Smera Polowlamn. List 
ten znajdował się w klasztorze Zbawiciela w ziemi Przemyśl- 
skićj , blisko starego Samborza — w kopii czy w oryginale nie 
wyraził Budziński w kronikach swoich. — Ai w roku 1567 
Andrzej Kołodyński , diakon , famulus pręntea domini Sobek 
Thesaurat-ii Regni na ruski i polski przełożył go język. — 
Znany on był naszym i ol^ym pisarzom , z ruskich zaś prawie 
taden go nie przepomniał , zpwi^c Smerę Polowlaninem lub 
Połowczanipem. 

Lubicniecki w Historyi Reformationis Polonia » rozprawia- 
jąc o szczegc^ach niniejszego listu , nazywa Smerę .- Medicus 
doctusetpróbus vir. — Michał Riditer w Historyi Medycyny 
zowie geburt einPole. Ewers w Historyi Rossyjskićj , der pol- 
lusche Leibart^. 

Tak więc, gdy jedni z ziomków naszych radziby pozyskać 
w Smerze Polaka uzacniajęcego kraj swój między obcemi , a 
drudzy w wyrazadi scripsi ferreis literis , excudensin t% ta- 
btdis areis, spostrzegając niejak^ś ideę drukarstwa czy ryto* 
wniawa, wyst^ipit Lelewel , i w zięgach bibliograficznych za- 
wołał veto... 

Zt^d uietylko te nic jujio Smerze nie będę mówił, lecz na- 
wet nie wspomnę o Janie rodem z Kolna , w województwie 
Mazowieckiem, co w roku l/i76, a zatem na lat czternaście 
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przed Krzysztofem Kolombem, kraje nowego świata odkrył, bo 
się lękam iiby meie nieprzypomaiano że przed nim jeszcze, bo 
na początku Xo wieka, dwaj Islandscy żeglarze, Bsoern Hers- 
nefson i Layft Erickson , mieli je odkryć ; lękam się nareszcie 
ałeby podobne veto z kolonii nie zawołano, bez względu że 
Lelewel w uwagach nad dziełem Świeckiego , sprawę Jana z 
Kolna i zaszczyt województwa Mazowieckiego wymownie po- 
piera. (Revue francaise et ćtrang^re z miesiąca Lutego 1838 
zowie go Janem Skalf Polakiem). 
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S. Wojciech. 

Mebyt on wprawdzie Polakiem- lecz przez sw^dla nas gorli- 
wość, stał się utwierdzicielem religii katolickiej w Polsce, i 
z jćj ramienia apostoicm Prusaków, nakoniec męczennikiem, 
którego święte szczotki, wag^ niegdyś ziota od pogan nabyte, 
do dziśdnia świftynia Gnieznieriska ze czci§ przechowuje, i pie- 
nia jego powlanuL 

Rodził się on r. 939 w Czeskim miasteczku Lubicz. Tam 
Ojca jego zwano Słownik a Matkę Strzeiystawa^ jak Bielski 
na karcie 35 podaje. — Ukończywszy nauki swoje w Magde- 
burgu, powrócił do Pragi, i tam na godność biskupia wynie- 
siony. Naówczas chqic wznowić dawn^ karność między ducho- 
wieństwem, uległ powszechnej niechęci i prześladowaniu , 
w skutek którego, pięciu jego braci zwanych Sobon, Spicimir, 
Sobiesław, Zim^sław i Gzeriaw zamordowano, on zaś ucieczka 
do Rzymu ratować się musiał. Tam w klasztorze Ś. fionifaciu- 
sza rozmyślał nad dawnym swym zamiarem opowiadania wiary 
swym pobratymcom, puścił się więc w tym celu do Węgier. 

Tam znalad Gicyię, nowo nawróconego Xięcia Węgier* 
skiego, równie pc^ańskimjak chrześciańskim obrządkom cześć 
oddaj^c^o ; a gdy mu to święty Biskup wyrzucał, Gicyźa od- 
powiedział : mam ja dosyć bogactw, abym mógł obojgu wy^ 
siarczyć ; upomniał go więc Wojciech , i właściwego pojęcia 
wiary świętyj nauczył, poczem udał się do Polski. 

W nićj nad spodziewanie , przy widkićj prostocie i nieo- 
krzesaniu, znalazł przecież gościnność, ludzkość i swobodę!dla 
licznych misionarzy wiarę swiętji opowiadających, gdyż Religia 
Chrześciańskalubo sprzeczna z starożytna narodowością nasz^, 
przecież w uczuciach i charakterze mieszkańców znalazła tak 
jednorodny żywioł, że jćj zaprowadzenie i kropli krwi nieko- 
sztowało. 

Zaiste z dumg powiedzieć można, że my niemamy tego ro- 
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dzaju męczenników, gdy innych narodów kroniki i kalendarze 
onemi sg zapełnione. 

Bespiecznie przeto "Wojciech utwierdzał religię Chrześciań- 
sk^ wśród rynku Krakowskiego w Gontynie Pogańskićj, a pó- 
źniej w Gnieźnie i Dombrowie nad Wart^, licznćj i podasznćj 
swćj trzodzie, stuźyi dowcm i przykładami ; nareszcie zapra- 
gnął ponieść światło wiary w strony, w które to jeszcze nie 
przenikło było — udał się więc z Polskitio Pruss, a tam maj^c 
juł do czynienia z twardszymi karkami , obskoczony od Pogan 
pod miasteczkiem Fiszbausen, męczeńska odniósł koronę oko- 
ło 999 roku. 

Duchowieństwo Gnieźnieńskie do dz'śdnia, nad grobem Ś. 
MęŁa, śpiewa pieśń Boga Rodzica przez niego ułołon^ z nótf 
(jak upewniają podania) współczesna. 

Roku 1816 Lessel, ułożył J9 podług dzisiejszćj muzyki; ten 
śpiew r. 1829 ogłoszony w Paryzkiej Revue Musicale , był 
uwałany jako ciekawy i najstarołytniejszy pomnik muzyki. — 
Lecz jest jeszcze starszy, również przez Ś. Biskupa ułożony 
dla Czechów przed jego przybyciem do Polski, przetacza go 
iMarcin Gerl>ert w swoich zbiorach : De cantu et muska sacra, 
w sposóbjaktona mojćj rycininie wyszczegófadiłemi narytowa- 
łem. 

Albert Sowiński znany z pomyyłów gorliwości i talentów mu* 
zycznyeh, wtćj chwili pracuje w Paryżu nad ułoźaniem wiel- 
kiego oratorium , którego 'właśnie głównym tetnmatem jest 
pieśń Ś. Wojciecha Boga Rodzica, 

Słyszałem już pierwsze zarysy tego oratorium, którego po- 
\irażne piękności w niczćmniezacieraj^harakterystyki oryginal- 
nego śpiewu. Jest on tam wszędzie obecnym, nigdzie przeisto- 
czonym; panuje wszędzie jak ta pieśń królująca nad innemi 
naszemi pieśniami. 
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Bolesław Wielki, Chrohry. 

Rozszerzywszy dzielnym swym ramieniem granice Pokkiod 
morza Bałtyckiego do Dniepru i Elby, obwarcwawszy one dla 
|)otomnćj pamięci dupami łelaznemi, w Dnieprze, Elbie i Sali 
utkwioncmi ; nareszcie urządziwszy kraj i zaszczepiwszy oświatę 
przez założenie trzech w Pobce Klasztorów Benedyktyńskich, 
temu szczególnićj celowi poświęconych (Świętokrzyskiego, na 
Tyńcu iw Sieciechowie) , dusznie uzyskał imię pierwszego 
w swoich czasach wojownika i jednego z najdzielniejszych w Eu- 
ropie monarchów, a samgiermański dziejopis Dytmar, ów nie- 
ubłagany nieprzyjaciel Polaków, nieodmawia mu przecież naj- 
chlubniejszych zalet. 

Bandtkie, po wyliczeniu przeważnych dzidChrd)rego, rzecz 
o nim kończy, te większa część miast w Pobce jemu winna 
swój początek, gdyż on właśnie przy nowo wybudowanych 
zamkach dla zachęcenia mieszkańców dawał stoły publiczne, 
i do nich obywateli zapraszał. Słusznie więc po takim królu 
osierociała Polska przez rok cały żałobę nosiła, który zda- 
niem obcych i swoich pisarzy, był Królestwa Polskiego, a na- 
wet niejakoś cdego narodu, w większej świetności założycie- 
lem. 

Nieprzedsiębiorę kolejnego opowiadania zwycięztw, ui7^- 
dzcń i stosunków Bolesława z obcymi, gdyż te Naruszewicz , 
Rantkie i inni, z cał§ dokładnośei{i wyszczególnili, przytoczę 
raczćj kilka urywkowych wspomnień do tćj epoki się odno- 
sz{)icych, które all)o były, albo być mog§, przez sw^ wysla- 
wność przedmiotami dla pędzla, rycia i dłota, nieobojętnemi. 

Przyjęcie Ottona w Gnieźnie przez Bolesława, lubo go Kra- 
sicki w swym Doświadczyńskim wyśmiewa, przecież musiało 
być w rzeczywistości arcy wspaniidem, gdy go za takie sam 
Dytmar, świadek oczywisty, podaje. Jeżeli zaś ówczasowa Pd- 
ska, niemiała tak wiele różnobarwnego sukna fjak Krasicki 
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Bt>I«^)slaw Wielki, Chrobry. 
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|)0W9Łpiewa} iżby uiem caio drogę od zamku Ostrowa aż do 
Gniezna udać, to miaia przecież nieprzeliczcme bogactwa, że 
niemi mogła je od Belgów i Ripuarów zakupić, a z wiekszi^ 
jeszcze łatwościg z Kijowa lub W Nowogrodu sprowadzić. — 
Dowodem ówczasowćj jćj zamożności byli dworzanie Chrobre- 
go otaczający, okryci w dotogłowia i bogate fuU*a ; dowodem 
stoty przez trzy dni zastawiane naczyniami ze złota i srebra, 
które codziennie odnawiano, gdyż raz użyte, odnoszone były 
do skarbu Cesarskiąio. Nareszcie dowodem podarunek Chro- 
brego Ottonowi trzystu rycerzy, ut>ranych w najkosztowniejsze 
kirysy, broń i rzędy. — Wszystkiemu temu podziwia się Oy- 
troar , a Mnich Ademar , pisarz X° wieku , dodaje , że Otto 
wdzięczny za takg wq[ianiałość monarchy polskiego , przyje- 
chawszy do Akwisgranu , gdy lam przez ciekawość grób Ka- 
rola W odkopać kazał, krzesło złote na którćm ten monarcha 
siedzący był znaleziony, Bolesławowi w podarunku podał. 

Sprowadzenie Benedyktynów do Polski, i założenie Opactwa 
na Lys^j Górze, dziś Świętokrzyska zwanćj, winniśmy Boleda- 
wowi Chrobremu, jak o t^m starożytne legendy i ustne poda- 
nia nas nauczają. Powodem zapewne do tego być mo^a chęć 
zasttipienia święty ni Lelum Polelum, od wieków na tćj górze 
słyngcćj, kościołem wierze chrześciauskićj poświęconym, aby 
tem samem pospólstwu miejsce to namiętnie zwiedzającemu, 
tero łatwiej chrzest i nauka wiary udzielanemi być mogły. 

Xiędz Florian Jaroszewicz opiewa , że gdy Bdedaw około 
Kielec polowaniem się rozrywał, przybył do niego wdzięczny 
gość Ś. Emeryk, królewicz AYęgierski , któremu Bolesław był 
stryjem ; więc gdy \yo uprzejmem powitaniu wraz z sobę pohi- 
j§c, za jeleniem się zapędzili , napadli na dawne jakieś roz- 
waliny, o których sadzili że jeszcze przed potopem musiały 
tam b)ć miezkauia dawnych Olbrzymów, a z tych r<»walin 
góra się wielka zrobiła, któr§ gdy dtugpobjeżdżali» Ś. Emeryk 
bardzo soImc upodobał to miejsce, a póinićj majęc objawie- 
nie we śnie , radził Bolesławowi aby ne tćm miejscu wysławił 
mieszkanie dugoin Bożym. Wybudował więc świątynię , a 



Digitized by 



Google 



12 

Wisław rycerz, herbu Zawada, kilkoma wsiami J9 udarował. 

Pani Klementyna Ilofmanowa, w swćj podróty na Święto- 
krzyska Górę odbytśj w 1828 rokn, zgromadziła poetyczniej- 
sze jeszcze podania o tym wypadkir. 

Święty Emeryk polując w tych stronach na szczycie Łysój 
Góry, napotkał modrzewi kościółek jeszcze przez Mieczysława 
1"* i Dfbrowkę wybudowany. — Tam koń jego zatrzymał nę i 
dalćj iść niechciał ; kiedy więc jeździec bić zaczyna uparte 
zwierze, daje się dyszeć głos uroczysty, : ani koń postąpi ani 
ty z tąd wynijdziesz dopokąd nieuczynisz szłubu oddania 
miejscu temu tego co masz najdroższego, Polx)iny Emeryk 
skarb swój nosił przy sobie, był to 8zcz9tek drzewa krzyża Zba- 
wicida ; ślubował natychmiast te go złoży w ręce Króla Pol- 
skie. Skoro wyrzekł , koń ruszył z miejsca, i bez szwanku 
do Kielec go zanióet. Tam Chrobremu opowiedział swoJ9 przy- 
godę, i w jego ręce drogi dar złołył, a Boledaw na uczczenie 
go, piękny kościół obok kościółka ojca wystawił , i straż jego 
sprowodzonym z zagranicy Benedyktynom powierz)!. 

Opactwo Benedyktynów na Tyńcu, równiei załoionćm zo- 
stało przez Boledawa Chrobrego i łonę jego Judytę — to pó- 
inićj obsadzonem zostało przez Benedyktynów, których Ka- 
zimierz Ir z Kluniaku sprowadził Ci zakonnicy, tak hojnie od 
Chrobrego i jego następców uposażeni zosuli, ii Opat Tynie- 
cki za czasów Starowolskiego zwanym był quinque civitatum et 
centum villarum domimis. 

Piszący o Tyńcu jui wieMat>tnie wyszczególnili za^gi tego 
zgromadzenia dla nauk, łHidownictwa , ogrodów i rolnictwa 
w Polsce. AYyliczyli jego prace apostolskie i mozolne przepisy- 
wania starożytnych kronik, nareszcie wskazali o ile to miej- 
sce stało się słynnem w wypadkach historycznych naszego kra- 
ju. I ja o tćm wszyslkiem w swćm miejscu przemówić nieza- 
niedbam, niezapominajce nawet napomknąć że ten starożytny 
pomnik, któren kolebkę monarchii polskićj zapamiętał, w dniu 
3 Maja 1831 r. od dowieszczego pioruna zdruzgotanym został 
(rycina). Tymczasem zaś wystąpię z powieścią sięgającą epoki 
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przedchrześciailskićj, uzacnion^ starotytoym gminu śpiewem 
oWalkierzuwdałym^ Grabie z Tyńca^ jak go Bielski nazywa, 
a o którym pierwsz§ piśmienna wiadomość winniśmy Bc^chwa- 
łowi czyliraczćj Baszcę kronikarzowi z XIII'' wieku. 

Na szczycie skady Tynieckićj, w niedostępnym zamku, mie- 
szkid Toporczyk Walkierźem zwany. Ten miody choły, dumny 
i odważny, dowiedziawszy się ie za Lehi^ s^T jeszcze inne ludy 
i inne kraje, zapragn§ł one obejrzeć ;/zucił się przeto na za- 
chód, a diugo pielgrzymując w germańskich udzisdach, nare- 
szcie przybyt ze sw^ drużyna do Francyi i tam uzyskawszy 
wzi^ość, na dworze króla francużkiego zostawał do czasu, sA 
go przygody znowuł do ojczyzny powróciły. Królewna Heli- 
gunda uczuła bjia tkliwe wzruszenie dla naszego Walkierża — 
on zaś wyjawia od dawna tlejące w swćm sercu uczucia i na- 
tarczywie ż§da j6j ręki. — Odmawiają cudzoziemcowi tak po- 
żądanego zaazczytu, któren naglony miłością i obrażony znie- 
wag9, wykrada HeUgundę i uwozi z Francyi. 

Lecz Niemiec jakiś, to tej Pannie tez rad sitizył^ to jest 
również jak Walkierż w Hdigundzie zakochany, rzucił się za 
nim, dognał ; i gdy już kochankę wydzierać poczyna, zdruzgo- 
tany rycerska macug§, pada nieżywy, a Walkierż szczęśliwie 
z ukochan§ zdobycz§ przybywa do swego niedostępnego Tyńca. 

Zamek ten obwarowany ostrokolnemi zasiekami i stosami 
skał poroztr§canych przez przyrodzenie, lubo zewn§trz ponu- 
ry, wewnątrz przecież miał okazałe teremy, pod któremi mie- 
ściły się w wydrążeniach skały, mieszkania dla rycerskićj dru- 
żyny i ciemne więzienia : w nich jęczał od niejakiego czasu 
pojmany Wisiaw, dziedzic na Wiślicy. 

Na nieszczęście Walkierza, Wisiaw był zalotnym, a Heli- 
gunda czuła i niestała, gdyż U, jak się raz dała wziąśę jedne- 
mu, dała się wziąść potem i drugiemu ; to jest : Heligunda 
użaliwszy się nad niedola Wisława, niepomni^c na oliowiazki, 
nietylko że w nieprzytorouoćci męża, Widawa z więzów uwol- 
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niia, lecz nadto porzuca Tyniec i wraz z Wisławem zamyka się 
w obr<mnćj Wiślicy. 

Przybywa Walkieri do domu, a nieznalaiiszy jeńca i swćj 
iony, pędzi do Wiślicy, wdziera się przez blanki do zamku, i 
rzuca się w objęcia Heligundy. — Ta nietylko że go z czuło- 
ścią przyjmuje, lecz blaga nawet o zemstę nad zuchwało^? 
Wi^wa, w tym celu nawet radzi, aby Walkieri skrył się do 
przyl^ćj komory, obiecujcie : że gdy będzie czas potemu, da 
mu znać aby mógł tern łatwiej rdrajcę swego pożyć. 

Uwierzył nieborak, lecz wiardomna Heligunda nietylko ie 
niepodaia do t^ zręczności, lecz nadto przybyłemu Wisławo- 
wi wskazjda schronienie Walkierża : pochwycił go więc Wi- 
^aw, obcięźył potęinemi żelazami, a dla zaostrzenia okrutn^ 
swćj zemsty, przykuł w rogu komnaty tam gdzie z Heligunda 
legały aby tćm samćm uczynić go naocznym świadkiem wła- 
snćj zniewagi. 

Nieszczęśliwy Walkieri na próino usiłował to iyde sobie 
odebrać, to kraty rozłamać ; skrępowany wszytko widział i ^- 
szał a działać niemógł, użaliła się przecież nad Walkieriem 
siostra Widawa, na dziwy szpetna, ktÓ7*a jeszcze byłapanną; 
ta polegając na przyrzeczeniu Walkierża obiecującego ją pojąć, 
nietylko że otworzyła kłótki i zapory Walkierła krępuj§ce, lecz 
nadto podała mu miecz obosieczny wyjęty z pod poduszek swo- 
jego brata. Wtćmkiedy się Widaw z Heligunda octortYt*, a przez 
poszepty miłosne poczęli na nowo drażnić nieszczęśliwego wię- 
źnia, rzekł do nich Walkierż : Cobyicie tei rzekli kiedybym 
te pęta i kunę złamawszy was pozabijał? Na to zagadnienie 
struchlała Heligunda... a Widaw chc^c j§ uspokoić gdy na 
pzóżno szuka swego ogroomego miecza, Walkierż chwili nie- 
trac^c rzuca się na nich, i jednym zamachem oboje przeszywa 
powęz^. Pisze nasz starożytny dziejopis, że jeszcze za jego cza- 
sów, to jest w XIII widcn, na zamku linflickim widziano grób 
niewiernój Heligundy (Bielski str. 86). 

Zaiste ta powieść (równie jak wiele innych które mam zamiar 
w niniejszem piśmie przytoczyć) niewytrzymasurowćj krytyki, 
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a tego co jg dziś ogłasza wystwić moie na posgd łatwowierno- 
ści. N«ówczai( joi nie w interessie jakićjbgć Heligundy, lecz 
raczćj w obronie osobistćj najprzód oświadczyć winienem» że 
gminne powieści ojczystej slaroftytności, uwaiam za najwłaści- 
wsze nam zrzódła dla poetycznych i artystycznych natchnień* 
— Jałe to ? my, co domy, ściany, myśli i pisom nasze tak często 
ubarwiamy podaniami Greckiśj, Rzymskićj a nawet Indyjskićj 
niedorzeczności, dla własnych tylko podań mielibyśmy z oboje- 
tnić, i popędliwym sgdem znieważyć one nazwiskiem łiajek? — 
Lecz przesdy jai czasy tak niebacznćj surowości, a Ossoliński 
^ębokini rozbiorem w wielu podaniach odkopał nieocenione hi- 
storyczne i narodowe skarby, których cennośc śpiewak Wallen- 
roda w ten sposób utreściwił : 

O wieści gminna, ty arko przymiana 
Mi^diy dawncmi i młodsierai taty .- 
W lobie Ind składa tiroń swego ryceria; 
Swych myśli pszędię 1 swyeh uczuć kwiaty. 
Arko? tyś żadnym nieił imana etosem, 
Póki cię własny twój lud nitzoiewaiy ; 
O pifiśni gminna ty sloiss na straty, 
Narodowego p^mif lek Kościoła ! 
Z Aachanielskiemi sktjydiami i głosem. 
Ty czasem miewasz i broń archanioła. 

Wjazd zwycięzki Boledawa do Kijowa, Bandtkie opiewa 
znastępuj§cemi szczegółami : « Uporczywa Kijowianów obro- 
« na, przynagliła Chrobrego do szturmu. Pobito mury, a do- 
« byte moc9 miasto dało wstęp wolny zwycięzcy. Wjechał 
« konno Bole^w, maj^c przy sobie świetne Polaków zdoby- 
li temi szablami hufce, a wjeżdiaj§c w bramę, złot^ zwan§, 
« ugodził wni9 tęgo przypuszczonym pałaszem, który od owe- 
« go ciosu dostawszy na ostrzu szczerby, 8zczerl>ca nazwisko 
« odniósŁ Gtiowała go potomność między skarbami królewskie- 
« mi w Krakowie, a biorąc znamiona najwyższej w narodzie 
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« władzy, przy wyniesienia na tron do boku był zwyczaj go 
c przypasywać » (rycina). 
Niemcewicz całg tę scenę następajgcemi obj^t rymami : 

Wchodzi bohater wrozst§pione mury. 
Wśród radosnego w około żołnierza, 
A miecz zwycięzki podnosz§c do góry, 
W bramę udena. 

Tego wszystkiego w rycinie Freja i Krugiera trudno jest na 
potkać, tam kóń przypuszczony jak gdyby miad być na potra- 
towanie przeznaczonym, a szabla wisz§c nad karkami upoko- 
rzonych, omija bramę; z reszta ubiory tak obojętne, źe trudno 
odgadnąć gdzie i z kim ta scena zaszła. 

Zaiste przył§czam własna rycinę , nie w przekonaniu iiby 
wszystkie zalety, których rycinie cudzoziemskićj niedostaje, 
ona posiadać miała. Przecież jest w niój (jak będzie i w nastę- 
pnych) przynajmniej usilność uniknienia pomyłek. Dążność ta 
stać sięmoie bodźcem dla tych, co szczęśliwi z większym ode- 
mnie talentem i nauk^, podobneż przedmioty pędzlem lub ryl- 
cem opiewać zechcg. Z reszt§ s§ to eskizy w rodzaju ulotnych 
notatek, których pospieszne wykonanie, zastępie przynajnmićj 
liczt>9 i rozmaitością przedmiotów — przełiaczcie. 
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Narussfiewicz, po wielu peszukiwaniad), zaprzeczył mnicho- 
9lwo Kazimierzowi Bandtkie potwierdzi! s§d Naruszewicza ; 
Lelewel zaś nietylko że rzecz tę jeszcze g^ębićj rozważyi, lecz 
nawet surowo skarcił Niemcewicza, ie ten po dawnemu mni- 
chowstwa Kazimierzowi nieodmawia.— W rycinie mojćj posze- 
dłem za nowszem przekonaniem , lecz w piśmiennem wspo- 
mnieniu jeżeli z dawniejszon występie, to dla tego 2e ono 
obdmiye szcz^óły pod innemi względami nienudo ważne, ma- 
lownicze nawet dotykajice epoki Kazimierza P, nieomylnie 
w Niemczech, Francyi, we 'Moszecby nareszcie w Kluniaku 
goszcz^c^o. Przytaczam więc wymowne słowa Xiędza Ftoriana 
Jaroszewicza, jak je w rządkiem dziele Matka Świętych Polska 
napotykamy. 

Królowa Rysa, jak za życia męża Krób Mieczy^wa IP, 
tak daleko bardziej po śmierci j^o zmierziła się Polakom, któ- 
rymi pogardzała; przeto tak wielka ku niój wzięli nienawiść, 
że nietyiko jćj rządów niepozwdili, alei Kazimierza jćj syna do- 
puścić do nich niechcieli. Go widz§ć Ryza, zmówiwszy się 
z swoiemi Niemcy, wziąwszy z sob^ syna, królewskie korony i 
wielkie skarby, usda do Niemiec, Polskę zaś w opłakanym 
stanie bez Króla, bez rz^du zostawUa. A tak między Pplaka- 
mi zasdy domowe wojny, spćlae zdzierstwa i zabójstwa, spra- 
wiedliwość upadła, i cześć Boska ustawała. Narody od Bolesła- 
wa Chrobrego podbite odpadały 1 buntowały się przeciwko 
Polakom, którzy jak błędni rady sobie dać niemogli. 

Tymczasem królowa Ryxa, aby syn jćj niepróżnował, postała 
go pod odmiennem imieniem Karola do Paryża ; tam przeby- 
wszy Kazimierz dwa lata , dysz§c że niezgody ży]§cjch bez 
rz|dn i władzy Polaków, ostatnia zgub§ im zagrażają, postano- 
wił honor królewtkiego imienia i nadzieję doczesnego państwa 
porzucić, a Bogu samemu w utajeniu służyć dozgonnie ; oczćm 
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gdy się powierzył matce swojćj, widząc te i ona byia wygnan- 
ka, i syn nlemiał iadnćj nadziei do odzyskania dziedzicznego 
królestwa, pochwaliła jego zamy^. 

Zacz^m udał się Kazimierz z Francyi do Włocha gdzie zna- 
ladszy Ś. Romoakla, w owycłi czasiech świ^tobfiwoSci^ da- 
wnego, jemn się zwierzył ahn był, i czego szukał. Więc Ro- 
moald pochwalił jego l^e ; oblekł go w zakonne szaty, i ra- 
dził aby jechał do Rłnniaku, w którym natenczas kwitnęlo 
śóśte zachowanie reguły S. Benedykta^ A był klasztor bogato 
nadany od kr<5kSw franenskich, fte w nim widka liczba zakon- 
nych braci Panu Bogn we dnie i w nocy stulyła; hyło 
w nim Przeorów dwnnafitn a trzynasty Opat W tym tedy 
Rlasztorte Kazimierz nazwawszy się Bolesławinem albo Basta- 
winem, przyjęty był mile na zalecenie Ś. Romudda. Tam od 
nowiciatn zaraz tak ostry wiódł ływot, ift nigdy niqiró£aował, 
ale co mu odmocBitwy czasu zostawido, na ręcznćj robocieosta- 
tek trawił, prz§dł, sieci wiązał, miski i łyżki drewniane robB, 
boso zawsze chodzB, włosiennic^ ciało swe pokrywał, ^oła we 
wszysikićm umartwieniu się kochał. Aby zaś i nadzieje i myfli 
nawet o królestwie doczesnem od siebie odrzucił, nietyikoffla- 
łianB zakonnemi obowi§zał się Bogu, aie i po innych stopniach 
święcenie dyakońskie przyjął. 

Polacy z&ś przez bł^d swój i ńą wolę osieroceni, gdy już 
prawie tonęli w nieszczęściach , przedsięwzięli wszędzie szu- 
kać wygnanego króla , i tego na tronie ojców swoich osa- 
dać. Wytirani zatćm Polowie najprzód w Niemczech pytali 
się o Ryxie królowój, któr^ w Brunewillu znaladszy, powitali; 
a powiedziawszy wszystkie nieszczęścia Polski, o których i ona 
zdaleka dyszała, prosili jój usilnie aby ich rzetelnie nauczyła, 
gdzieby jćj syn Kazimierz miał się znajdować. Ryxa użalając 
się nad tak opłakanym stanem całego narodu, wyjawiła im ta- 
jemnicę mówiąc : Jest ci żyw syn mój, ale wKluniaku przyj- 
mniskl żywot pod reguła Ś Benedykta, przeto darmo się macie 
kłócić o niego, bo on dla omylnego królestwa nieporzuci służby 
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Króla nad Krótani^ do ktdrćj się obowi§zał i w nićj bardzo so- 
bie podotMu 

Nieastraszyła ta odpowiedź Posłów polskich , ale polegną- 
wszy królowę, i oddawszy jćj znaczne upominkii zajechali do 
Kluniaku, gdzie pana swego w zakonnej ka^e śpiewającego 
chwałę Bosk^ w chorze gdy ujrzeli i poznali, obfitemi się łzami 
oblewali, a wziąwszy od Opata pozwolenie do mówienia z nim, 
przepraszali serdecznie za swój bł^d i braci swoich, mówiic do 
niego : "Wszystkich Biskupów, Senatorów i rycerstwa cidego 
.imieniem, przychodziemy do ciebie, i prosiemy abyś miał uża- 
lenie nad Ojczyzn§ nasz^ rozerwana, spustoszona, zn]flscion§, 
a przyj§wszy królewskie beiio, chciał te ruiny podiwign§ć. Ty 
jeden jesteś, który nadzieje nasze możesz pocieszyć. Jeżeli nami 
wzgardzisz, do czyjćjże się udamy opieki 7 Jeżeli nas odrzucisz, 
kto nas poratuje? — Słysz§c to Kazimierz, choć wrodzoha 
w nim litość przemagała, jednak uczynione Bogn śluby ma- 
J9C na uwadze, to tylko im namienił, że już niema nad 8ob§ 
żadnego prawa, ale Opat jego. Posłowie zatćm Opatowi wielkie 
podarunki oCaruj§c, żebrali przez Boga aby się zlitował nad nie- 
szczęśliwym ze wszystkich miar narodem, i dał im skuteczna 
obradę. Opat człowiek m^dry, uczyniwszy radę z swymi Ojcami, 
pocieszał idi nieco mówi§c : Sprawiedliwe politowanie nad zgu- 
b§ narodu waszego sUania innie do tego, abym tój perły dro- 
giej którd mam w domu postradał, a na wydżwignienie Polski 
z niebezpiecznych toni, ustąpił wam dziedzica waszą^ ; ale po^ 
nieważ dubem zakonnym i święceniem diakońskiem zobowią- 
zał się Bogu, przechodzi to moje władzę abym go od tego roz- 
wiązał Do wyższój to władzy należy, to jest do Stdicy Apo- 
stolskiej ; która jeżeli to osadzi za rzez godziwa, ja wam nieod- 
mówię Kazimierza* 

Odebrawszy tę odpowiedź Podowie, choć niebyli zupdnie 
pocieszeni, Jednak pożegnawszy Opata, puścili się do Rzymu; i 
gdy tam przybyli, uprosiwszy sobie u Benedykta IX posłucha- 
nie, przekładali obszernie opłakany stan Królestwa Polskiego, 
fNTydaj^c że nieznajduj^ do wybmienia innego środka tylko 
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teo jeden, aby ich dziedziczny pan na tronie osiadł, inaczćj się 
w niewolę pogańi^ch narodów, zewsząd na się bij§cycii dosta- 
na , albo do odstąpienia wiary przyciśnieni będ^. Na ostatek 
z łączem i łzami to rzekli : « Od Ciebie Ojcze nasze i całego 
Królestwa zbawienie zawiido. » Wyiiuchawszy Ojciec Święty 
Podow Polskich, uwałaJ9C nadto jako b^li dług9podrói§ znu- 
żeni, widząc ich smutne postawy, suknie nawet wytarte i pro- 
chem zakurzone, poruszony był uprzejmem politowaniem. Ale 
że ich prożba była o rzecz wielka i niezwyczajne, częste o tćm 
miewał rady z Kardynałami i innymi równie pobożnymi jako r 
m^dremi ludźmi ; aż naostatek za Boskiem natchnieniem naklo- 
n3 się na to, źe Kazimierza władza apostolska rozwiązał od ślu- 
bów uczynionych Bogu , i pozwolił aby do rz§dów Królestwa 
wyszedł z Kluniaku. 

Za tak wielk§ łaskę Ojciec Ś. naznaczył Polakom pokutę : 
pierwsza, aby kaź^y od głowy swojćj corocznie grosz jeden 
płacił Stolicy Apostolskićj ; drug?, aby Polacy niezapuszczone 
zwyczajem grubych narodów włosy nosili , ale podstrzyżone 
nakształt zakonników ; trzeci§ , aby w wielkićj uroczystości , 
stołę biała sukienną brali na siebie, a to dla wiecznój pamiątki, 
że mieli króla mnicha i diakona. — Go gdy Polowie przyjęli i 
całego narodu swego imieniem podpisali, odebrali od Ojca Ś. 
na drogę błogodawieóstwo i listy, w których Opatowi Kluniaku 
przykazano, aby Polakom oddał Kazimierza. Arcybiskupowi 
zaś Gnieźnieńddemu, aby on^oż na królestwo korooowaŁ To 
wszystko otrzymawszy w Rzymie , spieszno jechali Posłowie 
Polscy do Kluniaku, gdzie powitawszy Kazimierza, nacierali na 
to, aby jak najprędzej z nimi jechał. Ze łzami i z wielką su- 
mienia trwogą przyjął to Kazimierz, lecz gdy mu Opat wszelką 
bojaźń z serca wybił, na pożegnaniu z całćm zgromadzeniem, 
miał do nidi mowę która wszystkich do łez i żalu poruszyła , 
dziękował Braciom wszystkim za tę miłość którą mu przez lat 
pięć w Klasztorze świadczyli, za nauki zbawienne które mu do 
serca podali , i po wzajemnćm ucałowaniu , wziąwszy na się 
świecki ubiór, od nich odjechał. 
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W drodze będ^c, nawiedzi! zost^jgc^ w Klasztorze Selewol- 
dzkim matkę swoje Ryzę królowę, która pnez miłość ku sy- 
nowi, a przez niechęć ku narodowi polskiemu, radziła aby ra- 
cz6j w Niemczech został, gdzie mó0 mieć od brata jćj Benryka 
Cesarza, wielkie nadane majętności, i w nich tyć z honorem i 
dostatkiem. 

Ale te płonne nadzieje niewzniszyłybynajmnićj Kazimierza, 
który upatrował w tćm większa swoJ9 sławę, gdyby królestwo 
zniszczone resUurował , i strapiony naród obecnością swoJ9 
pocieszy! €k> i Polowie mocno utwierdzali. Zaczóm Ryia nie- 
nłog§c swego dokonać, ustąpiła zdania swego, a biogodawi^c 
Kazimierzowi, oddda mu znaczng część klejnotów i skarbów 
z Polski zabranych (bo inne obróciła na fundacyjg dwóch kla- 
sztorów w Niemczech), nadto, db honoru jego, przydała mu 
na drogę wiele kawalerów Niemieckich. Z t^ tedy assystencyjg 
jechał Kazimierz do Henryka Cesarza, który go bardzo mile 
przyj-, i korony polskie które Ryxa w jego skarbcu złożyła 
oddd mu z ochot§. 

Gdy się do Polski zbliżał Kazimierz, zajechali mu drogę Bi- 
skujM , Panowie i Rycerstwo Polskie w liczbie wielkićj, i nie- 
zmierna radością witali Pana i Dziedzica swego, przysięgając źe 
zaponmieli wszystkich uraz do matki j^, i prosząc aby teion 
darował im tak wielkie krzywdy swoje; co uprzejmie obiecał. 
W Gnieźnie , od Stefana arcybiskupa z widkiemi okrzykami 
koronowany był Kazimierz, all>owiem jego przybyde do Polski 
otarło łzy z oczu wszystkich poddanych 

Te s§ szczegóły o przybydu Kazimierza P do Poldd, które 
nam Jaroszewicz podaje ; ftaden z historyków nie w^tpS. o nich 
zaprzeczają mu tylko mnichostwa ; lecz ta sprzeczka nierobi 
ujmy dla stawy naszego Kazimierza , gdyż wszyscy jednozgo- 
dnie uważają go jako udszydda bezrz^du, i wznowidela om* 
taurator) dawnój świetnośd naszego kraju. 

Rydna Stenoła mająca ozdobić Śpiew Historyczny Niemce- 
wicza, uieodpowiedziaia zamiarom rymotwórcy. — Nic w nićj 
niema gaHikańskiego ani sarmackiego, gdy jedno jak drugie 
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znajdować się było powinno. Drezdeński rytownik tak nudo 
miał względu na odledość wieków, Łe w ołtarza Klnmackim 
umie^ obraz Yanloo, malarza zmarłego w 1765 r. 

Go zaś do ta zał§czonćj ryciny, w niój ttbidi* Kazimierza , 
nagli mnie do wyszczególnienia powodów. Nietylko Jarosze- 
wicz, jak wyżćj, lecz i wielu innych pisarzy wspominają o po* 
trójnćj pokucie przez Papieża na Polaków nałożonćj. — Lecz 
nowsi historycy płacenie &" Piętrzą spostrzegaj? jeszcze ża Bo* 
le^wa W**; golenie głowy uważaj? za zwyczaj nierównie da- 
^nńeiwYi pnyi^tY od Persów, Nedów lub innych wschodnich 
narodów ; tak więc, obaliwszy dowodami dwa szczegóły* trze- 
ciemu jakonąjmniój do prawdy podobnemu otwarcie zaprze- 
czyli 

W tćm , przy nąfstaroftytniejszych rękopismach Biblioteki 
Paryzkićj, znalazłem rysunki wystawiające ubiory pani?t ów- 
czasowycb we Francyi : szłyk z piórem, włosy długie, suknie 
obdde, a na tych katanka czarna obłotona atłasem białym , 
nakształt stoły, dała mnie powód do wniosku łenasz Kazimierz 
mógł podobni noMć, móg^ w niój do Polski przyjechać, a z nim 
szlachetna młodziei przybyła z Francyi podobniei odzian? być 
mo|^ Odziei ta niezwykła dot^d w Polsce, mo^ nietylko 
dać powód do wieści jakoby Papiei noszenie stuł Polakom na- 
kazał Lecz nawet obrazić drailiwość gorliwszych o przestrze- 
ganie krajowych obyczajów, dać przeto powód do tćm pilniej- 
sz^o g<denia ifióm po dawnemu. — Ś"" Piętrze podczas kilko- 
letnich rozruchów zapewnie pbconem niebyło, Kazimierz go 
więc jak inne urządzenia odnowił, i na nowo wybierać dla 
Sldicy ApostolsUój zacz^Ł 

Lecz 9% to tylko wnioski i domysły, które chętnlebym z pi- 
sma mojego wymazał, byle mnie tylko pozwolono niecofać się 
w tym razie na stali w rycinie. 

Scenę ofiarowania korony, q;)rowadziłem do Klasztornego 
Refektarza, aby tem saadnićj o6d)om j? sldadąj^cym więośj 
swobody w postawach, ubiorach i ruchach nadać. — Jedn^;o 
z Podow odznamienowałemdumn? postaw? i nakryciem s^owy 
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^ jest to pamiątka moich chwilowych damaii — myśialeni 
wiaśnie o Fobaianme, którego Bielriu na karcie 50 między 
Posłami do Kluniaka umiefci! , — dodając ie Pobotanin byt 
herbu Pobog, to jest podkowa, do którćj po przyjęcia wiary 
jedeo z przodków Póbozanina dodad krzyl złoty. 

Na dalszych kartach niniejszego pisma często wqK>minać 
będę o własnych rycinach, winienem przeto tę natrętność 
usprawiedliwić. 

Od lat jni wielu prace moje rytownicze znala^szy nad war- 
tość łaskawe pobłażanie ziomków i cudzoziemców, samotnie się 
rozchodziły i upowszechniały, lecz zewszgd wymagano piśmien- 
nego wytłómaczenia onych. 

Zwlekałem — gdyż niepochlebiaj^c własnemu usposobieniu 
byłem aź nadto przekonany, ie rylec właściwszym był w mych 
rękach narzędziem aniieli pióro, rzuciłem się przeto w objęcia 
literatów. — Lecz tychktórzyby się podjąć mogli, przez wzg^^d 
na inne chwalebne zatrudnienia obciążać nieśmiałem, udałem 
się więc do innych tD szczęśliwym odpoczynku zostających, i 
prosiłem o pomoc Lecz od tych nad spodziewanie źle bardzo 
I»7^ęty zostałem. 

Jeden tylko Xawery Godebski, z bezi»7ykiadn§ życzliwością 
Chojnie otworzył skarby swych zbiorów, inni zaś naglgc mnie 
do pisania, przestali na obietnicach — lob wskazaniu zrzódeł — 
lub nareszcie, na przyrzeczeniu uczonego rozbioru skoro się 
[Hsmo moje pokałe niedołęłnćm. 

Wszystko to dobre... lecz naprzód nie tego właśnie miałem 
potrzebę. 

Z ialem naówczas postrze^em, ie ryciny moje wskazane 
zostały na ^pisanie przez nieliterau i nieuka... z prawa więc 
podj^em rękawicę, gdy jćj kto inny podjąć nieraczył, i bez 
względu na iKiasn^ nieudofaiość rzecz wykonałem, już nie jak 
należało, lecz jak siły i możność pozwoliła* 

W tćm Ziomkowie Amerykaiiscy wyzwali mnie do napisania 
Wspomnień, Odmówić nienaleiało tćm bardzićj, że przed tćm 
jeszcze, niemało materyjałów i rycin już miałem gotowych. 
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Dzisiaj jedno jak drugie wydaje razem, i z t§d to tak często 
powtarzać przychodzi o własoych rycinach — nie łeby je zale- 
cić, lecz raczćj, aby je jak tądano wytłdmacayć. 



(Na karcie 10 w li wiersza od ddtu, zamiast w swym Do- 
świadczyńskim proszę czytać : w swojej histaryt). 
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Bolesław Knjrwousty. 



Niegdyś w bibliotece Xiężnćj Berry, napotludem przy ręko- 
piśmie o Sadzie Boiym, Jugemem de DieUy rysunek bardzo 
starołytny, w którym przedmiot i ozdoby bez odmian prawie 
zastosować się pozwoliły do Aów Śpiewa Historycznego Niem- 
cewicza, w których zgrzybiały Wład. Herman, ndodego Krzy- 
woustego wysytajfc na morawska wyprawę w przytomności 
Judyty, Sieciecha Hetmana, i Duchowieństwa, pasuje na ryce- 
rza. Ten spolszczony umieszczam na czele niniejszego wspo- 
mnienia. Go zaś do Bole^wa Krzywoustego, to o nim powie- 
dzieć pozostało, że iaden z królów polskich nie przeszedł go 
w sławie oręża i Uczbie odniesionych zwycięztw. 

Gdybyśmy śledzić mieli osobiste jego męstwo, naówczas 
przytoczyłbym owe wiekopomne spotkanie się jego z Pomorza- 
nami, które Bandtkie z następuJ9cemi szczegflami opiewa. 
Biesiadując Boledaw pod Bytomiem, udd się do bliskiego lasu 
na polowanie w towarzystwie 80 zbrojnego ludu ; alić z nagła 
ukazały się liczne Pomorzanów hufce. Nie zl^kł się mężny 
monarcha i natarł na nich pierwszy z dobytym pałaszem. Szczę- 
śliwa rozpacz dsda królowi z ludem swoim przez nieprzyjaddy 
przejście, lecz on nie szukad ucieczki, ale zwyd^ztwa. Gofn§t 
się nazad, i tymłe zapędem jeszcze się drugi raz przez tłumy 
owe przedarŁ Nie miał jut więcćj przy sobie nad piędu oręł- 
ników, wszakże podobado jsię trzeci [raz jeszcze spotkać się 
z pogaństwem mocno przerzadzonem. W tóm konia pod Kró- 
lem zabito, i nim mu drugiego poddano, obskoczony dłu- 
go się pieszo wr^cz śdnać musiał. Nadbiegi też wkrótce Skar- 
bimir, z utraconym od postrzału okiem, a z nim trzydziestu 
podobnie ranionych i zmordowanych wojowników. Odparci 
Pomorzanie pierzchać i niknąć po bsach zaczęli, a król spo- 
kojnie z posidumym hdmem i zbroja, powrócił do Bytomia. 
Zdobyde Bialogrodu zostanie nieśmiertetai^ pamiftk^ tak 
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osobistego męstwa Bole^wa, jak i jego niepospolitćj znajo- 
mości sztuki wejeBaćj. Tam dzieląc między rycerstwo zatra- 
dnienia, kazał gotować mosty i faszyny na zrównanie przeko- 
pów, sporz§dził komory dla zaidony podkopców, zbiidowid 
wierze z mostami , za pomoce których wiszące u dotu tarany, 
miały tłac mm7, a stojący na górnych p(darywach totnierz, 
móg^ wpadać na nie, i oUęłonych pociskand zganiać. Tam 
skoro zrównano rowy, i podci^gnione gotowe machiny bito 
zewsząd potęinemi l)dkami, puszczano rozmait9 8trzell>ę 
z kosz. Za osłalńeniem murów, postawił Bolesław na około 
gęstych stndców, a sam na czele prebrańszych skoczył naj- 
pierwszy z tarcza nad głow^ i toporem w ręku ; ani pierwej 
ust^pB, ai wywatiwszy część bramy, wpadł do otwartego 
miasta. 

Wojna niemiecka z Henrykiem ¥, w kuMj Cesarz śdfgn^- 
WBiy niezliczone hufce z Sazonii, Turyngii, Prankonii, Bawa- 
ryi, Soiwabii i Czech, nie przerazi dzielnego Krzywoustego, 
gdyi na fist cesarski oflartg^cy pokój pod warunkiem daniny 
trzechset grzywien, nieustraszony Boledaw odpisał : 

« Boledaw Xi9łe Pobki Cesarzowi Henrykowi pokoju ły- 

• czy lecz nie w nadziei pieniędzy. Od majestatu twoiego Ce- 

m sarskiego zawisło odejść zt^d albo zostać. Lecz na mnie ia- 

m dna bojaźń obowi§zku tego niewyciśnie, ażebym i w najli- 

« chszym groszu mla! twoim danoikiem zostać. Wolę albowiem 

« cały kraj pobki z ocalona jego niepodległością utracić, niżeli 

o go w pokoju a nieidawie dzierżyć. • 

Pod Głogowem, gdy potęine wojaka Henryka Y* niemog^ 
dobyć dziebie broni^cćj się twierdzy, nuecierpliwiony Cesarz 
zapragnął przyspieszyć zawarcie pokoju, lecz pod warunkami 
na które Bolesław Krzywousty zezwolić niecbdał; wy^ał prze- 
cież posłów aby ci raz jeszcze zapytali czy Cesarz wymaganćj 
daniny odstąpić niezechce. — Lecz ten nietylko że w niczóm 
na przdoienia Krzywoustego powotaym nkbył, tęcz nadto ka- 
zawszy przynieść ogromne skrzynie napdnionedotem i koszto- 
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WDemi sprzętami^ pokazałje przybyłym podom mówiąc : « oto 
« 89 oręłe które mi i sposobu i mocy do wojowania Polaków 
• dostarcz§. » — Naówczas jedyn z podów nazwiskiem Skar- 
bek, wziąwszy za szablę wyrzekł : ■ Polakom nie dotadoboju 
f lecz mieć żelazo jest dostatecznym » a zdj^wszy z palca pier- 
ścień, wrzucił go do szkatuł Cesarskich mówi9C : « pozwól 
« przydać mniśj nam potrzebne złoto do twego dota które tak 
« cenisz. > Henryk nieuraiony tak dumnym postępkiem posła, 
niewiedz9C co odpowiedzieć, podziękował mu wyrazami Hab- 
dank.,. dziękuje (rycina). — Odtęd bmilija Skarbków herb 
swój Habdanklem nazwada. Bielski przez jak^ś niełaskę potom-, 
ków tego imienia nazywa przyskąpemi dodając na karcie 76, 
ie powiadają jakoby herb niniejszy miał swój początek od Sku- 
by siewca, za którego sprawą Krakus otruł smoka, 

Zt^d poczuł Henryk dobywać Głogowa, a lubo do podsu- 
wanych taranów poprzywięzywad dane sobie w zakład Głogo- 
wskie dzieci z płaczem wołające : Bolesławie, Bolesławie, 
przybywaj I przecież obywatele Głogowscy niezachwiani 
w wierności, równie na swoich jak i na nieprzyjaciela rzucali 
pociski ; a którzykolwiek z Niemców bliićj pod mury podstę- 
powali, bito ich kamieniami, walono kłody ćwiekami nabijane, 
szarpano żelaznemi osękami, spychano dardami, polewano smo- 
I9 i wrz9C9 wod^ — gdy z innćj strony widząc Krzywousty 
niepomierni szczni^ość swoich zastępów, unikaJ9C wstępnych 
bojów, jako przezorny i biegły wojownik nięspokoił szarpaniem 
i trudzeniem obozujących Niemców, napadał w dzień i w nocy 
podjazdami, i trapił ich zbieraniem placówek i strały, trzy- 
mając prawie Cesarza w ci^głćj trwodze i oblężeniu. — Tako- 
we podjazdowe Boledawa obroty, sprawiły mu w nieprzyjadd- 
skiem nawet wojsku ^wę znakomita, gdy to wyśpiewywało 
różne pieśni pochwalne, na cześć Bolesława sporzędzone. Za- 
kazał je Cesarz pod kar^ śmierci, a zniecierpliwiony ruszył pod 
Wrodaw. 

Tam dopiero nasz Krzywousty wystąpił z wydaniem walnćj 
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bitwy, wskutek którój Henryk Cesarz widząc wojsko swoje ze 
szczętem zniesione, zrzuciwszy zbroję, ucieczka ratowa! życie; 
poległych zaś wojowników niepogrzebione ciała długo po po 
lach psy rozwłóczyły i pożerały (rycina). 

W prawdzie współczesny Gallus i inni pisarze dziejów Hen- 
ryka y, o tern przemilczali , przecież Kadłubek stem laty pó- 
inićj iyJ9cy, po nim Baszko z XIIP wieku, i Anonimus, nare- 
szcie wielka liczba poźnićj pisz§cych o tym szczególe nieprze- 
pomnieli, którego rzeczywistość sam Bandtkie upatruje w nazwi- 
sku bliskoległ^o miasteczka Hundsfeld i w podaniach ustnych 
ludu, jak go tenże historyk nazywa zniemczałego i Polakom 
nienader przychylnego. 

W końcu, podania heraldyczne również ślad bitwy pod Wro- 
dawiem nam przechowały, gdy tam rycerzowi Idierosławowi, 
któren w bitwie na polach Wrocławskich, na czele wojska pol- 
skiego , w klin do walki ustawionego , z drzewcem w ręku 
dobrze poczynał , nadanym został herb Przyrowa , a inny 
rycerz Drogomir, któremu gdy pięciu synów jego zabito w tćj 
bitwie, przedstawiaj§c Krzywoustemu trzech pozostałych je- 
szcze przy życiu, otrzymał klejnot Drogomir zwany, wysta- 
wiaJ9cy trzy nogi zbrojne z ostrogami w polu czerwonem. — 
Bielski k. 76. 

Roku 1837 Pan Rauch, z polecenia obywateli Poznańskich, 
wykonał w Berlinie okazałe posagi Chrobrego i Krzywoustego, 
naówczas jeden z ziomków uczynił o nich w Przyjacielu Ijudu 
prawdziwie obywatelska choć nieco za surowa uwagę, gdyż 
oddając cześć starannemu ich wykonaniu dodał : « O mistrzu 
to wyrzec można że byłby się unieśmiertehiił, gdyby go Pan 
Bóg ziomkiem tych dwóch Królów stworzył; odpowiedział t% 
daniom pztuki, lecz daleko niedoszedł do zupełnego pojęcia 
historyi, harakteru Gzonomii, które miał uwiecznić. » 
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Dunin Piotr. 

około 1120 roka , Piotr ^ynny w Danji z znaczenia i wiel- 
kich bogactw , ^ysz§c o znakomitych przymiotach Krzywou- 
stego , zniechęcony rozterkami krajowemi , opuścił własna oj- 
czyznę i przybył do Polski. — Tu mile przyjęty i udarowany 
rozległemi imionami na Xiędzu i Skrzynnie , otrzymał do- 
wództwo nad zastępami Krzywoustego. 

"W tćm, podczas zatrudnienia Bolesława z Pomorzanami, 
około 1122 roku, wpada do Polski Wołodar, xi§że Przemyśl- 
ski , i po nićj szeroko swoje zagony rozpościera. — Naówczas 
Piotr Dunin , niemaj^c sił dostatecznych do wstępnego odpar- 
cia nieprzyjaciół, obiecuje Krzywoustemu, bez krwie rozla- 
nia, ży\^cem przystawić Wołodara. W tym celu wzi§wszy 
z sob^ trzydziestu ludzi na wszystko gotowych , udał się do 
Przemyśla. Tam , pytany po co by przyszedł , udawał zręcznie 
że zbrzydziwszy sobie polskie panowanie, życzy być raczćj na 
usiugach "Wołodara, a skargi, odkazki i pochwałki swoje na 
Polaków, potwierdzał ten mniemany zmiennik pilnemi przez 
czas niejaki usługami , lecz gdy go raz Wołodar wzi^ z sob§i na 
łowy i zapędzony za zwierzem od swoich daleko zboczył , Piotr 
uczyniwszy nań w lesie zasadzki , obskoczył go znienacka i 
zwi(izanego pod staż§ uwiozłszy za granicę, w zamku swoim 
Xiędzu osadził. (Bandtkie s. 220). 

Współczesny Ortlib, w dziejach opactwa Zweyfalten , daje 
do zrozumienia, ie łatwy do Wołodara przystęp przygotowały 
Duninowi, dawniejsze jego na Rusi stosunki — gdyż tam ma- 
j§c niegdyś zlecenie zmówić za żonę córkęjakiegoś xięcia , ja- 
kiemuś panu z Lutecji lub Obotrydów, on j^ sam sobie zarę- 
czył , za co papież włożył na niego pokutę wybudowania sied- 
miu kościołów, on zaś ich wystawił 77 i hojnie nadał. 

Jakkolwiek było , to przecież jest rzecz§ niezawodna , że 
kraje nasze zasłane zostały świątyniami przez Dunina wzniesio- 
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nemi, mianowicićj w Szl^skui ^ielkićj. Polsce, gdzie jako ka- 
sztelan, Piotr DuDin, z ramienia królewskiego w Wrocławiu, 
Kruszficy i Kalisza, władzę namiestnicz§ sprawował 

Po zgonie Bele^awa Krzywoustego , syn i następca jego , 
AVładyrfaw II, z namowy swćj 2ony Agnieszki, (co jak Baszko 
podaje, naśmiewała się z obówia i stroju Polaków) zamierzył 
sit§ ogam§ć dzii^ braci swoich. Lecz gdy Piotr Dunin mocno 
się temu sprzeciwiał, Agnieszka postanowiła zemścić się na 
nim w sposób najokrutniejszy. 

Raz bowiem , gdy podczas łowów na twardćm legowisku od- 
poczywali, rzekł Władysław II : Piotrze, miękczej teraz yo- 
dobno zona twojaz opatem Skrzyńskim spoczywa; na co Piotr 
odpowiedział : t tw(^a , panie , lepszego bytu przy Dobieszu, 
Niemcu , zażywa. 

Xi§że roześmiał się zrazu , przecież póżnićj wyrzucał Agnie- 
szce niewierność. Ta umiała zręcznie się wywinąć , a Dobiesz 
nietylko uniewinniony, lecz nadto, jakoby najbardziój pokrzyw- 
dzony, obranym został do wykonania okrutnego na Piotrze wy- 
roku. — W chwili więc gdy Dunin w Wrocławiu córce swojćj 
zadubionćj zięciu Serbskiemu, chuczne wyprawiał wesele, 
napada na ni^o Dobiesz z gromad§ oprawców^ wyłupia mu 
oczy i język wyrzyna. — Starożytne kroniki podaje , jakoby 
póżnićj Dunin cudownym sposobem wzrok i mowę odzytikał. 

Jaroszewicz dodaje, że pospólstwo buduj§c się z pobożności 
Dunina, zwykle go nazywało Oczkiem N. Panny, 

W zbiorach kanclerza Romiancowa, ogl§dałem starożytny 
rękopism o nieśmiertelności duszy poczynający się od litery 
Dunina wyobrażaJ9CĆj. (Rycina). 
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Paweł Żołnierz. 



Zaprowadzenie Religii Ghrześciauskićj na Pomorzu dziejopi- 
sowie obcy przypisuje jedynie niemieckiej gorliwości , zapomi- 
nając o nas, którzyśmy do tego dzida szczególniej się przyczy- 
nili, yf tym duchu P. Ozanam w Sorbonie Paryzkiej wykładał 
bistoryig zaszczepienia wiary w Pomorzu, a Świętego Ottona 
pierwszego jćj opowiadacza wystawił posłańcem z obc^o 
naai ramienia nieznajęcego nawet języków sławiańskich. Na 
ówczas przytomny prelekcyi Xawery Godcbski (ksóren niegdyś 
wykładan'em historyi Polskićj w Bourges z gorliwym talentem 
się poświęcał) nicprzebaczył pomyłki, i \a liście swym do Pana 
Ozanam rzecz tę wyjaśnił w sposób następujący : 

yf pierwszych latach panowania Władyka wa Hermana jeden 
ubogi kleryk niemiecki przybił do Polski. Świątobliwość jego 
obyczajów, czysta gorliwość i ^ęboka nauka powszechna na 
niego zwróciły uwagę. Ten oswoiwszy się z mow^ krajowa 
otworzył szkołę dla dzieci ludu , z której niebawem bogaci i 
możni korzystać usiłowali : Nobiles cl potentes polonia cerui- 
timei fłUos aderudiendiwi offcrebant {Vua S, Ottonis, Barn* 
berg), 

Wziętość młodego kleryka doszła a/ do dworu. M^łady^aw 
nictylko przy widuje go do siebie jako przyjaciela i doradzcę , 
lecz nawet używszy go w kilku ważnych poselstwach do sąsie- 
dnich Xi9^ , piastunem i nauczycielem swojego syna Krzy- 
woustego stanowi. — Był to Otton, przysdy apostoł Pomorzd. 
Odwołanie Ottona do Niemiec, wysokie dostojeństwa kościel- 
ne powierzone mu przez Cesarza, nieosiabiły bynajmniej prz}'- 
jaznych jego z Polska stosunków. Dux polonuB omnesąue tetra 
illiusmelioreSf summa et amicitia junctierants freąucnlci* ei 
salutatorias mittebant {Andreas abb:). 

Syn i następca i;Vłady8ława, Bolesław Ul Krzywousty, jeden 
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z owych zdobywców podbijających raczej potęg§ myśli jak 
miecza, powści§gD9wszy zagony Pomorzan ustanowieniem Xi§- 
i%t ze swego ramienia, zamierzył dokonać podbicia na korsyść 
cywilizacyi nie zaś własnej pot^, podbicia w duchu ewangielii, 
tojest miłości przekonania i prawdy. — Lecz między ducho- 
wieństwem polskiem nieznalari Krzywousty nadw czas takiego 
którenby chętnie się podj§ł tak niebespiecznego posłannictwa 
nnllum persuadei^e potuit ut illore atąuein tenebris etumbra 
martis sedentihus^ lumen vitct velUt ostendere, {Ibidem), 

Naówczas przypomniał sobie Krzywousty przyjaciela i do- 
radcę Ojca, pisał więc do Ottona już Biskupa Bambergskiego 
w tych sowach : 

« Utkwił w pamięci mojćj od lat dziecinnych ów czas 
w którym wzniosła pobożność twoja, dostojny pasterzu, uczyniła 
cię ^wnym na dworze Ojca mojego, i dla tej to pot>ożności 
Wszechmocny wszystkie twoje błogodawi kroki. Pozwól mnie 
teraz odnowić z tob? dawne związki, abym wsparty twemi ra- 
dami i czynami, mó0 rozszerzyć chwałę Boga na ziemi. Musiałeś 
dowiedzieć się bez wątpienia że naród Pomorzan podbity ra- 
mieniem Boga, nie mojcm, ż§da wejść przez Chrzest do społecz- 
ności kościoła; ale od trzech lat staram się napróżno wynaleść 
jakiego Biskupa, albo nawet kleryka, którenby chciał się podj§ć 
tćj pracy. Znana jest całemu światu twoja równie święta jak 
niezmordowana gorliwość, racz więc dla chwały Boga i pomno- 
żenia własnej świątobliwości twojćj przyj§ć godność Apostoła 
na Pomorski^ ziemi. Racz przyj§ć pomoc moj§ ku temu. 
Wiemy duga Kośdoła, podejmuje się wszystkich kosztów wy- 
prawy. Przydam cf towarzyszów podróży i kapłanów ku pomo- 
cy, świadomych języka. Przybywaj tylko bez zwłoki dostojny 
Ojcze. » 

Biograf Anonim doskonale odmalował wrażenie jakie to 
pismo na umyśle Ottona sprawiło : His auditis Episcaptts, 
quasi de cało vocetn loquentis Dei accepisset, 

Opat Andrzej opisał uroczyste przyjęcie Ottona przez Boles- 
ława, i radość ogóln§ w Polsce z posiadania tak pożądanego 
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gościa. A urz§dzaj9c wypra\*ę naznaczył Bolesław naprzód 
tłomaczyć w niemieckim i ^wiańskich językach bie^ych, tu- 
dzież dia pomocy, Xięiy Polskicli : Tres etiam sacerdotes ca- 
pellanos de latere suo pnnceps episcopo socicwit. (Anommiw), 
Jeden tylko rycerz towarzyszył wyprawie, bo była to missia 
miłości i i)okoju, którćj najliczniejsze zastępy wykonać by nic- 
mogły z tak§ łatwościgi, z jak§ ów żołnierz wiary, urokiem 
swojćj wymowy i 8ił§ przekonania dokonał. Był on rodem Po- 
lak na imię mu było Paweł {vir strenuus et catholicus jak po- 
wiada anonim qui etiam nattirali facimdia idoncits esset eon- 
cianari adpopulum. 

Paweł kieruje krokami Świętego Biskupa, poprzedza go 
wszędzie i przyspasabia umysły mieszkańców. W Piryczu mieś- 
ście pogranicznem Pomorza , missja przybywa w sam dzień 
uroczystości krajowej. Paweł sam staje w pośród dumu i prze- 
mawia : « l\l9Ż Boży jest blisko , przynosi wam słowo święte , 
a potężny i bogaty niczego od was prócz zbawienia dusz wa- 
szych nie i§da. Pomni na przysięgę świeżo wykonana Bolesła" 
wowi , pomni na miecz jego zwycięzki , który jest mieczem 
Boga , zaproście Apostoła aby wst§pił w progi domów waszych 
i wyrazy ust jego do serc waszych przyjmijcie. » 

Lud zdziwiony ż^da czasu do namydu, ale Pawdtwda : 
a Każda chwila jest droga gdzie idzie o zbawienie wasze , 
czyńcie l)ez zwłoki co wam Bóg rozkazuje. » — Żarliwe wy- 
razy żołnierza , jako promień łaski bożćj , wnikają w serca po- 
gańskie ; a cały ten tłum głęboko wzruszony , w uni«:sieniu za- 
wołał : ff Idźmy, idźmy , gdzie nas nowe oczekuje życie. > 
Biskup przybywa i przygotowana ludność wod^ chrztu oblewa. 

W Julinie , lud wzburzony namiętnemi podmowami , oble- 
ga zamek do którego schronił się Apostoł, i ż^da jego głowy. 
Paweł przemawia do szaleńców na próżno, myśli więc tylko 
jakby ocalić Biskupa i uprowadza go z zamku. Tysiąc r^k im 
zagraża , jnż świętokradzkie żelazo raziło Ottona , upada ; xię- 
ża polscy zasianiaj§ goswojem dałem stawiając nieprzełamany 
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mur krwawćj wściekłości pospólstwa ; Paweł porywa na ręce 
biskupa i unosi go daleko od miasta. 

W Szczecinie, xi§2c l^racudaw , osadzony przez Bolesława . 
sprzyja missjonarzom , ale mieszkańcy odpycliaj§ wszelka myśl 
nawrócenia, chybaby Bolesław zwolnił characz i dał im rękoj- 
mi;^ stałego i niewzruszonego pokoju. 

Paweł poświęca się znowu , ofiaruje biskupowi udać się sam 
do Bole^awa i wyjednać i§dane warunki. — Naówczas Bole- 
ra w odpowiedzi^ odezw§, któr§ jako wzór umiarkowania, 
miłosierdzia, a zarazem wielkości i mocy, napisana językiem 
nieznanym prawie xifiżętom zdobywcom, zwłaszcza kiedy im 
losy q)rzyjaj9, ^ zamieszczamy : 

« Boledaw, wszechmocnego Boga łaskg, Ji^ie polski, a nie- 
przyjaciel wszystkich Pogan , narodowi Pomorzanów i ludowi 
Szczecińskiemu poprzysiężon^ wierność zachowuj§cemu pokój 
stateczny i dtug^ przyjaźń : nledotrzymuj§cemu zaś , miecz , 
ogień i gniew wiekuisty. Gdybym na was wyszukiwał przyczyn, 
mo^aby być sprawiedliwa ku wam niechęć moja , że was jako 
wiarołomców cofać się nazad widzę , i żeście pana a ojca mo- 
jego Ottona biskupa , wielkićj czci i uszanowania godnego, ży- 
ciem 1 ^dw^ we wszystkich narodach znakomitego, dla waszego 
zbawienia od prawdziwego Boga przez nasz§ u^ugę posłanego , 
tak jako należało nie przyjęli, aniście dot§d według bojaini 
I>ożćj jego naukom posłusznymi byli. Wszystko to wprawdzie 
służy ku waszemu zaskarżeniu : lecz wstawili się za wami po- 
lowie moi i wasi, mężowie czci godni i rostropni, mianowicie 
zaś sam biskup, apostoł wasz i ewangielista. Na tych więc ra- 
dzie i prośbie s§dz§c za rzecz godn^ przestać ; służby i podat- 
ków ciężar , abyście jarzmo chrystusowe ochotniej przyjęli , 
tym sposobem uchylić wam postanowiłem. Cała ziemia Pomo- 
rzanów zi^żędu polskiemu , którykolwiek on będzie 300 tylko 
grzywien srebra wagi publicznej każdego roku wypłaci. Jeśliby 
zasada wojna , tym sposobem mu dopomogi : dziewięciu gospo- 
darzów dziesiątego na wyprawę wojennf w rynsztunek i pie- 
niądze opatrzy. To zachowujący, a do wiary chrześcjańskićj 
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przystępujący, pokoju od nas podaniem ręki, i wiecznego ży- 
cia radości dostąpicie, we wszystkich teł potrzebach waszych 
obrony zawsze i pomocy Polaków, jako przyjaciele i towarzysze 
doznacie. » — (Bandtkie). 

Pawet odnosi te królewskie stówa, lad przyjmuje takowe 
z uniesieniem , a Szczecin i inne pomorskie miasta chrześcjań- 
skiemi zostajf. Dzieio nawrócenia spdnione zostało. Paweł nie 
mniój szczytny w ricromności swojćj , jak nim był w czynach , 
wraca spokojnie do swojego ustronia. Kapłan cudzoziemiec , 
towarzysz missji, sam tylko przechował jego pamiątkę. Kro- 
niki polskie zaledwie wspomniały o tym tołnierzu Chrystusa : 
jaki był ród jego? jaka hertx>wna tarcza? gdzie wiek swój spę- 
dził? gdzie życia dokonał? nikt nie pyta. Po wszystkie czasy i 
wszędzie, histoija troskliwićj zapisuje zbrodnie i klęski człowie- 
ka jak jego dobrodziejstwa i cnoty. 

Dzisiaj dopiero jeden z młodych pisarzy polskich , ożywiony 
nie mnićj religijnf jak obywatelska gorliwością, zaczerpuj§cy 
moc SW0J9 w sumiennym poszukiwaniu prawdy i w głębokićm 
oceniania zdarzeń, a wymowę swoje w szlachetnych uniesie- 
niach serca , wzniód w szanownćj swćj x\^ice o Piastach , 
trwały acz późny pomnik zapomnianćj zasłudze Pawła. 
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Szczepanowski Stanisław. 



Policzony w poczet świętych, stał się przedmiotem powsze- 
chnych modłów chrześciaństwa, i uznany orędownikiem Kró- 
lestwa, w którćm za iyciaTznalad męczeńska koronę. W mło- 
dości odprawiał podróże , nauki nawet swe odbył w Pary tu , 
zk§d powrócił do kraju z nieskalcuiemi obyczajami t pomno- 
żoną świątobliwością, jak to stwierdzaj§ pacierze kapłańskie 
na jego święto w brewiarzu przypadające. Wyniesiony na go- 
dność biskupa Krakowskiego, umiał j^ piastować z gorliwością 
i władza w owym czasie właściwa. Przygody jego opisały jui 
tylekrotnie legendy, a Ustne podania powtarzają to wszystko co 
później pióra historyczne podały dla czci potomno). — Widzia- 
łem starożytne rękopismaozdobione jego cudami, widziałem 
pieśń muzyczna Klabona , na cześć Ś. Stanidawa , z czasów 
Zygmunta Augusta, w wiosce Piotrawinie oglądałem kamień 
grobowy Piotrawina , z napisami które dzisiaj już trudno 
odgadnąć. Tam pokazuje w skarbcach kościelnych złotoUt^ 
kapę, w którćj święty Stani^aw miał wskrzesić Piotrawina, i 
lipę jakoby do góry korzeniem zasadzona, i nad zakres życia 
wegetacyjnego, od dnia 8 Maja 1079 r. do dziś dnia świeżę i 
rodoiyst^... nareszcie zwiedzałem zamek Solecki, wktór)'m 
Boledaw Śmiały rozsadzał sprawę, i słuchał świadectwa wskrze- 
szonego Piotrawina ; oglądałem go bez zgorszenia wnosząc że 
mógł Kazimierz ten zamek przemurować, a niewymurowaóy 
jak dziejopisowie podają. Z resztą ne miscentur sacraprofanis, 
a krytyka świecka przez wiarę nieokiełznana, swemrezonowa- 
niem więcćj nieprzyzwoitości jak korzyści przynieść może. 

Zabójstwo Ś. Stanisława, głośne w pienlach, rycinach i obra- 
zach, tak naprzód wystawiło Bolesława Smisdego, źe nikt już 
niepyta o uczestnikach tćj zbrodni, przecież ich imiona dzieje 
starożytne nam przekazali : byli to : Strzcniawski, Drużyńzki, 
Kopasiński i Jastrzębski dworzanie królewscy, czyli jak ich 
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Bielski na karcie 62 nazywa : Jastrzębiec, Srieniawa, Druży- 
na, Kopasina. — Herb Jastrzębca uważa nasz dziejopis za 
istniejący w Erze przedchrześciańskićj , że oni od dawnych 
czasów znamianowali się Jastrzębiem , że im potem dano pod- 
kowę, któr9 po zaprowadzeniu wiary krzyżem ozdobiono. Ów 
Jastrzębiec, po dokonanćj zbrodni na osobie Ś. Biskupa, zje- 
chał był precz do Mazawsz , i tam potomków jego nazwano 
Bolescyty, jakoby Bolesłitwowe dworzany, — Długosz czy po- 
dług podań, czy]i też podług własnych przywidzeń przy wielu 
wspomnianych przez siebie familiach, kładzie znamienujace ich 
przymiotniki, i tak np. przy Boleszczycu dodaje : W tym do- 
mu ludzie bywaU zapalczywi a myśliwi, — przy Jastrzębcu 
zaś : Ludzie w nim pospolicie bywali chciwi a okrutni. 

Jeżeliby rzeczywiście to było w starożytności harekter^^sty- 
czne znamię familii Jastrzębskich, to wyznać należy że ich po- 
tomkowie bardzo się wyrodziłl — Gdyż teraz kraj nasz w nich 
posiada zacnych , światłych i ludzkich obywateli , a jednym 
z nich nawet, zagranica chlubić się mogf, lubo ten, mówi§c 
w nawiasie, nie jastrzębiem lecz korwinem się pieczętuje. 

Ns^y zaiste w tym miejscu uczynię przeskok, gdy przyłą- 
czę do starożytnych wq>onmień, wieść o pracach Jastrzębskie- 
go, o których inne pisma w zgiełku polemicznym dot9d nie 
napomknęły. Użyteczna uważam w naszem położeniu rzecz-, 
zstykać niekiedy pod względem chwały krajowćj przeszłość 
z teraźniejszości!, choćby tem nawet prawidła umiejętnego pi- 
śmiennictwa mieliśmy obrazić. — My niejesteśmy owemi, któ- 
rych cała zacność spoczywa w odległych tylko antenatach, zt^d 
to nie w jednem ustępie niniejszego dzieła, postanowiłem zwra- 
cać uwagę czytelnika na chwilę obecna. 

Przed trzema laty J. Ludwik Jastrzębski, po kilkoletnićj 
nauce w tutejszej szkole królewskićj dyplomatycznej ^^5 CAm*- 
tes, zwiedził strony południowe i zachodnie Franeyi, a obda- 
rzony talentem poszukiwawczym, tam niemała liczbę rękopis- 
mów, do nanćj historyi odnoszących się« wynalazł. Te które 
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mófi nabyi , inne przepisał i z całym tym plonem powrócił do 
Paryża. 

Ta iiieaBtaj§c w swoich poszukiwaniach, w królewskiej bi- 
bliotece nietylko że odkopał wiele rękopismów przez nikogo je- 
szcze nienapotkanych, lecz nawet zasłynął z biegłości odczyty- 
wania starożytnych dyplomów i z uczonego ich oceniania. — 
Było to w chwili kiedy rz§d francuzki po długoletnich poszuki- 
waniach napróżno wywiadywać się usiłował , coby oznaczać 
mogła i w jakim języku pisana owa sławna xjęga T€xt€ du 
Sacre^ nad któr§ królowie Francuzcy odczasśw niepamiętnych 
przy koronacyi w Reims przysięgali. 

Była ona ni^dyś w skarbcu kościelnym z największa czcif 
przechowy wan§, a inwentarz tameczny zachował nawet pamięć 
jćjokazsdych ozdób, których htbo dzisiaj nieznąjdujemy, prze- 
cież napotykamy xięgę pisan§ (jak dot§d mniemano) w języku 
albo syryjskim, greckim, indyjskim, albo teżi^wiaiiskim. 

Piotr W. w 1717 ogl§daj§c w Reims niniejsza ^ęgę» upewnił 
jój posiadaczów, źe pierwsza część idęgi była pisan§ w starym 
sławiailskim języku, co zaś do drogićj tego niemógt odgadn§ć* 

Ford-Hill antykwaryjosz angielski ogl^daj^c ten rękopism 
w r. 1799 wnosił £e on był sławiańskim. — Karol Altcr, bi- 
bliotekarz Wiedeński, polegając na powieści Hilla, w swoich 
zbiorach filologicznych r. 1799 wydanych, uważa go również 
za flławiaóski , wnosząc źe podczas kruciaty, gdy Wenecyjanie 
mnóstwo unieśli przedmiotów należ§cych do skarbcu świętćj 
Zofii, między któremi były lięgi ewangielii we wszystkich ję- 
zykach, że i ta xi^a sławiańska mo^ być z ich liczby. 

Kiedy tym sposobem ciekawość poszukiwaczy była obu- 
dzona, wyst§pił Sylvestr de Saci i obwieścił w Magazynie en- 
cyklopedycznym : « le prćcieax manuscrit a disparu paidant 
« cesjoursdebarbarie, oOileJhnatismeintolćrantderignorance, 
« dćguisó sous le nom de phitosophie, ćloTait son tróne sur 
« les ruines de la science et de la morale. » Wniósł to zapewne 
z powodu iż okazałych okładek jćj nienapotykał, a pozostałego 
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rf kopismu odgadnąć niemó^, dał więc powód źe za nim aczo- 
ny Dubrowski, w 1822 r. , z gorzkiem ialem ubolewa, że : 
« EyaDgelia slaTonica lingra esarata, religtose Remis servata , 
« quae reges gallae coronaDdi pr<estando jusjurandum tangere 
« solebaot furor tumultuantium, proh dolori igoi tradidit » 
Kopitar również rozwodził skargi, gdy pierwsze karty dzieła 
Chranięue de Champagne uspokoiło rozpaczaj§cych i upewniły 
o jćj niezawodnej bytności w Bibliotece Reimskićj. 

P. Paris chc§c o nićj pewniejszą dać publiczności wiadomość, 
udał się do Serg Strojeff, cdonka komissyi archeologii Pawian- 
skićj, przybyłego z Peterzburga do Paryża,dla przejrzenia i o* 
cenienia rękopismów dawiaóskich w królewskićj bibliotece. — 
Ten z cał§ pilnością wybadawszy pomienionyrękopism. oświad- 
czył, te pierwsza część onego jest niezawodnie pisaną w języku 
riawiańskim, co zaś do drugićj, wyznał : « eile ne me paratt 
« pas dlre ćcrite en idiome slaTe. Peut-dtre un honmie Tersć 
« dans les langues orientales pourrait-il y reconnaltre de Var^ 
c menien ou du georgien, etc. » 

Sprowadzono więc Orientalistów znających wszystkie z nad 
Gangesu, Nilu i £upbratu narzecza, lecz żaden niemt^ roz- 
poznać w tój xiędze znanego sobie dyalektu; naówczas francu- 
skie ministerium oświecenia, chcąc pewną i ostateczną o nim 
powziąść wiadomość , wezwało naszego ziomka Jastrzębskiego, 
aby ten rozpoznał i wyjaśnił : « do jakiegi) narodu należą dwa 
« rozmaite rękopisma niniejszćj xi^gi, w jakim pisane języku, 
« jakie jest j6j pochodzenie , i czy rzeczywiście dużyła ona 
* w obrzędzie koronacyi królów francuskich 7 

Jastrzębski zjechał do Reims i wątpliwość bez trudu usunął. 
Przeczytał i uznał on obie części rękopismu za sławiańskie, 
z róinicą , że pierwsza pisana była literami cyrylicznemi, a 
druga i^olicznemi, czego żaden dotąd roqx>znać niepotrafił, 
wyśledził nawet pochodzenie tćj xięgi pisanćj własną ręką Ś. 
Prokopa około r. lOSO, przeora in manasterio SoMmense, 
w Czechach, a wsparty licznemi wspomnieniami historyi, wszy- 
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stkie przygody tego rękoplsma wyszcsegókiii, te nic jaż do po 
szukiwania niepozostado. 

Ministerium oświecenia oceniając tę pracę, cale zdanie spra- 
wy Jastrzębskiego zamieścić poleicło w dzienniku ogólnym 
wychowania publicznego (od /li do 7 Października 1839) i in- 
nemi tego rodzaju pracami nadal zatrudniać zatnierzyio. 

Milczenie w tym razie pism polskich w Paryżu* przerwały 
obce pisma, pochwały krajowych jak zagranicznych literatów, 
zapatrując się na krótkie lecz pełne gruntownych postrzełeii 
pisemko : Notice sur le texte du sacre, uczciły wartość poszu- 
kiwań Jastrzębskiego, a niemieckie akademije i uczeni czescy, 
8§dem swoim utwierdziły ich powagę. 

Litera inicialna któr§ do powyższego wspomnienia o świc - 
tym Stanisławie przyłączam, wystawia Wskrzeszenie Piotra- 
wina. Jćj oryginał należał do zbiorów, do których, poprzednia 
litera przy Duninie położona niegdyś należała. — Niżćj 
umieszczam z również starożytnych rękopismów przerys, wy- 
stawiający coś nakształt Ś. Stanidawa wstawiającego się za Bo- 
le^wem, gdy ten za zabójstwo Ś. Biskupa przy ogniu na ro- 
żnie od złych duchów ponosi męczarnie, nad tern umieszczam 
pocz§tek żarliwśj i jakbydla nas sporządzonej Modlitwy, któr^ 
Skarga przed 243 latami, podczas kazania, w ten sposób wy- 
rzekł : 

« Patronie nasz, cudowny Stanisławie, użal się nad narodem 
n twoim, a w tćm zamieszaniu i rozterkach tych lat nieszczę- 
« śliwych uproś królestwu twemu pokój kościelny, domowy i 
« postronny, aby w nićm fołszywe nauki i niezgody upadły, a 
« pobożność i ona staropolska uprzejmość i cnota kwitnęła. 
« Uproś potomkom twoim. Biskupom, wielką w służbie Bożćj 
« gorącość i żywot cnót świętych twoich. Uproś królom naszym 
« wielką mądrość na sprawowanie ludu Bożego, weźmićj z so- 
ft bą Ś. Wojciecha, Ś. Jacka, Ś. Floryjana, Ś. Wacława, Śtą 
« Jadwigę, Śtą Runegundę, Śtą Salomee i inne, a niskim za 
« nas Panu Bogu pokłonem, zjednajcie nam potrzeby nasze i 
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« Królestwa t^^, aby jako z przodku muremy tym ostatkom 
« chrześdaństwa na Europie zostawało, na cześć najwyższa Pa- 
« na Boga w Trójcy jedynego, przez Jezusa Chrystusa Pana 
Amen. » 
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Bolesław Smialy. 



Około 1800 roka, w świecie literackim kr§iyła plotka, jako- 
by Czacki w sUroiytnym rękopiśinie historyi Marcina Galla, 
napotkał powieść nieznajdoj^c^ się w późniejszych rękopismach : 
• te Boledaw Śmiały zabił Ś. Stanisława nietylko za wyklęcie 
« lecz nadto za j^o porozumiewanie zię z Czechami ua szkodę 
« własnćj Ojczyzny. • Czyniono więc wniosek, łe późniejsi 
przepisywacze zakonni, mogli ten ustęp z historii Galla wyma- 
zać. — Lelewel w wielu wspomnieniach niejest dalekim od po- 
dobnychźe podejrzeń, a wsparty na obydwóch M. Podczaszyń- 
dki nietylko źeto wszystko co ktobgć w niekorzyść Ś Stanika- 
wa powiedział, porywczo skupia i utwierdza, lecz nadto zarzu- 
CUJ9C legendom zbyteczna stronność, dowieść usiłuje, źe one 
niekiedy narzucały światu cześć dla ludzi mnićj czasem godnych 
jak ci, którzy byli przedmiotem ich potępień. 

Przeciet. rozprawa w tym przedmiocie S. Witwickiego nie- 
tylko ie utwierdza cześć od tylu wieków przez powszechność 
chrześciaósk^ Ś. Stani^awowi oddawana, lecz nadto naucza o 
ile jest rzecz- szkodliwa i niebezpieczna, przez namiętne do- 
myty lekko roztrącać podania, powaga kościelna. zatwierdzone. 
Lecz gdy mnogie powieści historyków świeckich przesadząj§ 
się niejako w opisywaniu okrucieństw Bole^wa Śmiałego, my 
zaś napotykając w dziejach ruskich, czeskich i węgierskich 
liczne powody do uwielbień, zapomniawszy na chwilę o jego 
występku, upatrujemy w iyciu Boledawa ideał najwyźszój i 
najtrudniejszej cnoty, to jest, szlachetn^o poświęcenia siebie 
dla dobra drugich.— Zt^d w nim uwielbiamy wielkiego meta, 
któi*en dla Polski odzyskał utracone Chrobrego podbicia, a 
wzięciem Przemyśla i szczęśliwym na Rusi Czerwonćj bojem , 
do tych prowincyi pierwszy utorował nam drogę. 

On to powodowanyny miłością narodowości, pierwszy usta- 
nowił był prawo, aby urzędy jak świeckie tak i duchowne przez 
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samych ziomków wył^ezole, piastowanemi byty. On to nare- 
szcie odwiedził słupy ielazne i [szczerby Chrobrego zatarte na 
bramie Kijowa odnowił, a bardziój wspaniały jak chciwy 
podbiwszy Węgry, wolał je właścicielowi oddać , nit sam 
zatnymać, — po dokonaniu nawet popędliwości swojćj na 
świętćj osobie Szczepanowskiego wolał raczej świetny tron opu- 
ścić, byle tylko przez tę powolność ukrócić surowości Stolicy 
Apostolskiej, cbłoszcz^cej cał§ Ojczyznę nasze za winę jednego 
człowieka. Jego nieobojętność dla rześkich Rusinek i zalo- 
tność dla [dci pięknej, tak n]eodstępn§ starożytnemu rycerstwu 
nazywaj9 kronikarze rozwi^^ości? i znikczemnieniem, gdy tym- 
czasem w chwili owego mniemanego znikczemnienia, Bolesław 
niepostał nawet w Kijowie, bo na Rusi Gzerwonćj, około Prze- 
myśla, zimował, i z tamt^d to opuszczony od stęskniałego dłu- 
gim oddaleniem do własnych domów r}'cerstwa, sam do Kra- 
kowa powrócił, jak to dowiódł Lelewel w Tygodniku Wileń- 
skim , T. II, k. 121, czemu Bandtkie na karcie 192 nieza- 
przecza. 

Od Annibała wKapuy at do Napoleona w Moskwie, niemamy 
przykładu w historyi, aby najdzielniejszemu nawet zwycięzcy 
zbyteczne i Angie oddalenie od własnego kraju bezpiecznym 
być mog^o, tern bardziej w czasach gdzie idnierz nie{datny, 
złożony najwięcej z posiadh/ch ochotników,nieulegał tej suro- 
wości praw, jaka ledwie w późniejszych wiekach dała się za- 
prowadzić. Zt^d to może wypływa przyczyna niespodaewanego 
odwrotu Bolesława, ten niewątpliwym był powodem do nie- 
za^uionych wymówek , a te dały powód władzy kościelnej do 
surowych, a osłabiających godność królewskę napominali. 
Wszystko to wzburzyło skołatany nieszczęściem kraju umyd 
Bolesława, i przywiodło do postępku nagannego, obcego prze- 
cie! wielkiemu jego sercu. 

Równiei nie wierzę przypisywanemu Boledawowi okrucieó- 
stwii czepiania szczeniąt do piersi kobiet, — gdyż taka kara by- 
ła obc9 sławiańskim zwyczajom i prawodawstwu. Istniała ona 
w prawdzie u starożytnych Niemców, pod nazwiskicoa : das 
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hundetragen, a jak J9 Unger nazywa : cams portatio ignomi- 
niosd. Lecz w Polsce to jedno tylko znajduje się o niśj wspo- 
mnienie. — A jeżeli wiele powiastek » same nawet myszy Po- 
piekł, napotykamy z obcych powtórzone dziejów, mogli więc 
kronikarze do rozgłoszonych okrucieństw Boledawa, dowolnie 
przyczepić karę, któr^ zanajchaniebniejsz§ w owym czasie po- 
czytywano. 

Na próżno ciekawość annalistów wyszukiwać i naznaczać bę- 
dzie miejsce i czas zgonu Boledawa. Jedni z nich mówią ie 
obsypany jak Herod wrzodami w szaleństwie skonał , inni ie 
sam się zabif ; drudzy wysyłajf go ua łowy, i tam zrzuconego 
z konia własnym psom, jak Akteona, na pożarcie oddaj§. Inni 
mieszcz§ go w Karyntyi na podłych udugach w kuchni klasz- 
tornej; a inni wystawiają przy nogach Papiezkich żebrzscego 
przebaczenia. Przecież sprawiedliwie wnosi nasz Bandtkie , te 
jak pierwsze powieśei zdaj^-się być zmyślone od jego nieprzy- 
jaciół , tak ostatnie niezgodne z szlachetnym umysłem Bole- 
sława. 

Temi i tym podobnemi uwagami nie myślę ja ubliżać czci 
świętego Patrona Polski, ani rujnować historyi lubusprawiedU- 
wiać popędliwość Bolesława, lecz pisząc w chwili gdy wielu 
obrało drogę wystawiania tak starożytnych jak współczemych 
podań pod brudnym szczególnićj kolorem, a nie w^tpi^c że 
w opowiadaniu złego lub zdrożnego znajdę licznych wyręczy- 
cieli, zt^d wolałem ograniczyć się temi wspomnieniami, które- 

by nasz9 <^'Z^ i miłość dla kraju orzeźwić , i utęsknienie do 
niego osłodzić mogło. 

Co zaś do sławnego grobowca w Karyntskim ossjaku znaj- 
dującego się, ten jeżeli niemoże być współczesnym Bole^awo- 
wi Śmiałemu, przecież zasłużył na poszukiwania wielu zagrani- 
cznych literatów, między któremi "Wiedeńskie uczonych pismo 
Intelligemblaa,r, 1813 w miesiącu Kwietniu, później w Czer- 
wcu, Sierpniu i Październiku , nietylko pobyt Bole^awa lecz i 
zgon nawet w Ossiaku potwierdza. — Z naszych pisarzy Kro- 
mer opiera się na podaniu Walentego Kuczborskiego, a Naru- 
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szewici na podobnemłe D. Jana JenulL Powszechność zaś po- 
lega nietylko na pomnika w Osąjaku znajdującym się* lecz i na 
ustnych miejscowych podaniach wspartych powag§ starotytnćj 
kroniki Wallneri annus milesmus manasterii OssiacensiSs 
w którćj Józef Wallner, przeor tameczny, umieścił legendę, iż 
roku 1082 przybył Me^w II Śmiały, za rz9da opata Teu- 
chona, i bawił lat ośm od nikogo nieznany, gdyi imię swoje 
dopiero przy śmierci wyjawił r. 1090, oddając swój pierścień, 
czyli pieczęć, opatowi tamecznemu, i teraz ku północy na 
zewnętrznćj ścianie kościoła kamień grobowy, na którym koń 
osiodłany wyryty z napisem : Rex Boleslaus Polonus Odsor 
S. Stanislai Episcopi Croacooiensisy a nad tym kamieniem 
stare malowidło przez opata Krysztofa , zmarłego 1682 odno- 
wione, wystawia obraz Belesława i dzieje jego w mniejszych 
obrazach, pod czem znany napis : 

Ocidit, Romom per git, placet Ossiachilli, 
Ignotus sewii.,, etc. 

leden z późniejszych Opatów tego klasztoru napisał poety- 
czne dzieło : YirgiUi Gleissenbergu ex ordine Bened. Abbatis 
Ossi acensis in Carinthia, de Boleslas llrege Ossiacipoenitente 
^UbriYL 

Rycina do Śpiewu Historycznego Niemcewicza przyłączona, 
niewystawia w Bdedawie człowieka śmiałego i popędliwego, a 
w UagaJ9Cych o pomoc xi§zętach niewidać jak za starych lub 
ca n^odych hiszpańskich lub wołoskidi trubadurów. W t6j ry- 
cinie niesłychać echa głównych dów śpiewu : 

Rzekł, i za szczerbiec Chrobrego porywa. 
Przysięgam na ten oręż męźobójczy, i. t. d* 

Tam sprzęty i kształt teremu nieoddychaJ9 starożytnością, 
a okazały ubiór Kanclerza nieprzypomina Kanclerza jakim 
być mó0 na dworze Króla wojownika i pielgrzyma ; nako- 
nieć w oddaleniu jaki$ hałas, bitwa i niespokojność, odejmuje 
scenie niemało ^uroczystości. Czuł to zapewne Stencd, a jak« 
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gdyby cały ciężar odpowiedzialności chciał zrzucić na zaen^ i 
utalentowana rysownicę xiętoę Sałkowskę» nazwiska swego na 
rycinie niepodiwał. Lecz przebaczyłbym mu tę cudzoziemska 
ostrożność, gdyby przynajmniśj myśli polskiej rysownicy był 
pojił, i ustępów szczęśliwych w rycinie nieopuszczał. W ory- 
ginalnym rysunku xiężnćj Sidkowskićj w zlńorach Niemcewi- 
cza, widziadem na pierwszym planie pomydu, rycerza nacią- 
gającego hartowną cięciwę. Ustęp ten nietylko że urozmaicał 
otH*az, lecz nawet dómaczy owe szlachetna gotowość rycerstwa, 
ku q)etnieniu danych przez Boleadawa obietnic (rycina). 
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Zegota Zapnaniec. 



Vf okolicach zamku Pieskowćj Skały, tudzież w podaniach 
heraldycznych Paprockiego liczne kr§i§ powieści o Żegocie 
Toporczyku. Dwóch jego braci przypasało oręż na usługę włas- 
nego kraju, gdy on porzucił Ojczyznę szukając u obcych przy- 
gód i zatrudnienia — Zwiedził "Włochy, Niemcy, Francy^ i 
Belgów, daj^c wszędzie niepospolite dowody męztwa i cnót ry- 
cerskicli. 

W śród tak gorliwyctl dla ^wy usług, uczuł nakoniec że te 
w rodzinnym kraju większa i właściwsz§ nuałyby cenę, były 
godniejsze nawet krwie szlachetnej z którćj pochodziL — Po- 
wraca więc do Ojczyzny. Lecz w nićj już nie zastaje przy życiu 
ojca, a bracia dumni ranami otrzymanemi w walkach za własna 
ojczyznę, pogardzają przybylcem, i nie przyjmuje Żegotę do 
żadnego familijnego udziału. Bolesław przecież rozs§dzaJ9c ten 
bratni zatarg, nakazuje, aby zamek Pieskowa Skała w raz 
z przyl^em mieniem, jako puścizna po ojcn natychmiast Zlo- 
cie oddana została. 

Tam gardząc Żegota dawnem awem pochodzeniem, niechcfc 
mieć żadnego wąMSnictwa z swemi nieludzkiemi braćmi, dawny 
herb topory zamienił na konia, jako najwierniejszego towa- 
rzysza swojćj rycerskićj włóczęgi, a topór samotnie na hełmie 
osadził, przyj^wszy imię Zaprzańca, które niel)awem na Sza- 
franca przerobiono. 

Naruszewicz opierając się na Bielskim uważa zamek Piesko- 
wa Skada jako dziedzictwo Królewskie, nadane r. 1317 przez 
Ludwika, Piotrowi Szafrańcowi z Łuczyc. 

Paprocki p. 57 wspominajcie oStani^wieSzafrańcu w 1582 
za króla Stefana wojewodzie Sandomirskim, dodaje : i ten we 
wszystkich imionach swoich dwory kosztem wielkim pobudo- 
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wał, zamek na Pieszkowej Skale ozdobny i kosztem niemałym 
zmurował. <• 

Xi%ćz Siarczyński iv Pszczole Polskiej 1820 nazwisko 
nawet zamku wywodzi dopiero od PiorraSzafrańca, zdrobnio- 
nym wyrazem zwanego Pies lub Piesio. W śród tak sprzecz- 
nych podań, zamek ten napotykamy pdinió} jaszcze wybudowa- 
nym przez wojewodęMichałaZebrzydowski^o,jakto Kochów- 
skl podaje,' a 'potivierdzaj§ herby Radwan i Srzeniawa, herb 
żony jego Stadnickiej, ol)ok bramy zamkowćj w kamieniu \i7- 
ryte, — wszystko to przecież jeszcze nie ol)aIa podań Paproc- 
kiego, gdyż jedlic część budowy do dziśdnia zowi^ starym 
zamkiem, w tym widzić się daje głęboka podziemna przepaść 
zwana Dorotką októr^] Niesiccki w swym herbarzu na k. 368 
w tych słowach wspomniona : c "Wieża Dorotka tak nazwana, 
^awna, w którćj Tenczyńscy jcdnę z Jdomu s^ego na imic 
Dorotę aż do śmierci trzymali o jakieś nieprzystojne akcye. » 

Paprocki zaś na k. 15 dodaje: c Bo ci Toporowie l>cc!?r 
z da^^na tak możnymi, byli i tacy miłownicy sławy dobrej że 
sami każdego herbownego o wszelakie nieprzystojne sprawy 
karali. » 

Położenie zamku niniejszego jest jednem z najponętniejszych 
w Polsce— Skałę tę opasuje wzgórza umajone bukowym lasem, 
przed zamkiem zaś wznosi się ogromna skała, u spodu węższa, 
u góry zaś szersza przez lud skałą Sokolą zwana, a w powszech- 
ności Maczugą Herkulesową. Niżćj zaś wśród rozkosznej do- 
liny s§czy się strumień i dopdnia obrazu posiadającego wszy- 
stkie warunki malownicze — zt§d nieraz już piórem i rylcem 
upowszechnianego. 

między cdnemi togo rodzaju utworami S{i niewątpliwie 
ryciny znakomitego Fogla, które niemało pomników uratowały 
odwiecznej niepamięci; nareszcie rysunki utalentowanego ar- 
tysty Głowackiego, któren nietylko Pieskowg Skałę, lecz i wiele 
innych widoków narysował. Te przed kilku laty Fridlein 
xicgarz Krakowski, gorliwy o przechowanie pamiątek history- 
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cznych z niemałym kosztem i staraniem w Paryżu wydat i upo- 
wszechnił. — Niew^tpie że one o tyle przynajmniśj cenione 
w kraju, o ile przez zagraniczne biblioteki poszukiwane. — 
Eskiz tu zaleczony, jak inne widoki okolic Krakowskich, sa 
ułomkami kart« tego szacownego dzieła. 
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Jacek s Odrowasow i CieaUiw. 



Cze^w w Paryżu, Jacek zaś w szkołach BoDońskich ode- 
brawszy staranne ukształcenie , przybywają do kraju, gdzie 
Kadłubek wyświęca ich na urz^d kai^ński — Dfiif potem do 
Rzymu, i tam schodzą się z Świętym Dominikiem, od tego 
ol)leczeni w suknię zakonna, wracają do ojczyzny. Tu mówi 
Jacek do Czesława : idź ty na zachód ja pójdę na wschód t 
północ f rozsiewać słowo boże — (Bzowski); Autor dzida o 
Piastach dodaje, źe w tym względzie Jacek przeje się csdy mi- 
strza sw^^ Dominika duchem, gdyż równe uczid w sobie gra- 
nice poświęceń, równie gor^c^ wiarę, jędmości, i niezmordo- 
wany zapał; a całe życie jak śmierć męża tego uważa za chymn 
niepszerwany, na cześć zbawiciela. 

Gdy Rz}in opuszcza, lud mu ze wszechstron zastępuje drogę, 
Jacek do niego przemawia żarliwie pod gołem niebem, w sku- 
tek czego widziano (jak Bzowski potwierdza) skruszonych 
zbrodniarzy poddających się pokucie , bogaczy majątki uł)ogim 
poświęcających, i ludzi światowych habit zakonny obldiąja- 
cycb. 

Spieszy do Ojczyzny, a w swym przejeździe przez Karynti^, 
Morawic, i Mazowsze, nareszcie w Rróknlworze, Chełmie, 
Toruniu, Elbiongu i Gdańsku, wznosi Dominikańskie klasztor)') 
których czynnćj gorliwości przypisać należy, te 30 łat potem to 
jest 1243, legat pa^iezki móg^ już Prusy na dyecezye dzielić. 

Wielka tego missionarzą dusza, od^ przysdość Polski obej- 
mowała, z syła on do Inflant towarzysza swego, ten w Rydze 
i Dorpade qiowiadaJ9C EwangieK^, Dominikanów obsadza, 
Yita zaś Śle do pogańskićj jeszcze Litwy, a sam luI>o już wiekiem 
pochylony śpieszy w tymże samym celu do Kijowa. 

Gorliwy Polak w Przemyślu Haliczu i Lwowie, wystawiwszy 
dla swego obrządku świątynie, przybywa do Kijowa i tam 
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podczas czteroletniego swego pobytu stawia kościół Katolicki na 
cześć Najświętszej Panny, przy nim klasztor Dominikanów pod 
zarz9dem Polaka, Marcina z Sandomierza. 

Jacek Apostoł Pruss i Rusi, stał się dla Polski Świętym naro- 
dowym. Nie ma cudów któreby Ind ulubieńcowi swemu nie 
przypisywał. — Umarłych wskrzesza, oświeca ciemnych, kło- 
som które grad rozbił ziarno oddaje, Widę i DnieiMr such^ 
przechodzi nog^, nareszcie schodzi ze świata pośród anielskich 
pieśni (Dzido o Piastach 131*-liS^l.) 
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Jasa. 



X. Fkijap Jaroszewicz, w dziele : Matka świętych Polska- 
naucza « ie Jaxa z Miechowa , herbu Gryf, podczas ogłaszanych 
krucjat, z Henrykiein, xięcieiii Sandomierskim i Lubelskim, 
krzyż na się iNrzy]9ł,i zebrawszy Masnym kosztem wybdr ludzi 
do boju pochopnych z niemi pod Jerozolimę pod9gn§t; tam się 
diczywszy z tłumem dawnićj przez Godfredade Bouillon, Ró- 
wnego dowódzcy krucjat przyprowadzonym , do opanowania 
miasta Edeasy nieustraszonym męztwem tak wiele pomógł, te 
cudzoziemcy dziwować się musieli odwadze Polaków i więcej 
sobie życzyli takich kawalerów. 

"Wróciwszy do kraju, caiy swój pozostały majitek poświęcił 
na wznoszenie okazidych świ§tyń , między któremi klasztor z 
kościołem panienNorł>ertandL na Zwierzyńcu, pod Krakowem, 
założył; tudzież w Miechowie klasztor Bożogrobców r. 1163 
wystawił i zapisem Miechowa ztrzema wsiami uposażył. Umarł 
r. 1198. Pochowany, jak Jaroszewicz podaje, wśród kościoła 
Miechowskiego, z tym tylko nadgrobkiem : Leszka trzeciego, 
monarchy polskiego praprawnuk, (Str. 33). 

Rycina tu zadi^czona nie jest wizerunkiem , lecz raczćj wspo- 
mnieniem artystycznym pofiug pcmmików owoczesnych. 
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8. Floryan i nieco o Krakowie. 



yf lymże zakresie wieku, brat młodszy powyłćj wspomnia- 
nego Henryka Xi§£ęcia Sandomierskiego, Kaźmierz Sprawie- 
dliwy, sprowadzi! do Polski szczotki Ś. Floryana; wspominam o 
nim pod tym samym względem, pod jakim dawnićj o Ś. T¥oj- 
ciechu^ lubo cudzoziemcu wspomnieć należało, rzecz zaś roz- 
pocznę od ogólnych uwag nad plemieniem Piastów, jak te 
w żarliwej improwizacyi Xawerego Godćbskiego słyszyć nam 
się zdarzyło i powtórzyć za rzecz wain^ i użyteczna poczytu- 
jemy. 

Dostojna rodzina Piastów zbyt dobrze zasłużyła się Polsce i 
ludzkości, izby jćj pamięć nietylko w Łackim^arodzie ale i 
w pobratymczych plemionach kiedyżkolwiek zagin§ć mogła ; i 
owszem rośnie ona z postępem wieków a w miarę ^ębszego 
poznania historycznej prawdy, nowego nabiera szacunku. 
Współcześni i późniejsi kronikarze przekazali świątobliwość 
jednych, waleczność drngicb, rz§dność i sprawiedliwość in- 
nych, ale najświetniejsza zasługa tego chlubnego szeregu Xi9ż§t 
pierwszćj dynastyi, leży w religijnem i cywilizacyinem po^n- 
nictwie — które Piastowie sp^nilL Dopiero teraz zatlona po- 
chodnia krytyki, rozwiednia starożytność, swym blaskiem o- 
świeca osoby i czyny, i te w rzetehiiejszych objawia rozmia- 
rach i kształtach. 

Olbrzymia postać Bole^wa, narysowała się wyraźnie na 
ciemnym tle przeszłości. Przez ośm wieków zwano go tylko 
Chrobrym. Lćlewel nauczył dusznićj nazywać go Wtelktm. 
Dłuźćj jeszcze bo i dot^ trwa błędny wykład pierwszćj epoki 
narodowych dziejów, niewłaściwie podbijającą zwanćj. Trzeba 
było tak serdecznie przej§c się duchem narodu , trzeba było 
podnieść swój umysł do tój wysokości historycznćj jak autor 
Piastów, żeby przekonać, że Polska nawracała, wyzwalała, 
kojarzyła, nigdy zaś podbijającą w pospolitym znaczeniu tego 
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wyrazu nie była. I w istocie, jakie odmienny jest charakter 
wojen pobkichodwojoi współczesnych włoskich, francuzkich, 
niemieckich I Z trzech koron, które na raz spadły pod nogi 
Śmiałego, źadnćj on na skronie swoje nie ^oiyŁ Z czterdiestu 
bitew, które Krzywousty wygrsd, iadnój na szkodę i ucisk są- 
siadów nie zwrócił. Nie dynastyczna potrzeI)a, nie widoki samo- 
lubnej polityki, nie ł^dza podboju, ani szał rycerski, wyprowa- 
dzały w pole Lackie zastępy, szły one wyzwalać albo nawracać; 
a gdziekolwiek pieśń Boga Rodzicy zagrzmiała, tam opadały 
kajdany niewoli, waliły się bożyszcza ciemnoty. 

Zabezpieczenie cywilizacyi zachodnio} od ćmy tatarskićj, 
kilkakrotne wyzwolenie Węgrów i Rusi, nawrócenie Pomorza, 
Prus i Litwy, wytępienie reszty bałwochwalstwa w Europie, oto 
s§ niezaprzeczone korzyści wypraw Bolesławów i Leszków. Ja- 
każ w świecie dynastya z istotniejszemi zadugami przed s^dem 
potomności staje! 

Za przykładem pobo&nych Xi§i9t, najmoźniejsze rodziny 
składały u stóp ołtarza ziemskie zaszczyty i skarby. W owych 
to czasach dynęii mało dziś znani, co gorsza zapomniani, Odro- 
w§ie Jazy, fiogorye, Świnki i Duniny. Nigdy tei koście polski 
żywszym nie zajaśniał blaskiem, nigdy liczniejszy poczet świę* 
tych męiów i niewiast na stafty przybytków narodowych nie 
staofL W ówczas to w błc^foaiawionym gronie Patnmów, któ- 
rym pobożni Piastowie bespieczeństwo korony swojćj i Narodu 
powierzyli, a których dot^d lud polski we wszystkich swoich 
przygodach wzywa, spostrzegamy żdnierza rzymskiego i men- 
czennika, Ś. Floryana. 

Żył on za czasów DyoUecyana i Mazymiana cesarzów, sły- 
nął pol>oiności9 męstwem i wielka gorliwością dla wiary zt^d 
podczas srogiego prześladowania Ghrześdan po wielu katow- 
niach w rzece Anissu lob Evesu atupionym został roku 380. 
Skarga w Żywotach Świętych obszernie wylicza owe usUne za- 
biegi Kazimierza Sprawiedliwego o szc^tki Ś. żdnierza men- 
czennika; i siedmiomilowe processie jakiemi w tłumie nieprze- 
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liczoną^ ludu te relikwie na ziemi polskiój spotkane zostały. 
Egidyusz Biskup Mutyński z polecenia Łudusza III wręczył je 
Kaźmierzowi i w śród najuroczystszych obrzędów za orędow- 
nika Polski impatronizował w Krakowie r. 1183. 

Pobożne i starodawne podania ludu niesie, że podczas poia- 
rów widywano Ś. Patrona w obłokach zalewającego [domienie, 
wyobrażano go więc w postaci zbrojnego męża z ugiętym na 
obłoku kolanem, w jednym ręku trzymającego tarczę, w dru- 
gim naczynie z którego płynie woda na palący się po niźćj 
Kraków. — Tak go wyobraża tu załączona rycina w którśj 
widok Krakowa wykonany podług rysunku z XVP wieku. 
Herb zaś Krakowski na tarczy, wyjęty z dzida o Powietrzu, 
przez Sleszkowskiego w r. 1623 napisanego. Wotaczaj^cćj ten 
przedmiot starożytnej ramie umieściłem pos9gi Jaiy i Dunina, 
gdyż ich imiona napotykamy w licznych podaniach religijnych 
i historycznych upłynionych wieków, wszystko zaś poświęcone 
Ambrożemu Grabowskiemu, którón z obywatelska gorliwością, 
swój gród rodzinny i jego okolice opisał. 

Modlitwy starożytne Uagaj§ce Ś. Floryana o odwrócenie 
ognia, usprawiedliwiają podania historyków, uważających 
miasto Kraków za nieustające zgliszcza. Kronika miasta na- 
pełniona nieprzerwanym szeregiem pożarów, z tych na przy- 
kład : za panowania Bolecława Krzywoustego r. 1125 przy- 
padkowy pożar ze wszystkiemi świątyniami i gmachami w pe- 
rzyny go obrócił i na długi czas jak Migosz podaje w nędzę 
pogrąży! Roku 1285 powtórnie całe miasto przez Konrada II 
Xięcia Mazowieckiego zpalonem zostało, zaś pod panowaniem 
Zygmunta I, Kleparz i Miasto od Nowćj bramy aż do Świętego 
Szczepana, tak widkiego i przez wiater rozrzażonege doznało 
ognia, że jak Bielski na karcie 506 zaświadcza, na murzech 
około sto strzelby stopiło się. 

Pomijam pożogi Tatarskie r. 12/il, 1260, 1287 w których 
nietylko miasto cale w perzynę obróconem zostało, lecz i i 
kaiicy jego albo wycięci, albo w niewola zabrani. 
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Dzisiaj^ idedy ostrożność mieszkańców, porządniejsze zabu- 
dowania i czujność policyi zabezpiecza Kraków od przygód 
ognia, my przecież postrzegamy w mieście to nawet poprzewra- 
cane, co liczne pożary, mściwa nawet ręka nieprzyjaciói nie 
nadwerężyła, Uagamy więc Ś. Patrona , aby ten ukrócił admi- 
nistracyin^ swywolę, ostudzał publiczna manię porządku, i 
niepowściągliwa namiętność nowożytnych ozd^, gdyż w nich 
upatrujemy ostatnia i nieodżałowana klędcę dla Grodu. Kraków 
Jest świętym dla nas miastem, w którym każdy gruz upomina^ 
każdy kamień naucza... 

Szanowni zaatlantyccy ziomkowie którym niniejsze dzido 
mianowicie poświęconym zostało I w ostatnim piśmie waszym 
do nas, napotykam to wyrażenie : « Jeżeli wam zabraknie Sta- 
ff rych o Krakowie wieści i dzisiejszych nowin, to nam opi- 
« sujcie przynajmniej sny wasze i ponieważ w tój chwili żadnych 
o nim nowin prze^ć wam nie mogę, to pozwolicież abym 
przynajmnićj sen mój tycz§cy Krakowa opisał i ten ws)iomnie- 
niami historycznemi ozdobił i ponmożył. 

Najpowszechniój sen jest wypływem dziennych myśli i za- 
trudnień naszych, nic przeto dziwnego, że znużony pracg nad 
powyżćj zał^czon^ rycina, we śnie, ni z t§d ni z ow^t, zostałem 
rz^dzc^ Krakowa z nieograniczona władz§. l^iadomo że snom 
nie zbywa na czasie , przestrzeni i środkach , zt^d podczas mćj 
dwugodzinnśj godności w Krakowie, nietylko że wyczerpałem 
aż do dna cał^ słodycz i gorycz urzędowania, lecz nadto tak 
wiele wznowień nieąx)dziewanych stworzyłem, że na jawie, 
wieku przynajmniej potrzeba by było aby to wszystko uskutecz- 
nić. 

Jeden z znakomitych pisarzy naszych sprawiecBiwie wymaga 
odsuwać od urzędowania poetów i artystów, gdyż ci zaufani 
w swój starożytny przywilćj paetis et jrictoribus cmnia Ucet, 
niekiedy s^dz^c o rzeczach, ludziach i ich potrzebie, z nadpo- 
wietrznćj sfery , rz^dz^ podług przywidzeń niepodobnych do 
urzeczywistnienia, zt§d to i ja, zastawszy w Krakowie czujna i 
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nader czuyn^ policyę, a w krzemach Kamlskich Senat troskli- 
wy o podniesienie oświaty przemyca i ogólnćj pomyślności 
krają, widząc nareszcie nieprzekupne s^dy a Akademia i Du- 
chowieństwo odpowiadające gorliwie swojemu powdania, zrzu- 
ciłem caiy mozol rządów na zdokiiejszych odemnie, sobie zaś 
zachowadem chwidę o któr(i nikt inny się nie dobijał, chw^ę , 
odnowienia upadających lub zga^ch pomników. 

W tym to celu przybywszy do Krakowa, nasamprzód zamie- 
rzyłem był naiM^awić mury otaczające miasto; lecz jak wielkie 
podziwienie moje było , gdy na ich miejscu znalazłem prze- 
chadzki, które swemi wdziękami nie wynagradzają utraty tylu 
niemaloważnych wspomnień... Naówczas wzgardziwszy space- 
rowa ławk^, jak Jeremiasz, usiadłem na kamieniu bramy Flo- 
ryańskićj i czytałem pośpieszny napis któren ktoś z przecho- 
dzących na rrurze ukradkiem położył, był on (ile przypomnieć 
mogę) w tych sowach : 

« Sędziwy Piastów i Jagiełłów grodzie! napzóżno się bielisz 
c i maisZy gdyż piękność twoja, jak starego numizmatu, jest 
« w pleśni wieków któr^ niebacznie zacierasz... wdzięk w sta- 
f rodawnych podaniach i obchodach, które powtarzać prze- 
« stajesz... wspaniałość w ruinach i grobach, które szanować 
c powinieneś... » 

Pierwszym więc czynem mojęgo urzędowania było, napis 
niniejszy powtórzyć na bramie dłótem. Zt^d udałem się na 
wspaniały! obszerny rynek, na którym spostrzegłszy samotny 
obelisk, pytałem przechodzącego starca coby to znaczyło? < Jest 
to riup uwieczniaj§cy publiczny nierozum, » z gniewem odpo- 
wiedział; kiedy więc tak lakonicznego objaśnienia zrozumieć 
niemogę, inny blisko stoj§cy odezw;d się do mnie : c bredzi 
« ten dziwak, jest to wierzą pozostała od gmachu ratuszowego 
« któren w 1820 r. rozebrano. » — Znowói zasmucony, po- 
stanowiłem natychmiast podnieść przewróceone mury, te prze- 
znaczyć na salę Senatu, powrócić im starożytne pamiątki i no- 
wemi ubogacić ; co wszystko weśnie jednćj chwili wykonać się 
udało. 
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W tym więc obszeroym gmachu, naprzód umieściłem daw- 
niejsze wizerunki Królów i Hetmanów, a na cdnem miejscu 
postawiłem Zwycięztwo pod Oberiyniem, obraz, tu ni^yś 
pazez Zygmunta I zawieszony. — Ołiok tego, namalowany bój 
Zamojskiego z Maxymilianem w 1587 r. pod murami Krakowa, 
w którym ndodziei akademicka prowadzona preez swycb nau- 
czycieli, gorliwem poświęceniem się, niemało do zwycięstwa 
dopomogła, jak to Sołtykowicz na karcie 400 podaje. — Z in- 
nćj strony postawiłem obraz Wierzynka ugaszczaj^c^o w swym 
domu |Hęciu krókSw ; a przynim obraz wystawiajęcy dzielna 
obronę Krakowian w obrębie kościółka Ś. Jędrzeja r. \2li0. 
l^iadomo, ie kiedy Tatarzy porazili rycerstwo pod Chmielni- 
kiem, znaladszy bezbronny Kraków, natarli na kościół Świę- 
tego Jędrzeja w którym się garstka walecznych mieszczan za- 
warła; ci tak potęiny barbarzyńcom dali odpór, że z klęska 
ich do odstąpienia przymusili, jak to Długosz na k. 674 
podaje. 

Pod obrazami rzędem postawiłem pos^ ziomków, którzy 
miastu oddali przeważne usługi. Byli tam Rektory, Xięgarze, 
Kasztelani, Biblotekarze, Senatorowie, Malarze i Wojewodzi, a 
nawet Królowie, wszyscy pod jedn^ lini§. — Był Um mało- 
świetny w dziejach Boledaw Wstydliwy, jako pierwszy, który 
się zaj^ porz^dnem zabodowaniem Krakowa ; bo przed nim jak 
Bielski podaje : leda jako nierządnie ulice i rynek leżeli 
w sobie. On to (być może) wybudował ^wnc sukiennice, 
przypisywane Kaźmierzowi Wielkimiemu, gdyi w przywileju 
lokacyinym zastrzega przychody ze sklepów camenB ubi panni 
tenduntur. 

Przy nim postawSem po6§g Wacława króla Czeskiego, któren 
jeżeli nie przywiązaniem do miasta to przynajmniej mflości^ bu- 
downictwa powodowany, wznios znaczna część murów, miasto 
zabezpieczaj9cych. Dalej postawiłem Jan Albrychta, co utra- 
ciwszy nieprzezomościii kwiat rycerstwa pod Bukowina, ze 
strachu Kraków od północnej strony, wieżami, blankami, 
wałem i rowem rzek^ Rudow^ napuszczonym, umocnił, i bra- 
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m% Floryańsk^ ozdobfi, jak BiebU i Kromer w Xiędze 30 po- 
daje. 

Dalćj postawBem kilka,, Teoczyńskich, Grodzickich, kilku 
królów, dalćj Morsztyna kupca Krakowskiego, co to wiodi ob- 
szerny handel do Anglii Hiszpanii na własnych okrętach — Jana 
Bonara podskarbiego Zygmunta P, co przyprowadził do porz^- 
ku skarb publiczny, otworzył now^ mennicę, wykup3 własna 
szkatuł§ ziemię Spiska i inne zastawne dobra, jak o tern ^ie- 
siecki na karcie 139 naucza. 

Między temi wzniosem, posggi dla kSku cudzoziemców, 
mianowicićj : dla Bartholo, Florentino budowniczego kaplicy 
Jagielońskićj, dla klórego Krzycki pochwalne napisał rymy. 
Tudzież Fugera i Turzona, posiadaczy nieprzeliczonych bo- 
gactw, mających stosunki handlowe z Azi^ i £urop§, ożywia- 
jących w Krakowie w czasach Jagielońskich, przemysł i świe- 
tność. — Tomasza Dolabellę, które^s^ jako dawnego i dobrze za- 
służonego naszego sługę, w swej malarskiej sztuce najlepiej 
nam poleconego, l^ładydaw lY do praw i swobód miasta Kra- 
kowa przypuścił, wyrokiem 16/il r. 

Dalćj posagi licznych miasta i akademii dobroczyńców i mę- 
żów, którjmi się Kraków zaszczycać może; jak naprzykład : 
Nowodworskiego, co to niegdyś pierwszy zręczna petard9 bra- 
my Smoleńska wysadził, a póżnićj w 1617 Gimnazium [nrzy 
Akademii zdoźył. — Zbigniewa Oleśnickiego, co dawniej jako 
królewskie pachole, z riamanym pod Grunwaldem drzewcem, 
cios Kiekryca draba uzbrojonego, przeciw Ji^elie wymierzo- 
ny, odwrócił; a późnićj jako Biskup Krakowski przez założenie 
dwóch burs, ubogićj młodzieży wychowanie zab«3zpieczył. — 
Tomasza Obiedzińskiego, któren jak Putanowicz podaje, za- 
łożył dom biUioteGmy w r. l/il7 w nadzieję przyszłej Opa- 
trzności Boskiej dawszy złoiych^O, Dar zaiste mały, lecz uf- 
ność w Opatrzności go niezawiodła, gdyż za jego przykładem 
poszli inni professorowie, i wspólna składkg budowę dokonali. 

X]ędza Zająca, za którego staraniem hory śpiewaków arte 
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prenobili italiana, przy kaplicy Jagidońskićj tak wlelkiśj do- 
ścigły biegłości, te bez towarzyszenia narzędzi muzycznych 
wykonywały z podziwieniem cudzoziemców najtrudniejsze par- 
titury Palestrina. Było to w skutek wyraźnej woli Anny Jagiel- 
lonki, która w jednym swym liście, tak ziędza Zająca upomina : 
« Radzibyśmy widzieli aby waszmość miatcał§ kapelę, a kapła- 
« ny doiNre z dobremi głosy, które waszmość w dyscyplinie 
« chowaj. » 

Dalój postawiłem mężów z późniejszych wieków, naprzy- 
kład : Michała Stachowicza , którego pędzel narodowy 
tyle — budów uświetnił. Bogumiła Bandikie, którego bistoryj? 
nasz Ossoliński wybornym uznaje dziełem. — Biskupa Woro- 
nicza, którego światem , obywatelstwem i wymow§, stolica 
Krakowska nigdy nieprzestanie się zaszczycać. 

Wyznaje, że z niemałym wahaniem się, wzniosłem pos^g dla 
Stanisława Augusta, z powodu, że ten podczas swój bytności 
r. 1787 w Krakowie, przez ciekawość kilka okolicznych mo- 
gił rozkopał, i uszkodzone bez naprawy zostawił. Lecz kiedym 
się przekonsd że tenże ratując gród podupadły, 300 czer, do. 
corocznie na pilniejsze potrzeby miasta wyznaczył, że wysłał 
nawet Czackiego aby ten środki jego podniesienia na nuejscu 
obmyślił, gdy nareszcie Magistrat Krakowski jak najuroczyścićj 
zaręczał, że uszkodzone mogBy własnym kosztem naprawi, 
niepozostało, jak go umieścić pomiędzy dobrze zasłużonemi 
miastu. 

Prócz posagów, postawiłem niemała liczbę samotnych pod- 
staw — Kraków uważam za niewyrodne gniazdo, posiada ono, 
i niew^tpięże posiadać będzie obywateli, których pamięć dla 
chluby i przykładu potomnego, w posagach późnićj uwiecznić 
niezaniedba. Nareszcie, nad wchodem do tego gmachu, umie- 
ściłem następująca myśl z Wallenroda : 
Obyśmy I 
Uczuli w sobie dawne serca bicie , 
Uczuli w sobie dawn^ wielkość duszy , 
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I chwilę jedne tak górnie przeżyli , 
Jak nasi przodkowie niegdyś całe życie. 
Obyśmy! 

Na sklepieniu zaś wyobraziłem krzyi i ewangielic, wpośród 
których umieściłem ow§ sławna zamkowa 0owę, która nie- 
gdyś na ostatni^oz Jagielończyków przeraźliwym zawołała gło- 
sem : Augustę judicajtiste I 

Tak urządziwszy salę Senatorska, natychmiast w nićj wyda- 
łemkilka niemało ważnych edyktó w. — Kazałem wyszukać dom 
ojca kronikarzy polskich Kadłubka, i w niem tymczasem, choć 
kilka szyb wstawić ; na domie Wierzynka poprawiłem dachy, i 
bilardy z niego powyrzucałem. Podparłem wieżę Senatorskg, 
jako pamiątkę, maj^c^ powściągać możn^ swawolę, a w którćj 
hydra bezrzędu niestety ! o jedn$ tylko głowę Zborowskiego 
zniżona została. Rozesłałem archeologów aby ci sprawdzili au- 
tentyczność wielu pomników, i przekonali się, czy ów u Fran- 
ciszkanów Boleda w Wstydliwy, niejest to Władysław Kaliski? 

Niespieszyłem się do akademii, gdyż już na jawie dawnićj, 
Stachowicz pod względem monumentalnym mnie tam uprze- 
dził, poleciłem więc tylko nad sal§ Jagic1ońsk§ następujące wy- 
ryć zdanie Cycerona : Mihi ąuidem nuHi satis eruditi tidentur 
quibus pateiJia ignota. W jćj zaś przysionkach wzniosłem po- 
sagi Kopernika, Tarnowskiego, Tomickiego, Bogoryi , Krome- 
ra, Ocieskiego, Zamojskiego, Sobieskiego i wielu innych. Ten 
niespodziewany w akademii Panteon Biskupów, Króli i Hetma- 
nów, był przez czas niejaki przedmiotem zabawnych gawiedzi, 
Akademija przecież pojęła i uczcSa mój zamiar, spostrzegłszy 
w posagach, swych dawnych uczni i wychowańców, zaszczyt 
jej przynoszących, których obce kraje i akademije w Wenecyi, 
Padwie i Bononii^ nietylko godnością rektorska uczciły, lecz na- 
wet w wizerunkach kararyjskicb ich pamięć dla potomności 
przekazały. 

Spostrzegłszy więc, że powszechność niewiele smakowała 
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w tego rodzaju wznowieniadi, udałem się do iunych, więcćj 
mogących j§ zaj^ć ; zt^d to owa szare kaoiienicę w i-ynku, na 
nowo kazałem powlec zielonym kolorem, i na jćj czele odświe- 
żyłem farbami wielkiego Barana. Dom ten przeznaczyłem na 
miejsce publicznych zabaw, ztgd na wewnętrznych jego ścia- 
nach namalowałem przygody, na które on wodl^ych wiekach 
spoglądał. Itak na jednćj ścianie, wyobrazflem Stefana Batore- 
go, wśród świetnego współczesnych wojowników orszaku, spo- 
glądającego wesoło z okien Szpiglerowskićj kamienicy na igrzy- 
ska wrz§ce na rynku Krakowskim. 

Były one 1583 r. dnia 12 Czerwca, z powodu wesela Jana 
Zamojskiego z Gryzeld§ Batorówn§. WystawSem więc w obra- 
zach Maszkary jakie w ówczas najmoźniejsi obywatele dla 
rozrywki króla i uświetnienia tak znakomitych godów, osobi- 
ście na rynku przedstawiali. 

Mikołaja Wolskiego, Miecznika Koronnego, posadziłem w o- 
braziena pozłocistym wozie, w stroju murzyńskim, otoczonego 
ośmiu trębaczami, za nim zgrzybiidy ^oń z wyniod^ na bar- 
kach wież§, z którćj co chwila wyskakiwały ognie i kunszty 
puszkarskie szły. — 

Po nim Mikołaja Zebrzydowskiego, Marszałka Koronnego, 
w postaci Saturna z kos§^ przyjeżdżającego na aUegorycznym 
rydwanie, cijignionym przez 12 godzin białych i tyleż czarnych. 
Sprzęgjtem je Aotym łańcuszkiem, a wszystkie^mieli zegarki 
na głowie ; za niemi postępowały zwolna^Słońce i Xiężyc po- 
dobnymze łańcuszkiem skrępowane. 

W następnym obrazie, dla urozmaicenia scen, wystawiłem 
Stanisława Blińskiego, Wojewodę Łęczycki^o, na wozie sferę 
niebieska wyobrażającym, cidgnionym przez dwa potworne or- 
ły. — Ten mój Jowisz, w gwarze nieprzeliczonego ludu. zapo- 
mniał że obłoki go otaczające były z bawełny. Kiedy więc za- 
miast błogo^wić, nieustannie pioruny miota, zapaliły się obło- 
ki.... w niezmiernym więc |strachu, on Bóg Sam z wozamu- 
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siał uciekać. W tym obrazie umieściłem kflka pociesznych us- 
tępów, do których dał powód ruch gwałtowny rozweselonego 
tłumu, tam wystawiłem smutna przygodę Pani Piotrowczyko- 
wnćj, którćj opisać nieśmiem... 

Aby te obrazy rycerskiemi urozmaicić, wywiodłem z Szpigle- 
rowskićj kamienicy, najpierw : wśród trębaczy i rozpostartych 
chorągwi, kilkadziesiąt wojowników, ochędoznie ubranych 
* pozłacistemi szefdinami po staroświecku. Za niemi trzy 
wozy na których spoczywały wierne wyobrażenia miast, zam- 
ków, lasów i rzek, jako świadków przeważnych dzieł Stefana 
podczas jego trzyletnich bojów. Tam ziemię Inflandzk§ wyo- 
braziłem w kształcie poważnćj niewiasty z zielonym wieńcem, 
jćj zaś znamiona umieściłem w pdu wykonterfetowane, — Aby 
zaś natłok, niezadani<d w obrazie tak okazałego widoku, obsta- 
wiłem go pociesznemi hajdukami, ciskajfM^ymi na tłumy z si- 
kawek wodę, róźnenii wonnościami zaprawioną. Zatem wyo- 
braziłem wóz tryumfalny przez cztery rześkie rumaki ciignio- 
ny ; na nim Hetmani, ^ojewodzi, za nim zaś gromada jeńców, 
które wywiodły Kiązęta Siuckie^ a na czele błazen ur^gaj^cy 
się z owych hardych fuków nieprzyjaciół. 

Inny obraz wystawił czternaście Nimf, irnd^cych na smy- 
czach ogary i dwa jelenie, wśród nich Dyanna w ubiorze zie- 
k>nym, a dla powabniejszego jćj wystawienia obrałem nąjiHę- 
kniejsze i ukochane od Zamojski^^ pachde ; był to Stanisław 
Żółkiewski, naówczas jeszcze Wojewodzie BełzkL — Za nim na 
wozie sześciokonnym jechał Joachim (kieski, Starosta Olsztyń- 
ski, wioz^ skrzydlatego kupidyna z kędzierzawą głową, przy 
nim posadziłem chłopięta wdzięcznie nucące, po bokach zaś 
wozu świece lane i kunszty puszkarskie poumieszczałem. 

W ostatnim.obrazie wyobraz&emdwa potworne wieloryby, 
którym z nozdrzy i paszczy po wszystkich stronach pryskała 
woda perfumowana, na nich posadziłem Wenus w brunatnem 
dotogłowiu^ tul^c^ Parysa związanego łańcuchem, za ni^ Pa- 
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nów Myszkowskich niosących złote jabłko, które potem do 
ręku pani młodej od Hetmana oddane było. Nareszcie pod- 
skarbich miotających po rynku medale z wizezunkiem Stefana 
i napisem : Livon: Polota: recepta. 

Aby zaś te Maszkary powszechność nieuwaiała za We- 
neckie karnawały, położyłem nad drzwiami to ostrzeżenie : 

ff Obrazy niniejsze s^ ułomkiem jednćj karty, dziejów Biel- 
« skiego : » 

Wychodząc z sali senatu, dotychczasowy napis^na^wieźy : 
twrris ista non modico sumptu restaurata fuit a 178&, kazadem 
na inneprzenieść miejsce, a na tóm położyłem wyjątek z Sol- 
skiego, gdyż ten nie tylko że się do niój odnosi, lecz nadto za- 
pewnia zaszczyt architekturze i mechanice krajowćj, w tych 
słowach : 

« W roku 1686 Piotr Beber budowniczy Jana III cał^ wieżę 
« tego ratusza, nie według godności miasta postawiona, wyniósł 
« z sześciu pomocnikami na łokci dwanaście od murów, nie 
« opuszczaj§c z nićj dwóch wielkich cymbałów zegarowych 
c zodiron^ znaczniejsza czasu i kosztów. »Niżćj wpięciu pła- 
skorzeźbach kazałem wyobrazić chołdy postronnych Xi9Ż9t, na 
rynku Krakowskim ostatniemu JagieDoóczykowi oddane ; po- 
czóm ruszyłem do zamku, w zamierzę uskutecznienia togo, na 
co od lat tak wielu z utęsknieniem oczekiwano. 

Budowę tę przeznaczyłem na Muzeum polskie, w kształcie 
Wersalskiego. Rozdzieliwszy więc ubóstwo dot^d w nim mie- 
szkające na liczne klasztory, wyłożyłem podłogi Zamkowe bia- 
łym i czarnym marmurem w najokazalsze wzory, a ściany ozdo- 
biłem posagami i midowidłem, nieszczędz^c złota aż do przesyp 
cenią. W głównym pokoju na Perskiśj rfotolitdj[makacie zawie- 
siłem Trofea Króla Zygmunta, otoczywszy je licznemi ozdobami 
i gocBami rycerskiemi, tam do pułapu poprzyczcpiałem srebrne 
orty, herb polski wystawiające, które najlekszy pociąg wiatru 
i^ołysał i aż do złudzenia ożywiał — kiedy więc za tyle min- 
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sternych ozdóbpowsKechnego oczekuje zadowoliiienia, gruchnę^ 
iy w Krakowie obmowy, jakobym Zamek Królewski zeszpeci i 
drobiazgami znieważył. Przecież światli dziennikarze mnie w)'- 
ręczaj§c dowiedli, że wszystko to Pani de Guebriand za czasów 
Wlady^wa IV własnemi widziada oczami, [opisała, i to opisa- 
nie Niemcewicz w pamiętnikach*wytłomaczyL 

Resztę pokoi zamierzyłem ozdobić w sposób jak te Kościelecki 
za Zygmunta I urz§dził, kazałem przeto poszukać jego własno- 
ręcznych wyszczególnień a tym czasem udałem się do Katedry. 

Tu znalazłszy wszystko w całćj okazałości, chojn^ dłonie 
rozsypałem złotolite gwiazdy po jej sklepieniach; dalćj wznio- 
sem okazały w stylu bizantyiskim ołtarz świętycli Gerwazego 
i Protazego, nad grobem zaś \\^ładysława Jagiełły zawiesiłem 
obraz, wystawiający Jadwigę i Jagiełłę, ^afco Litwę do chrztu 
i unie) z korofią przywodzi. Akademią i psałterzysły funduje; 
nareszcie poleciłem , aby do niego zbliżono owe 51 chorągwi, 
zdobytych pod Grunwaldem, które w r. 1^11 Jagiełło w tri- 
umfie nios9C,"na pamiątkę zwycięztwa na murach Itatodry za<r 
wiesił (Długosz p. 598:) Że zaś od niepomnych czasów ślad 
ich nawet przepadł, kazałem nowe wykonać podług] danego 
przezenmie wzoru, ozdobiwszy je wizerunkami świętych i go- 
dłami rycerskiemi, nareszcie spostrzegłszy na obrazie Świętego 
Wojciecha nazwisko Autora, kazałem nad nim inne namalować. 

Tyle niespodziewanych wznowień dały powód do wielu prze- 
ciwko mnie oskarżeń, w tym razie winienem oddać sprawie- 
dliwość we śnie przy widzianćj szkichotności mych nieprzyjaciół 
gdyż ci przynajmniej w niczćm mnie nie przeszkadzali; narze- 
kam^raczej na przyjaciół, co spoglądając na kroki moje z inne- 
go wcale stanowiska, zt^d nie ceniąc tego co już wykonałem a 
wymagając szczegółów które późnićj wykonać zamierzyłem 
przez troskliwość swemi użaleniami rozszerzyli fałszywe ornych 
wznowieniach pojęcie, gwiazdy więc dociste któremi sklepienie 
Kościoła obrzuciłem, powszechność przyjęła za chęć naśladc- 
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wania o&c4) nam świetyni Saint-Denis pod Paryżem, Ołtarz 
Świętego Gerwazego za q>rzęt nieużyteczny, obraz Jagiełły za 
ozdobę nie w swoim miejscu, godła na Chorągwiach jako we 
własnym tylko poczęte wyobrażeniu, zmianę za$> nazwiska pod 
obrazem jako nieprzeliczony WandaUzm. 

Gdy tymczasem gwiazdy nie były czćm innćm jak przywró- 
ceniem owych, któremi Kaźmierz Wielki Świątynię przyozdobił; 
a które choćby dzisiejszemu nieodpowiaddy smakowi, przecież 
pami^t&ę pieczołowitości wielkiego człowieka, należało wznowić 
— Co do ołtarza Świętego Gerwazego, lubo świ§tynia wieloma 
podobnemi jest przepełniona przecież ten, jako niegdyś przez 
Leszka Białego w r. 1205 wzniesiony, na pamiątkę zwycięztwa 
nad Romanem Xięciem Halickim , a w r. 1306 pożarem znisz- 
czony, dla chluby potomnej powrócić świątyni należało, obraz 
nad grobem Jagiełły był powtórzeniem owego, któren niegdyś 
przez współczesnych w tymże samym miejscu był zawieszony, 
jak Przewodnik w r. 1603 wydany, naucza. — Co zaś do 
chorągwi, memu własnemu przypisywanych wyobrażeniu, te 
były raczćj wykonane podług autentycznych i prawie współ- 
czesnych rysunków, które niegdyś Długosz katedrze ofiarowstł 
z podpisem per mamis pictum Stantslai Durink de Cracwia 
o. iZUiS. —a które do dziśdnia Katedra ze czci^ przediowuje. 

Nareszcie co do podpisu na obrazie Świętego Wojciecha, 
ten zmieniłem nie w jedynym celu ukarania artysty za nie- 
wdzięczność względem własnego grodu. Obraz o którym mowa 
malował Tadeusz Konicz^ z naddziadów obywatel z Kleparza 
przedmieścia Krakowskiego, był on wychowaócem Andrzeja 
Ziduskiego» nie szczędzącego w Rzymie wydatków na jego 
ttdoskonaleuie — Z powrotem do kraju, Konicz znalazł w nim 
dawę i liczne zatrudnienia, z tćm wszystkićm nudząc w Ojczyź- 
nie, przez jak§ś fatalnąmanię, na obrazie Świętego Wojciecha 
zniemczył swe nazwisko, zt^d Fuesli w Algemeiner Kunstler 
Łezicon zowie go Kuniz, 
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Wszystkie te kroki moje umiała ocenić miejscowa Kapituła, 
więc zasłaniając mnie od porywczycłipociricdw, wezwała, b)in 
zst§piłdo groł)ów Królewskich i te chwilowym przynajmnićj 
uczdł pnceglfdem. — Te z razu nieśmiałemotworzyć». lecz to- 
warzyszący mnie prałat uczynił następuj9c^ uwagę^ : ie jeżeli 
inni odkrywali te groby aby je ztupić lub znieważyć, dlacze- 
góibym niemiał: otworzyć aby je uczcić i na wielu zatarasować? 
Kazałem więc odemknąć trumnę Anny Jagiełonki. Tam na szyi 
juz ledwie rozpoznanej mumii, zawiesiłem dwa łańcuchy dote, 
do jednego przyczepiłem krzyż ośmiu rubinami ozdobiony, do 
drogiego zaś medal bractwa Świętćj Anny, z dat§ 1581. Potem 
oczytadem napis na srebrućj blasze, w jćj głowach położony — 
Rymy te, czyniące zaszczyt litenaturze wieku Z)'gmunta III 
tćm chciałem uczcić, że z nich dwa ostatnie wiersze na ze- 
wnętrznym wieku grobowca kazałem wyryć, w tych słowach : 

Accipite Sauromats, miseri lugete clientes, 
Non domina haec Tobis sed fuit illa parens. 

Po szczelnym zamknięciu i obwarowaniu pomienionćj 
trumny, otworzyłem zwłoki Zygmunta Augusta. Ciało jego 
z niemałym mym podziwieniem kolor tylko a nie kształt zmie- 
niło ; było one przypruszone chmielem tak dochowanym, że 
270 lat zawarda go w tćm grobowćm naczyniu, żadnćj różnicy 
w czerstwości nie czyni. Koloru sukni z bogatej materyi rozpo- 
znać już trudno. Zamiesiłem przeto i na jego szyi doty prostćj 
roboty łańcuch, do którego przyczepiłem krzyż, z jednćj strony 
rubinami i szmaragdami nasadzony, na którego odwrotnćj stro- 
nie Najświętsza Pannę narysowałem, i spiesznie to wszystko 
zamknąłem i opieczętowałem. 

Odkrywszy trumnę Zygmunta I, naprzód spotkałem tarcice 
jeszcze nie zgniłe, dalćj aiamit szafiry wy z złotemi krzyżami i 
dalćj piasek ubity, przez stwardnienie nabywający własność, 
kamienia. W dziewiątym calu głębokości tego piasku okazał się 
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Zygmunt I. — Twarzy jego juft nieznać, prźeciei włos} na 
brodzie i głowie s§ dosyć widoczne *- Trzy suknie okrywały 
zwłoki tego króla : adamaszkowa czerwona, druga z materyi 
bogatćj, trzecićj tylko zbutwiałe ostatki napotkałem. Pasek je- 
dwabny kościelny przepasywał te szaty, miejsce obówia zastę- 
powało obwi§zanie nóg płótnem, przepasywane często gakmami 
złotemi. Przyczepiłem więc do nich wielkie ostrogi pozłacane, 
z napisem S. Ret P., a n» szyi zawiesiłem mu szczat>ztoty 
łańcuch, z krzyłem jaspisu czerwonego, otoczonym oryenUd- 
nemi perłami, i na martwy pałec jego włożyłem pierścień złoty, 
chociaż niewytwomćj roboty, przecież ozdobiony dyksztajnem 
w czworobok rzniętym, którego każda strona miała długości 
blisko pół cala* 

Dalsze zwiedzanie trumien na inny czas odłożyłem, tćm I)ar- 
dzićj, że już mnie poczęły przypierać potwarze, jakobym zbyt 
szczodra ręk9 zasypał groby Królów fantastycznemi drobiazga- 
mi. — Naówczas powtórnie dzienniki Krakowskie wystąpiły 
w mojćj obronie, dowodząc, że w trumnach to tylko dożyłem, 
co niegdyś w nich się znajdowało i coby do dziśdnia znajdować 
się była powinno, jak udowodnią opis Czackiego w r. 1791. 
Naruszewiczowi z Krakowa przesłany, a któren A. Gralx)wski 
w swym dziele na k. 35& w cdkowitości umieścił. 

To przecież nagłe i sprężyste rozgospodarowanie się moje. 
nie znalazło silnego poparcia, w tym wolnym i ściśle neutralnym 
grodzie; który chełpliwy z zaręczonych swobód, niecierpi^c 
najmniejszć), ich ujmy i niedoświadczy wszy żadnego im ubliże- 
nia (jak o tćm Gazeta Augsburgska naucza), wszystkie kroki 
moje uważjd za niebezpieczne, gdyż arbitralne. Więe gotowano 
dla mnie ochydn§ dymissyę, i byłbym niezawodnie wkrótce j^ 
otrzymał, gdyby szczęśliwy wypadek od nićjmnie nie uwolnił... 
Zegar w głowach mojego łóżka stojący, uderzył godzinę... i 
ta nmie ze snu obudziła. 
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Jao Polak 



Baronlusz w foliale XII na karcie 362 wspomina o Janie 
Polaku herbu Pelikan — w którym Jacek z Odrow§iów upar 
trując niepospolite zdolności, do wspólnictwa apostolskich swych 
zamiarów przybrał i do Szwecyi w tym cdu wydał. 

Tam nasz Ziomek zaleciawszy się Farlerowi arcybiskupowi 
Upalskiemu, wyjednał zaprowadzenie zgromadzenia do którego 
naleiai — nareszcie wybranym został na godność Biskupa 
Abwańskiego w Finlandyi. 

Był to m§iź (jak go Jaroszewicz nazywa) nietylko w naukach 
i poboiności^ ale i w doświadczeniu sprawowania rzeczy 
biegły i dzielny. Dla tego po śmierci Farlera, wyniesionym zo- 
stał na Arcybiskupa Upsalskiego i Prymasa Królestwa Szwedz- 
Jdego. 

W tćm znaczeniu r. 1292 wylanym zostad przez króla Blr- 
gera dla walnych porozumień do Francyi, te ukończywszy 
zkorzyści§ dla nowćj jego Ojczyzny, zapragnął chołdswój do- 
żyć Papieżowi w Awignionie na ówczas goszcz§cemu. Lecz 
tam, podróz§ daleka, pracami i podeszłości^ zw^tlony, pdne 
chwady i świątobliwości zakończył życie.— Ciało zaś jego spro- 
wadzone do Szwecyi , zostało pochowane w okazałym grobie 
klasztoru Sagtuńskiego^ pótnićj przez różnowierców zburzo^ 
nego. 
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Kadłubek 'Wincenty. 



Jeden z najstaroźytniejszych dziejopisów naszych, rodził się 
w Karmowie, niedaleko Stobnicy, z ojca Boguchwała i matki 
Bogny. — Po ukończonych w kraju naukach, udał się do Pa- 
ryża ; tam przez lat kilka ćwicząc się w teologii i nauce prawa, 
uzyskał stopień mistrza. — Z powrotem do* kraju, wkrótce 
z proboszcza Sandomirskiego postąpił roku 1206 na godność 
Biskupa Krakowskiego. Kazimierz SfM-awiediiwy używał go da 
rad i poselstw, równie za Leszka Białego towarzyszył on koro- 
nacyi Kolomana w Halicza. 

Nareszcie w r. 1218 złoź)1 Biskupstwo i schronił się ,w zaci- 
sze Klasztoru Jędrzejowskiego. — Tam czas od modłów pozos- 
tający nźył ua spisywanie podań gminnych i historycznych na- 
szło narodu. — W prawdzie późniejsi krytycy przyjmuj§c 
wszystko co Kadłubek napisał za dobr^ monetę, obwiniali go o 
błachość wielu łNijecznych podań. W tćm razie zapomniano, ii 
on w pi*zedmowie do lY Xlęgi oświadczaze ostrzegając obrał 
sobie za powinność porozrzucane kłosy w jedne kupę sprowa- 
dzić ,zarazem, że za to co wpoprzedzaj§cych Xi^ach zgroma- 
dził ręczyć niemoźe. 

S. Bogumił Linde, w r. 1822, tłómaczeniem nicmieckiem 
uczonych o Kadłubku rozprawach, dał zręczność i ponętę za- 
granicznym literatom dc poznania pism Kadłubka, a Ossoliński 
uczcił jego dzieło ścisłym rozbiorem i ocenieniem. 
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Sadoch. 

Gorliwe usiłowania zgromadzeń zakonnych w Polsce, ich 
prace, poświęcenia i tylekrotnie powtarzane męczeństwa, nie- 
dosyć badane i ocenione zostały przez nowszych historyków na- 
szych. — Wyrzucaj§ oni Zakonom Polskim nieczynność i gnu- 
sne próżnowanie, wynosząc obce pod niebiosa, a to z powodu, 
że kilku Benedyktyni ze zgromadzenia Ś. Maura napisało 
wiele dypfematycznych tomów. — W starożytności i nasze 
przecież duchowieństwo pisało i przepisywało kodexa, kroniki 
i żywoty świętych, malowało obrazy i kościoły, rzezało wspa- 
niałe stalle, utrzymywało szkoły i apostołowało na wszystkich 
krańcach świata. , a jeżeli w innych przedmiotach świeckich 
mni^j nieco biegłych jak na zachodzie napotkać możemy, to 
z powodu, że okrążeni pogaństwem, zagrożeni tatarsk§ szabl§ i 
szwedzkiemi najazdami, czas swój poświęcić musieli przedmio- 
tom odpowiedniejszym ich stanowi. 

A w czasie kiedy na zachodzie trwoga, prześladowanie i apo- 
stolstwo, w nomenklaturach klasztornych stado się już tylko 
historycznćm wspomnieniem, u nas, otoczonych pogaństwem 
Pruskim, Litewskim i Kumańskim, zagrożonych potęg§ Mon- 
golska, apóźnićj Tureck§ i Szwedzka, ci^głi były rzeczywisto- 
ścią. 

Prace i zadngi zakonów Polskich były tak dalece u nas oI>e- 
cne przekonaniu powszechnemu, że rzeczywiste zdarzenia gmin 
niemaj§c czćm innćm uczcić, ubarwiał myślami poetycznemi i 
urokiem nadzwyczajności, zt§d to powstało tyle powieści o za- 
konnych przygodach które porównać można do starożytnych 
monet, co chociaż w dzisiejszym stanie pojęć niemog^ mieć 
rzeczywistego obiegu, przecież jako wymowne świadki uczucia 
i wyobrażeń starożytnych wieków, w oczach filozofa, poety i 
artysty, 89 niemało ważnćj ceny. 
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Po tym wstępie zix)zuiui§ mnie i przebacza Ziomkowie, je- 
żeli mówić będę o Sadochu z cał^ gadatliwością, z jak^ nictylko 
starożytność przed sześciu wiekami mówiła o nim, a do dziś 
dnia w okolicach Sandomierza kr^ż^ce powieści powtarzaj§, 
lecz nawet poważny Ferranus de rebus Hungaricis w części I, 
a późnićj Kromer w IX Xiędze, nieżartem nas nauczają. Wę- 
gierski dziejopis mówiąc o swym ziomku Pawle Węgrzynie^ za- 
razem wspomina o nieodstępnym jego towarzyszu Sadoku Po- 
laku, podzielającym pierwszego trudy, gorliwość i przygody, 
rzecz zaś poczyna od t^o : 

Roku 1221 dwaj Dominikanie spieszyli pieszo dolYłoch, ali- 
ści przyl§czyl się do nich jakiś nieznajomy z podejrzana minę, 
i pyta! gdzie się zapuścili ? odpowiedzieli : że d§ż$ do Bononii 
na kapitułę. Pytał więc nieznajomy, a co tam będzie postano - 
wiono ? odpowiedzieli : ażeby Bracia nasi rozsiewali słowo Bo- 
żo po wszystkich częściach świata. A czy |)ojd9 oni do Grecyi 
albo do Węgier ? odpowiedzieli : i bardzo wielu. — Naówczas 
ów kttsy biegun wyleciał w powietrze, straszliwym wołajgic gło- 
sem : zakofi wasz pohańbienie nasze, i w tćm z oczu zniknął. 

Przybywszy de Bononii, opowiedzieli to widzenie Ś. Domi- 
nikowi, a ten natychmiast wyznaczył Pawła Węgrzyna w towa- 
rzystwie Sadoka Polaka, aby ci niezwłocznie spieszyli do Wę- 
gier^ które w bliskości, między Dnieprem i morzem Czarnem 
mudy naród Kumanów dotęd jeszce bałwochwalski. 

Przebywajcie Dalmacyję, w mieście Lavrium mieli kazania 
do zgromadzonego ludu, w skutek których trzech studentów 
oblekło habit Dominikański i z nimi razem puścili się w podróŁ 
Przybywszy do Węgier po żebranym chlebie, w jedućj wsi we- 
szli do kościoła w chwili , gdy się nabożeństwo odprawiało. 
Tam złożywszy podziękowanie Opatrzności która ich do poż§- 
danego zbliżyła celu, ujrzeli lud wychodzący z kościoła, a za 
nim i zakrystyjana kościół zamykającego — tak więc apostoło- 
wie nasi zostali samotni i głodni w przysioiiku, aż nareszcie je- 
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den ubogi rybak litujoc się nad niemi, zaprosił do sw^j chaty, 
choć nicniiał czem ugościć, wprzód jednak zapyta! łony, coby 
tez ona podróżnym dać mogła do posilenia: — Ta odpowiedzisda 
że niema jak trochę jagieł i nieco rybek. Naówczas m^ż z Bo- 
żego natchnienia kazał jćj wytrz^sn^ć sakwę, z tćj z wielkim 
ich podziwicniem wypadły dwa pieniądze, któr}xh przody nie 
było. — Kupił więc za jeden chleba a za drugi wina, i na tę 
ucztę zaprosił zgłodniałych gości. — Ci posileni, prosili Boga aby 
rybakowi błogodawił; w skutek czego, ile razy on późnićj po- 
trze workiem , tyle razy dwa pieniądze wypadały z niego ; 
zapomogi! się przeto w miano i dobytek , nareszcie Bóg im dał 
potomstwo którego od dawna z niecierpliwością oczekiwali. 

Niebawem rozesrfa się pogłoska w Węgrzech o przybyciu 
świętego grona ; w tćm nasz Sadoch wstawszy na jutrznia, 
gdy się gorąco modlił o szczęśliwe rozmnożenie zakonu swego, 
spostrzegł swawolna zgraję szatanów, wyrzekających na synów 
Dominika że ci ich pozbawiają zdobyczy, któr^piekło już w pa- 
szczy swćj trzymało. Tu starożytna legenda w obszernym dia- 
logu wyszczególnia wszystkie wyrzuty, żale i pogróżki szatafi- 
skie, usiłujące święte zamiary pielgrzymów zatr\^ożyć. — Śmiał 
się z tego Sadoch, a chcąc od czartów więcćj wybadać, po- 
zwolił mówić, nareszcie krzyżem położył veto. 

Widzenie to aczkolwiek przerażające, przecież niebyło bez 
wielkich korzyści dla gromadki dominikaóskićj : gdyż przeko- 
nani źe to się diabłom podobać niemoże, co właśnie Bogn jest 
najprzyjcmniejszem, wiedzieli już nieomylnie, jak kroki swoje 
nadal kierować należało. Z większa więc jak dotcd gorliwości? 
poczęli ^osić słowo boże, w skutek czego ich mała apostolska 
trzoda pomnożyła się do kilkudziesięciu mężów. 

Z niemi to ruszyli naprzód do kramy Funetiskii^j, w którćj 
nim przyjdą do duchownćj walki z bałwochwalcami, chcieli się 
najpierw na heretykach, licznie tam osiadłych, zaprawić i roz- 
żarzyć. 

Z t^id ruszyli do Kumanów, lecz ledwie nad Dnieprem sta- 
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nęli, obskoczeni od dzikich pogan, ulegli porażce, męczeństwu 
i rozproszeniu; źe ledwie kilku ucieczkg ratować się mog^o. 
Ci na czas umilkszy, wkrótce z now§ odwag§ wystąpili z opo- 
wiadaniem Ewangielii, a naówczas już sam Pan Bóg ich kroki 
kierował i błogosławił, w skutek czego, nietylko wielka liczba 
gminu, lecz nawet ich kniazie,Bruch i Bemborga chrzest świę- 
ty przyjęli. 

Wśród tak szczęśliwych około wiary zabiegów, szatan wypu- 
szcza na zakonników tłumy tatarskie : te w|)adaj9 na apostołów 
modlitwie się oddających, i 90 wraz z Pawłem Węgrzynem 
w pień wycinają. — Lecz Bóg co nie do liczby lecz wagi przy- 
więzuje wartość, zrządził cudownie, że nasz Sadok właśnie 
w tej chwili między braci? był nieobecnym. — Tak więc do- 
wiedziawszy się o smutnój przygodzie towarzyszów swoich, 
zkilkupozostałemi Polakami wrócił do Ojczyzny ,i w Sandomie- 
rzu obrany Przeorem w klasztorze Dominikańskim , nad A 9 za- 
konnikami. 

Zasmucony szatan że tak wielka zdobycz wymknęła się z je- 
go dłoni, w 1257 r. w trop za świętym mężem pogania tatar- 
skie tłumy pod wodzem Nogajem i Cylbug§. Wpadaj? do Pol- 
ski, a zburzywszy klasztor S^^Krzyski i w Zawichoście , uderzaj? 
na Sandomiei*z, bior? szturmem miasto 1 mieszkańców w pień 
wycinaj?. 

W tćj właśniechwili m?ź święty czuj?c cał? wartość męczeń- 
stwa, powstał wraz z braćmi spokojnie na jutrzni?, a przed oł- 
tarzem pańskim gdy jeden z nowiciuszów poczynał śpiewać 
Martyrologium, postrzega w Xięd2e złocisty napis : w Sando^ 
mierzu męczeństwo /i9 męczenników. Toż samo postrzegaj? i 
inni Ojcowie. Znika anielskie ostrzeżenie.... a Sadok widz?c 
w tćm zbliiaj?c? się chwilę w którćj niczem niezatrwożone 
szczęście w niebie ich oczekiwało, padłszy w świ?tyni na twarz, 
gdy z sercem wzniesionym Pannie NajswięU^zśj siebie i braci 
poleca,wśród pienia Witaj Królowo Niebal. wpadaj? Tatarzy do 
roztwartego kościoła. Tam z razu zadziwieni uroczyst? postaci? 
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kaftanów, cofaJ9 kroków; lecz szatan ztrwoionych ośmiela, na- 
mawia, popycha, rzucajg się przeto na święte oGary i w pień 
wycinają. 

Jeden przccieł z Zakonników niedotrzymał placu, skrył się 
bowiem na dachy kościehie. — Lecz widz§c przez szpary skle- 
pienia iecbór anielski wśród plusów radosnych, katdego z mę- 
czenników (^owę ozdabiał wieńcem, i duszę jego wśród zachwy- 
cających pieni unosił do nieba, pozazdrościł braciom tak wiel- 
kiego szczęścia, zszedł przeto do świątyni, i tam jak inni otrzy- 
mał pożądany ^anek. 
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Łetaek Biały. 

Kroniki Ruskie imię Leszka kilkakrotnie wspominają jako 
dzielnego i szlachetnego zwycięzcy niespcAojnego Romana, 
któren niekontent że z ramienia polskiego zosta! Ki^ięciem 
Halickim r. 1196, litwę podbijając o Lublin się kusić cie- 
lił. — Lecz przy Zawichoście zaszty mu drogę zastępy Leszka, 
i pod dowództwem dzielnego Krystyna, Wojewody Płockiego, 
do szczętu znio^y napastnicze tłumy, gdzie i sam Roman na 
placu pole0. 

Krótko trwałe panowanie Węgierskiego Kolomana na tronie 
Halickim, również szczyci się pomoce Leszka, który ndodemu 
monarsze córkę sw9 Salomee zaślubU, jak o tćm niźćj będzie- 
my mówić. 

Dzieje ojczyste wyszczególniają zatargi i napady podżegane, 
przez Świętopełka Starostę Gdańskiego, któren niemog(ic od 
Leszka uzyskać tytułu udzielnego \ięcia, nictylkoźe zaprzestał 
zwykłćj opłacać daniny, lecz nadto na życie królewskie krwawy 
uczynił zamach. 

W chwili gdy Leszek w zamiarze uspokojenia tych nieporo- 
zumień, w towarzystwie Henryka XięciaWrodawskicgo, przy- 
był do G§sawy, i tam po trudach szukał odpoczynku, wpada 
niespodzianie Świętopełk, rąbie bezbronne rycerstwo po do- 
mach i namiotach ro^dożone; dopada łaźni, a tam znaladszy 
Leszka, chwyta na swego konia i za miasto unosi; lecz pos- 
trzegłszy pogoń, gdy traci nadzieję ocalenia siebie i zdobyczy, 
zabija go własna rękę, i trupa rzuciwszy, tćm hyżćj do lasów 
umyka. 

Tak skończył król godny lepszego losu, a potomność Polska 
przebaczając ^abości, nieprzestaje cnót jego uwielbiać, powta- 
rzając w pieśniach, rycinach! obrazach ów szlachetny postępek 
Leszka z Gaworkicm — albowiem kiedy mu ofiarowano koronę 
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pod warunkiem jednak aby Gaworka, dawnego przyjaciela i 
doradzcę, od siebie oddalił, i gdy ten ze Izami n stop Leszka o 
własne wygnanie sie dopraszał, Leszek nieporuszony, wolał ra- 
czej pogardzić koron9, aniżeli dopuścić się tój niewdzięczno- 
ści (rycina). 

Dla niego to zapewne Niemcewicz jak inni, pobłażają 
w wspomnieniach historycznych jego matce Helenie, przez 
któr6j nieroztropność syn jój Leszek największych doznał 
w sw6m życiu przedwności losu. 



Omyłkę drukarska powyżćj na karcie 70 proszę w ten spo- 
sób poprawić — z wiersza 16'' wymazać słowo ostrzegając, 
i położyć go w 18 wierszu przed dowem zarazenL 
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Salomeą. 



Górka Leszka Białego, zrodzona z Grzymisławy, wychowana 
była w cnotach i poł>ożnośd, któr§ naówczas cały dom Piastów 
szczególnjćj się zalecał. Jędrzćj król Węgierski z groźba dopo- 
minał się jćj dziecinnćj ręki dla swego syna Kotomaaa, na co 
obrażony Leszek odpowiedział : -— « Niejest większa moc kró- 
a la Węgierskiego jak Pana nad Pany, w którego ręku wszystko 
« spoczywa, a którego jedynie obawiać się przystafo. » — Odmó- 
wił mu więc tego zaszczytu; lecz nareszcie za wstawieniem się 
PapłeAa i wielo moinowładzeów, zezwolił, i Satomee w trzecim 
roku jój tycia wystał do Węgier. Tam do lat przyszedłszy, zo- 
stała zaślubiona narzeczonemu Kolomanowi, któren ulegaj9<^ 
jśj prośbom, czystość i dozgonna wstrzemięźliwość zaprzysiągł 
i tćj dachował. 

Koloman niedługo tronem Halickim mógł się pocieszać, 
gdyż schwytany wraz z Salomee przez Mścisława Mścisławowi- 
cza, lubo wkrótce wypuszczony, przecież znowuż od Daniela 
Romanowicza wyzuty, nareszcie powtórnie przywrócony, lat 
trzy przeżywszy na chwiejącym się tronie, umaii w Haliczu. — 
Salomeą wśród wielkićj przewrotności losu, i na chwilę nie 
straciła tśj spokojności umysłu, jak^ tylko religija sama zape- 
wnić nam może, a po ^onie swojego męża wróciła do Ojczy- 
zny, w którćj idyn^c z cnót i uczynków miłosiernych, weszła 
do klasztoru Franciszkanek w Zawichoście, przez siebie wybu- 
dowanego. — Lecz postrze^szy że Zawichost niedosyć był ubez- 
pieczonym od napadów Tatarskich, przeniosła klasztor na miej- 
sce niedostępne Grodziskiem^ zwane (rycina), i tam roku 1268 
bogobojne zakończyła życie. 

Miejsce to sławne w dziejach wieloma wypadkami, posiada 
Posagi i Kościółek póżnićj wystawiony. Szczegóły tćj zachwy- 
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caj^j pustyni w drugiej części niniejszych wspomnień opisać 
nieomieszkam, co zaś do tycia, przygód, cudów i kanonizacyi 
Śtćj Salomei, o tych obszernie Skarga, Piskorski, nareszcie 
WaddiMg adm mmm 1268 niezaniedlMli wysKCzegóioić. 
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Viteliiis Ciołek. 

Yitelius Ciołek^ którea w xni jeszcze wieku pozy^! ^wę 
odkrycia i ogłoszenia Europie pierwszych zasad optyki, a któ- 
rego dzida 1533 r w Norymbergu ogłoszone zostały, uli^ na 
ctiwiię nićzasiużon^ potwarzy; dwóełi bowiem francuskicłi fi- 
zyków, Montucla i Brisson, na ctiybit trafił zadecydowali, te 
nasz Ciołek niebył czćm innćm, jak tłómaczem tego,co na dwa 
wieki przed nim,Arab Al-Hazir napisał. 

Tak Ciołek osadzony ł>ez porównania, byłby nieochybnie u- 
tracił ^awę, gdyby Ryzner obu razem niewydał w Bali 4572 r. 
w foliale poświęconym Maryi Medycis. Tam w przedmowie o- 
świadczą Ryzner, źe wraz z Ramusem osadzili za rzecz przy- 
zwoita, Al-Hazeua, któren jest zbyt rozciągły i pomieszany, 
wydać z Witeliuszem, iżby tćra samćm ułatwić czytelnikowi 
ich porównanie, i większa zapewnić korzyść w trudnych tego 
rodzaju poszukiwaniach. 

W istocie, jeżeli gdzieb^ć wWheliuszu napotykamy odwoły- 
wanie się do uczonego Araba, to razem spostrzegamy zrzódła 
czerpań z filozofów greckich, nareszcie mnogie i z podziwiają- 
cym z§łębienićm czynione własne jego postrzeienia in nastra 
ŁeiTG Polonia i we wsi Borek pod Krakowem. Jeżeli isi§ 
w dziełach drukowanych do jego imienia dodano Turingo-Po- 
lonus, a w przedmowie do trzecićj edycyi wiadomość, jakoby 
Witeliusz te dzieła niegdyś w 1269 r. poświęcił bratu swemu 
de Morbella, wielkiemn P^itenciariuszowi na dworze Rzym- 
skim; to daje jedynie powód do wniosku, źe matka jego mogła 
być z Turyngii, i że misda potomstwo z innego łoża.. Tak więc 
Francyja, w którćj dwóch niedouczonych mędrków targnęło 
się niegdyś na sławę naszego ziomka, dziś już zapomniała o ich 
imionach i dzidach, gdy tymczasem nietylko wszystkie edycyje 
Witeliusza, lecz nadto i rękopism onego w Bibliotece Królew- 
skiój, pod numerem 72&8, ze czci? przechowuje. 
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ABonim Opat. 



CnmicaSancu Benedictiadannmni22h — Pruszcz fol. 69, 
zastaDaw]aj§csię nad pamiątkami Klasztor Oliwski zdobi^cemi, 
kładzie bułkęchleba w kamień obróconą aa prawćj strome Ko- 
ścioła pod szkłem przechowana. — Z tego to powodu rozwo- 
dz§c się nad świątobliwością Anonima, Opata Oliwskiego, po- 
daje moralna poetyczna i malownicza powiastkę o skamieniałym 
chlebie w następujący sposób : 

Roku 1217 gdy około Gdańska wielki głód panował, Anonim 
Opat nieutstawał wszczodrćj jałmużnie rozdawania zgłodniałym 
iywnośd. — Jeden ubogi otrzymał bochenek cblelia, lecz wy- 
szedłszy z Klasztoru, umyślił przyjść powtórnie, a udawaj^c ja- 
koby jeszcze nic niedostsd, prosił o drugi. — Pobożny Opat lu- 
bo poznał kłamstwo, niechciał być przecież surowym sędzię — 
i dał mu powtórnie bochenek cłileba. — Kiedy więc ten kłam- 
ca powracał do Gdańska, zassda mu drogę poważna matrona 
z niemowlęciem (Kroniki wnosz§ że to miała być Najświętsza 
Matka), prosi go m^c aby jćj na posiłek dał okruch chleba, lecz 
Gdańszczanin nieużyty odmówił jałmużny słowami : Ja sam 
niemam chleba, Naówczas Matrona wyrzekła wskazując pakiem: 
a oto masz za pazuchą bułkę ; zawstydzony 8k§piec chcęc się 
od jałmużny wyłamać, znowóż jćj odpowiedział : to nie chleb 
lecz kamień, Naówczas niewiasta kroku colnęwszy, uroczystem 
wyrzekła głosem : niech więc będzie kamień, i w tćm ode- 
szła. 

Przybywszy do miasta, wyd<4)ył skąpiec z zanadrza ów chleb 
lecz z wielkim strachem i podziwieniem spostrzega , że ten 
rzeczywiście skamieniał; struchlały bieży więc do Oliwy, i u 
stóp pobożnego Opata wyjawia swe kłamstwo łebrzęc przeba- 
czenia.— Łaskawy Opat przebaczył mu zdrożność, lecz na pa- 
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ini§tkę w skarbcu kościelnym doźyt cbleb skamieniały — i ten 
jeszcze w 1743 r. Jaroszewicz własnemi oglądał oczyma. 

Jest to mnićj jak legenda... jest to raczćj powieść , za którćj 
rzeczywistość ani ja, ani nawet dzisiejsi posiadacze tćj skanue- 
małej osobliwości przysi^dzby niechciełi. Przecież jeicK wśród 
tylu innych poważnych i niezaprzeczonych wspomnień, odwa- 
żyłem sieję umieścić, to jedynie z powodów powyżej na karcie 
15 wyszczegóhiionych. 
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Martinus Polonus. 



Marliiius Pohmiu rodem z Opawy, którego dowolnie nazy- 
wano Strepa, [SCnoepski, Strzemię (jak Galla Kurem a Twar- 
dowskiego Faustem), około 12/^3 r. udał się z Polski do Rzy- 
mu, i lam pod panowaniem kilku Papieży sprawował rozmaite 
kościelne obowiązki* nareszcie w r. 1278 został mianowany 
arcybiskupem Gnieźnieńskim. 

Liczne dzida jego były pierwazemi co zatrudniały prasy nowo 
wynalezionego druku. Ogłaszano je od i 468 r. trzy razy w Stras- 
burgu, dwa w Paryżu, Lionic, w Wenecyi, Bali, Antwerpii i 
Weronie; BiUioteka zaś Ftorencka, Lejdejska i Watykańska 
9Kczyc§ się jego rękc^ismami. 

Kronika Papicżdw i Gesarzów, ktiŃr^ Mardn z rozkazu stoli- 
cy apostolskiej idożył, pierwsza oznajmiła światu (jak mniema* 
no) o Papieżnky, znanćj pod imieniem Jana YIIP. — A lubo 
Ossoliński wymienia exemplarze w których to wspomnienie się 
nieznajduje, chodaź to dzido odznacza się rzadka wiernościt^ i 
prawd§ chronologiczna, lubo się zaleca wyborem przedmiotów 
i powagd stylu, lecz ponieważ podało zręczność różnowiercom 
do usterek na nieomylność Papieża^ ściągnęło nidaskę zboru 
Constantyjskiego. Umarł w Bononii około 1278 r. lub 1320. 
Nadgrobek Marcina^ Bzowski przytacza w tych dowach : Hic 
iacet F, Mortinus Polonus Ord. PraŁ Archiejńscap, Gnesnen. 
Ugbelli zaś ten napis w tych dowach podaje : Ossa F. Martini 
A, Epis Provineiai PoUmiof, Obydwa aaś upewniają że go na 
miejscu czytali. 
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Zorawek Jednój 

i 

W czasach kiedy mniemano ie Bóg szczęgdlnićj wyniaga od 
nas wiary i pobożności, wiele indzi cnotliwych i bogobojnych 
rzucato świat i Ue^o na pastynie. Tam wysilając swój umyst 
nad rodzajami udręczeń dła swego dida* gasnęli w odludności. 
Przecieł jeżeli takim rodzajem iycia łatwo mogli wysłużyć dla 
siebie samych poź^dan^ szczęśliwość, to resztę świata pozba- 
wiali cnotliwych przykładów i światła, które Chrystus zaleca 
nie w komorze ani pod korcem lecz na stole stawiać, aby to in- 
nym jnrzy świecąc mogło. 

W prawdzie życie społeczne- jest ostrym kameniem obraże- 
nia^ ale też i większa zasługa i pewniejsze ugruntowanie, wśród 
gwaru namiętności, zgorszenia i ponęt, nietylko saiiiem«i wy- 
trwać do końcaj lecz nadto innym, przykładem i uczynkami, 
(bez których wiara jest martwa) stać się użytecznym. 

Zdaje się, że późniejszym Pustehiikom myśl ta niebyła obc§, 
a sam Hieronim Święty dot^d tylko na pustyni siedział, dopóki* 
Yulgaty nieprzettómaczył. 

Polska, mająca wszystko czóm tylko obcy szczycić się mog^, 
miała także w odległych wiekach swoich Anachoretów — między 
temi cehiiejsze miejsce zajmuje Jędrzej Żórawek, którego pa- 
mięć nietylko do dziśdnia w Węgrzech ze .czci^ jest wspomina- 
na, lecz jako policzony przez Kalista lY** w poczet świętych. 
Bolland w tomie lY z podań współczesnych Mauri Bpiscopi 
qidngueacceles : z podziwieniem obwieszcza. 

Rodził się Żórawek w Opatowcu — odebrawszy staranne i 
bogobojne wydiowanie, uda! się do Węgier, tam w Klasztorze 
Zobor, w powiecie Nitryńskim, od C^U Filipa przyj§ł sukien- 
kę benedyktyńska i imię Jędrzeja. 

Wkrótce przecież, gdy życie klasztorne niedosyć odludnem 
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znalazł, porzuci! zgromadzenie i udał się w samotne pustynie. 

Tam wygórowana pobożność podała mu myśl osobliwa, tra- 
pienia i mordowania siebie samego w sposób niespodziewany. 
Podziwia się temu Jaroszewicz, i w sposób następuj§cy rzecz 
wyszczególnia : 

« Pień dębowy ogrodził Żórawek płotem, i w nim kotów 
ostrych nabił, aby na temłoin usypiając, ile razy na jak^i stronę 
się pochyli, tyle ciosów od nich ponosiŁ Lecz niedosyćna tćm, 
0owę sw§[ otoczył żelazna obręcze, do którćj poprzyczepiał na 
sznurkach cztery wielkie kamienie, aby gdzie tylko śpi^c gło- 
wę nakłoni, zaraz kamieniem był uderzony. • 

Dodajmy do tego 0ód, posty, pracę i zimno, a nietrudno bę- 
dzie przewidzieć ie taki rodzaj życia zl)liłył Żórawkowi poię- 
dany koniec. 

Przed zgonem przy wdał do siebie dawniejszych w klasztorze 
braci, przybył i Opat, w którego objęciach wśród chymnów, 
na wieki spokojnie zasnuł. 

Po zgonie rozebrano Żórawka dla obmycia i namaszczenia, i 
w ówczas spostrzeżeno rzecz niespodziewana, był to gruby łań* 
cuch miedziany, który tak pdficzy! się z ciałem, że w wielu miej- 
seacie ledwie mógł być postrzeżonym— musiano więc ony prze- 
piłowstć, i gwałtem od ciała oddzierać, ie (jak wył pomieniony 
Biskup wyraża) az kodciw umarłym trzeszczały. 

Szczotki śmiertelne tego własnoręcznego męczennika pocho- 
wane zostały na miejscu Góra Żelazna zwanem, a ustęp w któ- 
rym on przemiezskiwał zeczci^ od ludu odwiedzane, i pielgrzy- 
mowaniem Chrześcian z dalekich nawet okolic uczczone, zapa- 
nowania Zygmunta Augusta bardzo głośne i dawne w Polsce. 
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Rochocyc. 



Bielski i Niesiecki z bistoryi Jana Dubrawicza, Biskupa Mo- 
raunieckiego, i z Historyi Gzeskićj Eneasza Syłwiasza, mówi§ o 
Zawiszy Rocbczycn, kawalerze Jerozolimskim w ten sposób : 

« Zapanowania Wadawa króla Czeskiego, a póinićj elekta 
na koronę Polska, gdy król na wojnę do ziemi świętłj pojechiA, 
i rz^d państwa Agnieszce knHowćj Czeskićj, wdowie i matce 
swojćj zostawił, pani ta, upodobawszy sobie z godności i pięknćj 
postaci Zawiszę Rochczyca, zakochała się w nim i poszła za 
niego oddawszy mu rz^y państwa, zamki, bogactwa. — Kr<9 
gdy powrócflt, acz nraiony tym Rochczyca postępkiem, przez 
miłość 1 cześć dla matki, na jćj wstawienie, darował mu ura- 
zę, nadto widkicb bogactw i władzy udzidB. 

Po śmierci Królowćj Agnieszki, uniesiony now^ pych^i i no- 
w§ mił09k»|, ożenił się z Maryg, Karola króla Węgierskiego 
siostra. Bogu juŁ zaślobioni, ł>o zakonnica, sam nadto zakon- 
nik, bo kawaler Jerozolimski, by tem nlnićj utwierdzić się 
w wyniosłych swdcfa zamiarach, wszedł z królem Węgierskim 
w potężne knowania na tron i tyde Wadawa, lecz aiamany, 
zbity, znalad w śmierci koniec nadzieil wynio^cb zamiarów 
swoich. ■ — Nieoicewicz, s. b. 
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Pnemyslaw I. 

Roku 1295 , Pohcy skołatani niesfornością udzielnycii xą- 
iąt, poczęli nareszcie my^ć o zjednoczeniu sił narodowych, a 
polegając na dzielności Przemysława Xięcia Poznańskiego, we- 
zwali go na tron Piastów, i w dniu 26 Czerwca w Gnieźnie 
ukoronowali. 

Przymioty Przemysława znanemi były od obcych, zt§d pos- 
trach j^o potęgi zapowiadał dług(i spokojność, i czynił nadzieję 
wznowienia widu zbawiennych urządzeń, przez Bole^awa 
Chrobrego ustanowionych, które przeciec w cało^wiecznych 
rozruchach zaniedbanemi zostały. 

M^skrzesił więc naprzód tytuł godności króle wskićj, a na 
pieczęciach położył napis : Psemislaas I D. G. Rex Polonis, 
ten otoczył słowami Redidit tpse victrińa signa poUmis, 

Żadne naówcias mocarstwo, nieobrazsdo się tćm wznowie- 
niem, ąwkojnie przeto, zamierząi^c Przemysław ważniejsze je- 
sacie korzyści dla kraju zapewnić, po ośmiomiesięcmem pano- 
waniu, w Rogoźnie napadnięty od Margrabiów Brandeburg- 
skłdi % domu Andnh, gdy się im na próino broni, zdraciecko 
zamordowany. 

Starożytne pieśni ludu opiewały niegdyś smutny zgon zony 
jego Ludgardy. — Świftynia Pomańska posiadada ich wizenm- 
ki, w ramach tamorskiemi drewienkami tpykładamfck, a za 
panowania Ludwika od gwałtownego pioruna zdruzgotane — 
jak Naruszewicz potwierdza. — Nareszde Xawery Godebski, 
w szanownym swym |Mśmie, obiegł to wszystko cokolwiek his- 
oryja o nkb nauczać nas mole. 

Nakoniec w nader szanownych zbiorach Kanclerza Romian- 
eowa malariem pncrys z ręk<^iiiBi6w, wystawiający Przemy- 
sława i Ludgardę. Ten, jak mnie Pan Bielców, MbMolekan, 
upewniat, miid być oBtttiwanym ojcu kandem pntez .lano- 
ckiego. 
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Władysław Łokietek. 

Postawa ciaia ledwie łokieć długa, 
Ale serce wielkie co się nigdy nieulęklo; 
Dzicy, Prusacy, równie jak Czechy, 
Uczuli przez swoje straty, moj^ dzieln§ rękę. 
Szczęście, z jakiem często musisdem wpoluzwycięzać. 
Pokonałem, i musiało się ugi§ć przedemng. 
Po trzykroć odjęto mi koronę oręiem i podstępem, 
A przedeż wróciłem znów zwycięzko do berła. 
M^i w małćm ciele mnsi nosić wielkie serce. 
Czy ten który powalił Goliata niebył takie midy ? 
I wielkiego Polifema zbił mały Ulisses. 
Boga prośbami, ludzi mieczem zwyciężyłem, 
Czylii to niedosyć? 

Ten na{H8 w staro-niemieckim języku znajduje się pcdoiony 
pod wizerankion Łokietka, między starożytnościami złirojowni 
Drezdeilskićj, ze czci^ przechowywanym (rycina). Obejmuje 
on to wszystko cokolwiek o nim powiedzićby można, gdyż rze- 
czywiście, mał^;o wzrostu lecz wielkich przymiotów, w przeci- 
wnościach Łokietek zahartował umysł nietylko do przenie- 
sienia wszelkich udręczeń osobistych , lecz i do trudnego wy- 
prowadzenia kraju ze zgubnego nierządu i niespokojności. 

Najpierw, zwycięztwem Szlęzaków pod Krakowem, otwo* 
rzył bramy swojćj stolicy r. 1290. Lecz ledwie w nićj obsiadać 
zaczął, przybywa z nowemi zad^gami Henryk Y Xidfte Łignitz- 
ki i dobywamiasta. — Niemieccv osadnicy otwierają mu bramy 
a Łokietek uchodzi do Franciatkanów, ci zaś .w habicie mni- 
szym (MTez mur przylega z miasta go wypuścili. 

Po zgonie Henryka, obrano na tron Przemy^wa; naówczas 
Łokietek bieiy do cudzych krajów i tam się uczy trudnćj sztuki 
rządzenia ludimi. — Wtćm ginie Przemysław od morderczego 
idaza Margrabiów Brandeburgskich, naówczas spieszy Łokietek 
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do Polski, lecz niesforDościd swojćj drożyny obraziwszy miesz- 
kańców, traci przewagę, a z ni^ i troD na którym był jeszcze 
z pewnością nieusiadł. 

Wadaw król Czeski uchwycą za berło polskie — Łokietek 
zaś po lasach i miejscach niedostępnych chronić się musi. — 
Wiedział on jak wielka cena zag^owę jego naznaczona została, i 
łe Czech (bo żaden może Polak podjąć się niechciał) Ulrych 
Boskowicz nieustannie czyha na jego życie (jak o tćm Długosz 
naucza), przecież Łokietek nieopuszcza Polski, i w jaskiniach, 
nad któremi póżnićj Kazimierz Wielki wybudował wspaniały 
zamek nazwany Ojcowem, samotnie się ukrywa (rycina). — 
Wkrótce i tam juz wytropionym został : powtórnie więc ucho- 
dzi, zwiedza Niemcy, Włochy, nareszcie zwraca do Węgier, i 
tam w domu Amedeja (Omodć), gościnnego Wojewody, w u- 
kr}'ciu z cierpliwością oczekuje na lepsze losy. 

Śmierć Wadawa po raz trzeci otworzyła Łokietkowi drogę 
do korony, przybywa do Pdski, łamie niezliczone przdwności, 
szamocze się nietylko z Xi9żętami wsp<9ubiegaj9cymi, lecz na- 
wet ludem cudzoziemskim roskarmionym na polskim chlebie. 
Lecz wszystko zw^-cięia Łokietek, a gdy już owoców swćj dziel- 
ności zaczyna używać, Krzyżacy wydaja wojnę : spieszy Ło- 
kietek do Prus, i tych pod Płowcami szczęśliwie pokonywa. 

W zbiorze powyżćj przytaczanym, znaladem przeroś inicial- 
nćj litery na którćj przygoda Saryusza, przodka familii Zamoj- 
skich, była wyobrażona — wiadomo t>owiemze po bitwiez Krzy- 
żakami pod Płowcami, wsi^ pod Radziejowem, napotkał Ło- 
kietek rycerza trzema strzałami przeszytego, nad tym zastano- 
wiwszy się, gdy ubolewał nad wielkicm jego derpieniem, rzekł 
Saryusz do KrÓIa : — « bardzićj mnie boli ńy sąsiad niżeli 
« rany « — na co król odpowiedział : — « b§ć dobrćj myśli, 
« uwolnię cię od tego sąsiedztwa. » — Kazał go więc prze- 
nieść pod własny namiot, a gdy ten do zdrowia przyszedł, ku- 
pił mu wioskę, i do dawnego herbu trzy włócznie dodał. 

Długosz mówiąc o familii Saryusza, postrz^ ze jćj potom- 
kowie byli virimodes(i,canum ac venati<mum studiosi. 
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Lckwd ^'cał^ dokładnością niespracowanego historyka, wy> 
szczególna wielkie przymioty Łokietka, zt§d to niebędę po- 
wtafzał dziel i urządzeń rozumnych któremi Łokietek synowi 
przygotowjd stawę i pomy^ość. W Kazimierzu swoim Łokie- 
tek widział przyszłego krzywd krajowych mściciela i wykony- 
waczajego własnych zamiarów; za życia przeto uczył gorostro- 
pności i rz^dn^o gospodarowania , za życia nawet chc^c go 
ze wszech stron dzielnie ubezpieczyć, skojarzył roku 1321 
z Ani\% Gedyminówng, której ojciec nietylko Kijów i inne xię- 
stwa ruskie przed Dnieprem opanował, lecz nadto strasznym się 
stał Krzyżakom przez oręż i stosunki z Awignionem. 

Anna prócz wdzięków, przynio^ Kazimierzowi nieoceniony 
posag : fafyło to 30,000 jeńców, którzy (jak Długosz na karcie 
389 naucza) wróciwszy do Polski, nietylko dawne i opuszczone 
wsie, ale i nowe w lasach wykarczowane grunta zaludnili. 

Zaślubienie Anny Gedyminównćj, było wypadkiem po raz 
pierwszy zhliżajiicym dwa pobratymcze narody, i wzmacniają- 
cym obydwa od grożących im nieprzyjaciół. — Niemcewicz 
czując onego ważność, obrał go nietylko za główny przedmiot 
swojego śpiewu o Włady^wie Łokietku, lecz nawet rycinę, 
wyobrażająca te zaślubiny pL*zy1§czył. 

W niój znowóż napotykamy, monotonność i zimne zgerma- 
nizowanie ubiorów, czego zapewne utalentowana Laura Potocka 
autorka niniejszego pomyku niezamierzyła : szerokie fałdziste 
spodnie, opuszczone na obci^e ciżmy, dobr§ moneta przyjął 
rytownik cudzoziemski za rajtarskie boty, i temi całe grono 
Polaków i Litwinów zbyt hojnie uraczył; z reszta pomysł jest 
okaz<dy, mimo niedbaiości z jak^ go P. Frenzel wykonał. 

"W moim eskizie mieszcząc też same prawie rozpołożenie sce- 
ny, zmienitem biankii wielorakie krasne czączki wgeradzie, 
to jest kształty mieszkania i ubiorów, jak te mnie napotykać 
się zdarzsdo w pomnikach starożytnych ; na pierwszćj widni 
postawiłem uzbrojonego Litwina, jako myśl nieustannie naów- 
czas wojujfcćj Utwy : tego głowę przykryłem skór^ dzika, sto- 
suj§c się do ^ów starożytnego Latopiśca [Litwin zdarł skórę 
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91 
z roarchlaka i wtłoczył ją na głowę). W tłumie cisa§cego się 
ludu postawiłem z darami Franciiokana » jako wspomnienie 
że juz oni naówczas do Litwy przekradać się zaczynali , a 
znający język, mogli być w tćm poselstwie ułyci. Kazimierz 
niejest w prawdzie po polsku ubranym, gdyż j^o ubiór zwy- 
czajny był takim jakim go Izraelici do dziśdnia w Polsce prze- 
chowali. Ja go przy tćj uroczystości z cudzoziemska ustroiłem, 
a to nietylko dla potrzebnego imiie urozmaicenia sceny, lecz 
więcćj dla chwilowćj myśli — Wiadoma jest lekkomyślna mło- 
dość Kazimieza na dworze Węgierskim przepędzona. Dwór 
ten w ścisłych stosunkach z Neapolem, i spokrewniony z do- 
mem Anjou, mimowolnie przybrał cechy, obyczaje i strój 
francuski. — Zapewne nasz zalotny Kazimierz tam niepokazy- 
wał się w długićj i obszemćj sukni, gdzie wszyscy krótktie, ob- 
cide, wyłożone aksamitem i otoczone galonami nosili. Mógł więc 
przybywszy z Węgier do Pobki, Annie przy zaręczynach w nich 
sięprzedstawić. Jako ubiorze okazalszym i stosowniejszym mło- 
demu wiekowi 

Objaśnienie ninićjszćj, jak i wielu innych rycin^ jest zbyt 
drofaiazgowćm, zt|d czytających i nuie pszfcego niemało u-* 
trudzą. Nadal jut tego niebędę robił, detąd zaś należało, aby 
pnez śdd} spowiedź uzyskać niejakicś przynajmnićj zaufanie. 
Z resztę, jest nieobojętnym dh rycin interesem przekonać, że 
ich wykonawca czerpał swe natchnienia nie w codzoziemszczy- 
znie lub własnćm wyobrażeniu, lecz raczćj w pomnikach i po- 
daniach historycznych, i że nareszcie, mimo już długoletnićj 
pielgrzymki swojćj, przecież usiłował i na chwilę nieoddalać się 
z Ojczyzny... przynajmniej myśl? i sercem... 
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Kazimierz Wielki i nieco o Łobzowie. 



Łata pierwszej swćj ndodości ozoamienował na dworze Wę- 
gierskim występna niewstrzemięźliwości^, przecież w 23 roku 
objąwszy beiio i koronę polska, okazał uczucia i zdobości które 
trudno było w Kazimierzu przewidzieć. 

Majpierw wsparty gorliwym światłem Jacka z Melsztyna, skarb 
przez wojny wycieńczony do znacznych przyprowadził docho- 
dów. — Zamożny, zwrócił wszystkie swe środki do ustalenia 
pokoju z s§siedniemi mocarstwami Naówczas zaj§ł się prawo- 
dawstwem , i w roku iZlil obwieścił w Wiślicy statut znany 
pod j^o imieniem. Wzbronić włóczęgi biczownikom, którzy 
z Węgier przybywali do Polski dla biczowania się za swoje i za 
cudze grzechy podług umowionćj ceny, ukrócił pockwałki i 
odpowiedzi npovf^im^^ce zwyczajem zachodnich krajów czy- 
nić napady i grabiele, byle te tylko pewnemi formami okryte 
były, nareszcie stanął w obronie uciśnionych kmiotków, a od- 
tfd opuszczone rohiictwo poczęło kwitnąć, wzrastała ludność i 
wzmagały się coraz tiardzićj miasta w mury i ozdolHie domy. 
NaówcsEas to podupadły zamek Krakowski ponmożył, przebudo- 
wała i wewnątrz rzeźl>§, złoceniem i malowidłami, jak Długosz 
upewnia, przyozdobił. — Gmach ten pamiętny w dziejach, Inho 
póinićj przez Zygmuntów odnawiany i przez przygody niszczo- 
ny, przecież z powierzchniego przynajmniej kształtu pozosuł do 
dziśdnia nienaruszonym (rycina). 

« Masz kaletę aa plecach, kup krzesiwko, a znajdź sobie 
« krzemień na polu, a tak łatwo dojdziesz sprawiedliwo- 
« ści : — trudno uwierzyć aby Kazimitrz miał wyrzec te słowa 
do skarżącego się kmiotka, lubo Długosz, a za nim Bielski, one 
Kazimierzowi przypisuję. Mogę być zmyślone od owych, co o- 
braźeni jego ojcowsk§ troskliwością dla włościan, przez pogardę 
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nazywali go Królem Chłopów (jak późnićj Włościanie Ludwi- 
ka, co ich p^la pomnożył, nazwali Królem Szlachty). Tytut ten 
acz w złym celu nadany, nicobraźd Kazimierza, jak Długosz 
upewnia : notcan patiente et aąuo animo ferens, lecz owszem 
daj^c się onym zaszczycać, nicuslawał w swćj dla włościan pie- 
czdowitości (rycina). 

Podobnejie opieki doznały miasta przez pomnożenie 
swobód, ulepszenie ich bytu, wzrost handlu, i zabezpieczenie 
murami od napadów nieprzyjacielskich. Naówczas Kazimierz 
troskliwy o świado narodowe, widząc że młodzież polska w ob- 
cych ziemiach musiała szukać ostatecznego ukształcenia, zało- 
żył akademiję wewsi Bawół pod Krakowem, i w przywileju 
wytknął jśj powinności w tych słowach : 

« Niech więc będzie w stolicy naszśj nauk przemożnych 
« perta, aby wydawała męże dojrzałością rady znakomite, o- 
« zdob9 cnót świetne i w różnych umiejęmościach biegłe, 
c Tam niech będzie wylewne źródło, z któregoby pełności 
« mogli czerpać wszyscy wyzwolonemi naukami napoić się 
« pragnący (Grabowski). 

Akademia U pod panowaniem niedbałego Ludwika opu- 
szczona, póżnićj przez Jagidłę do Krakowa przeniesiona i na 
nowo urz^dzonf zostsda. 

Nareszcie Kazimierz dwadzieścia pięć miast opasawszy mu- 
rami, czterdzieści pięć wybudowawszy zamków i przeszło 
czternaście wystawiwszy kościołów, zostawiwszy Polskę muro- 
waną, jak Długosz wyraża, odumart dnia 5 listopada 1370 r. 
w sali dolnćj na południe w zamku Krakowskim. Ulubionćm 
jego mieszkaniem letniem był Łobzów, wybudowany i wspa- 
niale ozdobiony przez Kazimierza W, dot^d przedstawiał on 
smętne ruiny, przeciesz z uszanowaniem zwiedzane od ziom- 
ków, dla których pamiątki historyczne nie s^ przedmiotem 
obojętnym (rycina). 

Tam, jak Bielski w kronice świata naucza, « chował on mi- 
« łośnicę z Czech rzeczong Rokicyana, która była niepospolitej 

7 
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« cuduośd, ale ni^ potćm wzgardził, a Hester żydówkę na jćj 
« miejsce wzi§ł. » 

Lecz nie tym jedynie wspomnieniem Łobzów zaszczycać się 
może. — Był on początkowo drewniany, dopiero Stefan Batory 
go wymurował, i użył wiocha uczciwego Lorenca Bozctha 
sadownika do urządzenia ogrodu podług danego mu wizenin- 
ku; a później Anna Jagielonka , troskliwie zalecała Xiędzu 
Zaj{)cowi aby w Łobzowie pałac z sadem a gunmo z ogro- 
dem dla szczehruchów rozmierzono, dodaj§c : bo znamy, ze 
tam Król JMci nieboszczyk P, a małżonek nasz, na roś 
znacznego zanosił. 

Zygmunt III ustronia niniejsze zrobił nierów nie ponętniej- 
szem, ztfd to Staro wolski zowie je Palatium sumptosissimuin 
et hortus tmdequaque cuUissimus. W nićm Zygmunt po tro- 
skach z roskosz9 zwykle odpoczywał , a współczesny rękopism 
z ponur? cier|ricości§ ten odpoczynek wystawia nam w nastę- 
pujących sowach : 

« Nieprzyjaciel nas sromotnie wojuje, Pan o to niedba i nic 
<r go tu nieruszy, woli w maskarach skakać. Ta jego zabawa 
<f z białemi głowami, w pokojach chędogich siedzieć, gdy na 
« instrumenciech graj§i, lecie po ogrodzie w Łobzowie chodzić. 
« — Przykładów niezaźywa owych zacnych królów^ mężnych 
« przodków swoich, ludzie domów zacnych, starożytnych, dj 
o pokoju nieprzypuszcza, cudzoziemcami się otacza, naród 
« nasz pogardza... > 

Dnia 28 Września 1655 roku, podczas najazdu Szwedzki^o 
— Łobzów stał się główna kwater? Gustawa, oblegaj§c^o Kra- 
ków — i od tćj chwili jego upadek się rozpoczął. — Jan III, 
(jak świadczy inwentarz z roku 1692) wysyłając lustratorów 
do wielkorządców Krakowshich, zalecił : « aby ciż rewizorowie 
• w zamku Łobzowskim dostateczna uczynili lustraci?, jeżeli 
« pokoje i sarta tecta censewantur i nowo wystawionego La- 
« birynthu sumpt zweryfikowali. » Tam jeszcze postrzegano 
w ogrodzie figamie, i kwatery francuzkie w których Herby 
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Królestwa Ichmości i zołnie)*z z kopią bakszpanem wysadzo- 
ne. — W innćm zaś osohliwem ogrodzeniu , napotyka lastra- 
cia wićlki stół i dwanaście kręgów marmmowych do kolumn. 
Późniejsza lustracya w r. 1709 jeszcze wylicza w Łobzowie 
18 pokoi ozdobionych marmurami oraz kaplica w której, nie- 
gdyś byi pozytyw i ołtarz. Leci w r. 1736 podobnaź lustracia 
juz postrzega Zamek w stanie smutnego zniszczenia zzgniłemi 
i przez wiatr rozrzuconemi nakryciami.,. Nakoniec, Narusze- 
wicz w 1787 ostatnim uczcił go pożegnaniem, w tych słowadi : 

Świetny przybytku I gdzie przed laty 
lYielowładne jaśniały Majestaty... 
Dziś zamiast pierwszej chluby... 
Nieme tylko zawierasz kamienie... 

Dzisiaj... na części starożytnych zrębów my napotykamy 
w zniesiony r. 1824 nowożytny pałacyk, w którym uprzejmie 
znajomych i nieznajomych ugaszczaj§ przychodni, lecz nie po 
staroświecku... gdyż za własne pieniądze. 

Szanowni Ziomkowie! czy przyzwoitym ł>ędzie zakończyć 
rzecz o Łobzowie nowin§, za którćj wiarogodność ręczyć bym 
nie chciał? pozwalamy! odpowiadacie... czytajcież przeto z cier- 
pliwością i pobłażaniem następoi§c9 Anegdotę : 

Teraźniejsi właściciele pałacu Łobzowskiego , postrzcgłszy ze 
smutkiem, że nikt z przechodzących kształtom się jego nie 
podziwia, a nawet szukaj§c starożytnych śladów jako jedynego 
celu swych w te* ustronia pielgrzymek, każden z obojętnością 
pałacyk omija, uczuli upokorzenie i żal nakładów, ładnćj 
korzyści im i miejscu nie przynoszących. —Liczne przycinH 
węglem przez podróżnych na pałacu kreślone niemało drażniły 
dzierżawcę. Między innemi, w roku przeszłym, pojawił się na- 
stępujący na murze napis : 

c Nowa ze starych kamieni budowo ! coś zyskała na porz§d- 
< ku, to utraciłaś na uroku — gdyż owe wyszczerbione przee 
« czas iUary, zielem okryte gzymsy, dziś martwym powleczone 
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« wapnem, ustjdy przemawiać gtosem przenikajicym... Oby 
« tę karczmę waszl, poczciwy ziomek omijał ! » 

Napis niniejszy tak dalece miał zatrwożyć właścicieli, te ci 
postanowili niebawem odkopać pozostałe starożytne szczotki, i 
w śród nich orzidzić scieszki i przechody ułatwiające zwiedza- 
jfcym pojęcie dawnego gmachu; nadto, aby nowy psdacyk nie 
uderzał natrętnie i zalotnie oczu przechodnia, przedsięwzięto 
zasłonić go wachlarzem drzew rodoźystych , od starych zaś 
ruin aż do grobu Esterki, zamierzyli wyci^gn^ć jak wst^tkę , 
kwiatem umajona scieszkę. — Że zaś w Mogile, jak wiadomo, 
obszerna znajduje się przerwa, w nićj więc wystawić maj§ 
ponuri i wzgardliwa pieczarę, do którćj przystęp cierniem kol- 
czystćm ma być zagrodzony. — Na ścianach onćj maj§ być wy- 
ryte i czamćm napuszczone kolorem, imiona wszystkich burzy- 
cieli i zniewcLzycieli Bturotytaych pamiątek. W takim razie 
pozostałoby nam upraszać, aby na celnćm miejscu niezanied- 
bano położyć dwóch imion cudzoziemskich, niecnych miesz- 
kańców Krakowa... pierwszym był Puczek, korzennik, któren 
w śród najazdów Szwedzkich korzystając z nieładu , rozrzucił 
i fohrat posadzki na Łohzawie^djr\i%\m był Pemus, aptekarz^ 
któren w 1658 r. namówił jenerała liVirtza, aby ten kolumny 
okazałe potłukł i marmury kazał w Lobzowie wybierać na 
swcją potrzebę^ jak to powyżćj wymieniony rękopism naucza. 

Podstarzały Bandkie w drugiem wydaniu swojego dzida wy* 
rzucił wiadomości o Estercę. o którćj będzie młodszym w pier- 
wszćm, coś niecoś przynajmniej napomknął. Przedćż Jćj pa- 
mięć jest zbyt droga plemieniowi Izraelskiemu lak gałęzisto na 
nasze nieszczęście w Polsce wybujałemu. — Pomn^ oni że 
wszystkie przywileje były owocem wdzięków Esterki i jćj ży- 
czliwości dla swych współwyznawców. Oni też wielbią }% jak 
0W9 Asferusow9 Ester i szczeki manelów , tudzież ruiny domu 
przez Esterkę w Opocznie zamieszkałego ze czd^ i nie mał^ 
chdpiiwośd? do dziś dnia pokazuje. (Rycina. ) 
Jćj mogfia w Lobzowie, była przedmiotem ciekawości Stani- 
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97 
stawa Augusta w 1787 roku Łobzów zwiedzającego, a potom- 
ność pomnąc na chwalebne dzieła Kazimierza W, przebacza 
dabość, sowami S. W. 

MBość ńę w wielkie zakradła serce... 
Że się Kazimierz kochad w Esterce^ 
Nie dziw — kto bowiem nie ^aby ? 

Yf tym sadzie kiedy się zazielenił , 
Chodził z Estera porankiem 
I wtedy tylko szczęsnym się mienił 
Gdy z króla stał się kochankiem. 

Esterka miała dwóch synów Niemirę i Pełkę, o których przy 
śmierci Kazimierz W. nie zaponmiał i dla obydwóch wiele wsi 
i zamków testamentem przekaz^. Przytem nadał im Herb 
Mieszaniec zwany, to jest pół orła białego i dwie róże białe , 
w polu czerwonćm. — Lecz gdy Memirę gwałtem biorącego 
podwodę w Pokrzywnicy zabito, a Pdka bezpotomnie umarł » 
herb ten zagin^Ł. 
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lUTierzynek. 

Karol IV Cesarz Niemiecki narzeczony Elżbiety Xiężniczki 
pomorskićj wnuczki Kazimierza W. , miat przybyć do Krakowa 
w celu uroczystego j^ zaślubienia— Kaźmierz chc^c obchodzić 
wesele z caig okazałością, zaprosił nań Króla Ludwika węgier- 
skiego, Piotra Cypryjskiego, Waldemera Duńskiego, Władysła- 
wa Opolskiego, Ziemowita Mazowieckiego tudzież innych pol- 
skich i zagranicznych potentatów. 

Przybywający do Krakowa Cesarz, w śród oczekujących nań 
gości, między tłumem okazałego Rycerstwa wiechał na Zamek 
i przyszłćj swój Małżonce otoczonej gronem ponętnych niewiast 
oddał swe uszanowanie i zalotność. 

Kaźmierz W. lubo w innych zdarzeniach oszczędny , w tćm 
razie nietylko że w)'sypał skarby przez chojny zapis dla narze- 
czono), stu tysięcy dukatów, lecz nadto urządził służbę w spo- 
sób najokazalszy,aby t^m, nietylko dać obcym podchlebne wyo- 
brażenie o gościnnćj zamożności polaków, lecz nawet udowod- 
nić swój osobisty szacunek dla królów z któremi w niezmien- 
nym pokoju i przyjaźni na zawsze pozostać prs^nął. 

W tym celu Mikołaj Wierzynek herbu Łagoda Rayca Krakow- 
ski , i zawiadowca imion 1 skarbów Królewskich, przygotował 
to wszystko cokolwiek Wenetowie z Genueńczykami w Indyi , 
na Morzach perskich , arabskich , śródziemnych i czamem 
kupczący ,dostarczyć mogli. 

Kraków naówczas liczył się pomiędzy pierwszemi w Europie 
miastami, jego bogactwa i okazałość domów, słynęły pomiędzy 
obcemi. 

Czynny Wierzynek niechciał uronić tak słusznie nabytej sła- 
wy swojego Gniazda; ztąd nietylko roztaczał przepych w złocie 
srebrze, jedwabiach, kolebkach i kosztownych stołach, lecz na- 
wet codziennie wystawiał l)eczki z trunkami; naczynia z jad- 
łem i owies dla rozszarpania gminowi. 
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Po trzech dniach odpoczynku nastąpił ślub w przytomności 
Legata, po którćm przez dni dwadzieścia trwały biesiady, gędzba 
tiu*nieje, igrzyska i posyłanie gościom od króh ł>ogatych upo- 
minków. 

>Vierzynek znający przystępna łaskawość swojego Pana, 
przed rozjechaniem się gości zaprosił Kaźmierza z cał^ gromada 
ukoronowanych i szlachetnych godowników, do siebie na ucztę, 
na którćj wyjednał najpierw zezwolenie.izby ich przy stole usa- 
dowił podług własnego rozporządzenia — Przywianie za licz* 
ne dobrodziejstwa dało powód Wierzynkowi źe ten Kaźmierza 
na pierwszćm posadził miejscu — Dalćj Elżbieta, Cesarz i inni 
Królowie i Urzędnicy. 

Uprzejmy Wierzynek myśląc najwięcej o dostatniem i okaza- 
łem ugoszczeniu, sam, nietylko do stołu nie usiadł, lecz nadto 
słowami uprzejmemi i krzątaniem się, przytomnych do sytości 
zachęcał, a wystawności§ na jak^ wiek ów mógł się zdobyć , 
wszystkich podziwiał. W końcu biesiady przyniesiono okowan^ 
skrzynie. — >V nićj były złożone bogactwa Wierzynka zebrane 
w skutek prac i oszczędności cnłego życia — Naówczas wspaniały 
Krakowianin brał z nićj pełnemi garściami złoto i sypał w ofie- 
rze przed każdym z godowników — Długosz na karcie 1163 
upewnia, że tym sposobem nasz Wierznik więcćj jak sto tysięcy 
czerwonych a^otych chojnie rozszafowaŁ 

W starożytnych obrazach napotkałem był stoły godowe 
ustawione nie równolegle do ścian lecz w linii poprzecznćj , 
rogi zaś komnaty napełnione szafami na których z jednćj strony 
porozstawiane naczynia i półmiski z okazałem! potrawami, na 
drugićj zaś baryłki, flasze, butle i puhary. — To dało mnie po- 
wód do podobn^oż ustawienia stołu na skororysie (eskizie) 
kióren tu zał§czam. ; * 
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TKTladyslaw Biały. 

W portofelach po i. p. Stanidawie Auguście pozostałych, 
napotkdem byt rysunek grobowca z napisem : Tombeau de 
Yladislas-le^Blanc, roi de Pologne (en France), — Niepogar- 
dzBem przecież tak ciemnym i zwichnionym napisem, wno- 
sząc, łe tei same teki po tysi§ckroć przeżucal Naruszewicz, a 
nawet słowo en France w nawiasie, zdaje się, własna ręk§ do- 
pisał. 

Przebywszy do Paryża, napróżno wypytywałem się o grobie 
mniemanego króla polskiego, przeciei w królewskiej bibliotece 
znowuź napotkałem podobny rysunek i z napisem nierównie 
więcćj rzecz objaśniającym w tych słowach : Tombeau de Yla- 
dislas-le-Bianc, roi de Pologne, dam reglise de Ste-Beguine 
a Dijon. Znió^cm się więc z hrabia Stanisławem Radolińskim, 
naówczas w Dijonie goszczącym, a tennietylkoże dokładny ry- 
sunek grobowca mi nade^ał, lecz nawet otaczający go napis, 
daj§cy powód do nie jednśj historycznej pomyłki, zanotowsd 
jak następuje : « Hic iacet virillustrisct devotissimus dominus 
« Yladislaus guondam dux albus Polonia^ monahus huius 
« monasterii per plures annos exisłans,postmodum dispema- 
« tus per Papam pro successione regni Polonia, obiit m ctipt- 
« tatę Argentina, hic eligens sepelirianno Dnimillesimo CCC 
« octtiagesimo octaco, 1 Calen. Manii, anima eius reguiescat 
« in pace Amen. » f Rycina. ) 

Pozostało mnie więc zgromadzić porozrzucane wieści w pis- 
mach Lelewela, Niemczewicza, Bandtkiego Długosza , Kro- 
mera, a mianowicićj Naruszewicza, o tak niecnym a znakomi- 
tym tułaczu. Życie jego nieprzedstawia nam wprawdzie przy- 
kładów godnych naśladowania, za^uguje przecież w pamięci 
Polaka na jakieś wspomnienie. Władysław Biały był to ostatni 
potomek krwi Piastów nie zniemczałych, potomek skrzywdzony 
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ostateczna W0I9 Kazimierza W, ods§dzaJ9C9 Piastóvi' od koro- 
ny, w korzyść obcego nam Ludwika Węgierskiego, obojętnego 
dla Polski. O ile więc napotykamy w dziejach rozpasanćj przez 
Ludwika rozwiązłości szlachty, a z ni^ i ścieśnionej niewoli 
włościan, o tyle niejako postrzegać się daje^ ze ów Włady^w 
w innych okolicznościach mógłby być wielkim człowiekiem, i 
mote jednym z najdzielniejszych królów naszych. 

« Władysław Biały , ostatni Piast z XJ9i9t Kujawskich, dzie* 
dzic Gniewkowa po Ojca. po bracie Leszka Bydgoszczy, a 
z daru Kazimierza W* Inowrocławia, z obu zaś lenny i przy- 
sięgły korony pokkićj hołdownik, z tćm wszystkićm w r. 1365 
mieniąc się być udzielnym, wzbraniał się zachować w obręt>ach 
swćj hołdowniczej powinności, niecierpliwy i prawu nieposłu- 
szny, gdy zabił Stanidawa Kiwałę, Sędziego Kujawskiego , 
w pewnym o granicę poswarku, a na zapozwanie do s§du kró-' 
lewskiego stanąć niechciał, pod pozorem że go król prześladuje 
i dzielnicę mu jego wydrzeć pragnie, uczynił dobrowolne inie- 
wymagane od niego zrzeczenie się Bydgoszczy. Lecz postrzegł- 
szy z czasem że tak dziecinny rodzaj d^sów jego, najmniejszej 
Kazimierzowi nieprzyniófd przykrości, poczuł iałować skwa- 
pliw^o postępku, lecz niewczas to było, gdyi król powiatu raz 
wziętego wrócić mu niechciał. Aontei wkrótce gdy mu piękna 
żona któr§ niewymownie kochsd, umaiia, b^ć z tęsknoty, b^ć 
niespokojoośdwrodzonćj.przedawszy Kazimierzowi W. pozos* 
tały Gniewków za 1,000 czer. riot puścił się na włóczęgę. 
Z kosturem więc w ręku i w szacie pielgrzymiój, udał się naj- 
przód do Jerozolimy, dla odwiedzenia grobu Bożego : za po- 
wrotem przemieszkiwał na dworze Cesarskim, a gdy sięKrzy* 
żacy na Litwę wyprawiali, wojować im i zwyciężać pogany po- 
magał Tam dawszy tysiączne dowody swojego męstwa i biegło- 
śd w sztuce wojennej, po dziewięciu lat w tułactwie przepę- 
dzonego życia, pojechaddo Urbana Papieża, wAwinijonie wów- 
czas mieszkającego, sk§d mimo wiadomości sług i towarzyszów 
swoich uszedł potajemnie do Kabillón, i tam został laikiem 
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Cysterskim; potćm w pół roku, niemog^c wytrzymać ostrego 
ich życia, porzucił Cystersów, przyj^wszy habit Benedyktyński 
w Diżonie. Przesiedział spokojnie Władydaw w klasztorze, 
wspierany pieniędzmy od Kazimierza T*^" stryja, i Elżbiety kró- 
lowćj Węgierskiej, aż do śmierci króla, o którćj gdy się dowie- 
dział poczuł myśleć o powrocie na świat i do sukcessyi sprze- 
danej niegdyś. Zamysł ten poparli tajemnie niektórzy sprzyjający 
krwi Piastów obywatele Wielkopolscy. Byli to : Pszedpełko ze 
Staszewa, Stefan z Terlanga , i Wiszota z Kórnika. Zagrzany 
ich listan^i Władysław, porzucił klasztor i udał się do Awinionu 
do Grzegorza XP Papieża,w nadziei, że go od iycia zakonnego 
uwolni. Nieuczynił tego Papież, jak twierdzi Naruszewicz, lubo 
pomnik nieznany Naruszewiczowi w całćj rozci9głości swego 
napisu, wyraźnie mówi : dispensatus per papam pro succes- 
siane regni polonia. Jakkolwiek było, dowiedziawszy się Wła- 
dy^aw o zbliżających się do Niemiec przyjaciołach, prosił ich 
listownie aby na niego w Bazylei albo Strazburgu oczekiwali. 
W tych tedy miastach zastawszy przyjaciół, był od nich pro- 
wadzonym do Budy, w nadziei że go król jako krewny,do Xic- 
stwa Gniewkowskiego przywróci. Elżbieta królowa natrętnie 
nalegała na męża^aby ten dla wuja dyspensę od Papieża otrzy- 
mał ; czynił to Ludwik dla żony, lecz podobno nieszczerze dla 
bojaźni rywala. Wyprawił nareszcie Władysława do Awinijonu 
z przydanemi mu polami : lecz gdy Grzegorz niechciał się 
jawnie skłonić do proźb królewskich, mówiąc : ie niewidział 
żadnćj sprawiedliwej przyczyny ; Władysław przesiedziawszy 
próżno w Węgrzech dwa lata, wzgardzony i od swoich przyja- 
ciół zapomniany, rzucił się do gwałtowniejszych jeszcze postęp- 
ków. — Wyjechał najpierw tajemnie z Budy ze czterma tylko 
ludźmi, a przybywszy do Gniezna, w nadziei wsparcia od Wiel- 
kopolanów^ stan§ł na początku Września 1373 r. w domu 
Hanka, rajcy miejskiego. Poznany od rajcy po obiedzie i uda- 
rowany jastrzębiem, udał się nazajutrz do miasta starego Wła- 
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dysiawa, gdzie bez iadnćj przeszkody wszedłszy z towarzyszami 
swemi do zamku/lzwołat mieszczany, przysięgę wierności od 
nicii odebrał i straż osadził. Uczynił toż samo w Gniewkowie, 
sk^d spiesznie pobiegł z zgromadzajęcćm się do niego iK)spóls- 
twem ku Złotoryi. Starosta miejscowy nazwiskiem Remlik, 
znajdował się naówczas w wiosce swojój niedaleko zamku. Na- 
padł na niego "Władysław, i zwi^zanego^prowadził z sob§ do 
zamku. Żołnierze ostrzeżeni o przybyciu Xi§źęc]a, postrzegłszy 
niebezpieczeństwo Starosty, gdyż mu ucięciem głowy grożono 
je:$Iiby zamku niepuścił, poddali ^si^* bez dobycia broni. Tym 
sposobem w jednym dniu opanowawszy Władysław trzy miasta, 
złożył nazajutrz^ koło i radę z obywatelów Władysławskich i 
Gniewkowskich^ tych zagrzawszy mow;i wystawiające ich krzyw- 
dy, uciemiężenie przez możny eh, nareszcie i własna świątobliwość 
przygody i prawa, podst^pił z niemi pod zamek Szarlćj, bardzo 
obronny i prawie niedostępny. Poddał się i ten nazajutrz po 
krótkim od olężon\ch oporze, ze strata jednego tylko żołnierza 
w progu zamkowym rozsiekanego. Sędziwoj z Szubina, herbu 
topor. Wojewoda Wielkopolski ,7ostrzeżony Jo tych zaborach, 
rozesłał po Województwach do władzy jego należgcych, pole- 
cenia, aby szlachta na koń wsiadała, a przez listy królowi o 
wszystkim oznajmiwszy, podst§pil tymczasem z wojskiem pod 
miasto Władydaw. 

Król lękając się aby tak nagłe i spieszne wzmocnienie zbroj- 
nego mnicha,powszechn(?j w narodzie trwogi J zamieszania nie- 
sprawiło, rospisałwici po wszystkich ziemiach koronnych, aby 
()od utratę czci i dóbr każdy szlachcic mićd się do broni, a wszy- 
scy z pocztami swojemi ści§gali się pod dowództwo Wojewody 
Wielkopolskiego. Pogróżki królewskie wzięły swój skutek. Naj- 
pierwsi Kujawianie, którzy się najskwapliwićj niegdyś do Wła- 
dysława garnęli, wodza swojego odst{)piIi, tak dalece, że mało 
kto pod jego chorągwie pozostał. — Ściśnione od wojk królew- 
skich miasto Władysław, niemogęc się doczekać posiłków od 
Gniewkowczyka, poddało się Sędziwojowi i wierność królowi 
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zaprzysię^o. Sam Xi§ie, lubo miał dosyć ludzi i iywnośd na 
caiy rok w zamkach Szarleju i Złotoryi, lękając się zdradliwego 
wydania, poddał one dobrowolnie Wojewodzie, uwiedziony jego 
i innych Panów Polskich zapewnieniem, łe od króla do łask 
przyjętym, i w swoich wymaganiach zaspokojonym będzie. Je- 
dnak omyliła go nadzieja. Ludwik bowiem zagniewany, nietyl- 
ko że mu zadnćj nieoświadczył łaski, ale owszem wszędzie go 
ścigać rozkazał, i schwytanego jako burzyciela publicznćj spo- 
kojności zabić rozkazał. — ZostaJ9C więcWłady^aw wostatnićj 
nędzy i rospaczy, szukał przytułku na granicy Marchii Brande- 
burgskićj, u Ulryka dziedzica i hrabi na Drdzeniu, hołdownika 
korony polskićj. — U tego przesiedziawszy około roku, rospo- 
cz^ł na nowo rozmyślać o rozruchu. — Zamysły jego zdobycia 
Złotoryi niebyły tak tajemne, aby niedoszły uszu Sędziowoja 
z Szubina. Ten, ile przezorny wojownik uprzedzając przypadek, 
postanowił był zrazu odj§ć władzę nad zamkiem dotychczaso- 
wemu Staroście Krystynowi ze Skrzypowa, choć swojemu 
szwagrowi, gdyż to był starzec i gnuśnik, niezdolny do oręża 
i obrony. Lecz nicchci<d ustąpić urzędu Krystyn, gdyż to za 
06obist§ zniewagę uważał, być uchylonym w czasie trwogi, za- 
pewnił nawet Sędziwoja, że Król i Ojczyzna na jego męstwie 
i wierności się niezawiedzie. Lecz nasz Mnich czc^hy moc^ 
niedokazał, to zręcznym wybiegiem dopifł. Szpiegowie jego 
przekupili kilku rybaków, którzy nabrawszy do łódek wina do- 
brego, dali w podarunku Krystynowi. Wdzięczny za ofiarę 
starzec, nietylko że wino wybornem znalad, lecz rozochociw- 
szy się, wyprawił ucztę do którćj przyzwał tak owych rybaków 
jak i większa połowę swćj załogi. W koócu biesiady rozpojona 
zgraja, chc§c uczcić godnym starostę toastem, wydobyła z dę- 
bowćj szafy potężny róg tura, oprawny w srebro, lecz gdy 
kwarta pozostałego jeszcze od biesiady wina, niewystarczyła na 
należyte dopełnienie rogu, posłano po wino do Torunia. — Ulo- 
tni rybacy tak wide i tak dobrego dostarczyli, że nasz Starosta 
wrazzinnemi opilcami, aż wtenczas się dopiero obudzili, gdy 
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Mnich przezorny wdarł się do zamku po przystawionych dra- 
binach, włożył już okowy na nieostrożnego starca, ci9gn§c go 
niemiłosiernie do więzień podziemnych. 

Pdźnićj okupił Kiystyn wolność swoj^, wyliczeniem 500 gro- 
szy srebrnych z własnćj szkatuły, gdył Sędziwoj za awolnienie 
jego i szeląga dać niechciał. Władydaw zaś dostawszy twierdzy, 
osadził J9 mocn^ załoga, złożona nietylko z hultajów, włóczę- 
gów, odłuionych, lub na kary skazanych zbrodniarzy, lecz 
nadto z prześladowanych i zniecierpliwionych tłoczącym ich 
jarzmem włościan, którzy szukaj§c lepszego losu, zewsząd się do 
niego cisnęli. 

Zagnieździły się tymczasem po kraju różne łotrostwa, bo 
Władysław maj^c w Złotoryi i Gniewkowie przytułek, wypadał 
z tych zamków do Wielkopolski, niszczgc i odzierając dwory i 
maj§tki znane na ówczas z swćj nieiudzkości wzgędem uciśnio- 
nych włościan. Powtórnie przeto Wojewoda Sędziwoj nakazjd 
powszechna na niego wyprawę. Dany rozkaz Jaśkowi Kmicie 
herbu Srzeniawa staroście sieradzkiemu, aby z rycerstwem swo- 
jego powiatn ci§ign§ł ku Złotoryi. Sdo to wojsko a za nim wozy 
z pieniędzmi traktem na Inowracław, gdzie sam Sędziwoj miał 
się znajdować, niespodziewaj^c się że Włady^aw toż samemiasto 
i zamek starał się ubiedz. Ludzie mnicha baczni na przejazd 
wozów, napadłszy na nie, zabrali wszystkie skarby i one Xi9żęciu 
około Gniewkowa będącemu oddali, a on też nazajutrz uczy- 
niwszy popisz rycerstwa Gniewkowskiego i kmieci okolicznych 
mszył się z tym ludem ku Inowrodawiowi dla oblężenia miasta. 
Ostrzeżony otćm Jaśko Kmita, postanowił spotkać się w polu 
z Włady^wem , i złączywszy się z Bartoszem z Weysenbnrga 
starosta Brzeskim napadł na wojsko Kifżęce niedaleko Gniew- 
kowa. Zbity i rozproszony Władysław ledwo z czterma tylko 
germkami z pobojowiska życie uniosd, a odarty z Hełmu i 
z przetraconym mieczem przybył do Nieszawy, gdzie konie po- 
rzuciwszy puścił się w pław przez Wisłę do Złotoryi. Ścigali 
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ic majfc klucze od jedućj bramy, wpuścić przez iu(i ludzi 
królewskich pcstaDowił i o tćm już Sędziwoja zapewnił. 

Władysław Biały uprzedzając zdradę, wy^ał zięcia Banko- 
wego z doniesieniem niby od niego Sędzi wojowi, jak sobie i 
kiedy miał postąpić, aby zamek ł)ez trudności mógł ubiedz. 
Uradowany Sędziwoj, chc§c sobie jednemu sławę wzięcia Zło- 
toryi i zakończenie tćj wojny przypisać, nie ostrzegłszy o swoim 
zamyśle Kazimierza Xi9Źęcia Szczecińskiego i innych współwo- 
jowników, wyszedł w nocy jak było ułożono z przebrańszym 
ludem i jak najciszćj podst^piwszy pod zamek, bramę otwo- 
nył. Lecz ledwie tam weszło 26 rycerzy, nim się lesla z Sę- 
dziwojem zbliżyła, siepacze Mnicha I>ęd{icy na zasadzce, spu- 
ścili z góry ogromni kratę, którćj ciężarem i kolcami stercz§[- 
ceroi, dzielny i mężny rycerz polski Fryderyk Wedel dziedzic 
na Ujściu, przybity do progu życie utracił. Ci zaś którzy do 
zamku weszli, części§ kamieniami, częścią dzirydaroi ikolczy- 
stemi maczugami zdruzgotani, w najsroższych polegli mękach. 
Podczas tak okropnej sceny na baszcie przyległej, przy świetle 
goreJ9Cćj gromnicy klęczał wybladły Mnich, sprawca tych o- 
krucieństw, a dziękując niebu za uiszczenie swego podstępu^ 
skraplał święcona wod^ siepaczy dokony waj^cych swe oGary. 

Wrócił Sędziwoj ze wstydem do obozu, a nazajutrz całemi 
siłami szturm rozpoczął i przez cały go dzień popierał dzielnie, 
pomykaJ9C pod mury tarany i drabiny, a gdy już zamek dziel- 
ności rycerstwa polskiego ulegać się zdawał, Kazimierz Xi9Żc 
Szczeciński, uniesiony osobistćm męztwem, gdy wśród pienia 
Boga Rodzicy, na czele swojego hufca zbliża się do bramy 
z zawieszoni na linach belk^, maj^c^ już, już kratę wywalić, 
ugodzony kamieniem wczoło z hełmu obnażone, pada nieżywy, 
a tćm samćm zawiesza zwycięztwo do dnia następującego. 

Wreszcie Władyka w widząc, że się dłużćj w zamku utrzy- 
mać nie mógpl, spaliwszy żywcem nieszczęśliwego Hanka z jego 
zięciem, tudzież tych wszystkich, którzy przy bramie przy- 
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padkiem byli ocaleni, prosił pokornie Sędziwoja o umowę i 
kapitulacy?, zaklinając go na ludzkość i ^więqi Ewanielij^, aby 
się z nim łagodnie obszedL Po wielu umowach stanęło na tćm, 
aby Mnich Xi9Że z zamku ustąpił, warował jednak sobie, aby 
dla ocalenia honoru, wolno mu b)1o z bronie w ręku opuścić 
zamek, pragnąc nadto swojemu wyjściu nadać niejakiś połysk 
rycerstwa, chciał się spotkać na włócznie z Bartoszem Soko- 
łowskim starosta Kujawskim, na co dzielny Bartosz najchętnićj 
zezwolił, przy wyjściu więc z bramy, natarł Mnich drzewcem 
na Bartosza, a zbity od niego i raniony w prawe ramię, aż na- 
tenczas dopiero łasce się królewskićj poddał, gdy Bartosz lełf- 
cemu Mnichowi kopij§ do serca przyłoźyi Posłany do Węgier 
kosztem tegoż Bartosza, wytargował jeszcze na królu 10,000 
czer. ńo. za zrzeczenie się wszelkich pretensyi do ziemi 
Gniewkowskićj i do korony, sam zaś tymczasem otrzymawszy 
bogate opactwo w Węgrzech, dopóty na nim spokojnie siedział, 
dopóki rozdrażniony nieszczęściami umysł z tak szczęśliwego 
nawet zakątka, na nowo go nie wywołał Przejęte pisma wy- 
kryły jego zamiar, gdy więc już przede drzwiami j^ znajdo- 
wali się podańcy, z rozkazem aby skutego, wtrącili do lochów 
podziemnych, tylnemi drzwiami wymkn§ł się z swój celi na 
wolność, a przybywszy do Dijonu, w dawniejszym swym kla- 
sztorze nowe rozpocz§ł zamachy na wzniecenie powstaczćj 
w ojczyźnie wojny. Już był w tym celu wyjechał z Dijonu, 
już się był połączył z niektóremi dawniejszych swych zama- 
chów wspólnikami, gdy w Strazburgu (argentino) śmierć go 
zaskoczyła w r. 1S88 a nic 1389, jak Naruszewicz pisze. 
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WSPOMNiPilA 

(fi ip(fi!Kai&a(Ki 

GO SŁTHEU w OBCYCH I ODLEGŁYCH KRAJACH. 

ODDZIAŁ ir. 

Bogorya Jarosław. 

z młodych lat do Bononii posłany, gdzie słynąc z bie^^ości 
w naukacti i zaletnego prowadzenia się, obwołany został rek* 
torem akademii, i ten urz^d przez lat kilka z chwałfdlasdcdy 
i użytkiem dla ziomków tamże doskonalących się piastowa!. 
Przybywszy do kraju za panowania Kazimierza W wprost 
z kanonika, zgodnie od kapituły Gnieźnieńskiej obrany zo- 
stał arcybiskupem. Przyjął tę godność, lecz w póiniejszćj sta- 
rości, tak skwapliwe przyjęcie, dało mu powód do wyrzutów 
sumienia, postanowił więc one przynajmniej po śmierci w spo- 
sób szczególny odpokutować. Jaroszewicz na karcie 48 naucza, 
ie Bogorya kazał się pochować w Gnieźnie, w wystawionej 
przez siebie kaplicy, zalecając, aby cido jego nie drzwiami, ale 
przez w}iom w murze, wniesiono; co i uskutecznionym zosta- 
ło. Okazde budowy i świątynie, któremi Bogorya przyozdobił 
Polskę, wyszcz€|;ólnię w następnej* części, mającej obejmować 
sztuki i pomniki polskie. 
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Kobyliński Klimek. 

Kobyliński dziedzic miasta Kobylina w Wielkiej Polszczę, 
wst§piwszy de Zakonu Franciszkonów udał się do Rzymu, tam 
^yn^c z światła i pobożności, uzyskał szczególne względy Ojca 
Świętego w skutek których upoważnionym został do zakłada- 
nia zgromadzeń franciszkańskich w Prusach, Polsce i Litwie. 

Powróciwszy do Ojczyzny, zaj^ł się najpierw wzniesieniem 
zamożnego klasztoru w swem dziedzicznym Kobylinie a potem 
Kownie, uposażywszy księgozbiorami, na jakie w owym wieku 
zdobyć się było można. 

Z pod jego to pieczołowitości zajaśniał cnot^ i pobożności! 
błogosławiony Justyn, któren jak Jaroszewicz wyraża, *a życia 
kochając się z Ojcem Klimkiem^ pohnierci razem pochcwani 
w Kobylinie, — Obszerniejsza o nich wiadomość w Hubercie 
i w Kronikach Minorum part 3. 
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Anioł, Piotr, Paweł, Lew, Francissek. 



Są to imiona ziomków naszych, co się poświęcili na niebes- 
pieczne opowiadanie świętćj wiary pomiędzy pogańskiemi na 
ówczas pobratymcami. — Około 1603 Aniot Franciszkanin do- 
brawszy z pomiędzy Braci, gorliwych i odważnych, zaszedł do 
Litwy; tam wsparty opieka wojewodziny Gastołdowćj z domu 
Buczackiej, założył Klasztor swojege zgromadzenia w Wilnie, 
lecz gdy się dowiedział źe w państwie Daniela również hordy 
pogańskie po lasach się przechowywały, pośpieszył do nich ze 
słowem boiem. Lecz to nieznałazło przystępu do ich serc 
okrutnych, wskutek czego Anioł apostoł po wytrzymaniu naj- 
sroźszych męczarni ścięty, i do studni wrzuconym został. 
Vf Wilnie zaś podczas nieprzytomności Gastołda rzuciło się na 
Franciszkanów pospólstwo bałwochwalcze ionych pod miastem 
na Łysćj Górze ukrzyżowało , z tych Ojcu Leonowi pogaństwo 
stosownięjszy rodzaj męki usiłowało wynaleśó. Był on z pokory 
kucharzem Klasztoru, wbito go więc na drewniany rożen, na 
którym polewany wrzucę wod§ przy rozgorzałym stosie upieczo- 
nym został. Pamięć tych okrucieństw przechował nam nietylko 
Kaźmierz Biernacki i Waddyngad ann. 1602 lecz nadto Buchi- 
nus 1. I. p. IL fol. 95. 

Zgadzam się... te wspomnienie niniejsze, właściwszym by 
było w rocznikach kościelnych lub Marti/rotogium , aniżeli 
w piśmie maj^cćm na celu wypadki historyczne upłynionych 
wieków. "W tćm łatwo na dal mogę się poprawić, gdy oddgd 
sama starożytność poczyna być skęp^ w tego rodzaju podania. 

Niemniej trudno jest nieprzyznać się, że obiegłszy piórem 
csdy zakres panowania Piastów, zamiast przytaczania wypadków 
już przez poważna krytykę przecedzonych, jak gdybym o nich 
w cale niewiedział, zapdniam natomiast pismo' moje Apostols- 
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twem.męczeDdtwem i mnóstwem gadek różnorodnych, które nie 
bez powodów z dziel poważnych historyków wymazane, lab też 
wegnane zostały do innych ksi^g specyaLnych, gdzie niegdzie 
przez Refektarze tylko klasztorne cenionych i przechowywa- 
nych. Zdrożność tak wielka, jeżeli dot§d nie sprowadziła na 
mnie upomnień, wyrzutów, lub potępień, to przekonywa, źe 
cel mój przez ziomków pojęty , zrozumiany i potwiedzonym 
został. 

l^iadomo , z jak wielka rezygnacyą historya w nowszych 
wiekach, poddała się samowładztwu krytyki, i zimnemu oce- 
nianiu zdarzeń. W tćm zaszczytnym, lecz krępuj^cćm jg jarz- 
mie, tak ona spoważniała, że gardząc powieściami gminu, Pa- 
prockiego, Okolskiego, Niesieckiego, Pruszcza, Skargę, Jaro- 
szewicza i Kadłubka nawet, policzyła do rzędu pisarzy, których 
dzieła księgozbiory krajowe, jedynie dla liczby lub starożytności 
raczyły przechowywać, i to na pułkach pyłowi najprzystępniej- 
szych. 

Pierwszy Ossoliński nic dotrzymał placu powadzę, gdyż schy- 
lił się do poszukiwań w dziejach Kadłubka, rozbierając poda- 
dania jego o wojnach z Alexandrem W. o pielgrzymkach z róż- 
nych i do różnych kończyn Europy, o aniołach które Piast 
ugaszczał ; zgoła, zanurzył całfi sw§ bystrość odgadnień, w epo- 
ce , oddawna między wątpliwe powieści Uczonćj , a któr(i pi- 
sarze nowożytni jako ubliżaj§c§ powadzę historyi, ledwie sum- 
tnaryczme^ niekiedy pod tytułem bajek napomykali. 

Nadto, wypleniając z historyi to wszystko, co matematycznie 
dowiedzionem być niemogło, wyłączano wspomnienia religijne, 
jak gdyby one żadnćj nie miały steczności z narodowością na 
sz§[, a imiona, które w kalendarzach napotykano już tćm samto 
z historyi usunięte zostsdy. Zt^d to naprzykład : ów Jacek 
z Odrowążów, którego wielka dusza całą przyszłość Polski 
obejmowała^ a którego wymowa i prace Apostolskie po- 
dziwiady Włochy, Karyntia, Morawia, Ruś i Prusy ; nakoniec 
niemała liczł>a ziomków, co dla wielkiej Idei z podziwiaj§cem 
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męstwem i gorliwością ponieśli światło do pobratymczych ple- 
mion i wśród nich zasiali ziarno przysdych z nami stosunków, 
o tych wszystkich ledwo z ambony lubksi^g kościelnych można 
się było dowiedzieć. Pozostały więc w historyi boje, sojusze, 
panowania, zatargi, daty i imiona, lecz uleciał z niśj zgrzybiały 
dndi i obraz starowieczny upłynionych czasów. 

Oddaje i ja hotd winny ścisłości i prawdzie... bo cóż może 
być szlachetniejszQ;o jak unikając marzeń, prawdy się uczyć i 
|N*awd§ się kierować? [nrzecież jeżeli w dzidę niniejszćm ni§ 
sam^ nie ograniczyłem pióra, to zpowodu> ie starożytne i ma- 
lujące wiek swój powieści uważam za Materyat^ z którego 
głębsi poszukiwacze,''przykładem Ossolińskiego, wyśledzić zdo- 
łaj9 przynajniej lokalna wieków upłynionych barwę, ducha i 
uczucie. 



Digitized by 



Google 



HU 



Jagiełło i Jadwiga. 



Jadwiga Królewna Węgierska i wnoczka Kazimierza W, 
w 15 roku swojego życia przybywszy 1385 do Polski, od Bo- 
dzanty ukoronowana, objęła rz^dy nowćj swój Ojczyzny. — 
Jćj nadzwyczajne wdzięki (które Bielski do cudnej Heleny 
przyrównał), czyniły nadzieje Polakom, źe niemi wielkie ko- 
rzyści dla kraju wytargować potrafi-. Lecz na nieszczęście.... 
miała już ona narzeczon^o. 

Był to Rahuzki Wilhelm, któren nic Polakom pożądanego 
zapewnić nie mógł; Ziemowit Xi9że Mazowiecki obiecywał nie 
wiele, tak więc trzeci konknrrent, syn Gedymina mocarz Li- 
twy, Kijowa i krajów Naddnieprskich, obiecujący państwa swoje 
z państwami korony poł§czyć, obalić bsdwochwalstwo i wiarę 
z całym swym ludem przyjąć, był najgodniejszym ręki ich mło- 
dćj królowćj ; Lecz o ile korzyści przedstawiał Jagidło tyle i 
odrazy. — Wiek średni, mowa niekształtna i zaj§kliwa, nare- 
szcie wieści o jego okrutnym postępku ze stryjem Kiejstutem 
w więzieniu zamordowanym, tudzież o postaci nadzwyczaj ob- 
ro^eji odrażaj^cćj, przeszkadzały spełnienia aktu tak pożąda- 
nego. 

Wilchehn był czujnym i natarczywym, zt§d w zamku Łob- 
zowskim a późnić) w murach Krakowskich klasztoru Francisz- 
kańskiego ukryty, podżegał Jadwigi odrazę i własny interess 
kierował 

Tam to widuj§c się Jadwiga z Wilchelmem, byłaby może 
uległa jego zabiegom, gdyby niewzbroniono przystępu do 
Zamku natrętnemu zalotnikowi a Jadwidze wyniść do miasta 
nie dopuszczano. Naówczas to razu jednego zniecierpliwiona 
niesiln§i dłonie porwała topór chc^c bramę wyr9baćj przecież 
łzy Dymitra z Goraja i proźby innych panów,ledwo potrafiły j^ 



Digitized by 



Google 



115 
od przedsięwzięcia odktonić. W krótcę przedei wzoiodszy się 
Jadwiga nad wiek i płeć swoj^, uczyniła ofiarę dla dobra l^iary 
i Ojczyzny, oddając Jągieilę rękę od tytułu X\^t poiddan^. 

Roku 1386 Jagiełło w towarzystwie rodzeństwa przybył do 
Krakowa i milę przez Jadwigę przyjętym został w przytomności 
dwom świetnie tron jćj otaczaj§cego — na zajutrz ofiarował 
oblubienicy bogate upominki^ nareszcie dnia następnego ochrz- 
czony z przybraniem imienia Władysława, po czćm ukorono- 
nym został. 

Zjednoczenie Polski i Litwy niepodobało się Krzyżakom, 
zt^d Konrad Gzolner Wielki Mistrz Krzyżacki nie przyj§ł ofia- 
rowanogo mn zaszczytu być chrzestnym Oycem Jagiełły, któren 
mało zważaj9c na nidaskę Krzyżacka, zaspokoiwszy zatargi 
liczn^^ swego rodzeństwa, udał się z Jadwig9 do Litwy i tam 
wśród zgromadzenia najcebiejszych mieszkańców zapowiedział 
obalenie bałwochwolstwa i poł§czenie się z Polska — nieprze- 
8taj§c na samym rozkazie, osobiście wszystkich zagrzewał, 
pobudzał a nawet datkiem obuwia i sukman opieszalszych za- 
chęad. Ci widz§c inicz ugaszony, pozabijane węże i wydęte 
dęby bez żadnej zemsty dawnych swych Bogów, oddali hołd 
nowćj Religii i chrzest Święty przykładem Jagiełły gromadami 
przyjęh. 

Omijam zatargi z Witoldem i Szl§zakami, któremi dzieje na- 
sze s§ zapełnione. — Przykrzejsze nad to nieszczęście ugniotło 
Jagidłę. — Żona jego Jadwiga dnia 1 Lipca 1399 skończyła 
2yde — Jćj zgonem Jagiełło przerażony juł byłby porzudł ko- 
ronę i wródł do Łitw}% gdyby przez senatorów odwróconym 
nie został. 

Lud zaś ceniąc Jadwigi pamięć, i czułośd9 rozpamiętywał 
jćj śwjgtobliwość i dobrodziejstwa, czytał pismo Święte dla nićj 
umyflnie na polski język w części przetłomaczone. Ruś opłaki- 
wała dawniejszej swój oswobodzicielki od napadu Węgrów, kol 
l^um Litewskie wPradzę utraciło troskliwa opiekunkę, nawet 
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Akademia Krakowska jeżeli po jćj śmierci znalazła w Jagielle 
dobroczyńcę, to dla tego, le Jadwiga W0I9 ostateczna mętowi 
to zaleci}?.— Zt^d niewachało się duchowiństwopdskie w na- 
daniu jćj przymiotnika htogostawumej, byłoby nawet ukanoni- 
zowało, gdyby p]eni§dzena ten cel z korony i Litwy zdl>rane, 
późnićj Kaźmierz IV na wojnę Krzyżacka był nie rozszafowal. 

Szczęśliwe pożycie Jadwigi zatruwały niekiedy podszepty 
dworskie i łatwowierna podejrdiwość Jagidły. — W tym razie 
Dłngosz a po nim Joachim Bielski przytaczają szczały z któ- 
rych Niemcewicz następując? ułożył powieść. 

« Królowa widzie sławę 8woj§ przez oszcerców ustawicznie 
szarpan§, ż§dała by s^d publiczny o niewinności lub winie 
między ni§ a oskarżycielem stanowił, dano więc dzień najwięk- 
szemu z oszczerców Gniewoszowi z Dalewic Podkomorzemu 
krakowskiemu. W "Wiślicy zebrali się Sędziowie , stanęły stro- 
ny obydwie, Jaśko z Tenczyna Kasztdan Wojnicki, zaprzysing^ 
imieniem Królowćj iż Jadwiga innego łoża prócz łoża króla 
Wladydawa nie znała, że czystość jćj potwarz? Gniewosza 
zelżon§ , jakimkolwiek s§d nakaże wyrokiem, usprawiedliwić i 
oczyścić gotów : gdy skończył weszło dwunastu zbrojnych ry- 
cerzy z których każdy niewinność Królowój osobistym poje- 
dynkiem pomścić obiecywał. — Sędziowie obróciwszy się 
do oskarżyciela po kilkakroć nakazywali, ażeby mówił. Dłi^ 
milcziA Gniewosz, rzekł nakoniec : że nie sądu lecz łaski i 
przebaczenia prosi. Po czem s^d wskazał go, by za zdżywe 
oskarżenie Krók>wćj obyczajem psa potwarzeodszczekał. Cnota 
Królowćj jawnie uniewinniona. Gniewosz wyrok natychmiast 
wykonać musiał, zgiiwszy się wlazł pod ławę, a uczyniwszy od- 
wołanie tego co mówił kłamliwie, patrzy kroć zaszczekał, m — 
Ta powieść dała mnie powód do wykonania tu zał^czonćj ry- 
ciny. 

Wracajic do Jagiełły, w krotce po zgonie Jadwijgi chciwi 
Krzyżacy rozbili szkuty Królewskie z Polski na ratnnk Litwy 
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^odem trapionej z Kujaw do morza spławiooe, skrzywdzili i 
zamordowali kupców litewskich w Ragnecie,uczynili więc wojnę 
nieuchronna. — Ta znalazia Jagielle nietylko w dobrćm poro- 
znmiemiu z Witddem lecz w przyjaznych stosunkach z Mon- 
golska nawet potęg?. 

Nowsi historycy, Waga Bantkie, a nawet Niemce*. ' ', lubo 
w swych śpiewach obrał za 0ówny przedmiot bitwę pod Grun- 
waldem , przecież zaniedbał wznowić szczegóły które starożyt- 
ność troskliwie nanj przekazała. One to głoszą i przypominaj? 
zacne imiona zadtułonych krajowi wojowników i przedstawiaj? 
poważne obrazy dla sztuk i rymotworstwa nie obojętne. — Id§c 
przeto w trop za Bartoszem Paprockim , którćn obszernie 
w Ogrodzie Królewskim tę bitwę opisał, dłużćj nad zamiar 
pisma, napomknę o nićj. 

Krzyżacy nie czekając wypowiedzenia, pierwsi stawili czoło, 
i polowi polskiemu Mikołajowi Kurowskiemu któren nama- 
wiał do Zgody z wyniosłości? W Mistrz wyrzekł : mało sobie 
wazę Króla waszego i zwami. Na co poseł poważnie odpo- 
wiedział : zaniechaj wojny, bo jeżeli ty do Litwy pójdziesz , 
zaraz tu nas u siebie mieć będziesz. 

Rozeszła się więc pogłosk? o wielkich przygotowaniach 
Krzyżaków. Zgromadzili oni z całćj pdudniowćj i zachodićj 
Europy niezliczone zasiłki, przybył do nich z drużyn? dzielny 
francuzki hetman Boucignan, w przekonaniu, że dopomoże 
Krzyżakom cal? północ w kajdany okuć i z wawrzynami we 
śnie przywidzianemi powrócić do Francyi. Tymczasem Polacy 
zbieraj?c swe siły podług możności, nie mało pokrzepieni zo- 
stali przybyciem wyćwiczonych rycerzy, którzy lubo w zagra- 
nicznej dot?d służbie, przecież pomn?cna rodzinne obowi?zki, 
rzucili obce zastępy, aby pomnożyć szeregi obrońców własnćj 
Ojczyzny.— Byli to : Zawisza Czarny, Jan i Farury GralMwscy 
herbu Sulima, Tomasz Kalski herbu Różyc. >Vojciech Malski 
herbu Nałęcz, Dobek Puhała herbu l^ieniawa, Jan Brogłowski 
herbu Grzymała i Skarbek herbu llabdank. 
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Nim wi^ Jagiełło wyciągnął w pole, udat się napridd na 
Górę Łysą do klasztoru Świętćj Trójcy, tam korząc myślswoji 
przed Bogiem , podczas Mszy Świętćj rzucił się na twarz ręce 
na krzyż założywszy. Błagał wielbionej w Polsce Boga rodticy 
dziewicy o pomoc i politowanie. 

Po czćm uszykowawszy rycerzy, poci§gn§ł z niemi prze- 
ciwko Krzyżakom. Lecz raz jeszcze wydał do nich Piotra 
Korczbacha i Scibora pytając czego chcą Krzyzownicyl 
l¥ojny i zaźartćj wojny krzyczała uzbrojona zgraja, sam tylko 
bralńa Meweiiski commendator Wendeński zawołał : pokój! 
bo niepewny koniec wojny. Leci ofuknięto go słowami: 
mogłeś z tira sercem nieśmiałem doma zostać a ty Soborze 
zei polak to mówisz^ co z pożytkiem polaków rozumiesz, 
Posun^ się więc Jagiełło ku pruskim granicom na których 
uj§wszy chorągiew polsk§ z westchnieniem wyrzekł : 7^ wiesz 
Panie Boże mój żem pokojem nie gardził, ty spramiedOwe- 
mu racz dopomagać, 

Zyndran Moskowicki Miecznik krakowski (którego Paprocki 
nazywa : Zindran Maskowski) z Witoldem przewodzili całemu 
wojsku, pod ich to rozkazami prowadzili do boju nmiejsze od- 
działy : Krystyn Topor z Ostrowa Kasztelan Krakowski, Jan 
z Tarnowa, Mikołaj z Michałowa herbu Róża Wojewoda San- 
domirski, Mikołaj Tr§ba Podkanclerzy, Zbigniew z Brzezia 
marszłek i Piotr Szafzaniec Podkomorzy Krakowski. Na lewem 
skrzydle postawiono polaków na prawćm litwinów, tych było 
40, tamtych 50 chorągwi. Z niemi usadowił się Jagiełło w śród 
zarośli pomiędzy Grunwaldem i Tannenbergem wsiami nieda- 
leko miasteczek D§browno (Gilgenburg) i Dzisddów (Soldau). 

Ył tćm kiedy wiair powstał i Krzyżakom namioty ich po- 
tai-gał — Jagiełło Rlszy Świętćj sluchajęc lubo udyszał o zbli- 
żających się Krzyżakach, przeciei niedbał aż dokonał xiądz 
mszy, a on także modlitwy swej. 

Lękali się Krzyżacy aby na nich polacy chytroici jakiej w o- 
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nych ckruśctech nie uczynili » zt^d nie ośiDielili się wstępnym 
uderzać bojem, lecz tylko ścierali się na harcach po dwóch, po 
trzech. W krotce przecież Jagidło okryty zbroja, wyjechał na 
plac i sprawił wojsko do potyczki. 

Aliści przybiegają dwa gońce Krzyżaccy z oświadczeniem, 2e 
jeieliby pohkom niedostawało pola, naówczas Krzyżacy cofn^ 
swe wojska aby od rozprawy wymówki nie było, jeżeli zaś brak- 
nie broni to naówczas ofiaruję miecz dla niego a drugi dla 
Witoida. — Przyj§W9zy król ten szyderski upominek, odpo- 
wiedział (nie tak długo jak Bantkie przywodzi, lecz prędzej jak 
Paprocki podaje) acz mamy swych dostatek^ ale i za te dzię- 
kujemy które nam wielkie szcęście opowiadają y ho pospoUcte 
zwyciężony broń od siebie oddawa. 

Yf krótcę z obu stron uderzono w kotły i chrapliwe rogi. 
Krzyżacy wystrzeliwszy dwoje półdziatek schodz§ w dolinę dla 
ręcznego boju, a upatrzywszy słabość prawego skrzydła rzucają 
się na Litwinów i Tatarów, którzy byli lud goły. — Pierzchają 
prochańce a z niemi Jan Zamowski Morawiec, który miał 
pod swą sprawą Czechy y przenajęty od Krzyżaków uciekł a 
w zamieszaniu chorągiew królewska z i*9k Marcina Wrocimow' 
skiego wystrzelona, dostała się w moc nieprzyjaciołom. 

Naówczas Podkanclerzy Mikołaj Tr§ba , poskoczył do ucie- 
kających i wołał : izali tak przystoi od swych krzywdy me- 
mając uciekać. Zawstydzeni Czechy, opuścili trwożliwego rot- 
mistrza i wrócili wśród szyków polskich których Ruslni i Smo-* 
leószczanie mimo natarczywości krzyżackićj i na chwile nie 
odstępowah. — Tak więc mężn§ wytrwałością odbiwszy polacy 
utracon§ chorągiew, poczęli zwolna szyk nieprzyjocielski rozry- 
wać a w tćm deszczyk łagodny uśmierzył kurzawę i ułatwił 
polakom przechylić los bitwy na ich stronę. 

W ówczas Dypold Kiekierzyc z Luzacyi, cały ciężkim kiry- 
sem opięty, przedaiiszy się przez szyki bojowe, wpada na króla 
na ustroniu stojącego, i wymierza przeciw niemu ostre drzewco. 
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lecz Zbiguiew Oleśnicki z ułomkiem kopii, zachodzi mu szlaki, 
i DypoMa zsadza z rumaka — Naówczas przybiegł strai kró* 
lewska i zaiłukta Niemca. 

Kiedy więc zwycięstwo stawało się jui niew^tpliwem, wten- 
czas sam Mistrz na odwodzie stojący, rzudł się z 16 świeźemi 
chorągwiami na postępujące wojsko polskie, wszakie im moc 
prędko i serce upadiOy zt§d wkrótce rozegnani i całkowicie po- 
konani zostali. — Padło na polu około 50,000 ludu nieprzyja- 
cielskiego, poległo ^00 kommenderów, a między temi Ulryk 
de Jungingen "Wielki Mistrz Krzyżacki zabit od chudego draba 
z którego białćj harasowćj szaty dano ornat uczynić, 

Polacy w obozie Krzyżackim zdobyli nietylko skarby, rysztu • 
nek i chorągwie , lecz nadto rozmaite przyprawy które zgo- 
towali na męczarnie polaków, jako to płótna oUjem i woskiem 
żywicą napuszczone w które mieli jeńców uwijać i palić. 

Między zabranemi jeńcami liczono wielu znakomitych wojow- 
ników z tych Xi9Że Pomorski Kazimierz na Szczecinie pojmany 
przez Skarbka, Konrad biały z rodu Piastów na Oleśnicy, schwy- 
tany przez Żydlica czecha. 

Ze ^0,000 pojmanych wszystkich prawie na ślub wypuszczo- 
no kilku ze znakomitszych w więzieniach zamkowych zawarto 
a dwom tylko niemożna było ocalić życia, byli to Salcbach Mark- 
ward i Szumberg,których Witołd Xiąze Litewski bez wszel- 
kiego miłosierdzia, niechcąc słuchać przyczyny królewskićj 
potracić dał, a to dla tego ze mu był matce jego u Kowna na- 
łajał. 

Ma się rozumieć ze tak przeważne zwycięztwo w l^lOroku, 
nie mogło się obejść bez poprzedzających go zjawień nadprzy- 
rodzonych, widziano więc wśród połysków na niebie mnicha 
z królem bojującego, którego potem król z nieba na ziemię 
zrzucił — nadto postrzeżono męża w biskupim odzieniu nie- 
przyjaciołom wielki strach czyniąc. 

O inszych szczegółach panowania Jagiełły zamilczam, gdyż 
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te objawiają słabość jego wdalszćm popieraniu wojny , słabość 
w zawierzaniu chytrym obrotom Cesarza Zygmunta , opiesza- 
łość w budowaniu zamków i naprawianiu podupadłych, zanie- 
dbanie s§dów, rozrzutność skarbu, i łaskawość niepomierna, 
którćj dworacy na zlc ułyć nieomieszkali ; a ponieważ Król 
zw)'kł by! połowę dawać o co go proszono, zt§d wzięto się na 
sposób proszenia trzykroć więcćj jak potrzełx)wano. 

Przecież ón na Sejmie Horodelskim silnicjszemi jeszcze związ- 
kami p(d§czył oba narody, i od współczesnych musiał być nie 
mało poważnym gdy Xi9Że de Berg w 1A22 wpraszsd się pod 
jego berto, ichołd poddanictwa Jagielle wykonać pragnął. Lecz 
dla odlei^ości kraju, ofiary tćj nie przyjęto. 

Za jego panowania na soborze konstancyiskim wielu słynęło 
polaków nauk^ i cnotami. — Między innemi Mikołaj Trgba 
Arcybiskup Gnieźnieński — Jakub z Kurdwanowa Biskup 
Płocki z szczególnym zapałem oddaj§cy się naukom w Bononii 
— Jędrzej Laskary Godawicki Biskup Poznański, który śmiało 
czytał wyrok przeciw Janowi XXIII papieżowi, czego sławny 
Kardynał i filozof Fr. ZabareUa uczynić nie ważył się, opusz- 
czając przez bojażń najg^ówniejsze wyroku miejsca — Jan 
Kropidło Biskup Kujawski pełen dowcipu i żartów — tudzież 
świeccy polowie, Jan z Tulikowa kasztelan Kaliski— Zawisza 
z Grabowa i Doktór Krakowskiej Akademii Paweł z Brudzewa. 

>V zbiorach już tyk>krotnie przytaczanych, znalazłem literę 
inicialn^ na którćj B. Chrobry i W. Jagieflo zasłaniający swoim 
puklerzem wizerunek Najświętszćj Panny był wyobrażonym. 
Ta przypomina owg gor^cg cześć Jagiełły dla obrazu często- 
chowskiego, któren Jagidło ozdobił wspaniałym Ołtarzem 
z chebanu i jego opiece wielokrotnie kraj i siebie z ufności? 
polecał. 
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Jao z Radlicza. 



Johannes de Radlice zwany niekiedy Johannes fowusy Bi- 
skup krakowski, był n^jzawołańszym swojego wieku lekarzem, 
o którym Bielski w xiędze III kar. 216 wspomina, ie po 
śmierci Zawiszy z Kurozw^k wstąpi! na Biskupstwo Krakow- 
skie, dodaj§c : 

a Radlica Dr. lekarski, był rodem z Wielkopolski ze wsi 
a Radlice, blisko Kalisza, Szlachcic herbu Korab, ojca miał 
« Michała, a matkę Krystynę. » 

Rzepnicki zaś w dziele YitCB prcBsulum Polonia! (wydanym 
w Poznaniu r. 1761, T. I, pag. 303) naucza, źe ten Johannes 
de Radlicki celując w kraju w sztuce lekarskićj, udał się był 
do Francyi, tam lat kilka poświęciwszy doskonaleniu i zdę- 
bieniu swćj sztuki, tak wielkićj doskonałości i ^awy do- 
ścignął, ie kiedy Ludwik Król Polski i Węgierski, dręczony 
ciężka dabości§ prosił usilnie Karola Y Króla Francuz- 
kiego, aby ten mu przysłał najdoskonalszego lekarza z Francyi, 
naówczas wybór tak zaszczytny padł na Jana z Radiicza. Ten 
zaś przybywszy do Węgier, nietylko że niemoc Ludwika ule- 
czył, lecz nawet zdrowie jego na lata dalsze zabezpieczył— Lu- 
dwik uwieńczając naukę naszego Jana, przełożył go nad kró-r 
.lewsk§ pieczęcią, obdarzył kanonią a nareszcie Biskupstwem 
Krakowskim. Miechowita (Gron. Reg. Pol. Lib. IV pag. 262) 
dodaje : Is post studia Itheralia dedit opef*am medicincB et in 
monte Pośmiano plurimis annis commoratus. Nareszcie L. 
Gąsiorowski w swćm dziele wspomina, że Jan Laski Arcybiskup 
Gnieźnieński wystawił w r. 1518 dla Jana z Radiicza pomnik, 
jako nagrodę wielkich jego cnót i za^ug. 
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Zawisia CjEnrny. 



Imie Zawiszów jest jedno z najdawniejszych w Polsce i Litwie 
jak Niemcewicz wsparty podaniami krajowych cheraldyków o 
tem nas zapewnia. 

Zawisza Czarny herbu Sulima, odebrawszy staranne wycho- 
wanie, przybyi na dwór Jagidiy, tam słynąc z przymiotów, 
otrzymał starostwo Spizkie, nareszcie wysłanym został w posel- 
stwach na sobór konstancyiski, do królów Angielskiego, Frań- 
cuzkiego i do cesarza Zygmunta. Tu palrz§c na ci§gje zapasy 
w Czechach, Węgrzech i z Turkami, przejęty ź^dz^ bojówzwy- 
cięstw i sławy, złożył dyplomatyczne obowiązki w których 
obłudę Zygmunta mó^ łatwo postrzegać, a przyjął dowództwo 
nad wojskiem. Odt^d na tak wielkg ufność zaidułyl,że Ce- 
sarz żadnego zamiaru bez rady i uczestnictwa Zawiszy nie 
przedsięwziął. 

Poczciwość Zawiszy tak była znang i cenion§ od obcych , łe 
(jak Orzechowski w życiu Tarnowskiego zaświadcza) przyłowie 
polegaj na nim jakby na Zawiszy, stało się powszechnym. 

Kiedy Polska zagrożona została potęga Krzyżacka, Zawisza 
opuścił Zygmunta i wraz z swoj§ drożynę pomnożył Ojczyste 
szeregi. 

Tęsknił przecież po nim Zygmunt, i znowóż na dowództwo 
do siebie zaprosił. — Vi tćm pod Gołubiem wśród pobojowiska 
odstąpił go z wojskiem. . . naó wczas Zawisza nieznaj§c co trwoga 
lub odwrót, niew§tpi§c o własnym zgonie, w towarzystwie 
dwóch rycerzy obces rzuca się na turków — lecz otoczony i 
schwytany, gdy d o czarna zbroię jego zgodzić się między sobę 
niemogli, od niecierpliwszych na sztuki rozsiekanym został — 
r. 1420. 
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Władysław III Warneńczyk. 

Władysław III w dziesiątym wieku swojego iycia królem 
polskim koronowany, gdy Węgry po śmierci Albrechta, ze- 
wsząd zagrożone wielkg Muzułmanów potęg§, przyzwali go na 
tron Węgierski — Niezawiedli się oni w swoim wyborze, gdyż 
król, kochany dla rozsądku i wspaniałości, wkrótce miał 
zręczność dowieść, że prócz tych przymiotów posiada męstwo i 
dzielność doświadzonego wodza - naprzód więc poraził turków 
w Serwii nad rzekg Murawg, a potem przewainićj jeszcze pod 
górami Macedońskiemi, poczem zawarł był pokój bardzo zy- 
skowny dla Węgier na lat 10. —Tyle dowodów dzielności ndo- 
docianegokróla, wzbudziły powszechna cześć dla niego, i wzno- 
wiły nadzieje całćj chrześciańskiej Europy, że za jego przewódz- 
twem i poświęceniem się, nawała Turkomanska wstrzymana 
i odepchnięta zostanie. 

Historya obszernie wyszczegóhia zabiegi Juliana kardynała, 
rozgrzeszenie papiezkie, i okazełe obietnice skupienia wszy-^ 
stkich Europejskich potęg na morzu i l§dzie, byle tylko nasz 
Wcimeńczyk, boje, mimo sojuszu rozpocz§ł. Wiadomo jak te 
obietnice chaniebaic zawiedzione zostały, gdy król w ciężkiej 
potrzebie, własnym zostawiony siłom ; a Grecy i Włosi co naj- 
gorliwi^j pomagać obiecywali, za pieni§dze przewozili turków 
przeciw królowi.— Nie przywykły do odwrotu, stoczył bój pod 
Wamg i na nim poległ. l^/i4 r. 

Roku 1828 dnia 15 Listopada Algemeine Zaitung^ Gazeta 
Powszechna, w Peście N*» 343, rozszerzając się nad szczegó- 
łami bitwy Warneńskićj kończy rzecz temi słowy : 

« Bitwa na której nasz młody Bochater polegi była zupeł- 
« nie węgierska, żaden się Polak na niej nie znajdował oprócz 
« gtoardyi Króla, którą z sobą z Polski przyprowadziła gdy 
« na tron Madziarów wstępował. » 
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Tak ubliżające stawie ojczystej twierdzenia, dały powód Xię- 
dzu Siarczyńskiemn że ten surowo w Czasopiśmie naukowym 
Lwowskim przeciwko niebacznemu pobratymcowi wystąpił. 
Tam najpierw postrzega Siarczyński, jak l^ęgierski literat 
przyznajcie Wtadysiaw miat z sob^i w tym boju gwardyię pol- 
ska, pyta więc, azalii to nie byli polacy i wojsko polskie? Mówić 
iż tam niebyło żadnego polaka tylko gwardya polska, nie na 
jcdnoi wychodzi co powiedzieć : nie było tam żadnego węgrzy- 
na, tylko wojsko więgierskie? — Niebyliź tam dwaj Janowie 
Tarnowscy Amor i Gratus, — dwaj Zawiszę Marcin i Sta- 
ni^aw? — Nie byłie ów waleczny rycerz Leszko Bobrzycki , 
który jazd^ polskg dowodził? Któż z całego wojska w tćj wy- 
prawie dzielniejsze okazał męstwo, któż z równ^ wspomniany 
pochwala przez Bonfina dziejopisa ^l^ęgierskiego jeżeli nie Tar- 
nowski, który przy dobywaniu twierdzy Sumen dwakroć ran- 
ny bramy jćj pierwszy wyrąbał? Jeżeli nie Bobrzcyki, (rycina) 
który pierwszy na twierdzy Petzer wdarł się na mury, i dobył 
ledwie dostępna warownię (Bonfin p. /i61). 

Na czyjem męstwie i wierności król najwięcćj polegał, jeżeli 
nie na polaków, których straży najcelniejsz^ Świętego Włady- 
sława chorągiew i fasobę 8WOJ9 powierzył (Idem p. 463). 

Nie Polacyż to byli, na których czele król uniesiony zapałem 
wdaii się w pośrodek Janczarów, i od nich przemożony zginał. 
Pierzchnął z Węgrami Huaiad, który królowi doradzał, aby się 
na lepsze czasy zachował, i ocalaŁ — Polacy nie odstępując Pana 
swojego, wszyscy prawie polegli. (Długosz p. 807). 

Większa nierównie liczba być Węgrów musiała, zaprze- 
czyć tego nie można. Prawie w ich kraju ojczystym rzecz 
się działa. Ale i Pofaików siła znaczna i ważn^ uczyniła w tćj 
potrzebie usługę. Było wiele w wojsku Ghrześcisńskiem ocho- 
tników krzyżowych. Polacy chciwi da wy wojennćj, którzy jćj 
w najodleglejszych stronach świata szukali , tu by przeciw tur- 
kom w wojnie toczonćj przez ich króla, poślednimi być mieli? 

9 
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Nie wyjeżdżali pojedynczo na wojnę ani Tarnowscy ani Zawi- 
szowie ; ale pewnie okryte z sobę prowadzUi hufce. 

Długosz a za nim Kromer i Eiekki przydaje do opisu Utwy 
Wameóskićj, że obydwa Tarnowscy, Zawiszowie i fiobrzycki 
polegli, łe dwaj tylko Polacy z niej ocaleni, Jan Rzeszowski 
herbu Prozie, który był potem Biskupem Krakowskim i 
Grzegorz z Sanoka herbu strzemię, późnićj Arcybiskup Lwow- 
ski. Ci też byli pojmani z naszych, Pawei Grabowski który byt 
potem Biskupem Chełmskim — Wojciech Żychliński z domu 
Szeliga, co b^ Podkanclerzem koronnym, Andrzej Siemeiiski 
herbu Dcobno, Jan Strzelecki Wontrubka kanonik Krakowski, 
Jan Borowińaki Srzeniawczyk, Ałarcia Ghctrsżyc i Piotr Łato* 
szyńskłzdomu Gryf, etc. 

Pozosuje nam jeszcze powtórzyć, iek» króla, na którym 
cale Ghrseściaśstwo swoje nadzi^ bespieczeóstwft opierado, 
obchodził cał| Europejska powszechność; i początku więc ile 
razy do kraju podchkbae z pirfKijowiska przybity wieści, tyle 
dzwony kościelne i ognie radosne o^asudy je posp^wo, a kiedy 
j«ż niew^tpKwanadeszła wiadomość, o zgonie Władyabwa* naów- 
czas smutek ogarnął c^Cbrześciaństwoidługonawetttie chcia- 
no wierzyć pogłoskom, lubo te praez samego Hnmada stwierdzo- 
ne zosndy , tembardzićj, źe widu i w rożnych krajach jawionych 
samozwaików zasycaU pndEonanie, że król jeszcse żyje. Pisarz 
czedLi Pawd z Pragi Zidek, w tćj treści o jednym napomyka : 
« Polaczek jeden wtedy imieniem Rychlik, udawd się za kró- 
« la polskiego, aleć Pan Wojewoda Łukasz posn^ wnet że to 
« łgarz i ebdał go stracić. Pot&n nastąpił Sejm, a gidy krób- 
« wa stara nie przyznała że to jćj syn, kazamo mu zatem zro- 
« bić koronę papierowa, stać w nić] pod pręgierzem i dwa 
« razy na dzień smagać go rózgami. » (Histor. Biblio- Krak. 
p. 14)- 

Inny ssonozwamec zjawfi się aż w Hiszpanii w Canta la Pie- 
dra, o którym Lew z Rozmitala w swojćj podróży od 1&65 do 
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i/^67 wspomina, a 2 którego Bartosz Paprocki w ogrodzie kró- 
lewskim c^d^ powieść zamieścił w tych prawie idowach : 

t Panowie czesi jad^c prze& łUszpanig we 20 lat potom 
« (r. 1466) słyszeli w mieście tlaota la Piedra, że slaml^d o 
tt ft Bttle, iia boku miesadui pusteliiik» który był kiedyś królem. 
<i Dalśj dowiedzieli się ie to król Polskie ca wojoj§c przeciw 
% poganoin damał słowo daKe» a dła tego teraz pokotaje. Pan 
« Łew z Rozmitala posiał ludzi swoich i rzeczy do Salamanki, 
« a san z Janem Zebrowskim^ Frodoarem i Szaszkiem i z po- 
(• lakiem jednym, który się od Pireneów jnź do podruźc^f- 
« eyeh Czechów przyłączył, udał się w drogę do króla. Jak 
» wyszli wszyscy na wierzchcdek góry, zastaU króla stoj^cą^ 
n. przed chatf. I¥yst9p3 on ku nim htiićj hibo niechętnie. Wy- 
« sokiego był wzrostu, miał noa długi, włosy czarne, siw9 
« brodę, a jak się zdawido miał łat 7(1 Suknia była na nim 
« dtoga, a pod ni^ włosiennica, któr^ starał się ukrywać. Za- 
« pytany przez Heralda Sraszka sk^d był rodem, odpowie- 
« dział: co na tóm zależy to wiedzieć 7 Ale Polak padł do nóg 
« Panu Rozmitalowi i prosił, aby skłonił króla, łeby obie 
« nogi swoje ocBtrył, wzbraniał się tego z pocź§tku, ale potćm 
« uczyni! Pokazsdo się, ze 6 palców miid u kaidój nogi. Gdy 
« to Polak obaczył, padł do nóg pnstdnikowi i rzekł : i tak 
" j^f tyś Pan i król mój, którego Turcy zwyciężyli. Pustelnik 
« odpowiedział : dziwię się że ściskasz nogi moje, niczem je- 
« stem więcćj jak grzesznikiem, który na puszczy chce poku- 
« tować za grzechy, a proszę Boga aby mi dał w tćm przedsię- 
« wzięciu wytrwałość. Stanęły mu łzy w oczach gdy te dowa 
c wyrzekł, i jak najśpiesznićj schronił się do chaty swojćj. » 

Za panowania l¥ładysława Wam: na soborze Bazilejskim, 
kiiku doktorów akademii Krakowskiój, którzy zaraz po Bonoó- 
skich zasiadali słynęło świadem i wymowa, z tych celniejsi : 
Jan Elgot l¥ieniawita, Dobka syn, i Tomasz z Trżępina, któ- 
ren wiele skupiwszy rzadkich za granic§ rękopismów, daro- 
wał je akademii Krakowskiój. 
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J'yle o Władysławie. Przystępuję do rycin : — 
Kiedy Dawid przedstawił Napoleonowi obraz Leonidasa, ten 
mu uczynił uwagę, ie sztuka niewiele się powinna zatrudmaó 
ostatnią chwilą pokonanego hohater€L. W tych kilku dowach 
jest zawarta estetyczna i moralna teorya sztuki, któr^ przecież 
Frey z Panem Frentzlem inaczćj pojmowali, gdy przy pięk- 
nćm śpiewie Juliana Niemcewicza, przedstawili zgon naszego 
bohatera, a tćm samćm obudzili powszechn§ pamięć na przy- 
czyny wypadku, to jest na popędliwość, lekkomyślne zaufanie, 
i złamane ^sojuszu przysięgi. Obwiniamy więc Władysława, gdy 
uczcić byłoby poż§dań8zćm, przeklinamy na nowo Juliana kardy- 
nała co bój ten doradził, chociaźgo już dosyć w chwili skonania 
na pobojowisku Grzegorz z Sanoka niemi obłożył, i jeszcze do- 
rzeczemy całemu ówczasowemu Chrześciaństwu,[które naszego 
bohatera w sw)xh obietnicach nieludzko zawiodło. 

Unikajfc tych wszystkich niedogodności, w mojój rycinie, 
wolałem być raczćj prostym tłumaczem śpiewu o urodzeniu się 
Warneńczyka : 

Natenczas Witold dziehiym swym ramieniem 
Zbiwszy zaWołg^ hordy Tamerlana, 
Przybył i witał tkliwćm uściśnieniem 
Młodego Pana. 

Podniółdszy w górę królewska dziecinę, 
Rzekł : ziemi nieba wiekuisty Panie, 
Niechaj to Xąie po wszelka krainę, 
Sławnym się stanie. 

Tu upominki przez stryjów oddano 
Te Witold swemi ponmoźył 
W kolebkę z srebra czystko ulan^ 
Dziecinę złożył. 

Poprzedni{i rycirę, maj^c^ na celu wspomnienie artystyczne 
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o Leszku Bobrzy ckim, poświędlcm Ziomkowi Sowińskiemu, o 
którym już dawoićj na karcie 9 miałem przyjemność nadmie- 
nić. Że zaś jest celem niniejszego pisma, o ile się zdarzy, sty- 
kać pod względem sławy krajowćj starożytność z teraźniejszo- 
ścią, zt^d pośpieszam z doniesieniem, o ostatnim dziele tak 
znakomitego artysty, 

Z łaski Sowińskiego, byłem w zachwyceniu... (proszę mnie 
rozomieć). Wśród Ś. O&ary, widziałem zmarłych żyjących, i 
w przyszłości zjawić się mających. Słyszałem trumienne sze- 
pty matek, sióstr i cór naszych, pomarłych z tęsknoty po nas, 
a niekiedy serce rozkołysane radością, zdaje się, te mnie uno- 
siło po za trzecie niel)o ; żjdowatem tylko, ze niewielu ziomków 
byio uczestnikami tak pożądanego idudzenia. 

Była to msza uroczysta, skomponowana przez Wojciecha 
Sowińskiego i wykonana przed niewielu dniami w Kościele 
Panien Kanoniczek (des Oiseaui) reguiy S. Augustyna. 

Klasztor ten prócz licznego zgromadzenia sióstr zakonnych, 
utrzymuje p^nsiją, w którćj dziewice moine, za wielkie stany, 
biedne zaś darmo, odbierają najprzyzwoitsze wychowanie, 
przy czćra muzyka poważna i religijna, niemałoważne zaj- 
muje miejsce Tam wśród siedmiuset zakonnic i pensyonarek, 
upatrzywszy Sowiński wiele umiejętnych głosów, powziął myśl 
poetyczna wykonania Mszy w sposób nadspodziewany. 

W nićj żaden instrument nie śmie się odezwać, organy na- 
wet, krokiem posłusznym i nieśmiałym, stanowią tylko potulny 
accompagmament ; lecz natomiast, trzysta blisko ponętnych 
głosów, napełniło świ<itynie tak zachwycająca melodyą, że nie- 
podobieństwem jćj wdzięki opisać, lub te z czćmb^ć porównać. 

Żadna opera nie może dać zbliżającego się nawet podobień- 
stwa ; bo któren na świecie teatr tyle mieć może uroczych środ- 
ków? któreu posiada anielskie glosy? tak czyste^ niewinne, i 
wdzięczne, lubo nie upstrzone żadnym Yokalnym szarlata- 
nizmem. 
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R0vue et Gazette musicale tadzićt VEdw FrancaiSy i inne, 
z iHuesiem wspomioaj^ o zachwycającym s^ooe Soprano^ tu- 
dzisż o comtraaltach, jako (zjawiających ^^i^Mdde pojęde szta 
ki i stylo religijną^. Zifd msza SoWiilskiego zdcMa ihm ogól- 
niejsze zitrikić wraże4iie« £e aator prócz własnego uczucia 
smaku, napotkał wszelkie dziełu i :dudzeniu, ^myjiy^oe irwUcL 
, Dzienniki obce już oddawna ząj^y się szck^^Sowym rozbio- 
rem dzieia, nieszczędz^c onemo zaałuloDycb podiwał ; my za; 
to jeszcze do nich siotony dodać : te Dzieło nk zapitra uę 
swej rodawkoici; gdyż koma jest znanf nędza ustcczędUwwna 
Kaminski^o, kto słyszał i rozważał inne dzieła UMizycsae Ą^m- 
nych w kraju artystów, ten snadno spostrzeże, ie wznioste fo- 
my^y Sowińskiego i^ły w^ielęgnowane w pdskich ucsociach, 
i dojrzały na ojczystej niwie* 

Tak więc pod względem muaykatnym* ustajf odtęd mckmki 
nasze z cudzoziemcami W bł(^ch czasach Zygmunta Augusta, 
^yn§ł u nas Caton wenecianin, jako niijzawołaószy tańców i 
pieśni polskich kompozytor. Siyufł Joskin z Belgii i Adryan 
z Francyi, o których Orzechowski wspomina. Dziś na nas ko- 
Ićj, Chojnie uraczać wdzięcznym odwetem cudzoziemców. *— 
Chwała Sowińskiemu t i tylu innym utal^towanym ziomkom^ 
którzy wśród oł)cycb, własna sław^, pokrzepiają omdlewająca 
. sławę swojćj Ojczyzny. 

Czytał^n z prawdziwym rozrzewnieniem serca, i jeszcze raz 
czytałem następujący niekłamliwy napis, położony na księdze 
ofiarowanej przez Klasztor Sowińskiemu : c Yade mecum » 
« Puisse>t-il irous porter bonheur. Cest le Toeu de toutes celles, 
« que TOS savants et pieuz accords ont si agrćablement trans- 
« portćes au ciel, le jour de FAssomption. Marie Sophie supó- 
« rieure. Paris 18&3. » 
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Anna Jagielonka. 

Nie mówię w tym miejsca o riymiśj z przymiotów siostrze 
Zygmonta AugosU, a zonie Stefona Batorego lecz racaćj o 
Amiie córze imadydawa Warneńczyka. Ta po zgonie swój 
matld wydaii§ została do Wiednia, gdzie dla wdzięków 
skromności i wielkiej powagi, rzadkiej w Bdodocianycb htach, 
dano j^ przydomek cesarzowa. Jakoi rzeczywiście póinićj 
Fryderykowi bratn cesarsiuema w lintza zaślnbiond została, 
po którego śmierci, gdy w łala nic J9 pocieszyć nie mo§^o, 
rziicfla świat iobl<dda suknia wiedeńskich benedyktknek, tam 
długie przeżywszy lata, umarła 1 53 A r. jak to obwieszcza 
Karp. Hist PoL S. Benedicti T. II w Xiędze 2. 
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Gnegon z Sanoka, 



Grzegorz z Sanoka, po ukończonych naakach w Krakowie, 
udat się do Rzymn, tam dla sw)xh przymiotów, naoki i bie- 
głości w muzyce, tyle od Eugeniusza IV był cenionym, źe ten 
ledwie z wielka trudnością pozwolił mu wrócić do Ojczyzny. 

Towarzyszył on w nieszczęśliwćj wyprawie pod Wam§ "Wła- 
dy^awowi królowi, poczćm Huniad rządca Węgier powierzył 
mu wychowanie synów swoich, z których Macićj był później 
Rrólem Węgierskim, nauk i sztuk pięknych opiekunem i 
Węgier prawodawca. 

Przybył Grzegorz do Polski w charakterze posła Węgier- 
skiego, dożył potem ten obowiązek im r. \li5i został arcy* 
biskubem Lwowskim. 

Kalimach Bonacorsi, obszernie życie Grzegozra opisał, upe* 
wniaj§c, że on to pierwszy wzbudził smak klassycznćj litera- 
tury u nas i w Węgrzech, oraz pierwszy był upowszechnicie- 
lem sztuk wyzwolonych w Polsce. Tam między licznemi przy- 
miotami jego, przytacza Kalimach, że Grzegorz nienawidzit 
dyalektyki scholast3Xznćj, zawi§c j§ snem czuwających, vigi- 
lantitan somnia. Toż samo sadził o astrologii, mówi§c: że ci, co 
usiłuje przewidzieć przysdość nietylko sami się oszukuję, lecz 
nadto, dręczę tych, co oczekuję |M*zyrzeczonego szczęścia, lub 
maję obawę zapowiedzianego przypadku. To przekonanie Grze- 
gorza, było właśnie w wieku, w którym dyalektyka i astrolo- 
gia szczyciły się powszechne wiarę i powagę. 
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DlngOfic Jan. 



Pospolicie Looginos zwany, syn Jana, Starosty nowowiej- 
skiego, rodzi! się 1/il5; po nicończonych w Krakowie naukach, 
wszedł na dwór Zbigniewa Oleśnickiego, tam zdolnością ipriy- 
kładnto prowadzeniem się na przywiązanie Biskupa i szacu- 
nek ws}iółdomowników zastuiył, wkrótce nawet kanonia kra- 
kowsk§ zaszczyconym został. Naówczas użyto go w ważnych 
poselstwach do Papieża, Cesarza i Rzeszy niemieckićj. 

Z powrotem do kraju, że zamist Gruszyńskiego, on z kapi- 
tuła i akademia promował Siemińskiego na Biskupstwo Kra- 
kowskie, miał więc nieszczęście utracić względy królewskie^ 
w skutek czego, nietylko te mu majątek odebrano, lecz nawet 
Mugosza wywołanego z Kraju znaglono do smutn^o tułania 
się po świede. Przecież wkrótce Kazimierz Jagielończyk, nie 
tyle pomny na zasługi uczonego męża, jak raczćj niemog^c o- 
bejść się bez niego, przywołał do Polski, wrócił dawniejsz(!i 
przychybiość i zaufanie— Zt§d to od r. 1465 napotykamy I^u- 
gosza nauczycielem licznego Jagielończyków potomstwa, w u- 
kładanitt przymierza z Krzyżakami, gorliwego obywatela, wi- 
dziemy towarzyszącym l¥łady^wowi powołanemu na tron cze- 
ski, nareszcie w posietwach do Węgier i Prus, ułatwiającego 
najzawikłaósze sprawy Kraju. 

On to klassyków łacińskich, Cycerona, Uwiusza, Sallustyu- 
sza i Pliniusza pierwszy do Polski sprowadził, a przed zgonem 
cały swój kosztowny zięgozbiór akademii Krakowskiej zapisał. 
Lecz najcebiiejsz9 pami^tk^ jego światła i usług dla kraju są : 
Dzieje Narodu Polskiego, które napisał. Onemi to rospociąl 
now9 erę dla naszego dziejopistwa — a ł^częc z pojęciem umy- 
sdowem znajomość spraw krajowych ; prawda, odwaga i rze- 
telnością przeszedł swych poprzedników. 
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Piotr B Chotkowa. 



Fetrm de Chatkowo, zwany od wioski nrodzeoia, nakiicćj 
w ówaas do biskupa nockiego. Obdarzony wielkiemi zdolno^ 
ściani do naok, przykładając sie do fflocoGi i sztok pitych 
w akademii krakowskiej, w nićj uzyska! stopień doktora, na- 
reszcie katedrę nauczyciela filozofii ; powodowany przedei mi- 
łością nauk, ziołył ten arz§d i udał się do Bononii dla wyłfcz- 
nego poświęcenia się sztuce lekarskićj. Niesiecki w T. i sir, 
292 naocza^ ze nasz Piotr tak wielid w medycynie uczynił po- 
stęp, łe akademia Bonońidca powierzyła mu obowi^adc pnUic»- 
nego wykładania medycyny dla licznych i ze wszystkich krajów 
cisnfcydi się do m6| dacfaaczdw — Beledaw Xi^ Mazowiecki 
AA raz jeszcze powód Piotrowi do zmiany stanu i zatmdnieii 
swoich, przyzwał go bowiem do kraju i zrazn nauczycielem 
swych synów postanowił, późnij Kanclerzem, kanonikiem, 
nareszcie r. iftSi biskupem Moddm mianowaŁ 

Starowoiski liczy go do najsławniejszych lekarzy owego 
wieku, a Janecki wyszczegóhiiaj^c dzielą jego dodaje : Disci-- 
fUn»ae Uteratura medicaiU, vira imtm smdiosissbmu fmL 
umarł r. 1^97. 
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Kasimien Jagielonczyk i nieco o Mecenas 
tach w Polsce. 



Tradno zalecać dynnego z otx>jętDoćci dla kraju Kazinuerza 
Jagielończyka, bo ten unikał Pobki, przesiadywał w Litwie, 
szamotał się niedołężnie z niesforna szlachta i polował bez 
zmordowania ; gdy przez czas trzydziestoletnich z krzyżakami 
zatargów^ na Pomorza i Prusach ze 21,000 wiosek, ledwie 
3000 ogniem i mieczem nie zostało zniszczonych ; samych Ko- 
ściołów do 2,000 zburzono, jak Niemcewicz podaje. 

Przecież panowanie jego, między nąjchlubniejszemi dla nas 
policzyć należy, z powodu, że kraje obce pod jego skrzydłami 
szukały opieki^ że zakon krzyżacki przez p<3trzecia wieku 
z nami wojujący, dochołdu zmuszonym został, a Prusy nęcone 
wolnością, potęgi i sprawiediiwości§ w r. lA5ft rzuciły się 
z zaufaniem w objęcia nasze. 

Lecz na tćm nie koniec jiszcze — obce państwa składały ko- 
rony swoje u stóp dzieci Kazimierza Jagieloóczyka (rycina) 
poselstwa z "Wenecyi, w Trokadi wynurzały hołdy, a flusen 
Kazan, Szach Perski, tudzież Machomet i Baiazet, sułtani tu- 
reccy szukali przymierza, gdy mistrz krzyżacki Erlichhausen i 
Knutson król Szwedkzi wy^ugiwali sobie przyjaźń Kazimierza. 

Pod jego panowaniem sztuka drukarska znalada w Polsce 
zachętę i opiekę — zjawił się więc pierwszy wykład psalmów 
Jana Turrecremata około l!i65 przez Gintera Zayner~i pier- 
wsze druki idawiańskie r. l/i91 przez Swiętopdka Fioł w Kra- 
kowie odciśnięte. 

Niemnićj imiona ziomków naszych, zabłysnęły w obcych 
wspomnieniach. Ś. Jan Kanty, zmarły r. l/i78, jest zalecany 
w kronice Noriimberskićj Szedela r. I!i91, jako maż kanoni- 
zacyi godny, lubo ta póżnićj, dopiero około 1767 nastąpiła. 
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Tal sama kronika porównywa Kraków z najceluicjszeaii mia- 
stami we Włoszce!] i Niemczech, a akademia krakowska chwali 
jako najlepsza w Europie matematyki szkołę. Dzieła Wojciecha 
z Brudzewa wydane zostały w Medyolanie, sława zaś jego ucz- 
nia Kopernika stała się w całym świecie powszechna. Na- 
koniec uczęszczali do akademii Krakowskiej sławni ludzie 
z W^er i Niemiec, a Olaus Magnus, aż ze Szwecyi przybył 
dla nauczenia się warzenia soli w Wieliczce. Nareszcie tro- 
skliwe wychowanie potomstwa, wybór znakomitych w kra- 
ju i za granica nauczycieli, przybranie w tym celu do swego 
dworu Jana Długosza, Kalimacha Bonacorsi, Jana Weis i in- 
nych sławnych akademików krakowskich, daje postrzegać 
w Kazimierzu troskliwego i roztropnego ojca, któren lubo sam 
nie był uczonym, przecież czid cał§ wartość oświecenia. St^d 
to chlubne zalety jego dzieci, stały się tak ^ośne i cenne u 
obcych, że synów jego powoływano kolejno na trony sąsied- 
nich królestw. — Jednego z nich nawet nkanonizowano. 

Niemcewicz czuł dobrze, jak wielki z tych względów zaszczyt 
spływd na Polskę, gdy za przedmiot tak śpiewu historycznego, 
jak 1 przyłączonej ryciny, obrał scenę ofiarowania korony Cze- 
skićj Włady^awowi synowi Kazimierza Jagielończyka— Szko- 
da tylko, ze auu rka pomysłu a więcćj jeszcze cudzoziemski ry- 
townik, uie zastosowali się z większa odpowiedzialnością do 
programmy, jakg w samym śpiewie nopotykamy : 

Kazimierz zasiadł na tronie wyniosłym 

W koronie, w szatach ozdobnych. 
Przy nim sześć synów w wieku już dorosłym, 

I siedem córek nadobnych. 
Na stopniach tronu, w okazałym dworze, 

Lenni Xi$żęta stanęli. 
Hospodar Wołoch i ci co Pomorze 

I co i^Iazowsze dzierźeli. 
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Za niemi świetne poselstwo przybywa 
I M^ładysfawa na tron Czeski wzywa. 

\uóra rycina pray niniejszćm wspomnieniu umieszczona, zamie- 
rza przypomnieć S"* Kazimierza, otoczonego w staroiytnćj ramie 
wyobraieniami innych patronów i patronek polskich. Tu postać 
świętego jest naśladowana z obrazu Łebruna, kióren w podo- 
bnym kształcie Ś Ludwika namalował. Na dole ryciny, wśród 
rozwałin staroiytnćj świątyni Peruna, wznosi się dzisiejsza świą- 
tynia Wileńska, z kaplica czci Ś Kazimierza poświęcona; po bo« 
kach klęczący włościanie, jak to do dziśdnia w Wileńskiej OstrSj 
Bramie często napotykamy. Życie ś. męża opissd Skarga, Ja- 
roszewicz i inni, a Zacbaryasz Femeriusz Bis. Gardyeński, 
|)oseł od Leona X do Zygmunta I cześć świętego Kazimierza 
utreśdwił w nagrobku łacińskim, któren w Pi^zyjaeielu Ludu 
spolszczony napotykamy. Dzisiejsza wspaniała kaplicę Wileń- 
ska , Zygmunt ni z marmórow szwedzkich rozpoczął budo- 
wać, i szczotki święte uczcił srebrna tmnm^ w Angsburgu wy- 
konana. Władysław lY wsparty talentem Piotra Dunkiersa, 
w całćj okazałości dokonał pobożnych zamiarów swojego ojca. 
Rycinę tę poświęciłem czd-godnemn imieiifowi Xięcia Kon- 
stantyna Czartoryskiego, dziś w Wiedniu goszczącego, — Jest 
toriaba i tymczasowa pamiątka ogólnćj wdzięczności za pieczo- 
łowitość, jak^ nauki i sztuki piękne w nim napot)'kaJ9. On to 
starożytnym zwyczajem swojego domn, już niejeden lękliwy 
lub na nieczynność wskazany talent, swoJ9 q>iek9 pokrzepił i 
podał środki do przedsięwzięcia dzieła, przynoszącego krajowi 
zaszczyt. 

W tćj właśnie chwili oglądałem historyczny obraz Macha- 
hcusze — malowany przez Sztatlera — Staakshkgo — Kra- 
kowianina. Dzido to pdne wyrazu, uczucia i świetności kolo- 
rytu, wkrótce zajmie zabulone miejsce na wystawie Paryzkićj, 
nim więc się zajmę szczegółowym onego rozbiorem i ocenie- 
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nieni, tym czasem pospiesząoiz doniosieiuem o ciynie, godnym 
naśladowania. 

Xi§łe Kmtótanty Czartoryski ^mstrzegaj^iCy że talenta i do- 
bre chęci Sztatlera -- Suńskiego, nieznajdowdy stosownego 
zatrudnienia « polecił mu wykonanie oturazu podtog własnego 
popędu, nleogranicząj^c czasu* przedmioto i miary; w tem ce- 
lu oBarował artyście tysiąc czer. dot. — Tak szlachetny postę- 
pek Xlęcia, pomnożył siły S. Stawskiego, którcn po wykona- 
niu dzieła » kiedy się gotował do oderiania ga dobroczynnemu 
właścicielowi, Xiaze przesyła SL Stawskiemu 2»000 zŁ nad u- 
mówi<Hi|. cenę, i artyście robi podarunek z dzieła ; radx|c, aby 
onem » szokdi zaszczytu na obcych eipozycyjacfa, nareszcie 
sprzed^, i fundusz ten użył na wykonanie innego obrazu. 

Zacay Xi9Źe! t^ denuneyacyą obrażam zapewne twe szla- 
cbeline i obywatelskie uczucie .. bo w Ti^ym postępku nieszu- 
kałeś właśni^ chluby, lecz racz^ sławy i korzyści utalentowa- 
nego ziomka ! Przebacz łaskawie m^ gadathwośct ; jest ona 
potrzeba)^ w chfwili, gdy moda dziaiejszega piśmienictwa wszy- 
stko obwiniaj§c» zarazem nieprzestaje wyrzucać krajowi nasn- 
mu obc^ętności' dla sztuk, gdy tymiasasem, dzieje cyczyste^ in- 
ne wcale o rzeczy dać mogfi wyobrażenie. 

Wszak z odrodzeniem się nauk» kiedy inne kraje nadały 
sztukom tytuł : hberales^ przodkowie nasi chc§c więcćj jeszcze 
je uczdćf w aktach i przywilejach nieszczęda^ im przymiotni- 
ka : frenobUes. — Krzycki kanclerz Zygmunta P» tak wyso- 
kie miał o nich pojęcie, że sławę wielkiego monarchy, pomie- 
szał ze sławd rzeźbiarza i budowniczego Kaplicy JagieHośskićjt 
w następujących rymach : 

In Opificem, Sacelh Jeg, BartkoUnneum Lupieideuk : 

Ut eundorun hominum Slgismundus fama lo<|uator 
Yirtute et mericis prsestitit ipsc s«s 
liUtts et laudes ne marmora routa silerent 
Effecit toa Bartbotomaee manus. 
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Zygoraat I w chwilach odpoczynka, z npodobaniein trodnit 
się rzeźba metaliczna, gdyż w Kaplicy Jagidloiiakićj wspaniały 
dtarz ze srebra wycyzelowany, powszechność polska do dziś 
dnia, jego wiasnoręcznema dłutu przypisnje. Co do mnie, lobo 
po2|danem by było utwierdzić tak zaszczytne dla sastnk poda- 
nie, podejrzy walem przecież o kdlaboratorstwo Folityna^zawo- 
ianego lotnika, wspomnianego w rachunkach Kościelickiego, 
między r. 1510 i 1511 ; w ttena nieszczęście, Bielski aż nadto 
wyraźnie na karcie ^69 mnie ostrzegł, ie ołtarz niniejszy w 
Norimbergn wykonanym został, zaś J. Ł. Dectns przy Micho- 
wicie p. 8ft, nazwisko nawet artysty podaje (Albert Glim). 

Starożytni uczeni, Bi^npi i Senatorowie nawet, nienważali 
za rzecz nmićj ich godn^, uzacniać niektóre gałęzie sztuk pię* 
knych szczególnym nad niemi poszukiwaniem : tak M.' Kro- 
mer napisał dzieło : De eancenttłms musicis (1530) i Muska 
figuratay a Grzegorz Łihon z Łignici, wydad w Krakowie 15&0 
dzido : de 3fusiaB laudibus. Podobnie Korycióscy^ Andrzćj i 
Krysztof, herbu Topor, pierwszy Kasztelan "Wiślicki, drugi 
Wojnicki, ^wni z poselstw swoich do Hiszpanii i Niemiec, u- 
ważajfc sztuki piękne za odziane we wszdkie wdzięki, za dos- 
konalące popęd do dobrego, za wzbudzające uczucia wąpania- 
łomyśhie i kierujące ku przedmiotom użytecznym , wydali 
dzidko, rycinami Wolanowskiego ozdobione : Emblemmata 
septem artes liberales declarantia — Erazm Gidek, Biskup 
Płocki, Posd Zygmuta P do Rzeszy i Papieża, sam bie^y ar- 
tysta ; wiadomo z jak widki(n przepychem i staranności§ użył 
sztuk pięknych na ozdobę rzadkich dzid i rękopismów. Komuż 
jest nieznany przynajmniej z opisów, ów Pontifikd^ okrasa nie- 
gdyś zbiorów Czackiego, a późnićj Puławskiej Biblioteki? 

Przyjazd Bony do Polski dał powód do rozwinięcia się popę- 
du do sztuk, a pomniki i budowy naówczas wznoszone, uspa- 
sabiały dla kraju licznych artystów. — Wtenczas to duchowień- 
stwo Wileńskie wsparte talentem Wojdecha Krzyżaka i Piotra 
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szwagra, wzoio^o dotjid ciekawy kościółek S. AAny w Wilnie. 
Firleje budowali zamek Janowiecki, i w Dftirowicy. Miasto 
Pozaaii wznosiło okazały ratusz, a inne grody i świątynie, za- 
pełniały się pomnikami do dziśdnia słynnemi. 

Zygmunt August równei zostawił ćlady swego zamiłowania 
dla sztuk. Prócz licznycti pomników, Imdowat on miasta Au- 
gustów, Dzisnę i zamek Tykociński, nareszcie rzucił most oka- 
Z2dy przez Wisłę w Warszawie ; ten lubo drewniany, przeciel 
Zayler liczy go pomiędzy dzieła -zastanawiające uwagę Europy^ 
a Jan Kochanowski uczcił go następująca rymem : 

Nieubłagana Wido I próżno wstrząsasz rogi» 
Próino brzegom gwałt czynisz i chamujesz drogi, 
Nalazł forteł Król August, jak cie umiał połyć, 
Bo lu^om wioseł, krom promów już dziś 8uch§ nogf 
Twój grzbiet nienjeżdzony, wszyscy deptać mog^. 

Przykładem Króla i inni obywatele zajęli się wznoszeniem 
obronnych grodów, lub wspaniałych pomieszkaó : ztych na- 
przykład : Sierotka Radziwił wybudował Nieśwież — Jan Sie- 
miński, miasto Raków; Wolan, Wolanów; Sieniawscy, rosko- 
szne Brzezany. Biskup Maciejowski, wystawił w Prudniku o- 
kazały Pałac, a Jan Bonar w Balicach wznios tego rodzaju 
mieszkanie, że Samicki w dziele : destnptio Polonia, nazwał 
go : YilŁat in qua superbo sumptu aula extructa, ex Umginguo 
cemitar^ opus inter miracula reponendum. 

Królowie Polscy kochali się w żbiordch minstcrnych, nace- 
chowanych smakiem sztuk pięknych. Tak np: Biskup Kame- 
rynu poseł papieski do Zygmunta Augusta opisując Skarbiec 
Tykociński, naznacza mu cenę, milion pięćdziesiąt tysięcy ów- 
czesnych szkudów, tam postrzega : c wanny, fontanny, zegary 
u wielkości nadzwyczajnej z róincmi posagami, organy, kula 
a świata z planetami, nalewki, tace wyrażające ptaki, zwierzę- 
ft ta i morskie straszydła. » A w rachunku dworu Zygmunta 
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Augusta, odl5i^6do 1547 (oryginał u Gołembiowskiego ) , 
napotykamy między Of/iciales meniw jednego organistę, 
pięciu piszczków ^> siedmiu trębaczy — dwóch doboszów — 
jednego harfistę Włocha i Janusza z^armistrza. 

Anna JagieUonka, siostra Zygmunta Augusta, zostawiła nie 
mało waine pami§ki swćj dla sztuk troskliwości ; ona to łoiyła 
koszta na narytowanie i odciśnięcie Ziehiika Syreniusza, ona 
kaplicę Jagiellońska zdobiła okażałemi obrazami i wiasnem na- 
wet dziełenL — Jest to obrus ubarwiony w mozolne kraty, tu- 
dzież przód ołtarza, na którym żywot Matki Zbawiciela jedwa- 
biem wyszyty. Stefan Batory oceniając rytowniczy telent Tre- 
tera Poznańczyka, przywołał go z Rzymu i sekretarzem swym 
mianawai — On to dał popęd Gomułce do napisania trenów 
przy tłómaczonych psalmach Kochanowskiego ; — a wznosząc 
miasta Batoryn, Korsuó i zamek Grodzieński, tudzież wspaniałe 
kollcgia Jezuickie w Wilnie,.Rydze i Połocku, dał zręczność ro- 
zlicznym gałęziom sztuk do chlubnych i godziwych zarobków. 

Spanochi naówczas przy legacyi rzymskićj zaświadcza : że 
sam Łaski Hieronim na ludzi uczonych, artystów, budowle, o- 
brazy, medale i podróże do 100,000 czer. zł. wydał — Albert 
zaś Łaski (jeżeli się nie myli Paprocki) miał na podobneż przed- 
mioty do 900,000 cz. d. wydać, i jeszcze dobra zadłużyć. 

Roravius posłujący w imieniu Papieża do Pols!d,daje to świa. 
dectwo, że naród nasz, czuciem, smakiem, nauk^ i godności9 o- 
byczajów, z najświetniejszemi pod ten czas Włochy, dobijał się 
o pierwszeiistwo. Słusznie przeto Stefan powtarzał z chluba : 
Yestra gloria j mea gloria at^ tak Orzechowski w obronie swe- 
go Ouincuruca mógł z dum^ zawołać : Polonia regnuml Pa- 
tria nostra dulcissima, omni laude ac decore tumulata. 

Wiadomo jak wielkie było zamiłowanie Zygmunta IIP dla 
sztuk. Takie nawet o nim było przekonanie u współczesnych, 
gdy w poselstwach i podainmkach jakie od obcych odbierał, 
najpowszechnićj mieszczono przedmioty sztuk, które nietylkóże 

10 
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mik przyjmował, lecz nawet podobneinii sif wy[daca!, tak np.: 
Gaietani w 1596 r. prz)'bywszy do Polski, posłd królowi w po- 
damnku, kilka obrazów wielkich Boistrzów i róine kootowne i 
misterne sprzęty, król zaś dał Kardynałowi : « wspaniały zegv 
« bij§cy, w kształcie świątyni. W środku processya, jakg Ojciec 
« Święty odprawia gdy wchodzi do Ś*" Piotra. Wszystkie te fi- 
« gm'ki przez sztuczny niechanizm ruszały się. Ojca Świętego 
« niesiono w krześle, odzywały się tr§by i kotły, a gdy dawał 
« błogo^wieństwo miastu i światu, znowu bito w kotły i strze- 
że hno z armatek. » 

Podobnei przedmioty napotykamy w darach Zygmunta ofia- 
rowanych s§siadom, jak np. r. 1622, podał Zygmunt przez Xię- 
cia Zbaraskiego Sułtanowi tureckiemu « zegar oprawny wzło- 
M topiórćj papudze, ta gdy powiewała skrzydłami, biły godziny 
« i kwadranse. Srebrny organ wydający najfH^yjenmiejsze gło- 
« sy. Wielka szkatuła z bursztynu,, na nićj wyryte Dryady i inne 
« morskie boginie. — Zegar wielki pozłacany, wyraiaj^cy zo- 
« dyak i bieg planet ; w nim włoione cymbały wydawały naj- 
« milsze dźwięki. » 

Xięga rachunków Podskarbiego Jana Firleja zr. 1590, znaj- 
dująca się do r. 1831 w bibliotece Towarzystwa Warszawskiego 
Przyjaciół Nauk, zaświadczając o zamiłowaniu Zygmunta w mu- 
zyce, zarazem wylicza j^ skład w następujący sposób : 

« Sześć chłopców kantorów ze strawnem jeden złoty na ty- 
dzień. 

« Organistów sześciu : Tomasz, Kicher, Bauman, Sowa, Ku- 
« rowski, Fantazia, kaidy strawnego dwa złote na tydzień, i za- 
« sług rocznych sto dotych. 

a Lutniści : DyomedesGatto, Kos, Sieleckj,kakly strawna 
« sześć złotydi na tydzień, i zasług rocznych trzysU złotych. 

« Kantorów trzynasto : Żegota, \lądz Grzą^rz, Krysztof 

Głogowski, Leszczyński, Piątkowski, Iłia, Ramult, Wielicz- 
« ka, Obręk, Nadolski, Baćho, Wadensis, Kałowski, każdy 
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« strawnego i zł. 10 gr. na tydzień, i zadug rocznych hO zl. 

« Trębacze : Kołakowski, Miłowaiiski, Istwan, Maylat, Szret- 
« ter, Lech ; kaidy strawnego złoty jeden na tydzień. 

« Bembnista Mateusz brał strawnego groszy dziesięć na ty- 
<r dzień, i ptacy rocznćj 40 zł. » 

Lecz nie w samych królach, gdyż i w znakomitszych obywa- 
telach naówczas sztuki piękne spotykały gorliwych miłośników. 
Lew Sapiecha, tudzież Rafał Leszczyński, dziad Króla Stanisła- 
wa, był niet}1ko protegtorem, lecz i sam dzielnym muzykiem, 
jak Siairczyński poświadcza. — Prowancy Gabryel, z Chełmna, 
nauczyciel >Yładysława IV*», którćn na Sejmie 1609 r. szhchcc- 
two otrzymał z przybraniem nazwiska /iRacfys^azi^^A^ie^, umie- 
rają, uczynił zapis na rozliczne gałęzie umiejętności, między 
któremi prenebiUs artei liberales niezostały od niego zapo- 
mniane. — Lub Zygmunt Myszkowski, marszałek wielki koronny, 
któren widu biegłych malarzy i najlepszych mistrzów muzyki do 
Polski sprowadził, a posiadając najokazalsze naówczas zbiory 
rzelby i malowideł, w wspaniałych budowach z wzorowym sma- 
kiem je poumieszczaŁ Nakoniec Stanis^w Kostka , podskarbi 
ziem Pruskich, któren najdobrańsz^ w Polsce posiadał muzykę. 
Dom jego był szkol- dla ówczasowych k(»npozytorów, a miłość 
i szacunek dla tćj sztuki, dzielni pomoce do jćj worostu. On to 
przed śmiercią swoj^, pragnąc uczcić talent Dyomedesa Catona 
Wenecyanina, nietyiko że go względom Zygmunta IIP polecił, 
lecz nadto 10,000 zŁ zapisał, summę bardzo wielk§ w owych 
czasach. Dyomedes za tak hojn§ dobroczynność wspaniałomyśl- 
nego Polaka, niebył niewdzięczny krajowi naszemu, gdyż nie- 
tyiko że wielu utalentowanych uczni usposobił, lecz nadto kil- 
koma dziełami muzycznemi, xięgo-zbiory nasze pomnożył; z tych 
celniejsze : Rytmy Sianiśiawa Chrochowskiego z nota i tabu- 
laiurą na lutnie Dyomedesa Katona r. 1606; tudzież pifin 
o śuńcfym Sf anisiawie, patronie polskim roku 1607, w Kra- 
kowie, 
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l^arszawa od Zygmunta III" obrana nastaie mieszkanie kró- 
lów, pod panowaniem Wiadystawa IV°, jakkolwiek byta nie 
wielkiera miastem, z tćm wszystkiem mieszcząc w sobie nie- 
przeliczone bogactwa, osobliwości i dzieła sztuk pięknych, 
wzbudzała w przekonaniu obcych zbyt pochlebne o kraju na- 
szym przekonanie. — Ktoby niechciat zawierzyć opisom Ja- 
rzemskiego, tego odsyłam do dzieł Pani de Guebriand, i wielu 
Włochów, Francuzów i Anglików, kraj nasz za Władysława zwie- 
dzających, którzy osobliwości i dzieła sztuk w domach obywa- 
telskich napotykane, mimo swoich Westminstrów i Fontaine- 
blów, ogłaszają swym ziomkom za najświetniejsze jakie tylko 
gdzieb^ć widzieć się dawały. 

Lecz chyłym krokiem zbliżały się diwile nieszczęść krajo- 
wych. Legli jut w grobie wielcy z wieku Jagiellońskiego męie, 
sztuki więc osicrociałe, utraciły mecenatów i troskliwych opie- 
kunów. Nastały mordercze wojny a z niemi upadek nauk, i za- 
ledwo rozkwitających u nas sztuk pięknych. Jak Adryan, co 
roztrwoniwszy całe bogactwa państwa swojego, niezdołał prze- 
cież odnowić w Rzymie wieku Augusta Inb Perykksa, tak ró- 
wnie Władysław lY, napróżno przepłacał dzieła, napróżno dwór 
swój otaczał najbieglejszemi mistrzami, gdy cała ta usiiność , 
pomnażała u nas tylko przedmioty dzieł, ale nie liczbę artystów 
polskich, bo nowa, gadatliwa, i zżakowaciała, zt^d zbyt spowa- 
żniała ówczesna uczoność, pragnąc wyłącznie dla siebia tylko 
szacunek zapewnić,ostudzada zapał ziomków naszych,izaszcz^iła 
w narodzie tę pogardę i olMJętność dla sztuk pięknych, z którćj 
ledwie dzisiaj, i to w przekonaniu tylko światłych mężów, kraj 
nasz otrz9sn§ć się zdołał. 

W tak nieprzyjaznym dla sztuk położeniu, niepozostało arty- 
stom krajowym jak emigrować.,, aby tćm ochraniając sw^ go- 
dność, naobcćj fMrzynajmnićj ziemi wyjednać oklaski wsparcie, 
którego w własnym kraju wysłużyć niemogli. Jedni tvięc prze- 
nieśli stolicę smaku na krańce Polski i osiedli w Gdańsku, innych 
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Gustaw Adolf, ten nieubłagany nasz nieprzyjaciel, ugościł w 
Sztokolmie i zaszczytami obsypał, inni w krayach zachodnich i 
południowych ze czci§ przyjęci, tam zostawili do dziśdnia wyso- 
ko-cenne dzieła ; czy podobieństwo ? tak, zaiste I (w swym miej- 
scu wszystko to wyliczyć i udowodnić nieomieszkam). 

Pozostali więc w kraju ci tylko artyści, co nienależne do 
wielkićj familii oświatę narodowa stano wigcćj, zrzekli się dobro- 
wolnie wyższego przeznaczenia, rzucili się oni do zarobków, 
które je przyprowadziły do ostatecznego znikczemnienia. 

Literatura ówczesna, smutna przedstawia sprzeczność z da- 
wniejszym o sztukach w Polsce przekonaniem. — Tak naprzy- 
kład : Łukasz Górnicki, starosta Tykociński i sekretarz Zygmun- 
ta Augusta, w swym Dworzaninie na 70 karcie .zastrzega : 

« Chcę jeszcze aby nasz Dworzanin albo śpiewać albo grać 
« na lutni umiał; albowiem nierozumicm aby ucieszniejsza za- 
« bawa miała być ku wybiciu sobie z głowy wielu frasnnków, 
« jako ta. U starych też w taVi<y powadze była że jg mieli za 
« rzecz święta Dusza kiedy muzykę ^yszy jako ze snu ocknie- 
ff wa się i bierze żywość i posiłek od nićj ku potwierdzeniu mo- 
« cy swojćj. Plato i Arystoteles pisz9, iż który człowiek ma być 
« dobrze wychowany temu trzeba żeby imuzykę umiał; r(»kazuj§ 
« iżbyśmy »ę jćj z dzieciństwa uczyli, nie tak dalece żej^lubi^ 
« uszy nasze, jak dla tego, iż ma tę moc, odmieniać nas w coś 
« lepszego, a dać nowy zwyczaj, który się ku cnocie garnie, któ- 
« ry to zwyczaj czyni duszę sposobniejsz§ ku dostąpieniu bło- 
« gosławieustwa, jako praca czyni ciało czerstwiejsze. Kto nie 
« czuje muzyki smaku, temu rzecz pewna, źle w głowie uło- 
» żono. » 

Tymczasem pod panowaniem Jana Kazimierza, zabawny na- 
potykamy eontroit w przekonaniu uczonych. Zawołany literat 
Bartochowicz (co tak górnie pisał, że ai go zrozumieć niebyło 
moina) wydał jałowe dzieło o ggdzbie i skrzypkach karczemnych. 
Przerzucałem nadto w zbiorach Dymowskiego złocony iw safian 
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(prawny z owego czasu rękoiMsin, pod tytułan : Carmina czyli 
melodyjne raetje i scripia iadne Jegomość Panów akademi-- 
kóuf krakowskich. Tam napotkaiem epigram godny wieku w 
którym skreślony został, i literata co się na niego zdobył, w tych 
słowach i 

Panie Malarz, się uskarżasz ; chociaż zdatny, żeś niepłatny. 
Tak honorem jak i worem. Niet>9Ć butny, rezolutny. 
Gdyż honory i splendory, nie dla takich, ladajakich. 

Co maluj§ łub rysuje. 
I muzykom prawdępowiem : czmyrże Gędźbiarz smykiem swoim 
Łub z fujara i fletami, lub z kozica, szpinetami ; 
Męczy uszy i myśl męci i do aiego przez to nęci 
I do sprośnych wiedzie tanów, tak panienki jak i panów. 

Przecież wkrótce znowu zabłysnęła nadzieja dla sztuk ojczy- 
stych ; zdawało się, że smak i polor Jana IIP zapewni dla nich 
opiekę. Żona jego (jak i poprzednich króli), ułatwiała stosunki 
z świetn§ naówczas Francyj^, zt^ dwór Wilanowski przybie- 
rał cechy Wersalskie ; a lubo artyści i uczeni otaczali króla mi- 
łnj§cego umiejętności, liczne zaś zwycięztwa wyzywały opie- 
waczy, przecież była to chwila niezupełnie jeszcze przyjazna 
sztukom pięknym, sprawiedliwie nawet z Jaszowskim uskarżać 
się możemy, że wówczas przed klęskami wojen domowydi i za- 
granicznych spłoszone muzy, na czas długi Polskę osierociły ! a 
pogromca Tatarowi Turków, lubo wychowany w ucywilizowa- 
nej Francyi, nauczyciel we Włoszech i sam m§[ż uczony, w&ml 
ci^^ch z nieprzyjacielem pasuJ9C się harców, niemiał na chwilę 
nawet czasu odetchnąć na łonie pokoju, i uwieńczyć się jak Lu- 
dwik XIV podwójnym wawrzynem umiejętności i sławy wojen- 
nej. Nic przeto dziwnego że zapomniano wówczas o Bogdanie 
Lubienieckim, którego W. X. Toskański, dla talentów, miano- 
wał podkomorzym swojego dworu, a Elektor Brandeburgski, 
dyrektorom Berlińskiej akademii. Zapomniano i o Krysztofie 
Lubieniecklem, słynnym w HoUandyi malarzu, gdyż do opiewa- 
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nia w wspaniałych obrazach zwycięztw Cbocimskich, >Viedeii- 
skich i Strygońskich, Włoch Altamontc, aż z Neapolu wezwany 
zostaŁ Przybył., lecz w Polsce żadnego nieuksztaicii ucznia, a 
po zebraniu wielkich sum, umknął do AYiednia; jak najpowsze- 
chnićj cudzoziemcy. 

Pod panowaniem Sasów, co to zubożyli Sasoni^ dla zgroma- 
dzenia do dziśdnia stynnćj galeryi, i w Polsce sztoki piękne 
przynajmnićj w klasztorach i koliegiatach poczęły dawać nie- 
mało ważne oznaki życia. Z.tych np. u^dz Grzegorz Gorczyń- 
ski, ułożył dla kaplicy króle wskićj w Krakowie wiele muzycz- 
nych kompozycyi, w stylu religijnym, które katedra do dziśdnia 
powtarzać niezaniedbuje. Antonin i Horosiewicz, bazylianie, 
cerkiew w Supraślu; a xi9dz Lemieszka w Lub ieszowie, przyoz- 
dobili malowidłem, znanym z pomysłu i świeżości kolorytu. — 
Kazimierz Cisowski, braciszek zgromadzenia Ojców Dominika- 
nów w Krakowie; Żebrowski, Bernardyn w Warszawie; bracia 
Antoni i Adam Swach, Franciszkanie Krakowscy; wszyscy 
czynni artyści, zdobiący kościoły swoich zgromadzeń. 

Niebawem więc pojawili się i świeccy mecenasi, którzy wi- 
dzfic króla zaszczycającego poważaniem i względami Kupcckie- 
go, Mengsa i Dytrycha, sami poczęli na sztuki i ich zwolenni- 
ków, innym spoglądać okiem. Hieronim Xi9że Radziwiłł, jawny 
dał dowód swego dla nich szacunku, gdy sprowadzaJ9c Gzedio- 
wicza dla odmalowania swego portretu do Ołyki, nietylko że 
wysłał po niego wspaniała kolebkę, kuchnia i służbę, lecz nadto 
umieścił w najokazalszych komnatach swojego zamku. — Podo- 
bnież Jan Tarło, wojewoda Lubelski, przypuścił Dembickie- 
go , malującego kościół Opolski, do stołu swego i poufałości;* 
tam licznćj drużynie malarza przypięto karabele, i pozwalano 
występować z palestr§ na palczaty. — Andrzćj zaś Załuski, Bi- 
skup Krakowski, dostrzegłszy w niepoczesnem kuchennem pa- 
cholęciu, Tadeuszu Koniczu, popęd do sztuk, tego nietylko że 
>vyniósł na- stopień dworzanina, lecz nawet zznacznem wspar- 
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ciem na lat kilka do Rzymu wysłał, nareszcie dozgonnemi 
wz^ędami i korzystnem zatrudnieniem los jego w Polsce za- 
bezpieczył. 

Iktinistrowie : Fleming i Bruhll, swym smakiem oiywiali 
w Pdsce popęd do pielęgnowania sztuk pięknych. — Wiadome 
nareszcie gorliwe w tym wz^ędzie usiłowania Stani^awa Augu- 
sta, i woniała jego pieczołowitość dla poświęcających się sztu- 
kom. Historya nieprzepcmmiwtym razie imion zacnych naów- 
czas obywateli, którzy niepośledniejsz^ zaszczycały je opieka : 
z tych XX. Czartoryscy, Tyzenhauzowie, Ogińscy, Krasińscy, 
Pacowie, Massalscy, Sapiechy, Ghreptowicze, Raczyńscy, Po- 
toccy, Morscy, Działyńscyi Radziwiłły, na szczególna zas- 
zyli wdzięczność. 

Jest to w małym okresie zbyt ogólny, zt9d niedostateczny rzut 
oka, na sztuki i ich mecenatów. W tćm miejscu mogę być mnićj 
wielomownym, gdy w drugićj części niniejszego dzieła, wył§cz- 
nie pisać zamierzyłem o sztukach, rękodziełach i pomnikach 
polskich. Tam więc obszemićj , od X** wieku aż do dziśdnia, szu- 
kajfc właściwydi przedmiotowi wspomnień, okazać nieomiesz- 
kam : jakiemi pomnikami chlubić się moiemy ? jakich posia- 
daliśmy artystów? które i gdzie ich napotykamy dzieła? 
gdył mieliśmy przelotne chwile, w których niejedna gał^z sztuk 
pięknych, i u nas dośdgała kresu niepośledniej doskonadoścL 
Posiadaliśmy mecenatów i niemała liczbę utalentowanych arty- 
stów, których dzieła, porównywane z zagranicznemi, byłyby 
w stanie niejednemu obcemu utworowi, często przechwalonemu 
i ze zbyteczni pd>łaianiem cenionemu , dowieść sw^ wyż- 
szość. 
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Kopernik Mikołaj. 



Jmie Kopernika powszechnie głośne uświetnił Sniadecki 
rozprawa wyszczególniająca o ile mu winne zostały umiejętno- 
ści matematyczne a szczególniej astronomia w wieku w którym 
on istniał , i jaki wpływ wywarł systemat jego na stan umie- 
jętności współczesnej Europy. — Rozprawa ta przetłómaczo- 
na na wszystkie prawie języki, dała powód ie z innego sta- 
nowiła poczęto na Kopernika spoglądać, już nie same godło 
8ia sol , lecz i wiele innych równie ważnych względów zape- 
wniało mu nieśmiertelność. 

Chodziło tylko o jego rodowitość. — W bł<^ch czasach świet- 
ności naszego kraju, Albert Xi9że Pruski tak lekce ważył Ko- 
pernika, że nay większćj szukał rozrywki w krotofllach teatral- 
nych wyśmiewaj§cych jego systemat ; usłużni dworzanie nieo- 
mieszkali wiele podobnych dostarczać kurfirsztowi, tak dalece 
że obojętności dla Kopernika w Prusach, sta^a się niejako po- 



Frederyk wielki w listach do l^dtera nie otworzył przekona- 
nia swojego o rodowitości Kopernika. Odtgd przecież Prusacy 
poczęli go swym ziomkiem mianować. -^ Humbdt dopiero ro- 
ku 1829, w piśmie do Warszawskiego towarzystwa przyjaciół 
nauk w imieniu wszystkich Niemców zrzekł się pretensyi do 
rodowitości Kopernika. — W tem razie przepomnieć nie należy 
obywatelskićj gorliwości Adryana Krzyżanowskiego ; ten roku 
1820, ąKWtrzei^zy że w Paryżu wybito medal Kopernika z u- 
znaniem go za Niemca; nietylko że silne odezwa w CenstituHo- 
netu mniemanie ówczesne prostował, lecz nadto wszystkie exem- 
plarze medalów zakupiwszy, skłonił wydawców do wykonania 
innego ze stosownićjszym napisem. My dla tego wielka do rodo- 
witości Kopernika cenę przywiązujemy, że imię jego nietylko 
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w AstronoiDJi, lecz iwinnyiiji wzgędach zapewnia nam zaszczyt, 
Głosy jego na sejmie w Grudzi^lu 1521 roku, usiłuj§ce zachęcić 
ziomków do zreformowania Mennicy, któr^ niecne Krzyżaki fał- 
szerstwem upośledzili, zostan§ na zawsze pami^tk^ jego obywa- 
telstwa. 

Lecz nie tylko mówc^, był on jednym z najzawołańszych swo- 
jego wieku lekarz^n, mechanikiem, malarzem i poet^. Tidma- 
nus Giseus, łńskup Hełmiiiski, nazywa go polkim Eskulapem. 
Machina hidrauliczna, portret swojego oyca, darowany Akade- 
mii Krakowskićj, narzędzia astronomiczne dot^ ze czci^ w Da- 
nii przechowywane , nareszcie Poemat: Septem sidera poświad- 
czają jego talenta. 

Jeieli o Koperniku godnym najobszemićjszego ustępu, właś- 
nie najkrócej piszę, to z powodu, i/e niebawem zamierzyłem w 
sposób właściwszy napomknąć o nim, gdył rytuje in folio wize- 
ninekjego,ej; autkentico prototypo Erasmi Reynheldi, oto- 
czony przedmiotami do jego historyi odnosz^cemi się. Pot^n, te 
wkrótce nierównie bieglejszc pióro, w tym razie wyręczyć i 
dopełnić mnie obiecuje ; gdyż Jan Gzyński w rozedanem przed- 
głoszeniu donosi o odgrzebanych w Gassendym szczgółach nie- 
znanych Sniadeckiemui późnićjszym pisarzom ; gotuje się więc 
do skreślenia najdokładniejszych o Koperniku wiadomości. 

Nareszcie w obcych i krajowych pismach, dziś napotykamy o- 
dezwę wyż wspomnionego A. Krzyżanowskiego, w której rodo- 
witość Kopernika, z cał^ sumienna i gróntown^ erticfycyg jest 
wyszczególniona. — Była ona napisana z powodu, że Bawary , u- 
znawszy Kopernika za Niemca, nie tylko pos9gowi jego dah E- 
hrenplatz między ff^alkailas Genossen w gmachu nad Duna- 
jem pod Ratyzbon^ dla wspomnień niemieckich zbudowanym, 
lecz nadto ten niegodny dziewiętnastego wieku gwałt, otrąbili 
przez artykuł z Munchen pod dniem piętnastym Lipca 18/i2. 

Z tych to powodów Krzyżanowski, wimieniu Historyi^ pro- 
zy i prawdy , w interesie ogólnej własności piędzieśięciu milio- 
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nów Siawian, broniąc wymownie takdrogićj nam puścizny, grón- 
townie dowiódł: te w nazwisku Kopernika niemaszani je- 
dnćj zgłoski niemieckićj ; te w żyłach tego wielkiego człowieka 
nie płynęła ani jedna kropla krwi niemieckiój ; łe stopa jego nie 
postała na ziemi niemieckiój ; że wzrósł i usposobił się pod nau- 
czycielami Polakami i w szkołach polskich ; że w Padwie podał 
się do Album narodu polskiego ; że wróciwszy z Rzymu do Polski, 
chciał żyć i umierać w Krakowie; gdzie spoczywały popioły 
dziada jego, gdzie ojciec jego powzi^ życie i mienie, aón sam 
odgadli opisał wielka tajemnicę świata słonecznego. 

Rozprawę niniejsza kończy autor słowami : tnamy nadzitję 
ie to pismo nasze powtórzą krajotoe i zagraniczne pisma; z 
t§d Dzienniki Paryzkie, powodowane obywatelskg gorli- 
wością r. 1843 nie omieszkały go umieścić. Że zaś jest 
użyteczna rzecz- powtarzać niekiedy wspomnienia tycz§ce 
sławy krajowćj, zt§d w treści przynajmnićj napomknę o wy- 
wodach Krzyżanowskiego. 

Najpierw : od r. 1257 wskazuje autor stosunki nasze z Cze- 
chami, pomnożone w r. 1300 przez panowanie w Polsce Wa- 
cława króla Czeskiego, a utwierdzone panowaniem Jagielloń- 
czyków na tronie czeskim ; zt^d język czeski zyskał u nas wzię- 
tosć do tego stopnia ( jak Ł. Górnicki zaświadcza ) ; ie mieszać 
czeszezyznę, z polszczyzna^ należało to Polsce do dobrego 
tonu. Roku 139/i Jagiełło sprowadził xięży Czeskich do Kra- 
kowa a między niemi owego Hieronima z Prs^i, którego za- 
sięgał rady w urządzeniu szkoły głównej krakowskiej. — W ów. 
czas to pod panowaniem Jagiellończyków wybaczano w Kra- 
kowie zijiżki czeskie ; w okręgu Oswiecima kreślono przywi- 
leje w języku czeskim, a nawet Jzabella córka Zygmunta Igo 
po czesku pisywała listy do Kardynała Hoziusza. Yf tym więc 
okresie czasu nietylko język lecz wiele pokoleń czeskicb z ła- 
twością otrzymywały indigenata i osiedlenia w Polsce. Prócz o- 
wych, o których llcrladycy nasi wspominają, przyschyłlai XIV* 
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wieku przybył z Czech do nas, dziad astronoma Nicoiaus Kop- 
pirnig i uzykał prawo obywatelstwa, jak to Xi^a radziecka 
Ada consularia Cracor tftifta pod rokiem 1396zapisaia, do- 
daj§c, że za rodowitość ręczył D ambrowa Czech, dawniej o* 
siadł}' w Krakowie. 

W Xiędze radzieckićj miasta Torunia Liber judiciorum te- 
t$risciviiaii8 Tkorunensis 8^ ślady, że Mikołaj ojciec astrono- 
ma, zrodzony w Krakowie około 1^20 r. w 1462 r., prze- 
siedlił się do Torunia ; tu 1464 poj§ł za żcrnę Barbarę siostrę 
Biskupa Warmińskiego Weyssehx>da i w posagu otrzymał dom 
przy ulicy Stej Anny, w którym się rodził astronom. Że w 1465 
został mianowany Rajqi, a umarł w 1485, zwany tak w aktach 
jak kronice Zemeckiego, Obywatelem Krakowskim. 

Łukasz Weysseirod ojciec biskupa, obywatel Toruński, nosił 
nazwisko wendosiawiańskie, w Herbarzu Niesieckiego pomię- 
dzy szlachta polska zapisane, i żona jego Katarzyna, herbu Mo- 
dlibóg matką Barbary niatki astronoma, była polk^ jak Cetner 
udowodnią; w żyłach więc naszego Kopernika, ani po mieczu 
ani po kądzieli nie było i kropli krwi niemieckićj. Z reszta w 
roku jego urodzenia Jagiellonowie panowali w Polsce i Cze- 
chach; tam Kazimierz lY tu Władysław syn jego. 

Miasto Toruń w r. 1454 wróciło pod dawne Królów polskich 
panowanie, na lat 19 przed narodzeniem się N. Kopernika. 
Leży ono nad Wiń% w prowincyi od dawna zwanćj Mazo- 
wszem, w Województwie które od 1466 r. nazywało się Heł- 
miiiskie; w Dyecezyi która po rok 1222 była Płock§. Ziemia 
Chełmińska była od wieków nie Prus, lecz Mazowsza części9 jak 
o tćm Jan Leon Warmijczyk w dziele Historia Prussiae 1726 r. 
dowodzi, gdyż starożytni nawet pisarze włoscy, miasto Toruń 
mianuje Cita di Ma$ovia ; a w rękopiśmie wychowańców da- 
wnej bursy węgierskićj przy Akademii Krakowskiej, s^ ślady 
wymowne, że tam Kopernik nie Prusakiem lecz raczćj Mazu- 
rem był mianowany. 
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ConversaHonii Leaicon robi Kopernika synem gburów west- 
falskich usiłując per fas et nefas wystrychnąć go na Niemca ; 
inni czynie go uczniem Regiomontana w szkołach Królewie- 
ckich ; lecz Regiomontan, r. 1476 mniera w Rzymie, gdy na- 
ówczas Kopernik nie liczy}, jak lat trzy życia. Z resztę, dzieło 
Erlentertes PreussenyfTouńe IX naucza, te Królewiec przed- 
tćm, zaledwie szkółkę parafialna posiadał, że dopiero w rok po 
śmierci Kopernika, Gimnazium Królewieckie założone przez 
Albrichta, Zygmunt I Król Polski r. 1544 jako Łennodawca i 
Xi§że pruski zatwierdził. Chodził przeto Kopernik doszkói To- 
ruńskich^ nierównie dawniój, gdyż w 1350 r. założonych, i z 
nich udał się do Głównćj Krakowskiej ; tam w metryce akade- 
mickićj pod r. 1497 w drugim półroczu za rektorstwa Macieja 
z Kobylina jest zapisany słowami ; Nicolaus Nicolai de Tho- 
runią, bo w ówczas cudzoziemców tylko zapisywano nazwiska 
i imiona. Nasz przeto Mikołaj Kopernik syn Mikołaja był u- 
czniem do roku 1493 Akademii krakowskićj, a po zgonie zna- 
komitego nauczyciela swojego l?V^ojciecha Brudzewskiego udał 
się do Włoch, nie w celu przecież uczenia się Astronomii, bo tę 
już gróntownie posiadał, lecz raczćj doskonalenia się w języku 
greckim, historyi i medycynie, gdyż tam katedry tych przed- 
miotów były łx)gatsze. — Go zaś do Matematyki i Astronomii, 
Akademia krakowska nierównie wyższa naówczas była, gdyż pi- 
smo Brudzewskiego Commeniaria utilissimain theoricis pla- 
nełarum wytłoczone w Medyolanie, staraniem Jana Ottona Ger- 
mana, zaleconćm zostało Ambrożemu Rovato radcy i lekarzo- 
wi liężęcemu, jako dzieło znakomite i godne pierwszeństwa 
nad wszystkie dotąd we Włoszech o astronomii skreślone. — 
Przybywszy przeto Kopernik do Padwy zapisał się między u- 
czniami narodu polskiego, jak o tćm Papadopoli w dziele Hi- 
sloria Gimnasii Pa(dvini w ten sposób obwieszcza : że M. 
Kopernik w Padwie przykłada się do iiiozdii i medycyny i że 
lięga zapisowa Polaków ( : patet ex polanomm albis ) nau- 
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cza, że byiuczniem Mikołaja Passero i Mikołaja Yernia, któren 
wiołył wieniec tych dwoyga umiejętności na skronie Ko[yer> 
nika ; jak opiewają akta wydziahi lekarskiego z r. li!^99. 

Z Padwy zwiedzał ón akademi? Bónońsk^ i wiiićj wszedł w 
ścisłe stosunki z Dominikiem Maria Nayarra, tamecznym pro- 
fesorem astronomii, co póinićj daio powód Montuclowi do myl- 
nego wniosku , jakoby Nayarra, iti Itmailrede Copemie^ et 
i'avoir engagś par san exemple ei ses conseih, d se liwer d 
Gastronomie. Navarra tę jedynie ma zasługę, że poznawszy i 
oceniwszy naukę Kopefnika, zalecił go na professora astrono- 
mii w uniwersytecie Rzymskim; wkrótce przecież smutne wy- 
padki rz^ów Aletandra VI zniewolUy go opuścić Rzym i po- 
wrócić pod ojcowskie Jagiellonów berło. 

Vf 1502 przybył Kopernik do Krakowa, a obrawszy stan du-- 
chowny, tu wzi§ł smęcenie, i napisał około 1509 swe nieśmier- 
telne dzieło de revolutionibus orbium ccelestium, W Krako- 
wie zastał byt jeszcze przy życiu Jakóba z Bydgoszczy Zarębę, 
któren niegdyś w 1469 r. jako Prowinciał, przypuścił familię 
Kopernika do terciarstwa czyli uczestnictwa dobrodziejstw du- 
cliownych zakonu Dominikańskiego, prowincyi polskićj, Pro- 
vin€i€R Polonia, Z jego to r§k przyj§l Kopernik święcenia ka- 
płańskie. Nareszcie odnowił dawniejsze stosunki z potomka- 
mi Marcina Bełzy cnotliwego i majętnego obywatela Krakowa, 
który jak opiewają akta radzieckic~tego miasta, żył z ojcćm Ko- 
pernika w niezmiennej przyjaźni. Zgoła Kraków był dla niego 
jedynym miejscćm wspomnień, i pdem, na którym jako Polak 
pragufłsiać ziarno wielkich pomysłów swoich, — gdy wuj jego 
Łukasz Weysselrod Biskup Warmiifeki, powołał go r. 1510 na 
kanonig do Frauenburga. 

Już 300 lat upływa, jak nieśmiertelne dzieło jego napisane w 
Krakowie przed r. 1510, a poprawione w Frauenburgu, wv- 
tłoczone w Norymberdze r. 1543 staraniem Joachima Retyka ; 
a zarazem lat 300 jak Kopernik pożegnał świat, którćgobudo- 
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wę na lat czterdzieści przed swoim zgonem odgadnion^, obja- 
wił. 

Dwa zacne imiona napotykamy na czele pomienionego dzieła 
kardynała Mikołaja Szemberka, któren zachęcał Kopernika do 
ogłoszenia onegoi Pawła III Papieża któremu jest przypisane. 
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Albrycht i Alexander Jagielonczycy. 



Jeden jak drugi, nie zostawili wprawdzie ładnego po sobie 
wspomnienia, któremby przed obcemi szczycić się mieliśmy. 
Albrycht choć waleczny lecz nierostropny, 80,000 bitnego ry- 
cerstwa naraża na niepowetowan§ klęskę. — Stefan Hospodar 
Woioski niesprawiedliwie napadnięty, Tolakokn znużonym, i 
w żywność nieopatrzonym w śród lasów bukowińskich zastę- 
puje drogę i tych popodcinanemi drzewami druzgocze i rozpra- 
sza — a d^czy wszy się z Tatarami wpada aż do Maiopolski i wię- 
cej jak 100,000 ludzi zabiera w niewolę. 

Alexander zaś panując z równ^ jak Albrecht niepomyśhio- 
ści§, ledwie w chwili swego skonania miał późn§ przyjemność 
przewahiie pod Kłeckiem pokonać Tatarów dzielnym Glińskie- 
go obrotem. Umarł nieżałowany nawet od tych, których $ivy- 
woi§ pod nazwiskiem przywilejów rozuzdał. — Zt^d zamiesza- 
nia i bezprawiów same prawa przez Łaskiego zebrane poskro- 
mić nie mogły. — Przecież jeden jak drugi, uczczeni zosta- 
li śpiewami historycznemi Niemcewicza, z tą tylko pomyłka 
że rycina przy Alexandrze. wystawiająca posłów tatarskich za- 
przysięgających Sojui, bardzićj należy do poprzedzającego j§ 
śpiewu. 

Wiadomo bowiem, że Szach Achmet Han Tatarów zawo^ań- 
skich stanąwszy w 100,000 koni nad Dnieprem, zamierzył był 
wygubić Kr^Aiców. a nie w^tpi^c że w Polakach znajdzie gor- 
liwych sprzymierzeńców gdy szło o pognębienie nieustannych 
najezdcówich'granic, przysłał do Albrychta uroczyste poselstwo. 
To, wystawiwszy królowi jak wielkie korzyści z pognębienia 
Krymców spłyn§ na Polskę, przez wylanie mleka na szablę, z 
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jednćj, a z drngićj strony zaprzysiętono na ewangieli^, ti*wa- 
iy i niezmienny sojusz, wspókn^gorliwg i niezawodna pomoc — 
(Rycina). 

Achmet nbespieczony, wyzwany nawet zawartym przymie- 
rzem, bez wzgl^una zgon Albrychta ruszył przeciwko Mengli- 
Gereiowi i tego w walnćj bitwie pokonawszy, prosił już na- 
6 wczas panującego AIexandra o pomoc, z któr§ tćm łacnićj m6^ 
pozostałe szczotki tłumu krymskiego wygubić, — Alexander 
libył to posdstwo uroczystćm dziękczynieniem i obłudna obie- 
tnicg pos^ików— W t&n Mengligierey pokrzepił siły, uderzył 
na Achmeta i odniód nad Zawołgańcami stanowcze zwycięstwo 
w skutek którego nieszczęśliwy Achmet ledwie w 300 koni um- 
kn9ł do Kijowa. Tu nieludzko przytrzymany przez Woie wodę, 
pod straże odesłanym został do Litwy a lubo uprzejmie od króla 
prz^ty iadnycb przecież posiłkównie otrzymaŁ Rzecz odłożo- 
no do sćjmu Radomskiego, na którym, wprowadzony Achmet 
sduszne swe skargi, jak Knnner podaje w ten ąx>8ób rozwodziŁ 

« Od samego hirkańskiego morza sprowadziwszy niezmier- 
nemi obietnicami, opuściliście mnie, i prawie wydali: sam wal- 
cz§cw niefortunnym boju straciwszy wojska moje, w brew u- 
stawom zakcmu mego, u was niewiernych w Kijowie szukałem 
schronienia; zgwadcono gościnności prawa, rządca miasta tego 
odesłał mnie do Litwy, ztamt|d obwarowanemu jak więlniowi 
tutaj stawić misie kazano.... Ale Bóg sprawiedliwy, wszystkie- 
go dobr^i złego sowity da odfdat ; kiedykdwiek sprawę mo- 
j^zwami s^dem nienaganionymroztrzygnie, a rzewliwego u- 
trapienia i nędzy mojćj, ktemu zgwałconćj przysięgi znaczna 
pomsta odwetnje. » 

Gdy na te skargi, obwinieniem i wyrzutami mu odpowie- 
dziano, zniecierpliwiony Achmet potajemnie uchodzi; lecz 
schwytany, w Kowańskim zamku na wieczne więiienie ska- 
zany zostaŁ 

Te ustępy, lubo godne wiecznćj niepamięci, przytaczam jako 

11 
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dowód niestosownego umieszczenia ryciny w dziele Niemcewi- 
cza przy śpiewie Aleiandra, gdy ta przy Albrychcie właściw- 
sze znaladaby mićjsce. Ta wykonana podług pomystuXny Suł- 
kowiddćj, lubo bez charakteru i oryginalności, ma przecież zalety 
jasnego i ozdobnego wytłumaczenia przedmiotu. Powtarzam J9 
co do ogólnój myśli, lecz zmieniam co do szczegółów, jak o to 
niegdyś życzliwy ziomek i czci godny Nestor literatury polskićj, 
szczególniej mnie upominaŁ 

Teraz po jego skonie, kiedy obce i krajowe pisma nie szczę- 
dzą kwiecistych dla niego wspomnień , gdy jeden ze znakomitych 
ziomków gorliwie poświęcił swe wytrawne pióro na skreślenie 
życia, przygód i prac Niemcewicza; gdy nareszcie WładyiAaw 
Oleszczyóski, popiersiem z bronzu salę biblioteczna przyozdobił 
i teraz gotuje się do wykonania pos9gu, mającego uwieńczyć 
grób Niemcewicza w Montmorancy ; nim i ja będę miid zręcz- 
ność, godnićjsz§ pamiątka on^o uczcić, tym czasem , tu załą- 
czam wizerunek, podług medalionu bronzowego, wykonan^so 
przez Dawida, cdonk? Instytutu FrancyL 

Lecz po co tak na^y pospiech? czyliżnieprzyzwoiciójby było, 
kiedy wspomnienia zbUże do czasów obecnych, przy końcu 
dzieła wraz z życiopisem ony umieścić? — Bez wątpienia, 
byłoby to właściwszćm... Lecz któż mnie zaręczy że dzieło 
ukończę? a nawet, że niniójsza on^^ karta nic jest już osta- 
tnia? 

O wył dalecy od nas prz^trzeni^, a jeszcze dalsi ser- 
cem i wyrozumiałością; otoczeni rodzeństwem i wsźdkiemi 
przyjemnościami życia, co dumacie nad tćm, jakidby zarzuty 
prawne (choćby nawet niesprawiedliwe) do mozolnych prac 
pielgrzymów zastosować! 

Wiedźcież, że oni .tu nie na różannych spoczywają łożach, 
lecz wśród znoju lub zimna, w ciagłćj niepewności, dnie swoje 
oddając pracy dla wyżywienia, chwile zaś wypoczynku i noce, 
przy smutnym kagańcu poświęcają pracom, o których wy z 
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pilck^sem, a niekiedy z betwzględn§ lekkQści§ wspominacie... 
Pomnijćiel ie oni s§ tomefortimni ieglarte, co wśród bnrzy jak 
Symonides, ledwo życie na W9dój desce uratować m(^, 
dżisiay beż ladnćj z nisk^d pomocy a nawet bez żadnćj od was 
pociechy , nie mog^ wszystkim przyżwoitościom pisarskim lub 
artystycznym, podług własnych i waszych iycceń odpowiedzieć, 
Wy [Hrzecież z dum^ w publicznych pismach upominacie o- 
toych pracowników, wyrzucajjic im wybór i ubóstwo matę- 
ryałów. 

Pozwólciei przynajmnićj, za wyrzut odpłacić wam nwag§ : 
te tych praeoumików co mog§ a niechc§ uczynić należytego 
wyboru, ich nauczyć i napomnieć przystało, lecz owych co nie 
mogg, tyita, albo przebaczyć lub pomódz należy. Z reszta, gdyby 
kraj nasz i historya, zbyt natrętnie od wielu tego rodzaju niedo- 
łęgów napastowana była, w ówczas należałoby ich podobnie 
ofukngć i na drogę ścislćjszą naprowadzić, lecz w dzisićjszyra 
stanie rzeczy : 

Niechaj jak kto może 

• ••••••••••• • ,••••• 

Właściwiej więc, sfdzę, wysoko-miememi wymaganiami ni 
kogo nie zniechęcać, lecz owszem materyałami, jeżeli w nie bo- 
gatsi jesteśAiy, Chojnie uraczać. Inaczćj, każden szlachetny i gorli- 
wy pomysł, przedwcześnie rosstratujemy. 

Krytyka iest bardzo użytecznym rodzajem literatury, lecz 
iŃada artyście lub pisarzowi, jeżeli ona (NrzeŚlepi ich cel i stano- 
wisko. . . bo w ówczas korzystając z wygodnego położenia swego, 
ma zręczność jednym pociągiem pióra, jedn§ kropla atramentu , 
czyjebdćdługo-letnie prace i poświęcenia zmazać, imię poniżyć 
i zdyskredytować. 

W takim to gniaździe wylęgły się niegdyś owe foliały, ubliża- 
jące transfiguracyi i olbrzymim zarysom kaplicy Syxtyiskićj; 
zt^ nareszcie powstało zal>awne dzieło De incertiiudine et va- 
nitate omnium scienciarum (Ługduni 162&) , gdzie rozegtiały 
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Netscheim zarzuca poezji, że jest matka biedu ; wrażenie zaś 
onćj, bez ogródki porównywa z ak§szeniem psa wfciekłego. — 
Wymowie przypisuje omamienie. — Muzyce, charakter iekk<H 
myślności. — Tańcowi , ie uwodzi niewinność, — Sztukę 
dramatyczna nazywa haniebna zręcznoieia, — Malarstwo, po-- 
tworem, a neOi^wynalasskiem ezaiwM prowadzącym do pró- 
żności, lubieżnośd, etc.-, etc , i jeszcze etc. 

Pomnijcie tedy szanowni ziomkowie, że krytyka ,mimo po- 
wagi, mimo obfitych i różnorodnych zasobów umysłowych, 
przez dumę, roztargnienie, lub zarozumiadość, nieraz w bezdro- 
żach wyobraźni zabł§kać się może I 

Przywdzijcie więc na ni§ strój i nazwę polsk§ ! Niech ona bę- 
dzie jak niegdyś, raczćj Przeglądem łub Rozbiorem dzid^T^jH- 
biorem wstrzemięźliwym, bez żołd i dowcipkowania. 

Nareszcie, oby miłość literatury, nie umarzała w was wzglę- 
dności na położenie waszych wą[>óU)rad, i nie uwodźcie się na 
pokuszenie odgłosem, jakoby tu oni w skutek sympatyi opły- 
wali w wygodach, korzystnych zatrudnieniach, i czuł^ na za- 
wołanie pozyskiwali opiekę. Prawa francuzkie odsunęły cudzo- 
ziemców od uczestnictwa publicznych obowiązków ; ziomkowie 
więc wa$i w małćj liczbie i tam nieledwie użyci zostali, gdzie 
bez nich obejść się nie można było, lub gdzie ich niedola, 
przedstawiała korzystne widoki dla spekulacyi. 

PomijaJ9c tysiące podobnych przykładów, upewniam, że wi- 
dok niedoK zagranicznych ziomków waszych, któr^ w poprze- 
dnim obrazie skreśliłem, nt« jest przesadzony W^tpide? 

wiedzdeż, że ten jest tylko bladem niejako napomlmiędem owe- 
go, jaki spotkacie w Wieczorach Pielgrzyma,- skoro dzido to 
opuści drukarskie prasy ; tam w Tom : II na karcie 3/iO nastę- 
puj§ce słowa, oby was właściwie oświecić i przerazić zdołały !. . . . 

(I Przechodząc rynek jakiego zak^tnego miasteczka we Yrm- 
cyi, jeżeli uyrzysz człowieka w wytartćj sukni, co w chodzie i 
układzie będzie miał ten głęboki i cichy smutek, jaki ubóstwo. 
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sieroctwo i długie przyjęte w zwyczaj nieszczęście nadaje! jcżli 
śród całćj ludności znającej siei z sob§poł9Czonćj, ón tylko sabi 
przejdzie jakby niedojrzany , jakby do liczby nie nalei§cy, od 
nikogo po imieniu nie nazwany, nikomu nie potrzebny ; jeźli 
będzie wygl§dał pośrodku ludzi jakby cdowiek w lesie zgubio- 
ny, a widok jakićj spotkanej rodziny, widok zwigizków i pociech 
familijnych, obudzi w nim nie uśmiech słodkiego współczucia, 
lecz westchnienie ; jeżeli życic, ze wszystkiem co mu interes 
nadzieję i szczęście nadawać może , jest to dla niego jakby bajka 
z czasów dzieciństwa na wpół już zaponmiana ; jeżeli mówię ten 
sam na odludnym gdzie spacerze siedzieć będzie po całych go- 
dzinach w martwćm zadumaniu, albo nawet, pomięszanćm 
wejrzeniem zdradza w sobie, b^ćjuż zupełn§ umysłu nieprzy to- 
nmość, b^ć straszna jćj przewodniczkę, myśl rozpaczy!.... 01 
wtedy poznasz łatwo co to za cdowiek, jakiego narodu, i jaka je- 
go dola; wtedy się domyślisz jaki był jego dzień wczorajszy, 
zgadniesz jaki będzie jutrzejszy !.,... 
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Zygmaat iy. i nieco o Bibliotece. 



Po zgonie Aleiandra mówiono o nim ie u> sam czas u- 
marł , ni Polska i Litu>§ rozdarował^ a czego nie rozdai to 
pozastawiać — Zt^d Zygmunt Iwszy iyst§piw$zy na tron, naj- 
pierwg wykupił zastawne dobra, spłacił długi, i bez nałoienia 
nowych podatków pomnołyt dochody, w cz^m mu szczegóbg 
byt pomoce Jan Bonar Podskarbi królewski i mieszczanin Kra- 
kowa. 

Wśród tak nie mało ważnych zabiegów, Michał Gliński po' 
dokonanym mordzie na osobie Zebrzezińskiego, nie maj^c na- 
dziei przebaczenia swej popędliwości, nie tylko ie bunt jawny 
podniósł, lecz nadto przywołał 60,000 wojska moskiewskiego 
do wspólnego działania przeciwko własnej ojczyźnie. Naówczas 
Zygmunt zebrawszy rycerstwo, pośpieszył ku Dnieprowi* a 
chociai przeprawy hrojaiń niepr^aciele, przedeż przebywszy 
wpław rzekę, tak natarczywie uderzył, ie wszystko w rozsypkę 



W skutek tej wyprawy Gliński pozostał w Moskwie wraz 
z przyjaciółmi, których ioay i dzieci z płaczem i narzekaniem 
musieli opuścić Polskę. 

W tćm Bogdan Wojewoda Wołoski najediał Pokucie gdy król 
dotknięty febr§ sam nie mógł poi^pieszyć z wojskiem, wydał 
Kamienieckiego ; a t^ pomściwszy zuchwałość graMeicy, Bo- 
gdana do pokoju i wynagrodzenia szkód przymusi Naówczas 
(r. 1510) papież Juliusz II winszując królowi zwycięztw, za- 
chęcał go do wojny tureckiej, ofiarował nawet naczelne dowó- 
dztwo nad cał^ chrześciańskićm wojskiem, lecz król przezor- 
ny nietylko iesię w^^mówił od t^o zaszczytu, lecz nawet o po- 
koju z Turkami troskliwie przemyśliwał. 
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W r. 1512 napadli Tatarzy granice Pdskie , lecz tych Psze- 
cław Lanckorońsid Starosta Kamieniecki i Konstanty u^ie O- 
strogski dopadłszy pod ^iśniowcem, 2^,000 do szcaętu znieśli. 

Boku 15121 powtórnie Gliński wystąpił przeciw Ojczyźnie, 
a gdy ogniem z trzystn dział dawanym niemógł, zdrada 
owładał Smoleńskiem, — po czćm 80,000 wojska wy^ał w gra- 
nice litwy. Naówczas pospieszył Zygmunt pod Borysów w 
35,000 Indu — Xi9ie Konstanty Ostrogski i Jerzy Badziwił do- 
wodzili nad ŁitW9, Jan Swierczewski nad Polakami a Wojciech 
Sampoliński nad dworem królewskim. — Pod Orsz^ trzykroć 
liczniejsi nieprzyjacide otoczyli Polaków, Tęcz po całodziennej 
walce tak silnie pobici zostali,' że 14,000 nieprzyjaciół z ich 
wodzem Gzeledzinem zabrano w niewolę. — Przecieł czas sło- 
tny i zimowy nie dozwolił odzyskać Smoleńska. — Tymczasem 
Gliński posadzony w Moskwie o porozumiewanie się z Zygmun- 
tem, oślepiony, i do więzienia wraz z fanoiilij^ wtr§conym zo- 
stał. (:rycina:) 

Pod panowaniem Zygmunta pierwsze w dziejach napotykamy 
wspomnienie o Kozakach, i ich dla kraju naszego usługach. — 
Ostafii Daszkiewicz kmieć Konstantego Ostrogskiego z Owrń- 
cza, człowiek lubo niepiśmienny, przecieł umysłu bystrego i z 
natury do dzieł wojennych stworzony, pierwszy ich zebrał w fo^ 
remne gromady, szyku i karności nauczył — Zygmunt ceni§c 
w nim użyteczn^o krajowi ziomka (mimo ie ten się nie szczy- 
cił parentełl9 i antenatami) nadał mu starostwo Czerkaskie z 
przydaniem zamków nad Dnieprem, Krzyczowa i Giecierowa. 

On to, gdy Zygmunt pytał jakby od hordy można było naj- 
pewniej się zabespieczyć ? odpowiedział jak Bidski podaje: 

« Afiłościwy Panie, trzeba nam nad Dnieprem dwa tysiące 
« człowieka ustawicznie diować którzyby na czajkadi przepra- 
« wy Tatarom do nas bronili, do tego kilkaset jazdy, któraby 
« im żywność obmyślała, nadto na ostrowach Dnieproskich trze- 
ci baby pobudować obronne zamki i pozakładać miasta. » 
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Po zgonie pełnej cnót Barbary tony Zygmunta, ddcjopisowie 
postrzegają zniechęcenie, i liczne przedwnośd, jako skutek no- 
wydi Zygmunta zadohin z Bon^ xięiniczk9 MedyolaiSsk§ — Tćj 
nieszczędz^ najodiydnićjszych przywar i intryg. Yf innćm miej- 
scu starać się będę choć w częćd j^ us^M-awiedliwić, tu raczój 
narzekać przychodzi na zaciekłość niesfornych ziomków, eonie 
tylko w pokoju, lecz w obozach nawet formując kUfliwe Ma^ 
najlepszym niekiedy zamiarom króla dawali pęd wsteczny. 

Przecież niemadoważne połyski sławy i potęgi naszćj w dzie- 
jach ówczesnych napotykamy; gdy Szwedzi po dwakroć oddajgi 
berło Zygmuntowi , gdy Czesi równie jak Węgrzy po zgcmie 
Ludwika pod Mochaczem poległego, królowi polskiemu koronę 
ofiarowali , wreszcie zwycięstwo pod Obertyniem, w którym 
Tarnowski zniósł wojsko Wołoskie, epoki panowania Zygmunta 
uświetniać nie przestanie. 

Pod j^to panowaniem Jan Łaski (:dawmćjszy zbieracz 
Statutu:) r. 1513 wsławił ojczyznę wymowa i światłem swoim 
na soborze Łateraneńskim, za co uczczony tytułem : LegaH naii 
sedis apostoliciB in Polonia z potwierdzeniem Prymasowstwa. 

Jan Haller z Rottenburgazsdożyłpierwszsi drukami^^stał^ o- 
koło 1503 r. a osiadłszy w Krakowie, przyczynił się wielce do 
rozkrzewienia nauk w Polsce, i za granic§ nie mał§ pozyskał da- 
wę przez wydanie po raz pierwszy ( : editio prineeps : ) Eutro- 
piusza — 1510. 

Hieronim Wietor inny w^wiony w Wiedniu i u nas drukarz 
co pierwszy wydał ti§żkę polsk§ , iycie P. Jezusa przez Sgo 
Bonawenturę pisana, aprzezOpecia tłumaczona 1522 r. 

Jan Awentinus słynny historyk bawarski znęcony dobrym 
przyjęciem, w akademii krakowskićj uczył greckiego języka, 
a Jan £ik głośny polemik Mar. Lutra, i^chał wytszycK nauk 
w Krakowie — gdzie bursa W^erska i niemiecka liczyły kil- 
kuset uczni 

Podobnie Jan Honter Siedmiogrodzianin, lepszćj łaciny uczył, 
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i grammatykę tego j^ka wydai, wktóitgo flad id^c SUnidaw 
Zborowski podobnfi napisał ijprzy niej jeden arkusz z ortogra- 
fi§ polski nmieśdi r. 1529. -^ (iBandtkie:) Jaa KanH[»eiisis 
Hollender sprowadzony przez Tomickiego na naaczyciebtwo ję- 
zyka hebrajskiego, a drukarz Marek Szarfenbei^er nąjpierwsze 
księgi greckie drukował w Krakowie. 

O innych jeszcze ziomkach w następnych, wspomnieniach mó- 
wić mi [przyjdzie, tu zaś napomlm^ć pozostało, "łe sam Zy- 
gmunt był jednym z najoświeceńszych monarchów owego wie- 
ku. — Daleki od prześladowania zagnieidiaj§cych.się w Polsce 
i Prusach Dyssydentów, przecież obejmowd następstwa i sku- 
tki różno^erstwa; ztfd to odpowiadając Janowi Ekiuszowi 
któren mu swoje zagorzde przypisywał dzieło (jak Gzacki kar. 
297 podaje) uczynS następująca uwagę: 

a Upływają wieki , a w tych zmieniają się umyidy prawoda- 
« wców. Były zaniechanenauki, teraz odradzaJ9 się. Przedtem 
« na łonie zuchwalstwa wszczynały się zbrodnie, teraz objawia- 
« ne by waji pod cieniem naukL Niech sobie pisie Henryk 
« ( : YIII K. Angiel. : ) przeciw Marcinowi , a ja życzę ał^ście 
« Ty i Krzycki byli pisarzami godnemi chwały* — Pozwól 
ą mnie być królem owiec i kozłów. Mą;am Nieba , abyście mi- 
« k>ść Lwa X<» ku naukcmi zł§czyli z pobożnością Lwa P. — 
« kiedy • zaś zepsucie za obyczaje, zgorszenie za zbudowanie, 
n niezgodę na miejscu braterstwa pomiędzy Chrześciany tera% 
• uważać trzeba, to przyjdą złe czasy w których króli pasterz 
« trzody pańskiej, w smutnej okaże się zbroi, a opuszczone oL 
a tarze dużyć będ§ za bożnice pogardzonej cnoty i wiary. » 

Nakoniec o ile umiejętności oceniał Zygmunt, dowodem być 
może znaczna biblioteka którg zgromadził i w zamku dolnym 
Wileńskim umieścił. Jest to pierwszy Ślad nieklasztornej bibli- 
oteki u nas i śhd tćm interesowniejs^, że metryki konmne w 
Aktach Litewskich Yol. U wyszczególnienie onej nam przecho- 
wały. (: Lelewel w .X. B, : ) Zbiory te powiększej części z 
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rękopismów złoione, <d[>ejmowały xięgi Ruskie, serbskie, łaciń- 
skie, polskie i czeskie. — Pomijam biblie, antyfony, prawa ka- 
noniczne, mszały, kazania, psalmy i doktorów kościelnydi o- 
prawnych w srebro i róino-barwne adamaszki, przytoczę nie- 
które z świeckich gdyż te naówczas rzadszemi były ; naprzykład : 

Xięgi Statotu Korony polstićj Łaskiego 

Dwie xi%i Zielnika. 

Xięgi aptekarskie. * 

Xięga Jakóba de Yoragine Rittoria Lombard. 

Xięga reyolntiones csfelestes. 

Xięga Aesopus moralistus com bono conunento. 

Xi^ Historia geslomm et praeliorun Alexandri Magni. 

Histma destructionis Troias. 

Albertus Magnus. 

Prawa Gesarskiei 

Almanach perpetuum. 

Josephus Flavius. 

Bartholomeus de Glaniilia Anglicus de proprietate rerum. 

Kroniki ruskie. 

Kroniki świata. 

Nareszcie xięga po polsku o Alexandrze Wielkim w srebro 
okowana, i. t d. - 
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Miechowita. 

I nieco o Towarzystwach Dobroczynnych, 

Maciej z Miechowa rodził się r. 1456; po otrzymaniu pier- 
wszego stopnia w Medycynie na Uniwersytecie Krakowskim , 
zwiedził Włochy i Niemcy, daj^c wszędzie dowody wielkiej bie 
głości w sztuce lekarskiej; roku 1474, zaszczycony w Padwie 
wieńcem doktora Medycyny, z powrotem do Ojczyzny, został 
nadwornym lekarzem Zygmunta I". — Starowolski jego bie- 
głość w tej sztuce, następuj§cemi ocenił wyrazami : 

« Ad medicinae artem sic se applicuit, ut in omnibus poene Ita- 
^iae, atque Germaniae Academiis publicae in disputationibus in- 
genii acumen exbiberet, domumąue reyersus parem sibi eain 
professione Tice ullum in tota Polonia, superiorem certę nemi- 
nem reperireL » 

Pami^tk? jego obywatelskiej, szczodrobliwości pozostaną na 
zawsze chojne w tym celu zapisy, przeznaczył bowiem GOOczer. 
złot fimduszu dla professora medycyny w Krakowie z warun- 
kiem, aby ten jednego przynajmniej co tydzień ubogiego leczyŁ 
Wiele szkół w Krakowie i Miechowie pozakładał, szpitale dla 
chorych i ubogich uposażył, wystawił i li^amizbogacił biblio- 
tekę na Skałce. Nareszcie prócz dzieł historycznych, pisał Tra- 
ktaty medyczne dla ludu ; zt§d wnich unikał rad lekarzom jedynie 
zrozumiałych, podaj§c rączej proste, nieskładane i pojęciu pos- 
pólstwa najprzystępnlejsze, z powodu : « bo jeżeliby kto nieznał 
się dobrze na przyrodzeniu ziół, nieumiał dać względu na czas i 
na wiek, kompleksie płci, położenie kraju i inne okoliczności, 
łatwo by pobłądził! zamiast antydotu, truciznę, a zamiast lekar* 
stwa zarazę by połykał. • 

Yietor r. 1522 wydając dzido Consertatio Sanitfttii, 
opatrzył następuj^cem o jego twórcy wspomnieniem : Efficittir 
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elariisimus^ patri(Bque unieus amator, dominus Mathiai 
de Miechów f arUum et medieinm doctor egrcgim ; a Papado- 
poli na karcie 189 toż samo dzieło mianaje Doctum,ferU' 
file, et tnaańme semper habendum et habitum ; co wszystko 
Sołtykowicz na karcie 383 potwierdza. 

V tym to dzidę niemałowałnezajmaj? miejsce dwaj Święci 
bracia araby : S. Gosmas, S. Damianus; tych Miechowita daje 
za wzór godny naśladowania od wszystkich Lekarzy, gdyż ci ^- 
nęli pod panowaniem Deoklecjana, tak wielk§ pieczołowitością 
dla biednych i dabych, łe Grecy owczej nczciS ich przydom- 
kiem Anargyrif to jest : Lekarze darmo leczący,.. 

Gdybyśmy mieli zetknąć starożytność zobecn§ chwila, naów- 
szas dla chluby krajowej przemilczeć by nie należido» łe dzi- 
siaj, wśród uciskającej nas niedoli, nie zbywa nam przecież na 
godnych naśladowcach cnot Kużmy i Damiana! Hłuśniewicz- 
Raciborski, Szokalski, Korabiewicż, Staóski, Jaślikowski, Wer- 
nicki, Kulawski, Lemaóski, Matuszyński, Brawacki, ŁulMński , 
i inm', poprzedzili nawet wezwanie Towarzystwa Dobroczyn- 
ności Dam polskich ; tudzież Kommiesji Funduszów Emigra 
cji, i do dziś dnia poświęcaj§ schorzałym ziomkom, braterska 
starann} abez[datn§ pieczołowitość. 

Lecz cóż to za Towarzystwo? i co za Kommtssja? spytacie 
Wy ! których los zatrzymał w kraju, lub wyrzucił na odl^e 
brzegi Atlantyku... Towarzystwo Dobroczynności Dam "wy- 
przedziło w pielgrzymstwie wszystkie inne szlachetne natchnie- 
nia pod sterem OWEJ, co w kraju nieopuszczała łoża ran- 
nych i schorzałych ; tu ONA, nietylko że zasila i ożywia współ- 
czucie dla nieszczęśliwych, nietylko zapewnia im odzież, leki i 
żywność, nietylko gromadzi i kienąje różne środki przychodów, 
lecz własn§ dłonie wyszywa ozdobne kobierce i sprzęty — dom 
swój nawet przeistoczyła na błogoi^wion§ pracownię, w kt^kt] 
liczne kroaenka ciągle 8§ zajęte przez cudzoziemki nawet, po- 
święćajtice swój szlachetny mozół, na korzyść nieszczęśiwych 
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Polaków. — JEJ to wpływowi, zabiegom i poświęcenia przypi- 
sać należy, 2e Towarzystwo Dobroczynności Dam Polskich, zdo- 
łało do 18&2o r. , ze 219,315 fr. 70 cent zgromadzonych, 
196,779 fr. 16 cent, dla nieszczęśliwych rozszafować. 

Należy dodać, &e Towarzystwo Dam, było szczę^we w wy- 
borze osób użytych do dobrocznnych podog^ Kassierem To- 
warzystwa jest A. Plichta , jałmużnikami, Xięża , Kamocki i 
Terlecki , sekretarzem Błotnicki ; zaś Adolf Gichowski przyj§ł 
na siebie mozoby nadzór wszelkich przedsięwzięć na korzyść 
nieszczęfliwych, tudzież rozdatmieiwo miesięegnego wsparcia 
dla sta dzieci Polskich. 

Teoł>ow]§zki pełni Gichowski z całym poświęceniem i nprzej- 
mościf dobrego Polaka i Ghrześcianina , a nawet za obrębem 
Towarzystwa postawił siebie w możności lżenia ziomkom i 
krajowi sposobem wśród nas jedynym i tradnym do naślado- 
wania. — W skntek wieldetnich poszukiwań , kosztów i za- 
biegów, i^promadził on kilka tysięcy przedmiotów do historji 
Ojczystej się odnoszących. S9 to ryciny, mappy, księgi, ręko- 
pisma, obrazy i sprzęty nawet — Daleki od przywar Anti- 
kwarskich , zbiór tak drogocenny , nie zawarł na rygle , lecz 
owszem zrobił go przystgmym dh pisarzy , artystów i poszu- 
kiwaczy starożytności Polskich i Sławiańskich ; chć§c zaś uzu- 
pdnić obywatelska udugę, dzisiaj pracuje nad ułożeniem po- 
żądanych katategów ; zbiór bowiem tak wafaiy. . .. . lecz nie tu 
miejsce nad nim «ę rozpościerać. 

Go zaś do Romissji FunduszówEmigracji Polskiej; Komitet 
rozwiszujfcy się w roku 1834, powoład obywateli zaszczyco- 
nych powszedmiejszem zauiiwiem do utworzraia komissji , 
mającej się opiekować położeniem nieszczęśliwszych ; w tym 
cdu , wszystkich wezwano ziomków aby ci w miarę subeidiów 
miesięcznie, przynajmniej po dziesięć tutejszych groszy, wkar- 
bonę bratnia składdi Było to prawdziwe eubiidium eharita- 
Hfmm , zt§d wielu natychmiast poddało się wezwaniu, a niema- 
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to fodateh bratni dobrowolnie podniosło do pięciu i dziesięciu 
franków. 

Komissjaaby ie\ inttytucji zapewnić tirwałość i pcurz^dek 
w nsiudze, postanowiła: I*" Sama w sobie i przez siebie odna- 
wiać się i powiększać. 2'' Przyjmować dary , udzielać wsparcie, 
niewdąj^c się w iadne pożyczki i stałe utrzymywania. 3^ Dat- 
kującym , pierwsze zapewnić prawo do wsparcia i to za podpi- 
sem innych trzech datkuj§cych. 4<' Wa^il^d mieć szczególny 
na moralne prowadzenie się proszfcego. 5^ Będ^c Jnstytucjs 
filantropiczn{i , wyrzec się form lab kdoni polityczn^^. 6"* 
Zdawać przed datkuj§cymi peryodyczne wpływu i wydatków 
wyszcz^ólnienie. y Mieć zawsze i dla wszystkich otwarte 
Księgi, aby kaiden podług woli mógł je sprawdzać. 8* Szanu- 
jąc wstyd lub drailiwołSć ziomków, imion^ pobierających 
wsparcie drukami nie ogłaszać. 9o Nareszcie zasłonić oczy i 
zatkać uszy na potwarz, zarzuty i pos§d2ania, jakie podobnym 
towarzysza urzędowaniom. 

Nieograniczaj§c ńę komissja samym Paryżem, wezwała do 
wq>óhiej roboty ziomków tu i ówdzie porozrzucanych. Pojawiła 
się więc i na prowincyach zaszczytna ich gorliwość , gdy po- 
strzelono, ie w działaniach komissji nie tyle przychód J9 ob- 
chodził, jak raczej ratunek nieszczęfliwszych, bo nieraz wspar- 
cie dla schorzał^o w gminie , dwakroć przenosiło jej podat- 
kowanie. Tym sposobem przetiużyły się ręce Komissji, gdy 
nieraz ziomkowie w odległych kipielach złożeni choroba z jej 
polecenia , od najbliłsz^o zakładu spiesznie ratowani bydź 
mogli. 

Wkrótce mozolnym zabiegom Kcmussji , pobłogodawiła O- 
patrzność; gdyż się pojawiły niemałe możnydi ziomków oBa- 
ry, jak nf t Alexandra Potockiego , Jła Kniaziewicza , jene- 
rałowej Debelle , Fk'an . Wołowskiego , dobroczynnej Polki 
K. Ł. — B. S. — S. P. i innych anonimów ^ a później hojne 
zapisy Hrabiny z Xi§Ż9t Sanguszków Małachowskiej pomnożo^ 
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ne własn§ exekutora, Poda Łedochowskiegoszczodrobliwośc]9. 
Odt§d więc mogła Komissja, mimo szczupłości zboru podatko- 
wego, nierównie wi^zym datkiem potrzebnych zasilać. J tak 
naprzykład : co tydzień na liczne proźby ze wszystkich stron i 
zakładów przysyłane , odpowiada datkiem jeieh nie zawrze 
zaspakąj§cym wielkie potrzeby prosz§c^o , to stosowiiym przy- 
najmniej do jej miesięcznych wpływóWv Żołnierzom w Ports- 
mouth na potrzebn§i wśród zimy odzież, datkiem plęcio ra^ 
zowym, usłużyła. Doskonalącym się w sztukach, naukach i rę- 
kodziełach, tudzież oddaj§icym się naukom wojskowym i filo- 
technicznym, nareszcie gotującym się do esąminów, udzieliła 
wsparcie dwoma ratami a to stosownie do zaświadczeń od Aka- 
demji, szkół i pracowni uzyskanych, że ten lub owy celuje w 
swym przedmiocie i postępowanie jego jest nienaganne. . — Na 
starych, rannych i niemog§icych, pracować ziomków prócz nie- 
ustannych datków, trzema ratami znaczniejsz§ rozdzieliła sum- 
mę. — Niekiedy rozpoczynającym zawód lub rzemiosło, dc- 
starczała konieczne narzędzia. Nie jednego ze słabszych mie- 
jciła w domu zdrowia, a innych W szpitalach i lazaretach , 
zapewniając swym dodatkiem większ§ wygodę i pieczołowitość. 
Często trudniła się nawet ich* it^idjami ; te gromadząc, a 
niekiedy nawet powiększywszy niejakim od siebie groszem , 
gotowała przyzwoitszi dla Contaleseenia wygodę. Tym zaś, 
którym rany, tęsknota lub wiek nędzne wśród nas wydarły 
żyde i zostawiły martwe ich ciała bez środków pochowania , 

tym komissja zapewniała chrześciań^ i ostatni datek. 

cztery deszczki i garść obcej ziemi ! Zgoła , że 123,044 fr. 
78 cen. w przeciągu lat dziesięciu zebranych, komissja 122,775 
r. 63 cen: słabym i biednym rozszafowała. 

Akta Komissji, sg to mianowiciej : kwity, zaszczytne uczą- 
cych się świadectwa, objaśnienia i tysiące próśb, taiekiedy prze- 
platanych tćm wszystkićm , co stanowić może niespodziewan§ 
rozmaitość. Z czasem piszący historj§ pielgrzymstwa , znajdzie 



Digitized by 



Google 



172 

w nich to wszystko, czego napróżno w innych pismach poszu- 
kiwać będzie; bo w nich spoczywa nieprzyczajony charakter 
odmętu, wzniodości, damy, tęsknoty, usposobień , poiwięceń, 
i przygód nas trapiących. 

W stronach oddaleńszych, nie jeden ziomek niedola lub nn- 
ń% znękany , utwarza własne , zbyt niekiedy myhie o tej Ko- 
missji pojęcie { zt^d czasem }% uwała za urz§d, któren nie 
przystało, broń Bińie! roxpie$texać lecz raczej.. .. łajać do 
iyłoici,, Jnni, niemaj^c komu się wyspowiadać , zwierzają Ko- 
knissji swe smutki i familijne przygody. Jnni nauczaj? o wla-^ 
snych pomysłach i wynalazkach f inni przysyłaj? płody swej 
literatury,- inni zarzucaj? j? obszememi swych skarg wywo- 
dami, dopominając się z groib? o Dekret ; a inni nawet jni bez 
wywodów, gotowy podaj? wyrok do potwierdzenia. 

Lecz jeieB czasem niewłaściwe lub nieprzyzwoite pisma tam 
napotykamy, natomiast nierównie większ? liczbę takowych, co 
płyn?c z otwartego i poufałego uczucia, mimo nieudatność wo- 
jacz^ stylu, i czasem zabawnej ortografij, posiadaj? myfli, 
jakich naprółnoby było szukać w pismach pielgrzymich, inn^ 
jttkiegob§dź narodo. 

Jeden, naprzykład, tak obwieszcza swój przypadek: 

« Ze łzami donoszę, bo mnie spotkało wielkie nieszczęście. 
« Jut tei mi niefle iść poczto, bo się od tołdn przez moj?pn- 

• cę obes]iem ; kiedy na grubym szkle pękn^ mnie dyament 

• któren daliście mnie Panowie w Lutym. Nie opuście mnie 
« panowie ziomkowie i prawcie mi nowy dyjament i parę li- 
c nji bo stare się porysowały; a Ja z pierwszego zarobku zaraz 

• dam nasz braterdci podatek, jak dot?d. — Przyszedł także 

• tu mój brat, trafiła Się mu dobra służba, ale niechciał wdziać 
c liberji ; niech lepiej będzie stolarzem, bo kto nosił szlifę , 
« choćby nawet welnian? tylko, temu galon wcale nie do twa- 
« rz}'. O nic dla niego nie proszę bo mam jeszcze parę fran- 
« ków i kredyt w domu. — A co tam z Polski słychać? 
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Nareszcie posiada komissjia listy, których prostota, argument 
i wymowa, oniemal przewyższa Cyceroiisk§ de Officii$ na- 
przyklad. 

c Mam zaszczyt przesłać ostrogi srebrne s. p. męża mego, 
» z prośb9 największ9 o spinięienle ich sposobem najkorzy- 
« sniejszym, i użycie funduszu tego na wsparcie biednych! w nie 
« dostatku znajdui§cych się Braci naszych. Na tenże sam cel 
» doliczam pierścionek i szpilkę dot^, ozdoby które już nie s^ 
« potrzebne dla mnie. Z uszanowaniem glębokiem Ko: Fu: Em: 
« Benigna M: wdowa po K: M: — Ghantilly 2/i Lut I8/i5. 

Lecz jak Inne ludzkie ustanowienia, tak i Komissja, miała 
swe feralne ch^e. . . gdyż i na nig rykn^ były wyrzuty i nie- 
za^żone obwinienia ; a kiedy nareszcie gorliwe i bezintereso- 
wne Komissji poświęcenie zanominowano : Chęcią natrętną 
urzędowania, w takim razie odezwała się ona do ziomków, pro- 
sz§caby kto inny jej ciemiow9lcoronę przymierzył i uwolnił od 
dalszego zaszczytu. — Lecz nikt z lcrzycz§cych po ni§ schylić 
ńę nie raczył; bo urzędowanie, w którem każden być musi 
nietylko doradcji, lecz sług9, komissioneremikancelist§; urzę- 
dowanie bez policyjnej poręki i kordą, nareszcie urzędowanie 
przynoszące wiele kłopotów , zatrudnień i odpowiedzialności, 
a żadnej brzęczącej korzyści, nie było dosyć ponętnem. 

Gdy nakoniec jedni niechcieli głosować, a drudzy jednomy- 
ślnie potwierdzili jej skład dawniejszy; ci zaś , co znaczne po- 
wierzali jej summy, gdy oświadczyli, żepragn§inadal, na ręce 
Uj a nie innej Kotnitnji przysyłać braterska pomoc ; nie pozo- 
stało członkom, jak wtłoczyć na powrót zaszczytne jarzmo. — 
Dzw^ go z chluba iprzykładnem poświęceniem się dziś przod- 
kuj^c} Komisji Jenerał Gawroński, tudzież zacni współpra- 
cownicy , Gedroyć , Januszewicz , Orda , Parczewski, Toma- 
szewski i Alfons Starzyń^ — Nie ich to wina, ie jeden je- 
szcze — jest więcej świadkiem jak p(»nocnikiem prac ipoświę- 

12 
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ceń tak zacnych kolegów. ... lecz i ón z czasem, w gronie tak 
szanownem poprawić się nie omieszka. 

Oot^d kreślony obraz Komissji , lubo oparty na Księgach i 
Sprawozdaniach, przecict ón niedaje właściwego pojęcia ojej 
rzeczywistem poiożeniu. 

Lecz ja go jeszcze diedokoiiczyłem właśnie na koniec 

zachowałem silne, proste i najcharąkierysiyczniejsze dotknię- 
cia obrazu. — Proszę więc aby, ktokolwiek powyższe pismo w 
roztargnieniu czytał, iżby następującemu przynajmniej, nie od- 
mówił uwagi. 

Posiada wprawdzie Komissija dary, zasiłki i niemałoważne 
zapisy, lecz te już odebrały od datkuj^cych swe szczegółowe 
przeznaczenie ; inaczej onymi rozporządzić Komissija niemoże. 
Jttotuym więc dla niej pozostał zasobem — Braterski podatek, 
ł)o nim opędza gwałtowne i nieprzewidziane przygody ziomków, 
z niego po większej części zaspakaja liczne co tydzień prożby. 

Z przeciągiem czasu , niektórzy ustaliwszy swój los, zrzeka- 
ją się subsidjóu) , a z niemi , zaniedbuje podatku z którego 
dawniej sami niekiedy korzystali, a któren zazwyczaj w biórze, 
przy odbićraniu żołdu, przez Komissij§ był wybieranym. Szczu- 
płe się więc środki ratowania nieszczęśliwszyćh a w miarę 

jak dla jednych talent, nauka lub pracowitość , zapewnia byt 
pomyślniejszy, o tyle nad drugiemi wiek, rany i ubóstwo, co- 
raz więcej rozpościera swe straszliwe płetwy...,. W tak zatrwa- 
zającem położeniu, miidażby Komissja^Tozpaczać o los nieszczę- 
śliwych? • ,\: 

Nie. — lecz owsuem Bzczęśliwszym ziomkom , odnosi z u- 
fnoście nieszczęśliwszifch przenikające wołania, które Skarga 
przed trzema przeszło wiekami w ten prawiś sposób skreślił. 

« Przezacni! oczy się nasze do was obracają i ręce do was 
« podnoszę, mówięcjak owi Egipcjanie do Józefa: zdrowie 
« nasze w ręku waszych , wejrzyjcie na nas, abyśmy z nędzy 
u nie ginęli ! Wyście jako Matki i mamki nasze, jeśli nas od- 
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n bieżycie, my poginiemy, i wy nieotrzymacie biogosławień- 
u stwa. . . . Was Pan Bóg podnióst. nie dla was , abyście sami 

« swoich pożytków pilnowali, lecz może dla nas nieszczę* 

« śliwszych! » 

Tu dodaje Skarga : 

• Te są giosy i wołania ich do was , ZMIŁUJCIEŻ SIĘ 
« NAD NIEMI ! » 

NB. Adres KomUsJi jest nasiąpujący, d M. Alphonse Starsyń- 
»hi, niedu Dragon« Nro21 iParis. 

Mówi§c o Dobroczynności, niemożna przepomnić o Szkolę w 
Parytod/a Dzieci polskich; utworzonej i pielęgnowanej pod tro- 
skliwym nadzorem I: I: Dwernickiego i Sznajde, P: A: Bier- 
nackiego, M: M: Mierzejewskiego, R: Wesołowskiego, Grodec- 
kiegOi Plagowskiego, Kordbiewicza. P: Bobińskiego, P: F: Tnciń- 
skiego* i Sekr: Jaroszewskiego; których ani szczupłość fundu- 
szów, ani czarna potwarziochydna zawiść, sama niewdzięczność 
nawet, od tak obywatelskich ustug odwrócić niepotrafiiy. 

Zapis H: z Sanguszków Małachowskiej, a nade wszystko ci9- 
gła i chojna staranność Hr: I: Łedochowskiego, celnego Opie- 
kuna Szkoły, pornosa tej Instytucji rozwinąć się i uzacnić , a 
tem samem zasłużyć na uwagę i pieczołowitość Rzgdu. Może 
długo jeszcze niebyłaby uznan§ rzetelna iej wartość (: lubo da- 
wała 55u dzieciom polskim naukę i przytułek :) gdyby zbyt ra- 
żące, pisane jak drukowane paszkwile nie wywołały Ministra 
Spr. Wewn. że ten zesłał Pedagoga zdobego szkołę ocenić, 
nieufność rozchwiać, i względy Rz^du dla niej zabezpieczyć o 
czem P: Passy z polecenia Ministra, urzędowem pismem z d: 26 
listopada iSkli w ten sposób donosi: 

« zdanie moje w tej mierze objaśnione zostało przez Rapport, 
« który wszelkę wiarogodność namiętnej krytyce odbiera. Rap- 
« port ten podany przez Pana Demayencourt w skutku prze- 
« glfdu przesdo dwugodzinnego w waszej szkole, Członka M. 
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« Komitetu szkół Elementarnych i naczelnika jednego zpier- 

• wszych instytutów w Paryiu, zawiera pochlebne potwierdzę* 
« nie tego użytecznego i patryotycznego zakładu: 

Dalej mówi: 

c oceniam szlachetne poświęcenie założycieli tego Instytutu 
c w którym dzieci nieszczęśliwych waszych współrodaków '^zer- 

• pac będę nauki, |)o$łużyć im mai§ce do wzniesienia ich nad 
t obecna niedolę. Nabędę oni w nim prócz środków zapewnienia 
« sobie niepodległego bytu, znajomość ięzyka swych Ojców i 

• dziejów polski. Młodzież ta poniesie z sobę później do kraju 
« owoce swej pracy i przył§czy tym sposobem do wspomnień 
c wygnania, uczucie wdzięczności tak dla swych opiekunów po- 

• laków, jako też i dla gościnnego Rzędu, rozcięgaięcego nad 
« dzie6ni swę życzliwe pomoc 

Nakoniec dodaie: ' - ^ 

« w tym duchu piszę do P: Prefekta Policji, szczególniej 
« upoważnionego do wypłacania przeznaczonych zasiłków dla 
c 50 uczniów szkoły Polskiej, i proszę go zarazem, aby najsu- 
« rowiej napomniał indiwidua, które położyły swój podpis na 
« tak nadzwyczaj nagannej publikacji. 
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Gliński i Trepka. 

Michał Gliński pochodzii z rodu Kniaziów Siekierskich. 
Przepędziwszy lat 12® we Włoszech, Hiszpanii i w obozach 
Maxyińiliana Cesarza, tam wsłwił się iiienstraszon9odwag9 i nie 
pospoiit§ w sztuce wojennćj znajomości9. 

Z powrotem do Ojczyzny pierwszem jego rycerskićm dzie- 
łem było przeważne porażenie Tatarów pod Kłeckiem. To 
zwycięztwo, nareszcie przekonanie o własnćm usposobieniu by- 
ło powodem ie on odt^d, jak Niesiecki zaświadcza, dumnóm 
okiem Panóu) Utewskieh przenosić zaczął. Zt%A oskarżony 
przez Zebrzezińskiego przed Królem, gdy mimo wstawienia 
się Władysława króla węgierskiego, Zygmunta przebłagać i sie- 
bie usprawiedliwić nie zdołał , uniesiony rozpacza napactt na 
Zcbrzezióskiego w Grodnie i zamordował; poczćm udał się 
do Moskwy , i tam jak w poprzednićm wsponmieniu wyrazi- 
łem, dał powód do długich i natarczywych bojów. 

Wyrzuty przęcieł sumienia udręczały Glińskiego, i myśli je- 
go zwracały ku dawnej Ojczyźnie. Nie były tajne Zygmuntowi 
te jego poruszenia serca ; chc9c przeto przyśpieszyć odzyskanie 
tak znakomitego obywatela i wojownika, wydał Zygmunt do 
Moskwy Stanisława Trepkę aby ten nielylko upewnił Glińskie- 
go o łasce królewskiej, lecz nadto ułatwił mu środki bezpiecz- 
nej ucieczki. Nieprzyjaciele przecież Glińskiego, postrzegli ry- 
cerza polskiego tajemnie rozmawiaj§icego z Glińskim, przeni- 
knęli zamjary i dali powód że go, jak Paprocki upewnia, na 
węglach rozpalonych postawiwszy badano o powody przybycia 
do Moskwy. Mężny n'<^rz, nie wydał tajemnicy, i wśród 
m^k najsroższych mężne zakończył życie. Jaki zaś z tego 
powodu spotkał los Gliński^io w poprzednićin wspomnieniu 
już powiedziano. 

Kronikarze i heraldycy nasi, familię Trepki wy wodz§ od To- 
porczyków piszących się niekiedy z Grzegorzowiez , a Bielski 
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zowie ich Nekandami. Z tych n. p, Grzegorz Nekanda w 1331 
roku był piastunem Kazimierza 'W. Jędrzej Nekanda Trepka 
hetmanit wojskom Ludwika króla węgierskiego, i pod Mohaczem 
w 1525 r. wraz z Królem poległ na polu sławy. (Samicki) 

Bielski wbrew Paprockiemu podobn§ż o naszym Stani^awie 
podaje powieść, jakoby to r. 1516 Władysław król węgierski 
kazd go na rożnie upiec; dodaje wreszcie: turócU et potom do 
Ojezye ledwie tchnący, — Słusznie Niesiecki nie nfa tej po- 
wieści, gdyż wiadomćm jest staranne wychowanie jakie Ja- 
giellończycy pod nadzorem Długosza i Kalimacha odebrali; tru- 
dno więc przypuścić, aby król któren w przysłowiu miał wyraz 
bene^ a którego dla szczodrobliwej łaskawości w Węgrzech i 
Czechach zazwyczaj Bene nazywano, aby się m<^ tak nie- 
ludzkiega dopuścić postępku. 

literę inicialn§ we zbiorach Kanclerza Rumiancowa napo- 
tkana przyłączam jako opatrzona napisem potwierdzającym mę- 
stwo naszego Trepki 

W ówczas, kiedy to Legiony polskie pod spraw9 Kniaziewicza 
tak świetnie pokonywały wojska neapolitańskie, podobnież, żoł- 
nierz Ig. Brzozowski (rodem z Wasilkowa wsi wbliskości Tarno- 
pola) podj^ się był niebezpiecznej posyłki do oddziału polskie- 
go pod Terraczynem rozłożonego, któremu miał objawić, sk§d 
kiedy i jakim sposobem uderzyć należało na nieprzyjaciół Lecz 
schwytany od Geryllasów Kalabryjskich , przywiązanym został 
do drzewa, i wśród licznych razów i obelg, badany o powód 
swojej pielgrzymki. Mężny Brzozowski, przykładem Trepki nie 
wydał tajemnicy, chociaż oprawcy już zgotowali żarżysty ogień 
aby nim Brzozowskiego przynaglić do wyznania; lecz wznieco- 
ny dym zwabił do ^ebie w blizkości odpoczywaj§C9 kompanJ9 
strzelców, ci rozegnawszy Geryllasów, uratowali Brzozowskie- 
go od niezawodnego męczeństwa. Później słynął Brzozowski Vi^ 
Akademii Paryzkiej z powodu budowy swojego ciała jako wzo- 
rowy model. 
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Ciołek Erazm 

Pod panowaniem Zygmunta 1* celowa! on 8zczególn9 pieczo- 
łowitościfi dla nauk i sztuk pięknych. Ossoliński polegaj§c na 
podaniach Janockiego wyjętych z historyi sekretnej Stanisława 
Górskiego, niegdyś w bibliotece Załuskich znajduj9cej się, daje 
o Ciołku następująca wiadomość : 

« Erazm Ciołek urodził się w połowie XVu wieku w Krako- 
wie. Matkę miał jakow^ś tameczna kobietę, która nierządne 
życie prowadziła. Z młodu wychowania jego zaniedbano. Przy- 
ciśniony potrzeb-, musiał szukać pożywienia z grania na lutni, 
sam się w tej sztuce bez żadnego mistrza aż do rzadkiej dosko- 
nałości wyćwiczywszy. Niespodziewane spotkało go szczęście, 
. gdy pewny dworzanin upodobawszy go sobie, otworzył mu przy- 
stęp do Alexandra na ówczas W X^ Litewskiego. Polubił go 
i ten , nie tak jeszcze z gędzby Jak z powabnej urody tudzież 
trafnych na wszystkie zapytania odpowiedzi; zaczćm, łożył na 
jego w naukach ćwiczenie które zacząwszy w Krakowie pod Ja- 
nem Ursynem, kończył w Bononii pod Filipem Beroaldem. 
Bawił jeszcze w tćm mieście, gdy Alexander zostawszy królem 
obdarzył go szlachectwem i herbem Sulima* Za powrotem do 
Ojczyzny otrzymał kanonj§ Krakowsk§. Yf krotce tenże Król 
wyniósłszy go na biskupstwo Płockie, wyprawił posłem do Pa- 
pieża. Pomyślne powodzenie zaślepiło Erazma. Naraził się prze- 
górowan§ dum§ królowej Elżbiecie matce Alexandra jako też 
Łaskiemu na ówczas Kanclerzowi Koronnemu. Zt§d poszło, że 
owa wyrobiła prawo u króla wył§czajgce Piebej uszów od Bi- 
skupstw i godności katedralnych. Erazm sprawował powtórne 
poselstwo w Rzymie, kiedy Alexander umarł i Zygmunt iszy 
po nim nastąpił, nowy król przedłużył jego urzędowanie. » 

Roku 1518 wyprawił go Zygmunt iszy do Augsburga gdzie 
na Sejmie Rzeszy Niemieckiej w przytomności Cesarza uradzić 
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zamierzano pospolite ruszenie Ghrześciaństwa na Turków. Tam 
nasz £rałm celował wszystkich uczonych sztuka wymowy swo- 
jej, mowa jego przyjęta byia z powszechna uprzejmością. Jakób 
SiMegel Sekretarz Cesarski, który J9 w 10 dni po jej powiedze- 
nia z druku wydał, sławnemu Erazmowi Roterodamowi przypi- 
sawszy wyraża, te nietylko dank i oklask odniosła ale wskroś 
serca przenikła, wielu ał do łez rozrzewniaJ9C. Z tej wyj§tek 
przytaczam jak go Ossoliński w tłómaczeniu podaje: 

« Nędzni na świat przychodziemy ; kolebkę nasz^ niedolę- 
iność i dolegliwość otacza. Pędziemy życie w nieprzelHerai9cych 
się troskach, w niefolgui§cej bojaźni. Więdniemy, usychmny 
opadamy, nikniemy w okamgnieniu, podobni przemijaidcemu 
kwieciu. Ten dopiero wiek swój przeżył, Jctóry obie^y chwa- 
lelmie kres doczesny, zastawia po sobie nieśmiertelni przewa- 
żny eh dzid i nauk pamiitkę : Zniknąwszy z oczó w obecnych trwa 
kwitnie w nieskończonych pokoleń umydach i sercach. Śmierć 
zacna zdobi i wieńczy życie. To było chasło starożytnydi, któ- 
re ich pobudzało ciało, duszę, zgoła całych siebie poświęcać Oj- 
czyźnie na ofiarę. » 

c Czas już ząjste, czas może ostatni po tylu rozmysłach , po 
tylu obradach i sejmach, ziścić nakoniec bochaterski zapał; szla- 
chetne czucie mężnem przedsięwzięciem wynurzyć, wspaniałi 
stałość przewagami stwierdzić, mądrze przewidywane niebez- 
pieczeństwa odwrócić przełamać, skruszyć orężem • 

« Hardy]Bisurman szydzi sobie z naszsch bezskutecznych zja- 
zdów i płonnych układów. Niechaj radz^, mówi» niech gotuif, 
niech ostrza oręże: moia rzecz działać » 

Dalej o Zygmuncie 1. w ten sposób wspomina: 

c Jak tylko obi^ł po Ojcu i ł>raciach dziadowskie beiio; nie 
zwalczony w wojnach, dobrotliwy w pokoju tak soMe wszystkich 
poddanych serca sprawiedliwość^, łaskawością, szczodrobliwo- 
ścią uj§ł ; tak wszystkie umysły mgdrościf związał, że gdy nie- 
przyiaciela po nieprzyjacielu odpierać i gromić musi, cały naród 
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nie już jego rozkazów oczekuie, lecz chęci uprzedza. — Byle 
na jakiej granicy pojawiły się drapieżne cbordy, spieszy przeciw 
nim tysiące walecznej szlachty. Żaden nie pyta się, czy powi- 
nien, czy tak prawo albo dawny zwyczaj mieć chce : każdy ru- 
sza z domowych progów, pobudzony chluba pozyskania szacun- 
ku m§drego króla , peien ufności, że zasługa jego nie uchybi 
sprawiedliwej nagrody, Władza Monarchów w tenczas dopiero 
niezna granic, wtenczas wszechmocna, kiedy jej chołduie ocho- 
cze i dobrowolne poddanych posłuszeństwo » 

Lecz gdy na tym Sejmie nic stanowczego nie uradzono, po- 
spieszył nasz Erazm do Rzymu , gdzie otoczywszy się cudzoziem- 
cami i wystawności§ dworu, kierui§c własny interes, zapom- 
niał na obowi§zki względem^jczyzny, i dawnych swych dobro- 
cz^iiców ; co mu Tomicki w jednym swym liście w ten sposób 
wyrzucał. 

« Starałem się zawsze i we wszyjftkiem Waszmości podobać 
c się, gorliwy przy wszelkiej zdarzonej okazji o ^awę i dostojność 
« jego. Podobnaż gorliwość będzie mn§ i dalej powodowała > 
c tylko chciej Waszmość przecie być mi wdziędznym, a co teł 
« dŚa nmie czynisz, tego na funty nie ważyć; bo prawdziwa przy- 
c jaźń cnot% nie pożytkiem się mierzy. Gdybym i ja także chciał 
« liczyć, albo kłaść na szale tnoie przysługi, niewiem któraby 
« przegnrowata, i kloby z nas dłużnikiem został? » 

Z śmiercią Leona X. straciwszy Erazm wszelkd nadzieję upra- 
gnionego kapelusza, umaii z^;ryzoty r. 1522, uczczony nad- 
grobkiem w kościele 5. Marji del Popolo. 

Janocki kładzie go pomiędzy rozszerzycielami nauk w polsce, 
a kilka dzieł, wyszłych u Hallera, jemu przypisane napoty- 
kamy. Jego Bibloteka w Rzymie, szczyciła się wieloma arty- 
stycznemi osobliwościami W niej to prócz Dekretaliow i Msza- 
łów na przepych ozdobionych, znajdował się Pontyfieał^ zawi- 
raj^cy opis koronacji Alexandra z kunsztownemi malowaniami , 
które już to widoki najświetniejszej narodowej uroczyetości , 
juź krztałt ówczesnych budowli i ubiorów, wystawia. Dzieło to 
niegdyś ozdoba zbiorów Czackiego, znajdowało się później w 
Bibliotec Puławskiej. 
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Tarnowski Jan. 

W starożytności podi-ożowanie było koniecznem dla sposo- 
bi§cych się Ziomków do wyższych duchownych stopni. Od cza- 
su zaś założenia Krakowskiej Akademji, podróżowanie stało 
się w Polsce namiętnym zwyczajem, zt^d to tak liczny szereg 
Ziomków naszych na wszystkich krai^cach świata postrzegać 
się dawało. Uspasabiali się oni wszędzie, gdzie tylko mogli coś 
użytycznego nabyć, dla przyszłych usług swojego Kraju, tam 
się zaś najpowszechniej zatrzymując gdzie znajdowali zrę- 
czność zasłużenia na sławę, aby ni^ sławę własnej Ojcz^^zny 
pomnożyć. 

Prócz owych o których ^uż powyżej wspomniałem i tych o 
których niżej osobnemi ustępami wspominać będę napomknę 
o niektórych Ziomkach, pod tym względem znanych histoiji : 

Stanisław Krasiński Wojewoda Płocki, Afrykę, Maltę i Sy- 
cylj§ zwiedził. 

Stanisław Rozrażewski Kasztelan Rogoziński nawet do Eti- 
opji w Afryce zapuszczał się. 

Jan Firley, Stanidaw Tenczyóski prócz Europy zwiedził 
Azj§ i Afrykę, 

Andrzej Tarnowski w Tartarji i za Kaukazem podróżował, 
(Paprocki fol. 350.) Krzysztof Trecki długo po różnych Kra- 
jach jeździł i wiele do zbogacenia nauk i sztuk pięknych ze- 
brał (Simlerp, 123.) 

Stanisław Kasztelan Sandecki i Prokop Pieni§żkowie na cze- 
le Malitańczyków w Algierze i Tunis walczyli 

Odsyłam wreszcie do dzieł szanownych Paprockiego, Biel- 
skiego, Starowolskiego, Niesiecklego i Świeckiego świadcz§- 
cych, że niebrakło na ówczas w Polsce między podróżuj§icemi 
Ziomkami na mężach, nietylko męztwem i nauk§ słynących, 
lecz równie biegłych w sprawach publicznych, trudni§cych się 
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urządzaniem Kraju, nie tylko ozdobę, lecz prawdziwy ułytek 
zakwibiienia przemysłu, rolnictwa i sztuk pięknych na celu 
mających. 

Między tego rodzaju Ziomkami niezaprzeczenie celował Jan 
Tarnowski, którego życie, oparłszy się na obszcmem dziele 
Orzechowskiego Julian T^ierocewicz, wzorowem skreślył pió- 
rem. Z tego niektóre dosłowne wyj§tki stanowić będ9 niniej- 
sze o Tarnowskim wspomnienie. 

Urodził się Jan Tarnowski r. 1^88. W dzieciństwie utracił 
rodziców wtedy, gdy już dowcip i pamięć trwał§ okazywał; w 
lOm roku już po sto wierszy Wirgillego mówił na pamięć a w 
16m pisywał listy łacińskie do Króla Olbrychta. 

Chęć wydoskonalenia się w sztuce wojennej, ż^dza nakoniec 
sławy zawiedła Tarnowskiego do obcych i oddalonych Krajów. 
Zwiedził Syry§, Palestinę, brzegi Afryki; przełożony nad czę- 
ścią wojska Emanuela Króla Portugalskiego w wojnie z Maura- 
mi, tak ważne oddał mu ui^gi iż Król ten z trudności§ od- 
puszczając od siebie , kosztownemi obdarzył go upominkami. 
Tarnowski zwiedziwszy Europę, powrócił do Ojczyzny z lista- 
mi żalecaj^cemi go, od Papieża Leona X i Cesarza Karola Ygo. 

Tu pierwsze Tarnowski miał pole w walnej bitwie pod Or- 
SZ9, gdzie najświetniejsza w kraju młodzież w jeden zebrawszy 
się hufiec, obrała go sobie za wodza. 

Tam gdy wojsko pod wodzę Konstantego Ostrogskiego miało 
bitwę zaczynać , młodzieniec nasz ubrany we zbroje i szyszak 
z piórami po hiszpańsku, wyjech^ na harc, wyzywając którego 
z nieprzyjaciół sam na sam na pojedynek. Uraził się Hetman 
Ostrogski że to bez wiedzy jego uczynił i przed Zygmuntem 
oskarżył. Bronił się Tarnowski mówi§c i wyjechałem na harc 
bym doświadczył męstwa nieprzyjaciela i swoich do sławy po- 
budził , nie narażałem na sztych wojsk królewskich, własne 
tylko*źycie na ^niebezpieczeństwo podałem. Na to Xi§że Ostro- 
gski : wiedz że w Polsce nie po Łuzytańsku trzeba wojować* 
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ani rozumiej aby Moskale byli Maurami; inszy szyk i karność 
w Łuzytanii a inny w Polszczę (: rycina: ). 

Dalej Niemcewicz wylicza przeważne Tarnowskiego zwycię* 
stwa : pod Obertyniem nad Wołochami w któr)'m pięćkroć 
liczniejsz^o poraził nieprzyjaciela , później wzięcie Ghocima, 
nareszcie zdobycie Chomli i Staroduba, dodaj^o, że męstwo i 
zdatnoić jego jak mówi Paulus Joyius, tak były cenione od ob- 
cych , ił Niemcy, Czechowie i liV^ry, sam nawet Karol Y za- 
praszali go aby wojskom ich hetmaniŁ 

W śród boju i spraw publicznych , czasy wolniejsze przepę- 
dzał z uczonemi, ich nawet z obcych i dalekich krajów do swe- 
go domu zapraszaŁ Tam to między innymi Tranąuillus An- 
dronieui Dabnata* ważne napisał dzieło Admonitio ad OpH" 
matet Polonot. 

Nareszcie dał on obcym nic m^owaźne dowody swej szla- 
chetności, gdy Jana Spizkiego Króla Węgierskiego wygnanego 
przez Ferdynanda, pomimo jego pogróżek w domu swym wspa- 
niale przyj§ł, miasto Tarnów ust§pil, i tam przez lat dwa z u- 
szczerbkiem własn^;o majątku wszystkiem cokolwiek potrzebne 
do wygody, rozrywki i wspaniałości życia, opatrywał (rycina). 
Później król ten wróciwszy na tron Węgierski wywdzięczając 
Tarnowskiego gościnność , przysłał mu buławę i tarczę zIot§ 
ftO,000 dukatów ceniona. 

Umarł ten wielki m§ż w Tarnowie r. 156 1 a śmierć jego jak 
mówi Orzechowski, tak była żsdosn^ Polsce, że panny tańców 
przestały, umilkli pieszczkowie, nie słyszano głosu innego, jeno : 
Juieśmy siedli, jni ei nie będzie Jan Tamotoski na podwo- 
dziech do Ru$i biegai nae broniś. 
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Gdansłczaiiin. 



Jan Gdańszczanin (Dantiscus) z razu iolnierz i tkliwy śpie- 
wak ptci pięknej, później pielgrzym zwiedzaj§cy najodleglejsze 
krańce świata, nareszcie Sekretarz Zygmunta Igo, ponieważ 
prócz obszernego światła posiadał wszystkie prawie języki ob- 
ce, zt^d go Zygmunt często wysiał w poselstwach do Angiji, 
Wenecji, Papieża, Cesarza i innych mocarstw. Bi^ość jego 
w sprawach publicznych przytem umysł wesoły i przyjemny 
jednały mu wszystkich serca. Cesarz Maxymilian nietylko ie 
wieńcem poetyckim skronie jego ozdobił, nietylko tytułem 
Censora Jurią zaszczycił, lecz nadto przywilejem Szlachectwa 
udarował. To przecież niemieckie szlachectwo nie zwichn^o 
skromności Dantiska, podpisywał się jak dawniej polskim po- 
wrożnikiem, Linodemim, albo Fiachsbinder, gdyż to było 
rzemiosło jego dziada. 

Rozważanie zręcznych i korzystnych dla Polski negodacji 
Dantiska z Karolem Yem zostawiam dla tych, którzy podobneż 
negocyacje Zamojskiego, Goślicki^o, Długosza, Krzyckiego, 
Hoziusza, Choińskiego, Erazma Ciołka, Zbaraskiego, Modrzew- 
skiego, Korwina, i tylu innnych szczegółowo rozważać będg. 
My zaś tymczasem na cześć Dantiska to dodać możemy, że 
Karol Yty tyle go cenił że nietylko podczas swych podróży 
lecz nawet i wojen mieć go przy sobie pra^§ł ; tak więc Dan- 
tiszek był naocznym świadkiem porażki Fżanciszka Igo pod Pa- 
wi9 w 1525 r. A kiedy Cesarz wracając do Hiszpanji znaczni 
część dworu i wszytCkich posłów zagranicznych zostawił w 
Niemczech, polskiego jednak zaprosił z sobą, 

Z tak§ wziętości§ godnie reprezentując Kraj własny między 
obcemi, Dantiszek, poseł polski, Doktor prawa. Poeta koro- 
nowany, szlachcic niemiecki i Grand hiszpański, powróciwszy 
do Ojczyzny, poprzestał na skromnych dochodadi z probos- 
twa Golubskiego, Zygmunt przecież nagradzaj§c za^ugi, naj- 
pierw Biskupstwem Hełmińskiem a potem Arcybiskupslwem 
Warmińskiem obdarzyć go nieomieszkai 
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Marcin z Olkusza. 

i nieco o dziennikach i polityce. 

Byl ón twórca dzicłaATora calendarii romani reformatio. 
Pomnieć zaś należy że w r. 1515 podczas soboru Laterańskie- 
gb» Akademia Krakowska wezwan^i została od Leona X do po- 
dania uwag nad sposobem przekształcenia starego kalendarza ; 
Marcin więc do tego przez Akademj§ zobowi§zanym' zostaL Pa- 
pież odebrawszy dzieło , oświadczył swe ukontentowanie Aka- 
demii, lecz nic nie przedsięwziął z powodu ważniejszycłi naów- 
czas zatrudnień. Tak więc rękopism Marcina przechowano w 
archiwach Papiezkich przez przeciąg 60 lat, aż Graegorz XIII 
dopełnił zamiaru swego poprzednika. Wiadomo że liistorja tej 
reformy, żadnej nie uczyniła wzmianki o dziele Marcina, prze- 
cież była ona dokonana 1583 r. Marcin z Olkusza umaii 15/iO 
a jedyne pismo po nim pozostałe, ten Właśnie system obejmuje. 
Starowobki dodaje, że tenże Marcin dla upowszechnienia wiado- 
mośd literackich pierwszym jest autorem d^iiemikaw w Eu-^ 
ropie. 

Jeżeliby więc podanie Starowolskiego miało by ćniezawodnem, 
naówczas nasz Marcin poprzedziłby Włosk§ gazelę, któr§ w We- 
necji r. 1563 poczęto wydawać » a któr§ później , i inne kraje 
daws;sy toż samo nazwisko nowinom, u siebie pozaprowadzały. 
Nazwisko Gazeta, jedni wywodz§ od tak zwanej monety wło* 
skiej, opłacanej za czytanie doniesień wojennych ; inni zaś, jak 
sam nawet Linde w słowniku wyprowadza , od ptaka Syroki, 
narysowanej na pierwszych pismach, publiczne wiadomości ogła- 
szających. W Niemczech podobne ogłaszania nazywano Zey- 
tung, Extrakt'Schreiben, Ręlation^ a jedno z najstaroźytnicj- 
szych roku 1515 opiewa zjazd Monarchów za rz§du Maxymilja- 
na Cesarza, Zygmunta polskiego, Władysława Węgierskiego i 
Ludwika Czeskiego : a z tego powodu opisuje ówczesne uczty, 
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turnieje! wzajemne przesyłanie podarunków, pod tytutem : «Nc- 

• we Zeytung, wie und welchergestalt kajserliche Majestaet 
« mit sampt dem Koenigen Ton Hungam Yon Pblen am Sech- 
a zehenden tag July tausent funfhundert funfsehne, zu lYien 
« eingeritten ist, und wassich aldo verloufen bat. — Gedruckt 

• in Nuremberg durch Friedrich Peypus etc. 

Ta osobliwość Bibliograficzna znajduje się w nader szano- 
wnych zbiorach ziomka Gwałberta Pawlikowskiego, znanego 
z światła, obywatelstwa, i czci dla sztuk i uniejętności. 

W Polszczę najstarożytnjejsze Gazety pojawiły się pod tytu- 
łem Nowin, Pnylocią celniejsze, o ile w tem poszukiwania Za- 
krzewskiego, Bentkowskiego i Czackiego pomódz mnie zechce : 

Nowiny z Rakuzo monstracji Tureckiej ; w Krakowie 1590. 

Nowiny z Francji o wybawieniu miasta Paryża od oblężenia 
króla Nawarskiego w Krakowie 1590. 

Nowiny z Moskwy pani Wojewodzinie Sandomirski^j przy- 
słane w Krakowie 1608. 

Nowiny na Carstwo moskiewskie post^ipienia Ulladysława 
królewicza Polskiego IGI 7. 

Nowiny z Rakuz 1620 ; w tymże rokn wydał Jan Zręczyiijski 
nowiny z Czech Tatar i Węgier. 

Za Władysława lY pojawiły się nowiny i w innych miastach 
Polskich, n. p. 

Nowiny świeże z Niemiec o zmianie fortuny Gustawa Adolfa. 

Relacja zdrady AJbi7chta Walenszteiha w Warszawie 163^. 

Opisanie trzęsienia ziemi 27 Marca tego roku w Kalabrji za - 
szłej, w Warszawie 16/i3 

Krzysztofa Mrzygłodowicza, powieść cudowna o duchu w 
Królestwie W^erskiem 16^3 roku. 

Powieść dziwna o duszy jednej, kt<^ra się w Prcszburgn 
pokazała, w Kaliszu 1643 roku. 
Nowiny o strasznej powodzi we Włoszech 16&3roku. 
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Relacja o pływania galery carogrodzkiej z Włoskiego 16ft5 
roka. Doniesienia obozowe? 

W cięga panowania Jana Kazimierza wydawano doniesie- 
nia o wypadkach wojennych, pod tytułem Relacji. i Mer- 
kurjusza, z tych cebiejsze : 

Relacja tryumfahiego powodzenia z Nieprzyjacioły Jana Ka- 
zimierza 1650 roka. 

Merkurjusz Polski wydawany r. 1661 w Krakowie, w ka- 
mienicy Szoberowskiej na Wendecie. 

Za Króla Jana Sobieskiego, te były celniejsze nowiny. 

Relacja potrzeby pod Wiedniem 1683 r. Relacja walnego 
odTarków oblężenia Wiednia 1683 roku. 

Dyaryusz całego oblęienia Wiedci^kią^ od Turków w War- 
szawie 1683. 

Miecz przeciwko Tarkom we Lwowie 1684. 

Nowiny z obozu pod Granem 1686. Pod Augustem II w 
Krakoine wydawano : 

Wiadomości Warszawskie, Lwowskie, Litewskie r. 1698. 

Wiadomości cudzoziemskie o traktauch z Port§i Ottomań- 
8k§ Dyarjusz 1698 r. 

Wiadomości rółne cudzoziemskie, Węgierskie z Krakowa 
1698 roku. Wiadomości cudzoziemskie z Krakowa 1699 roku. 

W Warszawie zaś : 

Rdacja potrzeby z Ord^ 1698 roku. 

Relacja przybycia Augusta ligo do Warszawy. 

Mercurius polonus praecipuum Europae eyentuum epitome 
czhibens. 1698 a. 

Lechiopoli ( 7) w Bibliotyce Ossolińskiego znayduje się mie- 
siąc Luty z r. 1698. 

Kurjer polski tudzież uprzywiliiowane wiadomości od roku 
1729. 

Za panowania Augasta lllgo: Gazeta Polska 1735 roku. 

Merkuriusz historyczny i Polityczny w Warszawie 1738 roku. 
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Gazette de YanoYie, po franciizku wydawaca praez {Mte- 
d^g lat kilku we ^rodę i sobotę po pół arkusza in 4to. 

Yf roku 1762 pozwdił August III Xięgarzowi Gndlowi w 
jęifkaćh, polskim i niemieckim w)'dawać kilka razy na tydzień 
ogkMzenia nadzwyczajne "Warszawskie, tyczfce się poUcyi i 
handlu. 

Lekarz zasłużony dwom Polskią^ lVawrzyniec JUitzler de 
Kok>f wydawał dziennik ekonomicany i naukowy w języku 
polskim. 

Nie przytaczam licznydi tego rodzaju pami§tek z czasów 
Stanisława Augusta gdyż te s^i jui powszechniej znane; nato- 
miast pospieszę z odpowiedzią na zapytanie przyjaciół, którym 
niniejsze dzieło mianowicie} poświęconym zostdo. 

Zaatlant}'ccy Zwmkowie I w ostatnlem piśmie waszem pyta- 
cie: i. o liczbę, kotor i dążność dzisiejszych gazet i dzienni- 
ków naszych, 2. wymagacie abym wara raz choć przynajmniej 
W)sz€zegi9nił, jak^ korzyść odniosłem z tak widu teorji poli- 
tycznych, wśród nas oglasaanych 7 — Tę szcząpólu^l • • • ^^ 
mmimmhuiwi0r4xi^yu>dQMimutj$»em mem nieuctwie 

Nfe zbywa nam w prawdzie na pismach rozumnych, powa- 
żnych i dowcipnych nawet, lecz zatrudniony innym wcale prze- 
dmiotem, czylli potrafiłbym tak liczne onych teoije właściwie 
obi^ć, ocenie i wyłoiyć, gdy Skarga, ów najgłębszy z polityków 
naszych ( darujcie przekonaniu } mnie ostrz^a, że polityka. 

c Nie iest jak filozofia i Teologja, którćj się z Xiąg w komo- 
« rze nauczyć moina; ale rządzenie ludzi iest iako siekiera z 
« miotem i koń zszablg i wojskiem, do których jeśli się nte 
« przyuczy iz a rękami nie przyłożysz, nie niebedziesz nmał 
« bonietylko myśleniem, ale działaniem dotykaniem i (f?u^>in 
« doświadczeniem rzeczy nabywa się m9drośćdorz§dówludz- 
c kich » 

W Ukim razie winszui^c szczęśliwszym, którym ^poryj^rjze- 
ekoczyć eig udało, gdy za niemi zdgżyć, siły moiego usposo* 

13 
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bienia nic poswaiai^, zamiast namiętnych złorzeczeń, posyłam 
im weslchnienie Skai^i, w słowach. « Boie ! daj wam tak^ i 
er onę starołytn? Ojców waszych prostotę i uprzejmość, a od- 
« rzuzenie wszelakiej dwmakości i zmyślania i oboiętności, ktii- 
n ra spoienie serc ludzkich psuie, gdy iedeii drugiemu nie du- 
• fa, gdy się ieden drugi^;o strzeże, a gładko z sob9 mówifc 
tt jeden drugiego łowi. 

Przecież aby te oświadczenia moie, porywczy czytelnik nie- 
przyi^ł za fałszywa 8kromność,ośmielam się dodać, że i ja, przy- 
najmniej czuciem I wyobrażeniem le prawdy dotykam, które , 
zdaie mnie się, że sam postęp nawet nie łatwo odmienić lub po- 
prawić zdoła. 

Język polityki iest dla mnie obcym : z tfd dla iaśniejszego 
wyłożenia mej myśli, szukać będę porównań w iakiejbfć iUucę; 

naprzykład w Architekturze; a mysl§c o polityce , pisać 

będę o Budownictwie. 

Od Piramidy Sezostra aż do Luwru Perolda ileż to powierz- 
chnim zmianom i systemmatom ta sztuka uległa! 

Perskie, indyjskie i egipskie budowy, massom jedpie sw^ 
wzięto^ i trwałość 8$ winne, lecz Grecy byli to pierwszemi, 
co łęczyc użytek ze smakiem, wydobyli ze swego uczucia naj- 
ponętniejsze formy, poddawszy je pod pewn§ ograniezoną 
miarę, i ścisłe zastosowanie wszystkich natoza/em części 
budowy. 

Smak ten znalazł w Rzymianach czcicieli t^Sadowców, 
czego $% dowodem liczne pomniki rozsiane por Włoszech, Ga- 
Ilij i innych krajach uległych władztwu Rzymian. 

Lecz napływ barbarzyństwa, upadek nauk i sztiik pięknych, 
skierował smak na drogę niespodziewana, gdyż w średnich 
wiekach przychodźcy Grenady, a po części i wojny krz\'żowe, 
wznieciły smak arabski mybie gottyckim zwany.— Rodzaj ten 
zrazu niczem nieokidznany, otworzył pole dowolnemu wyo- 
brażeniu ; stawiano więc wzniode budowy, okryte wytworna 
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rzeibg, znieostraszon^ śmiałodcif bez wif^u na many eto- 
igee^ nie szcaędzfic €zasu i kosztów. 

Tak wi{c bodowy, co 8W§ wyitio$łoieią w obłoki zaglądać 
miały, atały się pr%tivi>odnikami piarufww , i od nich naprzód 
jBdruzgotane zostały. 

Inne bez obliczenia^ rozpoczęte, zawiedzione w materja- 
łach ( bo je nie na kaidćm miejscu, obfieie^ pod ręk^, i to do- 
bornym rodzaju wynaleśómotna ) rozwalidy się przed dokoń- 
czeniem. 

Inne dhtego zaniechane, ie ftycie ludzi którzy je rozpoca^, 
nie wystarczyło na ich dokonanie, a nast@[>ców zmieniła się 
możność i potrzeby. — Stały się przeto smętnym łożyskiem 
nocnych ptaków, lublMiryer^ dla przyległych lepimek. 

Inne nareszcie uległy przek>tnej modzie lub ciemnocie, jak 
naprzykład kościół St. Germains Tauzerroi, ponmik jeden z 
najstarożytniejszych w Paryżu, co w całym swym pierwotnym 
składzie przetrwał aż do n&6 roku. Wówczas te zamystowa^ 
ty Architekt gardząc staroświetczyzn§, poodtricał. ozdoby. kt6«> 
re młotem mógł dosięgnąć, a zabieliwsEy nieocenione malowi- 
dła z XV. wieku, jak gdyby na urąganie starożytności nie wsty- 
dził się na kamieniu wyryć BacarU renata^U ceedeiiam. Tak 
pomnik schańbjony, do dzi^ dnia przedstawiałby dziwaczną 
ma$$§y gdyby smak i oświecenie Ludwika Filipa, nie prz^^bie* 
gło mu w pomoc. W tym razie Bacarit (jak to często zbyt po- 
rywczych renowatorów napotyka ) przykładme ukaranym zo^ 
stał; gdyż nietylko że dawne ozdoby Świątyni przywrócono, 
nletyiko szczotki starożytnego malowklła odidonięto, lecz na- 
wet napis» którym się chciał potomności zalecić, konfessiona- 
lem zasłoniło. 

S§ wprawdzie tego rodzaju budowy które do dziś dnia nie 
przestaje nas zajmować i podziwiać, uświelniajfc grody w któ- 
rych wzniesione zostidy. — Lecz sn to pomniki wielkidi po- 
święceń, 8§ to wyiilenia reiigji^ natchnienia, zamożności, i ta- 
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lentów^ ówczasowych ; nareszcie 89 to owoce znoju niiliona ra- 
mion przez przeciąg kilku wieków ; bo świątynię Florencka trzy 
wieki budowaty, wBurgos dwa, Antwerpska 250 a Sztrasburg- 
ska 280 lat czasu kosztowaty ; Paryzka ledwie przez ci^g pano- 
wania 22ch Króli dokonana, a Koloóska od kilku wieków roz- 
poc7ęta, do dziśdnia dokończenia oczekuje. 

Wszystkie te osoUiwości w krotce temuł samemu uległyby 
losowi jaki spotkał iiedm cudów któremi, odległa starożytność 
się zaszczyca, gdyby religijne idi przeznaczenie, a nadewszy- 
stko zamożność i kuUura Krajów, zt^d cześć dh starożytności, 
przez nieustanni pieczołowitość nie zabezpieczały ich od upad- 
ku. — Bo Ftancja na(xvykład, kilka milionów corocznie na ten 
koniec wydaje. —Jest to uci^łliwa komiryhutja^ któni staro- 
żytność dla chwały Bożcjr ( nie zapmninajfc i o własnej sławie) 
na potomność nałożyła. 

Tak więc Uedy iwdiMniactWD \xł form, porządku^ i bez 
pewnych ossezędnyoh a taiDyeA do u)yhmania zasad, w jó- 
żne nuotało się strasy, n^u lft5d Horda Turkomanów pod do- 
wddzlwem Miehometa n"" zdobyła Garogrod. W tencias to spo- 
kcdn Muz wielbiciele ądoszeni, opuścili Greq§ nnoszsc swe 
życie przed dzikim Madiometa mieczem. 

Bessarim, ArgirophUus, Krisolor Gaza, Łaskaris, Halkondy- 
las; imiona godne wiecznśj pamięci, imiona mówię tych nie- 
szcęśltwych Greków, którzy wraz z głowami swemi unieśli za- 
ród nauk i sztuk pięknych na ziemię włosk§, obierając siedli- 
sko na rozkosznej dolinie Arno, w stolicy dawnćj Etrurji. 

Przypadek zrządził, że kiedy w Toskanji familja Medyceu 
szów tak wiele sprzyjała podniesieniu nauk i sztuk pięknych, 
w k^cie Pizańskiego sklepu, wynaleziono ^eśniały rękopism 
Witruwiusza, arcy-dzieło Architektoniczne poświęcone niegdyś 
Augustowi 

Przepisywanie i odczytywanie onego wznowiło zasady zape- 
wniające pożądany postęp dla budownictwa. Ftorenccy przeto 
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kanueniane pierwsiemi byli, co pnyf^wsiy oa-nowo szlache- 
tne iarzmo parzędku, zatracony lab wzgardzony dot^d smak 
grecki (którego deń bizantylskie bodowy przechowywał)') 
ołenili z gottyckim. 

Późoićjsi jeszcze, zaniechawszy Gotlyckie formy, pewniej- 
szym na nowo krokiem, zbUżyli siędo starożytnych zasad. Lecz 
nim do tego przyszło, zaszła smutna (Hrzerwa, na któr^ już po- 
wyićj narzekdem. 

Po świetnćm panowaniu Ludwika Xiy<^ kiedy Tuleryje oto- 
czyły się do dziśdnia wzorowemi budowami, pod rozwi§złem 
panowaniem Ludwika W^ nastało przesycenie i letarg. 

Zalotne buduary, i wietrzna moda, o^^dały berłem Sztuk, 
rządziły więc smakiem podług właściwych im namięlności i 
swego dziwactwa. Tak Sztuki spodlone, stały się bezeenem na- 
rzędziemy bo niewystawiały, jak porywy rozegziałego serca^ 
na co dusznie Russo się uskariaŁ 

Ck>zaś do budownictwa, to bez potrzeby przybndto kształty 
potworne i pstre ozdoby, którym dano kłamliwf nazwę Ara* 
besków. — ( Język nasz zbyt sk^py dla obcych i^edorzeczno- 
id, niemdte je irtluidwiśj nazwać, jak z cudzoziemska: /Sy/o- 
mi bezeeim^.) 

Wtenczas to pojawiły się fantastyczne kwiaty, zmyflone 
zwierzęta i chińskie dziwolągi, bo Artyści oddalili się od natu* 
ry ( która sztukom nadaje iyde ,) zt{id ich smak i rezonowanie 
skrzywić się musiało. — W tćm odrętwieniu wzorowa kokimna 
da Luwru odebrała bezprzykładne schaóblenie, bo smak ów- 
czesny nie był godnym spo^^tdać na ni§; zasklepiono j§ więc 
dffszrakami i pomiędzy stupami urządzono pomieszkanie dk 
dworskiej czeredy. 

Rzecz godna uwagi, ie w tćj chwili skażonego smaku, jak 
gdyby na przekfs doświadczeniu wieków, płodowite pióra prze- 
śdgaty się w głoszeniu fMwyeh systemaidw ; foliałami mno- 
żono teorje zrodzone w marzeniach zakgtnych, a liczba broszur 
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w ówczas o budowniciwie skleconych, przechodzi liczbę Xi§g, 
kiedyb§ć w tym przedmiocie napisanych. 

W tóm zaszły potężne wzruszenia pdityczne — Z razu umiar- 
kowany popęd do uchylenia niedorzeczności, wpłynął podo- 
bnież na wolę ówczasowych Architektów, sklaniąj§c J9 do za- 
silenia się w źródle, które budownictwu zapewniało hoUtnoić* 
trwałość i nieuległość modzie. — Usunięto więc późniejsze 
koncepta budownictwa, i znowói z pokor9 zbliiać się poczęto 
do starożytnych wzorów. 

Lecz wkrótce kiedy namiętności i krwawa swywoh 1793 r. 
zaięła miejsce umiarkowania, wogólnćm zawrocie umydów 
i budownictwo na chwilę ule^o €Xlrawagancyi ; bo i jemu 
także zachciało się było zamków na piasku, wież babilońskidi 
i kolosów, jakich tysisc nocy nie wymyśliło. — Był nawet fro- 
jęki (bo szalonym na tych nie zbywa) że przedsięwzięto wspa- 
niała budowlę Luwru obalić, z powodu, że ten dumnie wyno- 
sząc swe czoło nad otaczające go lepianki, św^ okazałością, 
ozdobami i trwałością zdawał się urągać równości . . . 

Były to wołania /udu, któren naówczas w zamieszaniu pojęć 
przestał być głoeem Boiym, jak go Sty Augustyn mianuje; lecz 
raczej była to opinio vulgi któr^ Cycero nazwał : peeeima. 

W ówczas to Opatrzność odj^wszy rozum wrzaskliwym mas- 
som, dała go jednemu człowiekowi, któren swę dzielnością wy- 
prowadził pojęcia z odmętu, a zaniósłszy swój oręż na pola za- 
słane starożytnemi pomnikami, dał popęd i zręczność otaczają- 
cym go Artystom i Arcłiitektom do now^o rozpatrzenia się w 
pomnikach. 

Ci dalecy od gwaru (ponieważ polity kowanie im się naprzy- 
krzyło) bez sporów uczcili zalety starożytnego budownictwa. 
— Przystąpiono więc szczerze do przymierza z zasadami grec- 
kiego smaku. Przystąpiono goriiwie lecz nie gwałtownie^ i zt^d 
to dzisiejsze budownictwo nieustaj^c w drżeniu do dalszych 
postępów, mimowolnie tak się zUiżyło ku pierwotnym wzorom, 
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te Paryzka Bursa, Jzba deputowanych i kościói Magdaleny, nie 
powstydziłby się zaj§ć fwum^ w Koryncie, Atenach, lab Rzy- 
mie. 

Mimo tak widkićj różnicy w czasie, miejscu i kształcie bu- 
dów, do dziMnia niewzruszenie sterczących, odfa^Muy pod kai- 
d9 o łokieć ziemi . , . a z podziwieni^m postrzetany że wszę- 
dzie tenże sam uMad kamieni, taż sama względność na środek 
ci§ikoi€iitoi samo zastosowuue o6f>laici fundamentów, do 
many budowy, natury ziemi, i materyalów. ^ITszędzie kamim 
naroiny najsilni^szy, duż|cy do podpór i ozdób najtwardszy, 
— S^ to warunki bez który ek żadna budowa ani ustać ani prze- 
znaczeniu swojemu odpowiedzieć, ani ewywoH iywiołow 
q>rzećby się mogła. 

Jeżelibyśmy to porównanie do wyobrażeń pdityczno-ojczy- 
stych zastosować mieli, to gdzież najwłaściwićj szukać mamy 
zasad, odpowiadających naturze i położeniu ziemi, tudzież ma* 
ralnemn i politycznemu ukształceniu naszemu? 

Ach bez wątpienia ! nie w. Russie* Wohieju i Maracie, nie w 
zgłębianiu rewolucji Angielskich Francuzkich i tym podobnych 
goryczkowych dziełach^ lecz w własnej naprzód histoiji i pi- 
smach sławnych naddziadów naszych, którzy już od wieków 
przedyikatowali i w obieg puścilite#octaine kwesije, na któ- 
re narody możne i polerowane, ledwie dzisiaj zdobyć się mog^y. 

Poskramiali oni nierzfd, cudzoziemszczyznę, niesforność, 
nadużycia wolności, i. skutki okropnych następstw nam prze- 
powiedzieli. W nich to znajdziemy już gotowe fundamenta i ob- 
fite zasoby do odbudowania właściwych o polityce pojęć, przy- 
najmnićj do zrębów. — Bo każden Naród na polu własn^o 
doświadczenia i nieszczęść, w swoim wewnętrznym bycie i roz- 
winięclujdaleko skuteczniejsze znale§ć może przestrogi i nauki, 
aniżeli na obcych przcsworzach, nie będących w żadnej z na- 
mi styczności. 
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Ostrogski Konstanty. 

Wspomnienie tego Bohatera jest wyliczeniem tryumfów i 
chlubnych zwycięztw, które nie były jednak bez przeciwności, 
częste największa pomyśkiość otaczajfcych. 

Zbyteczna odwaga, nie umiarkowana rozsądkiem, w mło- 
dych latach, wywiodła Ostrogskiego ze 4,000 ochotnikami 
przeciwko ftO-tysi^com nieprzyjaciół, od tych pod Wiedrot^ 
otoczony, po uporczywym boju dostał się w niewola. Tam jak 
Niesiecki opiewa zostawał w dęiki^ więzieniu , gdj Tatarzy 
pokonawszy moskiewskie wojska roznosili po tćm obszemem 
państwie miecz i spustoszenie. — Naówczas Gar Iwan, staną- 
wszy przed jeńcem swoim, obiecał wolność i dostojeństwa byle 
ten na czele wojsk jego uderzył na nieprzyjaciół. Podejmuje 
się Ostrogski i pokonywa Mongołów — Lecz kiedy obietnicę 
wolności za nadto zwlekano, potajemnie umyka z Moskwy. 
Pierwsza chwiię swojśj wolności uftył Ostrogski na podziękowa- 
nie opatrzności za pomyślne wyrwanie się z więzów. Wstępuje 
przeto do nadrotnego Kościółka -- W tćm wydana pogoń pę- 
dem błyskawicy omija zbitego i tym sposobem ułatwia Ostróg* 
skiemu przybycie szczęśliwe do Ojczyzny. 

Tu wkrótce pod Orsz^ 80 tysięcy nieprzyjaciół rozgramia, a 
/iO tysięcy kładzie na placu, póiniśj pod Wiśniowcem znosi 24 
tysi§ce Tatarów, tychie pod Słuckiem, Kamieńcem i Pińskiem 
26 tysięcy pokonywa. 

Życie Bohatóra przedstawia go zwycięzca w trzydziestu bi- 
twach, którego dzielność oceniając, nasz Zygmunt uczcił go 
podwójnym tr)'umfalnym wjazdem do Wilna i Krakowa. 

Przodkowie Konstantego niegdyś dzierżyli beiio Halickie, a 
Daniel syn Wasila w r. 13/i9 pierwszy Xięciem na Ostrogu 
pisać się zaczął. 
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Struś. 



i nieco o $laboici Zyg. Aug, 

Struś Józef rodził się 1510 r. w Poznaniu. — Po skończo- 
nych naukach w Krakowie, gdzie sztuki Ickarskićj uczył.się 
od Gypryana z Łowicza, za któr^;o pośrednictwem, obdarzo- 
ny chojnemi wzgl^ami Jana Łaski^^ i Jana Ghojeńskiegosekr: 
koron: udał się 1532 do Padwy, gdzie po czteroletnim pobycie 
został przez senat mianowany publicznym professorem Medy- 
cyny w Akademji Padewskićj. Naówczas ogłosił wiele dzieł 
lekarskich i przełożył pisma Galiena które do jego czasów nie 
były jeszcze przetłómaczone. 

Akademja Padewska jedna z naj^niejsiych owego wieku, 
sictegiSD% czcid i zaufaniem zaszczycała przybywaj§cych do 
nićj Ziomków naszych , a Rkcobonns w dziele De Gimmai: 
Patav : pag. 23, przytaczając Strusia pomiędzy Explieaiore$ 
nudicinm therareiioB extraardi9iaria w r. 1536, — mieści 
Pawła Polalca jako wykładacza Nauki pomiędzy ExpUeaiQre$ 
iibri ierlii. Avicenncd, ^wnego Olozofa i lekarza XI wieku, 
Ebn Sina Araba, — zarazem wspomina o Stani^wie Polaku 
około 1548 pomiędzy ExpUeaiare$ SophistioB wakadenąji 
Padewskićj, — nareszcie około 15/i9 podaje imię tamie słyną- 
cego Genescjusza Polaka ( moie Gnieznienczyka ). 

Struś przecież nad tych wszyśtkidi był ^nniejszym w kra- 
ju, ztfd Zygmunt August oceniaj§c jego talenu, przyzwał do 
Polski i mianował pierwszym Lekarzem siostry swojćj Izabelli, 
Królowćj\Vęgier8kići.— * lYkrótce sława jego lekai-ska roze- 
szła się po całćj Europie, a Soliman II Cesarz Turecki w cięi- 
kićj słabości , gdy najzawołańsi Indjów i Arabji lekarze nie 
mogli mu pomódz, przywołał Strusia do siebie i poddał fes 
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swego zdrowia jego staranicmi, w czćm nie byi zawiedziony, 
gdyż wkrótce odzyskał najzupełniejsze zdrowie ( rycina }. Fi- 
lip II. Król Hiszpański podobnież często się udawał o radę do 
Strusia w swoich niemocach, usiiowai nawet przyciągnąć go do 
siebie, lecz Zygmunt Angust nie dopuśdt iżby talent tak chlu- 
bny i użyteczny dla Polski , miał J9 opuścić; powołał go przeto 
do siebie, i obsypawszy dostatkiem i zaszczytami, swym pier- 
wszym lekarzem mianował. Na dworze Zygmunta zbyt tru- 
dnem zapewne było położenie Strusia , z przyczyny, że Medy- 
cyna nic miała lekarstwa którcby nadnaturalna niemoc Zy- 
gmunta Augusta uleczyć mogło, wiadomo bowiem, ( tak sam 
August i współcześni przekimaut byli ) że Król przez niewia- 
sty zaczarowanym został. . . . 

My, lubo wierzemy w czary.. . tego rodzaju..., bo ró- 
wnie jak starożytni ufamy potędze wdzięków, przecież powód 
zniewieściałości Zygmunta przypiszemy naturalniejszym przy- 
czynom: cboćl)y nam przyszło vam^^ Zygmunta obwinie. 

Katarzyna trzecia żona Augusta (lubo jg współczesny Medad 
powabna i okazała przedstawia ) była to pani cierpiąca obrzy^ 
dliwego Kaduka niepłodna i ogołocona ze wszystkich ponęt; 
starał się więc Król o rozwód, aby w now^ro małżeństwie uzy- 
skać potomstwo poż§dane dla Polski i Litwy, tudzież w słody- 
czy pożycia domowego znaieść nagrodę prac i trosków. Lecz 
Rzym naówczas inne miał widoki, a zabiegi stron inicrasinioa' 
nych tak były czynne, że nasz Zygmunt rozwodu uzyskać nie 
mógł. 

Tak więc gdy w rozpaczy widział się być wskazanym na u- 
dręczenia bez przerwy i gorycz bez żadnćj w swćm życiu osło- 
dy, nawinął się włócz^9 Kapucyn włoski Ochin, którego w 
Polsce jak Ossoliński podaje. Oczko nazywano. — Ten bez o- 
gródek Bigamią doradził Królowi. — >Vymowa tak sławnego 
w owym wieku Hereziarchy, trafiła do serca przygotowanego 
nieszczęściem, niebawem przeto August rzucił się w objęcia 
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Zttzanoy Orłowskiej i w jśj wdziękach czaniwaycb szukał po- 
ciechy którćj we własoćj tonie napotkać nie nió|^. Lecz po- 
nieważ nie zawsze wdziękom zalety serca i umysła zwykły to- 
warzyszyć, zt^d nic dziwnego źe piękna Orłowski, nie posia- 
daj§c żadnych , ust§pić musiała miejsca Zajgczkowskićj, Pan- 
nie nadwornej Rrólowćj Anny. Z t§ Zajączkowska trudna bar- 
dzo była sprawa (jak Przyjaciel Ludu podaje) gdyż wycho- 
wana w domu pobożiićj Pani, zatykała uszy na czułe słowa i 
zabiegi Zygmunta, nie wpuszczała go do swojćj komnaty, dary 
nawet z gniewem i wyrzutami odsalała Królowi, aż obietnica 
zaślubin, ledwie zdołała zmiękczyć dot§d nie użytf Zajgczkow- 
skę. — Zygmunt osadził J9 w klasztorze Sulejowskim, podej- 
mował po Królewsku i często j^ odwiedzał; aż nie stały jak 
Motyl August zapomniało nićj, skoro ujrzał dziewczynę istna 
Czarownice. .. która wdziękami i przymiotami serca omiada 
mnysł i wolę iego ujaraiiić, i wiecznie do siebie przykuć. 

Była to Barbara Gizianka, rodem z Warszawy, zostaJ9ca w 
klasztorze Krakowskim na wychowaniu. Yf kościele J9 najpierw 
nasz Zygmunt postrzegł, i niebawem użył swoje pachole Mi- 
kołaja Mniszka za pośrednika miłostek. Lecz gdy jego zabiegi 
nie skutkowały, przenajęto ustożnego żyda który do klasztoru 
z towarami i podarunkami od Króla do nićj się udawał — Lecz 
mimo całśj przebiegłości izraelskićj, przecież nasz starozakon- 
ny ule umiał, pilnie strźeżonćj od Zakonnic cnoty zachwiać. — 
Naówczas starsza siostra Gizianki ujęta obietnica wielkich ko- 
rzyści, odebrała j§ z klasztoru i oddała w ręce usczęśliwionego 
tg zdobycze Monarchy. 

Vł rok potem powiła Gizianka Córkę. — A od tćj chwili sta- 
ła się samowładn§ pani§ Królewskićj szkatuły, serca i woli — 
Przecież rozpustne życic Augusta nadwątliło zdrowie ; Napró- 
żno Medycyna ówczesna kładła amatysty na żywocie, robiła 
exliakiy z mumii wisielca, kruczego oka i nicdoperzów, napró- 
żno i)ędziła cudowne elixiery na jakie nietylko Albertus ma- 
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gHus (prfdzćj magui) lecz nawel fantastyczny Paracebns 
zdobyć ńę nie mógł, nareszcie mnićj zamysiowate leczdorze- 
czniejsze zabiegi Hieronima Spiczyńskiego, Jakóba z Biskupic, 
Falimierza Stefanka, Walentego z Lublina i innych znamieni- 
tych naówczas lekarzy ( których dzielą i imiona wylicza nader 
szacowne i obywatelskie dzido Lud: G^siorowskiego ) napró- 
żno usiłowały zdrowie Augusta pokrzepić; przecież wśród wie- 
lu nieuleczonych cierpień, nie myślał August umierać w 62 
roku swojego tycia, gdyi Astrologja przepowiedziała ie ai do 
72 lat przeżyje, zt{^d nie folgując rozpuście, nim poslrzegl że 
Astrologja może się mylić, skrócił obiecywana mu długoletność 
i umarł wKnyszynie, w części przynajmnićj spełniwszy przepo- 
wiednia, gdyż trafem szczególnym, roku 4572. 

Tak więc jeżeli nasz Struś na dworze Augusta nie znalaad 
dla swćj sławy równie zaszczytnego pola, jak go napotka na 
dworach W^erskim i Stambulskim , to znalazł go przecież w 
własnym swym domu, Posnania bowiem in €Bdibu$ propriiSf 
wydał Dzieło t> pulsie i uiem. wznowił naukę od 1200 lat za- 
tracona. Dzido to, którego właśnie odradzajfcćj się Medycy- 
nie nie dostawało, z wielka niecierpliwością przez wszystkie 
Akademje europejskie oczekiwane, z tak odznaczającym się za- 
szczytem przyjęte zostało, że tego samego dnia w którym z Ea* 
zylei do Padwy nadeszło, w jednym dniu ośmset eiemplarzy o- 
uego rozebrano, jak poświadcza Starowolski m elogiis cmlum 
vinorum, 

Janocki w dzidę : Nachricht von den raren pohlnichen 
Buechem T. Y. k. 210 : następujące dał zdanie o tym znamie- 
nitym lekarzu : 

• Struś ile z jego pism wnosić mogę, był m^ż od natury ży- 
« wy, zgrabny, wolny od wszelkich przesadów i we wszystkich 
« naukach do których się przykładał, biegły. Czytał nąjda- 
« wniejszych pisarzy rzymskich, osobliwie zaś greckich z wiel- 
• k9 pilnością, przez co jeszcze jako młodzieniec, takićj kry- 
« tyki nabył, jaki^' podówczas trudno było można znaleśó na- 
« wet w siwych Rowach etc. » 



Digitized by 



Google 



201 
Twardowski. 

Trudno iest pisać o Cziowieku o którym niewierny gdzie się 
rodził, iakie miał imię, iaki ływot prowadził, co działał, kiedy 
i gdzie łyć przestał; a tnidiiiej ieszcze policzyć go między 
męiami, których czci niniejsze pismo poswięconem zostało. 

Tak wielkie trudności usuwa Paczoika Krakowska ( r 1820 
T. lY sir 139) mianuie ona Twardowskiego Faustem i z trzech 
osób.o sto lat i o sto mil od siebie odległych utwarza iedn§ oso- 
bę, 2e zaś bywały przykłady zcudzoziemczania nazwisk, zt^d 
nazwę Fausta czyli Fusta domysłem przerabia na Festa, i tym 
obrotem wyrazowi niemieckiemu dale znaczenie twardy, aby go 
do Twardowskiego zbliżyć — Że zaś były to wieki uczonych piel- 
grzymek, sprowadza Twardowskiego z Krakowa do Mogoncji i 
tam mu nieśmiertelny wynalazek drukarstwa przypisuie. Tak 
niespodziewane odkrycie na widk§ z naszej strony zasługiwało- 
by wdzięczność, gdyby sciflf jsze badania nie wykazywały, ie 
nasz Twardowski iył w Krakowie za czasów ZygmunU Augus- 
ta między \5US a 1560 rokiem, gdy tymczasem Faust był zna- 
nym iako niemiec i mieszkaniec nieopuszczaifcyMoguncji — łe 
podanie o zniknieniu Twardowskiego nie zgadza się z wiadomo- 
ścią o drukarzu Fauście i zgonie iego przypadłym r I&66, — Że 
Faust był zprofesji złotnikiem gdy Twardowski mógł hyc Alchc- 
mist^, czarnoxiężnikiem lub Astrofogiem; 

Nakoniec że wcale był inny oszust tegoż nazwiska Jan Faust 
w Niemczech, około 1533 roku, którego prędzej by można było 
iak Fausta drukarza przyrównać do Twardowskiego gdyby Band- 
tkie w histoiji drukarń na stronie U91 nje wyśledził dzieła w 
Wittenbergu wydanego 1693 r DisąuUilio hisiorica de Fau-- 
ito prcBitepatore, które porównanie Twardowskiego nawet z 
oszustem Faustem, nie^ychanie ulrudza. 

Tak więc w rozpaczy, gdy iest niepodobieństwem podtrzy- 
mać wznowiona przez Pi%czółkę Krakowską sławę Twardow- 
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skiego, bo zewsz9t napotykamy twarde dowody niepoddai^cc się 
ż^adnemu nakręcaniu, przekazuiemy to pole głębszym i praco- 
witszym poszukiwaczom, my zaś przestaniem tylko na wyszcze- 
gólnieniu wiarogodniejszych podań. 

Zdaie się być rzecz§ niezawodnoi łe Twardowski zaszczyca) 
się polskim herbowym klejnotem,gdy czćść onego nad życie prze- 
niósł. Ze w Krakowie trudnił się czarodziejstwem, dowodem 
podania o iego katedrze na krzemionkach, tudzież dom w blis- 
kości bramy grodzkiej przeszłego ieszcze wieku ukazywany, ze 
ścian§ pęknion§i i murem nad oknem odwalonym, z którego 
Twardowski miał być do piekła porwanym. 

Ze się zatnidniał Alchemj? iMagj§ i astrologj^, dowodem być 
mog9 liczne o teni powieści i iedyny po Twardowskim pozosta- 
ły pomnik, kruszcowe zwierciadło w koi^ciele Węgrowskim na 
Podlasiu przechowane; używał go niegdyś w magicznym celu, 
w nim pokazywał duchy i przez nie wywoływał umartych; do 
dziś dnia było ono straszliwym dla pospólstwa sprzętem, prze- 
cież niewierny Narbut po przystawionej drabinie dotykał się one- 
go ^łasnemi rękami i oczami, i to nam później szczegółowo 
opisał. 

Że żył Twardowski za panowania Zygmunta Augusta, tojzda- 
je się potwierdzać powieść jeżeli nie współczesnego to blisko 
żyjącego Pessela, w rękopiśmie Puławskim niegdyś przechowa- 
na , która w sposób godny Obrazu, tak o Twwrdowskim wspo- 
mina : « Żałosny król Zygmunt August po stracie ultibioney swej 
żony Barbary, cień jej przynajmniej oglądać pragn§ł. Sprowa- 
dzono zewsząd do dworu ludzi w sztuce czarodziejskiej bie- 
głych. Podjgł się tego Twardowski czego inni nie sinieli, i Kró- 
lowę Barbarę chodz^c^, Augustowi pokazać przyrzekł Zawierza 
król przyrzeczeniu i czasu ku temu przeznaczonego z największa 
niecierpliwością oczekuje. Ostrzega tylko Twardowski Augusta 
aby w milczeniu spokojnie siedz§c, na widok ukazującej się kró- 
lowej z miejsca się swego nie ruszył, inaczej za duszę i żyde 



Digitized by 



Google 



.>? 









'i"?*^'- ■ 



■ ■'\'*' 






^i.)^ 



u- 






'ś < \ 












/ ^ 



Digitized by 



Google 



I 

Pił ..'i 

1 



Digitized by 



Google 



lA 



Digitized by 



Google 



t' 



Digitized by 



Google 



r" 



203 

Króla nie ręczy. Poddaje się król tak twardemu i trudnemu 
ift> wypełnienia wanmkowi . byle dopiął celu swych chęci. 
Nadeszia poł^dan** Jiwila ; wywoiana z cieniów śmiertelnych 
lOjlłii iiię ijawia. Ledwie zdołał Twardowski na miejscu króla 
zatrzymać, tak żywo się porwał, i chciał lub§ marę uściskać, a 
w tern widmo zniknęło. » 

Co zaś do owej sławnej Xięgi Liber magnut która najpierw 
w Bibliotece Wileńskiej a później Krakowskiej na łańcuchach 
do muru przykuta jako Xięga czarodziejska Twardowskiego, 
trzy blisko wieki nie roztwierana, ta juł bez wątpienia żadnej 
niemiała stecznośd z Twardowskim, lubo to nie żartem Adam 
Naramowski w dziele faeies reruw Sarmaticarum, a po nim 
Rostowski upewnia. Mniej lękliwy, i niedowierzający jej czaro- 
wniczej sile Samuel Bandtkie wraz z Dubrowskim, rękopism 
ten Encyklopedyczny gruntownie rozebrawszy , uznali go być 
raczej dziełem Pawła z Pragi, Zidek zwanego. Nareszcie mo- 
żemy zawierzyć podaniom , o wielkim nabożeństwie Twardow- 
skiego do Nszej Panny, mamy przecież prawo zaprzeczać, że sła- 
wnych hymnów Ave Marit Stella tudzież Salve regina nie kom- 
ponował. Ten honor wcale się innym należy, a Orsyni w Dziele 
La Yierge hisloire de la mirę de Dieu wyraźnie podał, że pier- 
wszy śpiew jest płodem Fortunata Biskupa Piktawleńskiego ; 
drugi zaś, Hermana Yeringhena, o wieki poprzedził Twardow- 
skiego ; gdyż podług' jezuity de Barry, jeszcze Antyocheńscy 
chrześcianie nucili go na murach swojego grodu, odpierajfc na- 
pady oblegaj§cych Saracenów. Rycina tu przyłsczona jest zdję- 
ta ze zbiorów P. Bertrand obywatela Marsylskiego. Obraz wy- 
stawia jakiegoś czarodzieja, bo wszystkie prawic kraje, lubo pod 
odmiennym nazwiskiem, podobnych przecież mieli ziudzideli. 
Napis pod rycinę jest dowolnym, ten nawet który na Xigdze po- 
łożyłem ; gdyż w onginale był on niedociecionym. Że zas nie 
było pewnej wiadomo^i kogoby obraz zamierzył opiewać, mnie 
się w nim Twardowski przedstawił, z tęd to położyłem owe 
sławne Yerbum Nobile. 
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Anonimi opat. 81 — Anioł piotr 111 — Anna jagielońka 131 — 
Albrecht i Alexaiider 156. 

Bolesław chrobry 10 — Boletław krzywousty 25 ~ Bolesław śmiały 
43 — Bogorja 109. 

Czesław 50 — Ciołek erazm 179. 

Dunin piotr 29 — Długosz 133 — Dantyszek 185. 

fiorjan ś. 53. 

Grzegorz z sanoka 132 — Głtński 177 — Gdańszczanin 185. 

^ Jacek z Odrowążów 50 — Jaia 52 - Jan Polak 

JagidRo. Jadwiga 114 — Jan z radliczal22. 

Kazimierz 1. 17 — Kadłubek 70 - Kazimierz W. 92 — Kobyliński 
110— Kazimierz Jagieł: 135— Kopernik 149. 

Leszek bMy 76. 

Maciej z krakowa 6— Miechowita 167 — Marcin z Olkusza 186. 

Ostrogski 196. 

Paweł żołnierz 31 — Przemysław I. 87 — Piotr z Chodkowa 134. 
Rochczyc 86. 

Smera 4 — Stos 7 — SzczepanowskI stani: 36 — Sadok 71 -- 

Salomeą 78 — Struś 187. 

Trepka 177 — Tarnowski 182 — Twardowski 201. 

Wolkner 7 — Wojciech S. 8 — Tllelius 80 — Władysław Łok: 88 — 
Wierzynek 98 — Władysław biały 100 — Władysław Wam: 124. 

Zegota 47 — Zora wek 80 — Zawisza czarny 123. — Zygmunt 1. 162 

na miejsca 
ęena fr. 20, czyli 5 Ularów. 
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